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1.

Wro cław, 1947

Przed mo nu men tal nym bu dyn kiem z  czer wo nej ce gły w  neo go tyc kim sty lu przy
uli cy Sta li na kłę bi ły się tłu my lu dzi, któ re nad cią ga ły z Dwor ca Od ra. Po rząd ko wi
pró bo wa li usta wić coś w ro dza ju ko lej ki, udzie la li in for ma cji i zda wa li się wy ka zy-
wać aniel ską cier pli wość.

Mło da ko bie ta z opa ską Pań stwo we go Urzę du Re pa tria cyj ne go na rę ka wie wy-
szła z tłu mu, opar ła się o ścia nę bu dyn ku i pod pa li ła pa pie ro sa. Wy pu ści ła kłąb dy-
mu i po pa trzy ła w nie bo, jak by spraw dza ła, czy za chwi lę lu nie deszcz, czy mo że
ciem ne chmu ry się roz pro szą i oszczę dzą cze ka ją cych przed sie dzi bą PUR-u lu dzi.

Wis sa rion nie miał po ję cia, gdzie po wi nien się udać, aby wy łusz czyć swo ją proś-
bę i do stać zgo dę na prze nie sie nie do Wro cła wia, mi mo że otrzy mał już nada nie
zie mi i go spo dar stwa, a je go kar ta prze sie dleń cza ja sno wska zy wa ła, iż po wi nien
za miesz kać we wsi Szczo dre, kie dyś zna nej ja ko Si byl le nort. W koń cu pod szedł do
dziew czy ny. Nad ia i Ju lian na za wsze mu po wta rza ły, że jest przy stoj nym męż czy-
zną i gdy się uśmie cha, jest w sta nie ocza ro wać każ dą pan nę.

– Strasz ny ścisk – za gad nął.
Uśmiech nę ła się do nie go, nie co z  przy mu su. Wy glą da ła na zmę czo ną i  mo że

lek ko znu żo ną.
– Te raz nie jest tak strasz nie, ale za raz po woj nie, gdy prze nie sio no nas już do

Wro cła wia, dzia ły się tu dan tej skie sce ny. Po dob nie zresz tą jak w na szych punk-
tach eta po wych na Psim Po lu i przy Pau liń skiej. A te raz zno wuż nas ma ją stąd wy-
ko pać, bo w tym bu dyn ku po wsta nie szko ła. A wy skąd przy je cha li ście? – po wie-
dzia ła mo no ton nym gło sem. Naj wy raź niej urok Wis sa rio na na nią nie za dzia łał.

– Przy by łem spod Le ska. Już ja kiś czas te mu.
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– I do pie ro te raz się do nas zgła sza cie? – zdzi wi ła się.
– Nie. – Uśmiech nął się sła bo i wy cią gnął z kie sze ni akt nada nia zie mi i bu dyn-

ków, wy sta wio ny przez Mi ni ster stwo Ziem Od zy ska nych, oraz kar tę prze sie dleń-
czą.

– Coś się nie zga dza? – za da ła ko lej ne py ta nie i mach nę ła rę ką. – Pro szę się nie
przej mo wać błę da mi w  do ku men tach. Ma my urzęd ni ków wła ści wie z  ła pan ki.
Kie dy się skoń czy re pa tria cja i sy tu acja się uspo koi, po pra wią pa nu te kwi ty.

– Nie w tym rzecz... Chciał bym się prze nieść do mia sta, a na go spo dar ce po zo-
stał by mój brat. Nie wiem, jak to za ła twić, że by i przy dział do stać we Wro cła wiu,
i ro bo tę – wy du kał.

Nie chciał miesz kać ze Stie pa nem. Da ro wał mu ży cie i po mógł w trud nej sy tu-
acji, ale nie za mie rzał się nim opie ko wać jak nie gdyś. No sił w so bie zbyt wie le ża lu
do bra ta, by mógł uda wać, że nic strasz ne go się nie wy da rzy ło. Po za tym był prze-
ko na ny, że gdy tyl ko Stie pan nie co okrzep nie i po czu je się w swo jej no wej skó rze
bez piecz nie, zno wu za cznie coś kom bi no wać. W koń cu na te te re ny przy by ło wie lu
Ukra iń ców i kto wie, ilu spo śród nich to dzia ła cze OUN-u al bo żoł nie rze UPA. On
zaś nie za mie rzał się w to ba wić. Przede wszyst kim dla te go, że na de wszyst ko pra-
gnął znik nąć z oczu mi li cji i funk cjo na riu szom Urzę du Bez pie czeń stwa Pu blicz ne-
go. A  ci pil no wa li Ukra iń ców jak oka w  gło wie, za pew ne prze ra że ni my ślą, że
Ukra iń ska Po wstań cza Ar mia mo gła by się od ro dzić i sze rzyć dy wer sję.

W  tak du żym mie ście jak Wro cław ła twiej by ło wto pić się w  tłum. W  ich wsi
wszy scy pa trzy li na no wo przy by łych Ukra iń ców jak na dia bły. Po cząw szy od wła-
dzy lo kal nej, a na zwy kłych miesz kań cach skoń czyw szy. A on wo lał po zo stać ano ni-
mo wy. Miał plan i nie ży czył so bie, aby głu pie wy bry ki bra ta go zni we czy ły.

– Jak ca ła wio cha zje dzie do Wro cła wia, to nie da się tu żyć – burk nę ła.
– A co wam prze szka dza wiej ska lud ność? No wa wła dza po noć ho łu bi ro bot ni-

ków i chło pów, a pa ni tak po gar dli wie się o nich wy ra ża. – Wis sa rion po sta no wił
uda wać ura żo ne go.

– Pa nie to by ły za sa na cji – od par ła wy nio śle. – Mam na imię Ire na. A dla cze go
się mar twi my re pa trian ta mi ze wsi? To pro ste, oni nie po tra fią żyć w  mie ście.
W  ła zien kach trzy ma ją ku ry, na po dwó rzach bu du ją szo py i  ho du ją w  nich ko zy
i świ nie, a na skwe rach sa dzą ziem nia ki. Wy le gu ją się w par kach, jak by by li na łą-
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ce, i  wy sta wia ją krze sła na chod ni ki, gdzie bie sia du ją jak we wła snym obej ściu.
Tak nie mo że być...

– Za pew niam Iren kę, że nie za mie rzam ho do wać świń i sa dzić na zie leń cach bu-
ra ków. Po pro stu nie chcę miesz kać na wsi, tyl ko w mie ście.

– Do brze mó wi cie po pol sku – stwier dzi ła i przy gry zła war gi. – Tak so bie my-
ślę... Wiem! Wy ślę was do ta kiej jed nej kie row nicz ki Re fe ra tu Pra cy. Na rze ka, że
nie ro zu mie Ukra iń ców, i rwie so bie wło sy z gło wy, gdy ci za rzu ca ją ją py ta nia mi.
Mo że się jej przy da cie. Na zy wa się Ge no we fa Ku rze pa.

– My śla łem ra czej o za trud nie niu przy od bu do wie mia sta. Za wsze pra co wa łem
fi zycz nie... – za czął du kać.

– Tak się wam śpie szy do cięż kiej ro bo ty? To te raz nie bez piecz ne za ję cie. Moż na
ja kiś nie wy buch zna leźć al bo tru pa... I  tak się wy star cza ją co na ty ra cie w  czy nie
spo łecz nym  – od par ła, wni kli wie przy glą da jąc się Wis sa rio no wi.  – Przy stoj ni je-
ste ście. Jak wam na imię?

Zi now jew nie co się za wsty dził, bo dziew czy na po da ła swo je imię, a  on się nie
przed sta wił.

–  W... Wik tor  – po wie dział i  prze łknął śli nę. O  ma ły włos nie po dał swo je go
praw dzi we go imie nia.

– Spodo ba cie się Gie ni. – Za chi cho ta ła.
– To mo że jed nak na tę bu do wę... – wy mam ro tał.
– A co wy do mnie ga da cie? Ja tu tyl ko po rząd ku pil nu ję. Stań cie w ko lej ce jak

wszy scy i po wiedz cie, że wy do kie row nicz ki Ku rze py. Ona zde cy du je, co z wa mi
zro bić. Uprze dzam jed nak, iż naj pierw trze ba się za jąć ty mi, co do pie ro przy je cha-
li i nie ma ją gdzie spać. A wy, Wik to rze, i dom do sta li ście, i hek tar grun tów, a na-
wet za po mo gę, bo wia do mo, że zie mia od ra zu nie ob ro dzi – od par ła dziew czy na
i ru szy ła w stro nę bra my, gdzie pa no wał naj więk szy roz gar diasz.

Stwier dził, że mu si po cza ro wać tę pa nią Ku rze pę, aby ta nie ode sła ła go do dia-
bła. Wła ści wie nie miał po ję cia, czy w ogó le po wi nien się zgło sić do urzę du dla re-
pa trian tów, czy gdzie in dziej, ale od cze goś mu siał za cząć, a tę in sty tu cję już znał.
No wa pol ska wła dza zdą ży ła się za in sta lo wać, wy pie ra jąc ra dziec kich urzęd ni ków
oraz po zby wa jąc się „czer wo nej sza rań czy” z tro fiej nych ko mand, ale on był na tych
zie miach od nie daw na i nie wie dział do kład nie, kto i czym się zaj mo wał. No mo że
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oprócz funk cjo na riu szy Urzę du Bez pie czeń stwa Pu blicz ne go i żoł nie rzy Kor pu su
Bez pie czeń stwa We wnętrz ne go. Z ni mi jed nak wo lał nie mieć do czy nie nia.

We wnątrz bu dyn ku Wis sa rion po czuł się nie mal jak w  ko ście le. Łu ko we skle-
pie nia, wi tra żo we okna i  bo ga to zdo bio ne ku te ba lu stra dy przy wo dzi ły na myśl
wła śnie ta ki przy by tek. Mo że i sa ma in sty tu cja mia ła w so bie coś ze świą ty ni, bo-
wiem każ dy, kto tu przy by wał, mo dlił się, by tra fić do mu ro wa ne go do mu, nie-
znisz czo ne go miesz ka nia czy otrzy mać zie mię, na któ rej co kol wiek wy ro śnie.

Ge no we fa Ku rze pa by ła szcze rze zdzi wio na wi zy tą Wis sa rio na Zi now je wa,
a mo że ra czej Wik to ra Kraw czen ki.

–  Prze cież do sta li ście i  hek tar zie mi, i  dom ład ny, a  na wet za po mo gę trzy sta
zło tych – po wie dzia ła. – Zresz tą nie wiem, cze go szu ka cie w na szym urzę dzie, to
spra wa wy dzia łu do spraw lo ka lo wych. O  ile otrzy ma cie we Wro cła wiu ro bo tę,
cho ciaż ta też nie gwa ran tu je kwa te run ku. Tyl ko po co wam się pchać do te go zruj-
no wa ne go mia sta?

– Z bra tem nie naj le piej ży ję, wo lę więc miesz kać i pra co wać we Wro cła wiu.
Ge no we fa Ku rze pa by ła ko bie tą oko ło pięć dzie siąt ki, dość wy so ką i – jak to się

ma wia ło – „przy ko ści”. Jej twarz mia ła jed nak ła god ne ry sy i moż na by ło pa nią Ge-
no we fę uznać za dość atrak cyj ną, cho ciaż kom plet nie nie by ła w ty pie Wis sa rio na.
Przy glą da ła mu się bacz nie, po dob nie jak mło da Iren ka, pil nu ją ca po rząd ku przed
bu dyn kiem. Miął w dło niach be ret, nie bar dzo wie dząc, czy wyjść z po ko ju kie row-
nicz ki i skie ro wać się do znaj du ją ce go się nie da le ko Za rzą du Miej skie go, bo tam
po wi nien do stać ja kieś wska zów ki, czy jed nak po pro sić kor pu lent ną urzęd nicz kę
o  po moc. Spra wę roz strzy gnę ła sa ma Ku rze pa  – we zwa ła do sie bie jed ną z  pra-
cow nic, na ka za ła od na leźć do ku men ty Wik to ra Kraw czen ki, a je go po pro si ła, że by
usiadł i po cze kał.

– Spró bu ję wam po móc. Je stem jed nak kie row ni kiem Re fe ra tu Pra cy i nie zaj-
mu ję się kwa te run kiem – po wie dzia ła z ża lem w gło sie.

– Mo że od naj dę przy ja cie la z mo jej wsi, na pew no da mi miej sce do spa nia, by le-
bym ro bo tę pod ła pał – wy du kał.

– A jak się na zy wa wasz zna jo my? Mo że i je go do ku men tów po szu ka my i po wie-
my wam, gdzie za miesz kał? – za pro po no wa ła Ge no we fa.

Za klął w du chu. Nie miał po ję cia, któ ry z je go zna jo mych mógł by prze by wać we
Wro cła wiu. Prze cież nie po da zmy ślo nych da nych, bo tyl ko na ro bi ba ła ga nu. Mo że
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zna la złby się ja kiś Zi now jew, ale te go na zwi ska wo lał nie wy mie niać, choć być mo-
że ta uczyn na ko bie ta nie mia ła po ję cia, kim by li człon ko wie je go ro dzi ny.

– Pro szę się nie tru dzić. I tak ma cie ze mną pro ble my, nie chcę wam do kła dać
na stęp nych. – Mach nął rę ką.

Nie od po wie dzia ła, po nie waż do po ko ju we szła mło da, wy chu dzo na dziew czy na
w za du żej su kien ce i po ło ży ła na biur ku sza rą tecz kę. Ku rze pa za raz ją otwo rzy ła,
od na la zła do ku men ty do ty czą ce Wik to ra Kraw czen ki i po wie dzia ła:

– Wi dzę, że przy słu ży li ście się NKWD w tro pie niu ukra iń skich ban dy tów. Mo że
uda cie się z  mo ją re ko men da cją do Wo je wódz kie go Urzę du Bez pie czeń stwa Pu-
blicz ne go? Ta cy lu dzie są nam po trzeb ni, bo nie po zby li śmy się jesz cze wszyst kich
mor der ców z UPA. Za pew ne wie lu z nich prze śli zgnę ło się do Wro cła wia i kto wie,
czy nie ze chcą przy go to wać ko lej nych ak tów sa bo ta żu. Mo gli by ście i te raz po móc
w ich od na le zie niu.

„Jesz cze mi tyl ko te go bra ko wa ło”  – po my ślał z  prze ką sem, ale nie chciał zbyt
gwał tow nie re ago wać na po do bną pro po zy cję. Ge no we fa Ku rze pa mo gła by po my-
śleć, że jest wro giem no we go ustro ju, co zresz tą nie mi ja ło by się z praw dą. Mil czał
więc, jak by roz wa żał ofer tę.

–  Znam jed ne go wy so ko po sta wio ne go ofi ce ra NKWD...  – cią gnę ła nie zra żo na
mil cze niem Wis sa rio na.

– Prze cież we Wro cła wiu już się za in sta lo wa ła pol ska wła dza...
Po pa trzy ła na nie go jak na idio tę. Ta jem ni cą po li szy ne la by ło, że w każ dym waż-

niej szym re sor cie wła dzę nad rzęd ną sta no wi li ra dziec cy ofi cje le, na zy wa ni so wiet-
ni ka mi, na wet je śli cho dzi li w pol skich mun du rach. I to oni za wsze mie li ostat nie
sło wo. Jesz cze bar dziej niż przed chwi lą pra gnął, by ko bie ta po rzu ci ła ten po mysł.

– Sły szy cie prze cież, że do brze ga dam w wa szym ję zy ku, cho ciaż je stem Ukra iń-
cem. A tu taj przy jeż dża wie lu ta kich, co po pol sku ani be, ani me, ani ku ku ry ku. –
Wy szcze rzył zę by w uśmie chu, by za chę cić Ku rze pę do za trud nie nia go w cha rak-
te rze tłu ma cza. Na po czą tek mógł by ro bić i to.

Ge no we fa po stu ka ła ołów kiem w blat biur ka i stwier dzi ła:
– Mo im tłu ma czem nie mo że cie zo stać, bo już mi ja kie goś przy dzie li li, ale bę-

dzie cie jeź dzi li w  te ren i  spraw dza li, czy prze sie dlo nym Ukra iń com ni cze go nie
bra ku je. Co dzien nie bę dzie cie spo rzą dzać ra por ty. Pi sać umie cie?
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– Po pol sku dość kiep sko – przy znał się od ra zu, bo jak że miał by two rzyć ja kieś
pi sma bez zna jo mo ści al fa be tu ła ciń skie go.

– I co ja mam z wa mi zro bić? – jęk nę ła, ale na szczę ście nie na ka za ła, że by so bie
już po szedł, bo mar no wał jej cen ny czas. – Mo że wróć cie na go spo dar kę, po jed naj-
cie się z bra tem...

– Ni gdy w ży ciu – wy ce dził.
–  W  ta kim ra zie bę dzie cie roz wo zić do po wia to wych ko mi te tów apro wi za cyj-

nych przy dzia ły z  na sze go od dzia łu Cen tral ne go Ko mi te tu Po mo cy Spo łecz nej
przy punk cie eta po wym przy Pau liń skiej. Żyw ność, ubra nia, środ ki czy sto ści...
A  tym cza sem za miesz ka cie na Bi sku pi nie. Do kwa te ru ję was do wil li, w  któ rej
miesz kam. Mam je den po kój i ma łą służ bów kę. Mo że cie się w niej za de ko wać, do-
pó ki nie znaj dzie my wam cze goś in ne go. Pro wa dzić au to po tra fi cie?

Po krę cił gło wą. Miał wra że nie, że ko bie ta za chwi lę stra ci cier pli wość.
–  W  ta kim ra zie bę dzie cie po moc ni kiem kie row cy  – od par ła z  gło śnym wes-

tchnie niem.
Wis sa rion chwy cił dłoń Ku rze py i za czął ją ob ca ło wy wać.
– Jak że ja się wam od wdzię czę? – za py tał.
Ko bie ta po czer wie nia ła jak bu rak i wy mam ro ta ła, re zy gnu jąc ze sto so wa nia per

wy:
– W pie cach na pa lisz, drew na na rą biesz i przy pil nu jesz, że by in ni lo ka to rzy za

bar dzo nie bru dzi li. Im się wy da je, że za raz ich gdzieś prze nio są, to o nic nie dba-
ją. Gdy ta ki wiel ki chłop jak ty zwró ci im uwa gę, pew nie po słu cha ją. A  ja je stem
tyl ko sła bą ko biet ką. – Chy ba go pod ry wa ła, co tro chę go prze ra zi ło.

– Prze cież mógł bym pójść na bu do wę, że by wam pro ble mów nie ro bić...
– Cie bie szko da. – Spu ści ła wzrok jak pan na na wy da niu.
– W ta kim ra zie już nikt nie bę dzie u was bru dził. – Uśmiech nął się nie na tu ral-

nie.
Za po mniał, jak zjed ny wać so bie ko bie ty i te raz ro bił to bar dzo nie udol nie. Na-

wet nie pa mię tał, kie dy ostat nio się uśmie chał w  spo sób nie wy mu szo ny. Od kąd
stra cił cór kę, a dro gi je go i Nad ii się ro ze szły, nic go nie cie szy ło.

– W ta kim ra zie po dam ci ad res tej wil li. Przyjdź po czwar tej, wte dy po win nam
już być w do mu. Dziel ni ca ład na, spo koj na i ma ło znisz czo na, bę dzie ci się tam po-
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do ba ło – od par ła, lek ko du ka jąc.
Do nie daw na kon kret na i dość chłod na Ge no we fa na gle za mie ni ła się w za lęk-

nio ną, a mo że bar dziej za wsty dzo ną ko bie tę. Za pew ne uzna ła, że ma u Wis sa rio na
ja kieś szan se. Na ra zie nie za mie rzał wy pro wa dzać jej z błę du, po nie waż pa ni kie-
row nik Re fe ra tu Pra cy przez ja kiś czas bę dzie mu bar dzo po trzeb na.

–  Do brze, bę dę. Tyl ko... ja ni cze go nie mam. Wszyst ko zo sta wi łem bra tu. Ot,
kil ka sta rych szmat – od parł i wska zał na nie wiel ki to bo łek, któ ry za brał z do mu.

– Zaj mie my się rów nież tym. Je śli za czniesz pra cę w ko mi te cie, bę dziesz mógł
so bie coś wy brać do ubra nia. I  za sta nów się nad współ pra cą z  Urzę dem Bez pie-
czeń stwa. Puł kow nik Fio do row mo że zro bić z cie bie praw dzi wą szy chę, je śli dzię-
ki to bie zła pie kil ku ban dy tów z UPA. – Uśmiech nę ła się, nie świa do ma, że Wis sa-
rion Zi now jew w tym mo men cie stra cił od dech.

– Kto ta ki? – wy mam ro tał po chwi li mil cze nia.
– Mak sim Fio do row. Pra cu je w tym pięk nym, ogrom nym bu dyn ku przy Pod wa-

lu. I uwierz cie, to on trzę sie tym urzę dem. Mo że wszyst ko...
„Tak, mo że wszyst ko  – po my ślał z  prze ką sem Wis sa rion.  – Na wet żyć z  mo ją

cór ką i z mo ją uko cha ną”.
– Nie... Wo lę po zo stać zwy kłym, pro stym czło wie kiem – wy du kał.
–  Te raz wszyst ko się zmie ni ło i  za ja kiś czas nie bę dziesz mu siał już być pro-

stym czło wie kiem, bo każ dy, kto ze chce się wy kształ cić, do sta nie ta ką moż li wość.
Nie od po wie dział, je dy nie ski nął gło wą. Za pa mię tał ad res wil li na Bi sku pi nie,

przy Spół dziel czej, a  po tem wy szedł na mięk kich no gach z  po ko ju Ku rze py. Do-
tar ło bo wiem do nie go, że je śli Mak sim Fio do row zo stał tu taj od de le go wa ny, Nad-
ia i je go có recz ka praw do po dob nie przy je cha ły ra zem z nim.

Plan na je go przy szłe ży cie, któ ry wy kluł się pod czas po dró ży do Wro cła wia,
wła śnie legł w gru zach.
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2.

Wro cław, 1947

Czar ny che vro let za trzy mał się przed jed ną z  ka mie nic przy daw nej Mat thias-
stras se. Obec nie uli ca otrzy ma ła mia no Jó ze fa Sta li na i  Nad ia po my śla ła, że za-
pew ne miesz kań cy bu dyn ku wo le li by nie miec ką na zwę, na wią zu ją cą do świę te go,
ani że li do ty ra na i mor der cy mi lio nów lu dzi. Wie rzy ła, że okres kul tu przy wód cy
ra dziec kie go mi nie tak sa mo jak nie gdyś Adol fa Hi tle ra. Na ra zie jed nak nic na to
nie wska zy wa ło.

– Pro szę nie cze kać, spę dzę tu kil ka go dzin – po wie dzia ła do kie row cy che vro le-
ta.

–  Puł kow nik po wie dział, że mam was tak że za wieźć z  po wro tem do do mu  –
oznaj mił mło dy męż czy zna, któ ry nie daw no zo stał kie row cą waż nej oso bi sto ści
i czuł się z te go po wo du bar dzo dum ny.

– W ta kim ra zie pro szę po mnie przy je chać o szó stej. Być mo że mój mąż bę dzie
was po trze bo wał, a wy bę dzie cie mar no wa li czas, sto jąc bez czyn nie przed ja kąś ka-
mie ni cą – oznaj mi ła su cho.

– W ta kim ra zie bę dę o szó stej – od parł ta kim to nem, jak by Nad ia wła śnie ode-
bra ła mu szan sę na kil ka go dzin od po czyn ku.

Wła ści wie by ło jej wszyst ko jed no, co w  tym cza sie bę dzie ro bił ów czło wiek.
Mógł so bie po je chać nad rze kę al bo wró cić na Pod wa le, przed bu dy nek Wo je wódz-
kie go Urzę du Bez pie czeń stwa Pu blicz ne go, w  któ rym re zy do wał Fio do row. Nie
chcia ła jed nak bu dzić sen sa cji wśród miesz kań ców ka mie ni cy przy Sta li na. I  tak
sie dzą cy na krze słach przed bu dyn kiem dwaj męż czyź ni przy glą da li się jej z lek ką
gro zą, po dob nie jak za mia ta ją ca obej ście ko bie ta.

Gdy tyl ko Nad ia zbli ży ła się do bra my, oty ła nie wia sta w kwie ci stej chu stce na
gło wie za czę ła ostrym to nem ru gać męż czyzn:
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– To nie wa sza wio cha! Nie przy stoi w wiel kim mie ście sie dzieć na uli cy!
Na Nad ię prze sta ła zer kać, za pew ne ze stra chu. Każ de dziec ko wie dzia ło bo-

wiem, że po nie miec kie zdo by cze, ja ki mi by ły mię dzy in ny mi luk su so we li mu zy ny,
na le ża ły do in sty tu cji, któ rych na le ża ło się wy strze gać.

– Prze pra szam... – prze rwa ła ty ra dę ko bie ty Nad ia. – Szu kam ro dzi ny Le mań-
skich.

Nad ia się do my śli ła, że ko bie ci na jest do zor czy nią i zna wszyst kich miesz kań-
ców ka mie ni cy.

– Pod piąt ką miesz ka ją – wy mam ro ta ła.
– Dzię ku ję – od par ła i uśmiech nę ła się do wga pia ją ce go się w nią to wa rzy stwa.

Nie chcia ła, że by czu li przed nią lęk czy na wet re spekt.
Bu dy nek, w któ rym za miesz ka li Le mań scy i Osad kow scy, nie ucier piał zbyt nio

pod czas ob lę że nia Bre slau. Na fa sa dzie moż na by ło do strzec je dy nie dziu ry po ku-
lach, ale kon struk cja naj pew niej nie zo sta ła uszko dzo na. Nie usta wio no żad nych
wspor ni ków czy rusz to wań, co by ło dość rzad kim wi do kiem we Wro cła wiu.

Na klat ce scho do wej cuch nę ło nie mi ło sier nie. Za pach go to wa nej ka pu sty mie-
szał się z wo nią ku rzych od cho dów. Nad ia nie bar dzo wie dzia ła, dla cze go śmier-
dzi tam jak w wiej skim obej ściu, ale nie za mie rza ła się zbyt nio nad tym za sta na-
wiać. Za chwi lę mia ła zo ba czyć swo ich daw no nie wi dzia nych przy ja ciół. W ta kich
chwi lach do ce nia ła sta tus, któ ry po sia da ła dzię ki Mak si mo wi. Jed no zda nie wy-
star czy ło, by je go pod wład ni ru szy li do roz ma itych urzę dów, że by do wie dzieć się,
co się sta ło z Le mań ski mi i An drze jem Osad kow skim, a po tem usta lić ich ak tu al ny
ad res.

Na ci snę ła dzwo nek przy dwu skrzy dło wych zie lo nych drzwiach z  lek ko od pry-
sku ją cą far bą. Po chwi li usły sza ła zgrzyt prze krę ca ne go zam ka, a po tem uj rza ła na
pro gu swo ją by łą te ścio wą, Ka ta rzy nę Osad kow ską. Mat ka Mar ty i An drze ja bar-
dzo się po sta rza ła od cza su, gdy wi dzia ły się ostat ni raz, ale wciąż mia ła du że,
prze ni kli wie spo glą da ją ce oczy. Nad ii ugię ły się no gi, po nie waż nie mia ła po ję cia,
że ro dzi ce An drze ja po wró ci li z  Ka zach sta nu. A  te raz sta nę ła oko w  oko z  pa nią
Ka ta rzy ną, któ ra za pew ne już wie dzia ła za rów no o  roz wo dzie swo je go sy na, jak
i o tym, że Nad ia zwią za ła się z ra dziec kim ofi ce rem NKWD.

– Dzień do bry – wy du ka ła.
– Nad ia? – za py ta ła pa ni Osad kow ska. – A co ty tu ro bisz?
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W  gło sie te ścio wej nie po brzmie wa ła ra dość ze spo tka nia po la tach, ale ra czej
po gar da po mie sza na ze zdzi wie niem.

– Chcia łam od wie dzić swo ich przy ja ciół. – Z tru dem wy po wia da ła sło wa, bo nie-
chęć pa ni Ka ta rzy ny do niej nie co wy trą ci ła ją z rów no wa gi. – I cie szę się, że ma-
ma... że pa ni prze ży ła.

– Obo je z mę żem prze ży li śmy. A je śli przy szłaś od wie dzić swo ich przy ja ciół, to
w tym do mu na pew no ich nie znaj dziesz – burk nę ła sta ra Osad kow ska.

– A czy Ma rian na i Bo guś... Na pew no pa ni ich po zna ła... Czy zna pa ni mo że ich
ak tu al ny ad res? – Nad ia wciąż się ją ka ła, jak by sta ła przed ob li czem ja kiejś waż nej
oso bi sto ści.

– Miesz ka ją pod sió dem ką – burk nę ła pa ni Ka ta rzy na i za trza snę ła Nad ii drzwi
przed no sem.

Mo gła za dzwo nić jesz cze raz i po pro sić, by Osad kow ska za wo ła ła Mar ce la al bo
Mar tę, ale się nie ośmie li ła. Pa lił ją wstyd, bo by ła prze ko na na, że te ścio wa wie-
dzia ła nie tyl ko o jej ma ria żu z Fio do ro wem, ale tak że o tym, iż Wis sa rion Zi now-
jew wca le nie był jej ku zy nem. By ła pew na, że za rów no Mar ta, jak i An drzej bro ni li
jej do bre go imie nia, ale kto wie, co mo gło strze lić do gło wy Fe li cji czy Jadź ce Kacz-
kan?

We szła na na stęp ną kon dy gna cję i za pu ka ła pod nu mer siód my, po nie waż ni g-
dzie nie zna la zła dzwon ka. Na skrzy dle drzwi przy twier dzo no dwie pa pie ro we wi-
zy tów ki. Wy ni ka ło z nich, że oprócz Ma rian ki i Bo gu sia w miesz ka niu miej sce do
ży cia zna la zła tak że ro dzi na o na zwi sku Dzię giel.

Drzwi otwo rzył jej brzu cha ty męż czy zna w  pod ko szul ku, o  prze rze dzo nej fry-
zu rze i z pa pie ro sem w zę bach. Przez wą ską szpa rę wy do był się odór, któ re go na-
miast kę czuć by ło na klat ce scho do wej. Po pa trzył na ele ganc ko ubra ną Nad ię,
przy gła dził zmierz wio ne wło sy, mla snął obrzy dli wie, jak by ssał lan dryn kę, i za py-
tał uwo dzi ciel skim gło sem:

– A pa ni ład na to do ko go?
– Szu kam pan ny Ma rian ny i jej bra ta, Bo gu sia. Do brze tra fi łam?
– To pa ni sio stra? A ni po do bna żad ną mia rą. – Uśmiech nął się.
– Ku zyn ka – od par ła z wes tchnie niem.
– Wcho dzi pa ni.
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Męż czy zna otwo rzył sze rzej drzwi, ale wciąż w nich stał i Nad ia mu sia ła otrzeć
się o je go wy sta ją cy brzuch, że by do stać się do środ ka. Mi mo pa nu ją cej bie dy i re-
gla men to wa nej żyw no ści te mu czło wie ko wi mu sia ło się do brze po wo dzić, je śli nie
stra cił, jak to ma wiał Mar cel, swo je go „bań tu cha”.

Prze ci snę ła się przez wą ski ko ry tarz, za gra co ny nie moż li wie, i w koń cu zna la zła
się w po ko ju Ma rian ny i Bo gu sia. Ze zo wa ta ko bie ta aż się po pła ka ła z ra do ści, wi-
dząc Nad ię. Nikt z jej przy ja ciół nie miał po ję cia, że i ona w koń cu tra fi ła do Wro-
cła wia. Nie by ła jed nak przy mu so wym prze sie dleń cem, ale żo ną so wiet ni ka, bez
któ re go wła dze Urzę du Bez pie czeń stwa nie mo gły pod jąć żad nej zna czą cej de cy-
zji.

–  Osad kow scy wró ci li z  Ka zach sta nu... Ale pa ni Ka ta rzy na na wet nie chcia ła
mnie wpu ścić do miesz ka nia  – za czę ła się ża lić Nad ia, kie dy już przy wi ta ła się
z Ma rian ną i jej bra tem, a po tem ob ja śni ła, dla cze go zna la zła się we Wro cła wiu.

–  Ni cał kim z  Ka zach sta nu. Po dob nież z  ar mią An der sa wy szli i  miesz ka li po-
tem u In dian – za ko mu ni ko wa ła Ma rian ka.

– W Ame ry ce? – zdzi wi ła się Nad ia. Chy ba bar dziej tym, że zde cy do wa li się opu-
ścić bez piecz ny i bo ga ty kraj i przy je cha li do ko mu ni stycz nej i zruj no wa nej Pol ski.

– Ni, nu w ja kij Ame ry ce? W In diach, ga dam prze cież. – Ma rian na mach nę ła rę-
ką, bo naj wy raź niej nie mia ła po ję cia, że In dia nie wca le nie miesz ka ją w In diach,
ale w Ame ry ce.

–  Mu sie li się bar dzo zdzi wić, gdy się do wie dzie li, jak wiel kie zmia ny za szły
w ich ro dzi nie. Mar ta w koń cu wy szła za Mar ce la, a ich syn roz wiódł się ze mną.

– I An drzej si oże nił z Emil ką Lam par ską – po wie dzia ła Ma rian ka.
–  Wiem o  tym, Mak sim mi po wie dział. Ale nie po bra li się w  ko ście le, tyl ko

w urzę dzie. To mu siał być dla sta rych Osad kow skich cios... – wes tchnę ła.
–  Więk szy był, jak zmiar ko wa li, żeś ty te raz so wiec ka dy gni ta rzo wa  – za śmiał

się Bo guś. – Dla nich to jak zdra da oj czy zny.
– Oj, ni ga daj już głu pot! Tyl ko ją w ner wy wpę dzisz! – za pro te sto wa ła gwał to-

wa nie Ma rian na i do da ła: – A ni przej muj si, za raz nadam Mar cie i Mar ce lo wi, żeś
si cu dem od na la zła. A tyn twój? Wis sa rion? Wisz, gdzie on si te raz po dzie wa?

– Po do bno nie ży je, ale ja w to nie wie rzę – od par ła Nad ia, a po tem skrzy wi ła się
i za py ta ła: – Na Bo ga, dla cze go u was tak śmier dzi?

Bo guś mach nął rę ką.
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– A zje cha ła tu wio cha i ku ry w ła zien ce trzy ma. Jak awan tu rę zro bi łem, to ko bi-
ta chcia ła oknem sko czyć z roz pa czy, że si jej ku ra ków po zbę dę. Do zor czy ni uda je,
ży o ni czym nie wi, a do no sić na mi li cję... no ni bar dzo wy pa da. Ni zo sta nę ka pu-
siem na sta re la ta.

– Ni by chłop wiel ki jak piec, a mięt ki jak sien nik na mo im wy rku – burk nę ła Ma-
rian na i zwró ci ła się do bra ta: – Le pij idź pod piąt kę i na daj Mar cie al bo An drze jo-
wi, że Nad ia u nas jest. A ja ja kiej her ba ty za pa rzę.

– Nie fa ty guj się, Ma rian ko – po wie dzia ła Nad ia. Oba wia ła się, że i her ba ta bę-
dzie za la ty wać ku rzy mi od cho da mi.

An drzej przy szedł kil ka mi nut póź niej i oznaj mił sta now czo:
– Mo ja mat ka za cho wa ła się bar dzo nie grzecz nie. Jed nak nie mo że się wtrą cać,

ko go przyj mie my z Emi lią w swo im po ko ju, a ko go nie.
– Ro dzin ka w kom ple cie – wes tchnę ła Nad ia.
–  Ni by po wi nie nem się cie szyć, że uda ło się nam za kwa te ro wać w  jed nym

miesz ka niu i nie mu si my dzie lić go z ob cy mi, ale uwierz, moż na z ni mi wszyst ki-
mi zwa rio wać. A do te go Mi chaś z Igna siem co dzien nie ro bią ta ki rej wach, że uszy
puch ną. Ma ła Ma ry sia też do ka zu je aż mi ło... Cza sa mi mam ocho tę wy sko czyć
oknem.

– Co oni ma ją z tym wy ki da niem[1] si przez okno? – mruk nął pod no sem Bo guś.
–  Chy ba nie po win nam do was przy cho dzić. Prze cież mo że my się spo ty kać

u Bo gu sia i Ma rian ny – po wie dzia ła nie pew nie Nad ia. Nie chcia ła, by z jej po wo du
An drzej po róż nił się ze swo ją mat ką.

–  Nie mo że my, bo po pię ciu mi nu tach w  tym miesz ka niu mam ocho tę rzu cić
wik tem, jak to ma wia Mar cel. – An drzej się uśmiech nął.

– Jak ni z okna, to wik tem, ład na ro bo ta. – Bo guś za re cho tał gło śno.
Nie pro te sto wa ła dłu żej, tyl ko po zwo li ła się za cią gnąć do miesz ka nia pię tro ni-

żej. By ło ono ob szer ne i skła da ło się z czte rech du żych i wid nych po koi. Za pew ne
przed woj ną miesz ka li w nim ja cyś za moż ni lu dzie, te raz jed nak za kwa te ro wa no
w nim kil ka ro dzin, co we Wro cła wiu nie sta no wi ło spe cjal ne go dzi wo wi ska. Mia-
sto by ło zruj no wa ne, bar dzo po wo li pod no si ło się ze zgliszcz po Fe stung Bre slau
i  za pew ne mi nie kil ka ład nych lat, za nim za gęsz cze nie w  lo ka lach miesz kal nych
nie co się zmniej szy, zwłasz cza że dla władz pol skich naj waż niej sza by ła od bu do wa
sto li cy, a  Zie mie Od zy ska ne sta no wi ły źró dło po zy ski wa nia ce gieł, sto lar ki i  in-
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nych dóbr, któ re ma so wo wy wo żo no do War sza wy. Mo że dla te go co raz czę ściej
mó wio no o tych stro nach „Doj ny” Śląsk, za miast Dol ny.

Emi lia Osad kow ska pa trzy ła na nią z  rów nie wiel ką po gar dą, jak pół go dzi ny
wcze śniej pa ni Ka ta rzy na. Nad ia nie mia ła jed nak po ję cia, czy tę peł ną wy rzu tu
mi nę wy wo łał fakt, że Nad ia by ła nie gdyś żo ną An drze ja, czy obec nie Mak si ma. Na
szczę ście za chwi lę do po ko ju we szli Mar ta z Mar ce lem i Nad ia prze sta ła zwra cać
uwa gę na Emil kę.

– Do brze, żeś si ze Lwo wa prze flan co wa ła na te Zie mie Wy zy ska ne – po wie dział
Mar cel. – Prze cież te raz Lem berg to ra dziec ki, no a Bre slau pol ski.

– A ja ka to dla niej róż ni ca, jak za ka ca pa po szła? – nie wy trzy ma ła Emi lia.
– Emi lio... Pro szę... – po wie dział ci cho An drzej i zgro mił wzro kiem swo ją mał-

żon kę.
– A czy wiesz, dla cze go za nie go wy szłam? – za py ta ła z iro nią Nad ia.
– To nie ma zna cze nia, ale fakt, że je steś żo ną opraw cy z NKWD – z ust Osad-

kow skiej ska py wał jad.
– Nie po my śla łaś, że gdy by nie po szła za Mak si ma, ty zo sta ła byś wdo wą? Co ja

mó wię, na wet byś nie zdą ży ła za An drzej ka za mąż wyjść – fuk nę ła Mar ta. – Mo gła-
byś do ce nić jej po świę ce nie.

– Na praw dę? Wo zi się pew nie li mu zy na mi, miesz ka bez lo ka to rów i no si się jak
da mul ka. Strasz ne mi wy rze cze nie – prych nę ła Emi lia, a po chwi li opu ści ła po kój,
chy ba zda jąc so bie spra wę, że jej sło wa nie znaj dą w tym to wa rzy stwie po kla sku.

– Nie zwra caj na nią uwa gi – po wie dział An drzej, uśmie cha jąc się sztucz nie.
Naj pew niej wstyd mu by ło za żo nę. Nad ia by ła czę ścią ich ro dzi ny i oso bą na ty-

le bli ską, że w koń cu An drzej po go dził się z  jej wy bo rem. A na wet, po dob nie jak
Mar ta, był jej bar dzo wdzięcz ny za to, co dla nie go zro bi ła.

– Nie bę dę – od par ła i po kle pa ła by łe go mę ża po ra mie niu.
Pew nie, że by ło jej przy kro, po nie waż nie są dzi ła, iż to wła śnie Emil ka bę dzie

mia ła do niej naj więk sze pre ten sje, ale w tej chwi li chcia ła się je dy nie cie szyć obec-
no ścią przy ja ciół.

– Jak ta czor na li mu zy na pod je cha ła, to żym si spo cił z nerw. Już my śla łem, że
po ko goś z na szych przy je cha li... Ale zir kam[2], a  tam ja kaś ko bi ta wy sia da, i  lżyj
mi si ja koś zro bi ło. Ni po zna łem, ży to ty.
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– Nie chcia łam wzbu dzać ani lę ku, ani sen sa cji, ale Mak sim wciąż o mnie drży.
Wy da je mu się, że wszy scy czy ha ją na na sze ży cie. A to Ukra iń cy z UPA, któ rym
uda ło się prze żyć i  do stać do Wro cła wia, a  to zno wuż pol scy ban dy ci z  AK al bo
Niem cy, któ rzy tu po zo sta li. Że o sza brow ni kach nie wspo mnę. Jak mam wra cać
wie czo rem, to je śli tyl ko jest ta ka moż li wość, da je mi au to z kie row cą.

– E tam. – Mar ta mach nę ła rę ką. – Pew nie się boi, że by cię ja ki przy stoj niak nie
za uro czył.

– Mo że i tak, ale Mak sim za nic w świe cie się do te go nie przy zna. – Uśmiech nę-
ła się.

Oczy wi ście za py ta li ją tak że o lo sy Wis sa rio na Zi now je wa.
–  Przy kro mi z  po wo du Wi szy  – po wie dział ci cho An drzej, gdy Nad ia po wie-

dzia ła mu o usta le niach Fio do ro wa.
–  Ja wiem, że on ży je. Gdy by coś mu się sta ło, na pew no bym to po czu ła. Tu,

w środ ku – od par ła ka te go rycz nie i po ło ży ła dłoń na pier si.
An drzej zer k nął ukrad kiem na Mar tę, a po tem na Mar ce la. Za pew ne do szli do

wnio sku, że zwa rio wa ła z ża lu po uko cha nym i wma wia ła so bie, iż jesz cze kie dyś
się spo tka ją. Nie wy pro wa dza li jej jed nak z błę du, być mo że uzna jąc, że ta kie oszu-
ki wa nie sie bie w czymś Nad ii po mo że. Mie li słusz ność. Gdy by cho ciaż raz zwąt pi-
ła we wła sne prze czu cia i uzna ła, że Wis sa rion Zi now jew nie ży je, pę kło by jej ser-
ce. Tyl ko cza sa mi ja kiś ci chy gło sik z niej drwił, że jest kom plet ną idiot ką, któ ra
co dzien nie się okła mu je.

– Fio do row nie miał ci za złe, że od wie dzasz by łe go mał żon ka? Nie jest za zdro-
sny? – za py tał An drzej, zmie nia jąc te mat, by nie roz dra py wać ran Nad ii.

– On wie, że nic mu z two jej stro ny nie gro zi – od par ła, nie do koń ca zgod nie
z praw dą.

Dość czę sto do cho dzi ło w jej do mu do sprze czek, od kąd po pro si ła mę ża, by ten
po mógł jej od na leźć nie tyl ko Mar tę i Mar ce la, ale tak że An drze ja. Uspo ko ił się do-
pie ro wów czas, gdy do wie dział się o ślu bie Osad kow skie go z Emi lią Lam par ską.
Mak sim nie miał po ję cia, że w  jej ser cu by ło miej sce na mi łość tyl ko do jed ne go
męż czy zny, i nie był to An drzej, ale Wis sa rion Zi now jew.

– To do brze, za nic w świe cie nie chciał bym ko lej ny raz wy lą do wać w wię zie niu –
od parł Osad kow ski, uda jąc za trwo żo ne go.
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– Mak sim wie le ry zy ko wał, wy cią ga jąc cię z nie go. – Ko lej ny raz uśmiech nę ła się
nie szcze rze. Mia ła na dzie ję, że nikt te go nie za uwa ży, a An drzej nie za cznie na no-
wo drą żyć te ma tu. Li czy ła tak że, że umo wa, któ rą nie gdyś za war ła z Mak si mem,
na dal bę dzie obo wią zy wa ła i An drze jo wi nie spad nie włos z gło wy.

– A Emi lia za miast ca ło wać cię po rę kach, stroi fo chy. Po dob nie jak na si ro dzi-
ce – burk nę ła Mar ta i do da ła: – Jak bym nie dość mia ła słu cha nia sta rej Kacz ka no-
wej i jej głu piej wnucz ki. Wa syl ura to wał mi ży cie, An drzej ko wi rów nież, a ta me-
gie ra, Fe la, nic tyl ko glę dzi o tym, że chło pa ka trze ba od na leźć i do nieść na nie go
do UB. Co gor sza, moi ro dzi ce po dzie la ją jej po glą dy. I cią gle cho dzą na bur mu sze-
ni. Jak nie z two je go po wo du, Nad io, to z po wo du Wa sy la.

– Oni to ni za do wo le ni, żeś za mnie po szła – wark nął Le mań ski. – A te raz ma my
prze cież de mo kra cję i każ dy mo że si że nić, z kim chcy. Wszy scy je ste śmy te raz ta-
ki mi sa my mi bie do ła cha mi.

– A ty, Mar cel, do sta łeś ja ką ro bo tę? – za py ta ła Nad ia.
– Na ślu sar ce si znam, ale z tą sztyw ną gra bą ni g dzie mnie ni chcą. Stró żu ję tro-

chę, tro chę kom bi nu ję i ja koś na sta je my. – Mach nął rę ką.
– No a ty, An drzej ku? – za py ta ła ci cho.
–  Kie dy pi szę w  po da niu, że by łem żoł nie rzem AK i  ob ję ła mnie am ne stia, to

naj pierw ga pią się na mnie jak na du cha, a po tem od sy ła ją do naj po dlej szych ro-
bót. Jak bym się nie przy znał, a sa mi by do te go do szli, zro bi ła by się chry ja. Mógł-
bym do par tii ko mu ni stycz nej się za pi sać, wy rzec się swo je go daw ne go ży cia
i wmó wić im, że się na bol sze wizm na wró ci łem, ale Emi lia na wet nie chce o tym
sły szeć. Po dob nie jak moi ro dzi ce. A prze cież sta ra my się z Emil ką o po więk sze nie
ro dzi ny. Co bę dzie, gdy uro dzą się dzie ci? – po wie dział z ża lem w gło sie An drzej.

– Jak tak co dzien nie bę dzie cie się kłó cić, to ra czej się nie do ro bi cie po tom ka –
stwier dzi ła Mar ta i za chi cho ta ła.

– Dla cze go się kłó ci cie? Prze cież by ła z was ta ka ide al na pa ra. No i twoi ro dzi ce
po win ni być za do wo le ni z no wej sy no wej – zdzi wi ła się Nad ia.

– Mo ja żo na nie ro zu mie, że te raz wszyst ko się zmie ni ło i nie mo że uda wać, iż
wciąż jest pa nią ofi ce ro wą. Nie chcę się zaj mo wać żad ny mi nie bez piecz ny mi spra-
wa mi, już się w ży ciu na wo jo wa łem i wy cier pia łem. Gdy ogło szo no am ne stię, sta-
wi łem się przed Pań stwo wą Ko mi sją Am ne styj ną, cho ciaż już od daw na nie dzia ła-
łem w pod zie miu i nie za mie rza łem te go ro bić. Jed nak zda łem broń i wy spo wia-
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da łem się, gdzie słu ży łem w AK i co tam ro bi łem. Je den pi sto let so bie zo sta wi łem,
bo tu taj bez gwe ra[3] ani rusz. Mo że gdy bym do strzegł ja ką kol wiek szan sę w ta kiej
wal ce... Masz słusz ność, twój mąż wie le ry zy ko wał i dał mi dru gą szan sę. Chcę ją
wy ko rzy stać, gdy tym cza sem Emi lia uwa ża, że da łem się zła mać. Od bo ha te ra do
szma ty – wes tchnął.

– Za pew ne chce, że by ście do jej ta tuś ka, do An glii, po je cha li – prych nę ła Mar ta.
– Po roz ma wiam z Mak si mem, mo że za ła twi ci ja kąś do brą pra cę – po wie dzia ła

po cie sza ją co Nad ia.
Są dzi ła, że An drzej za pro te stu je, ale nie zro bił te go. Mar ta szep nę ła jej do ucha,

że je dy ne za ję cie, ja kie mu przy dzie lo no, to w  eki pie od gru zo wy wa nia mia sta.
Nie kie dy na ty kał się w  niej na roz kła da ją ce się tru py al bo nie wy bu chy, więc to
i pod ła, i nie bez piecz na ro bo ta.

Oko ło szó stej Nad ia wyj rza ła przez okno. Kie row ca Mak si ma już na nią cze kał.
Po że gna ła się po śpiesz nie ze wszyst ki mi, obie ca ła, że bę dzie ich czę sto od wie dzać,
a po tem wy szła przed ka mie ni cę. By ła pew na, iż wszy scy jej miesz kań cy dys kret-
nie pa trzy li na czar ne go che vro le ta i na nią. Być mo że za sta na wia li się te raz, ja kie
kon szach ty z pro mi nen ta mi mie li ich są sie dzi spod piąt ki.

Lu dzie by li nie uf ni i po dejrz li wi, ale trud no by ło się im dzi wić. Ni gdy nie by ło
wia do mo, czy pod jeż dża ją cy przed dom sa mo chód nie ozna cza aresz to wa nia któ-
re goś z miesz kań ców. Je śli ktoś w cza sie woj ny dzia łał w pod zie miu al bo w UPA,
nie chwa lił się tym. Po dob nie jak fak tem, że za sa na cji po sia dał ma ją tek i na le żał
do za moż nej eli ty. Kie dyś przy na leż ność do wyż sze go sta nu by ła po wo dem do du-
my, te raz już nie. Na le ża ło ra czej ukry wać swo je po cho dze nie, za miast się nim
cheł pić.

Do sko na le pa mię ta ła, jak Osad kow scy trak to wa li ją z gó ry i w ja ki spo sób wy po-
wia da li się o Mar ce lu. Nie tyl ko z uwa gi na je go kry mi na lną przy go dę, ale na zy wa li
go tak że pro sta kiem i  bie do ła chem. Te raz nie dość, że sta li z  Le mań skim w  jed-
nym sze re gu, to jesz cze mu sie li za miesz kać z nim pod jed nym da chem.

***

Po po wro cie do do mu Nad ia za sia dła z mę żem do ko la cji. Nie mu sia ła jej przy go-
to wy wać, bo Fio do row za trud nił go spo dy nię – ste ra ną ży ciem Niem kę, któ ra jesz-
cze nie opu ści ła Wro cła wia.
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Niem ców po zo sta ła w  tym mie ście garst ka. Pol skie wła dze jed nak nie chcia ły
po zby wać się wszyst kich, cho ciaż by tych, któ rzy zna li za rów no ję zyk nie miec ki,
jak i pol ski czy ro syj ski. Mar tha Gros sler na le ża ła do tej gru py, bo wiem za ca ra słu-
ży ła w Sankt Pe ters bur gu, do brze wła da ła ję zy kiem Toł sto ja i za raz po wej ściu Ro-
sjan sta ła się bar dzo przy dat na. Po tem prze sta li się nią in te re so wać i za pro po no-
wa li jej wy jazd do Nie miec. Nie zro bi ła te go, twier dząc, że Bre slau to jej ma ła oj-
czy zna. Przy by ły do Wro cła wia Fio do row od ra zu ją za trud nił i dzię ki te mu Mar-
tha mo gła wieść ta kie ży cie jak do tych czas, tyl ko słu ży ła in nym pa nom. Re gu ły
obo wią zu ją ce w  so cja li stycz nym świe cie rów no ści naj wy raź niej nie do ty czy ły ta-
kich lu dzi jak puł kow nik NKWD.

W  prze ci wień stwie do wie lu in nych osób, na pły wa ją cych wciąż do Wro cła wia,
Nad ia nie czu ła nie chę ci do Mar thy, po nie waż ni gdy nie uzna wa ła zbio ro wej od-
po wie dzial no ści. Ow szem, wie le wy cier pia ła z  po wo du ge sta po, ale ja ki zwią zek
mógł mieć zwy rod nia lec z  żeń skie go wię zie nia we Lwo wie z  Bo gu du cha win ną
ko bie ci ną, któ ra przez więk szość swo je go ży cia peł ni ła służ bę w bo ga tych do mach.

– Uda ło się spo tka nie? – za py tał Mak sim bez cie nia zło śli wo ści.
–  Tak... Bar dzo ci dzię ku ję, że po mo głeś mi ich od na leźć. Czu ję się tu ob co,

a z uwa gi na to, kim je steś, nikt nie chce się do mnie zbli żać. A oni... Oni mnie ak-
cep tu ją bez wzglę du na wszyst ko – po wie dzia ła cie pło, bo nie chcia ła, by owa wy-
po wiedź za brzmia ła jak wy rzut.

– Nad io, we Wro cła wiu jest wie lu ra dziec kich ofi ce rów, któ rzy przy by li tu z ro-
dzi na mi. Z cza sem za przy jaź nisz się z ni mi i uwierz, żad na z tych ko biet nie bę-
dzie się cie bie oba wia ła. Oczy wi ście nie ozna cza to, że mam coś prze ciw ko te mu,
że byś od wie dza ła swo ich przy ja ciół. Wie rzę, że żad ne z nich nie ro bi po dej rza nych
rze czy. Je śli tak by by ło, mam na dzie ję, iż pierw szy się o tym do wiem. Od cie bie,
a nie z kar to tek – od parł spo koj nie.

– Mak si mie, dla cze go uwa żasz, że każ dy coś kom bi nu je i bruź dzi wła dzy lu do-
wej? Lu dzie są zmę cze ni i przy zwy cza ja ją się do no we go miej sca, któ re mia ło być
ra jem na zie mi, a oka za ło się ku pą gru zu. A mu szą gdzieś spać, pra co wać, jeść...
Za pew niam cię, że nie w gło wie im te raz ak cje sa bo ta żu – wes tchnę ła.

– Ko cha nie, po pro stu dmu cham na zim ne. Na wet nie wiesz, jak wie lu żoł nie rzy
UPA zdo ła ło się prze do stać na Zie mie Od zy ska ne. Nie tyl ko tu taj, ale też na War-
mię czy Po mo rze. To za ja dłe psy, któ re są go to we od gryźć rę kę, któ ra ich kar mi.
Po dob nie zresz tą jak ban dy ci z Ar mii Kra jo wej, któ rym się wy da wa ło, że mo gą się
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sta wiać wiel kim te go świa ta. Gdy ogło szo no am ne stię, biu ra nie na dą ża ły z ich re-
je stra cją. Kil ka dzie siąt ty się cy szczu rów wy szło na po wierzch nię.

Nad ia chcia ła coś po wie dzieć, ale Mar tha przy pro wa dzi ła do po ko ju Oleń kę.
Dziew czyn ka by ła prze ślicz na i  po do bna do Wi szy jak dwie kro ple wo dy. Mia ła
ciem ne oczy i wło sy, tak jak Wis sa rion i Nad ia, dla te go nikt na wet nie po dej rze-
wał, że Alek san drę uro dzi ła zu peł nie in na ko bie ta.

– Mo ja ma ła księż nicz ka – po wi tał ją z uśmie chem Fio do row i po sa dził dziew-
czyn kę na swo ich ko la nach.

–  A  ta tuś po czy ta mi dzi siaj ro syj ską baj kę?  – za py ta ła i  cmok nę ła Mak si ma
w po li czek.

Już od ja kie goś cza su nie wspo mi na ła o praw dzi wym oj cu. Za pew ne i je go ob raz
za tarł się w jej pa mię ci. Dla niej Wis sa rion Zi now jew był mar twy, mi mo że na po-
cząt ku Nad ia usi ło wa ła jej wma wiać, iż jest ina czej. Te raz jed nak Oleń ka zy ska ła
no we go oj ca, któ re go po ko cha ła ca łym ser cem.

–  Nie dłu go mo ja kró lew na sa ma bę dzie mo gła so bie czy tać książ ki. Naj pierw
pol skie, a po tem ro syj skie – po wie dział.

Od wrze śnia Alek san dra mia ła pójść do szko ły i bar dzo to prze ży wa ła, cho ciaż
na ra zie chy ba nie wy ob ra ża ła so bie sa mo dziel ne go czy ta nia ba jek.

– Ale ja wo lę, jak ty mi czy tasz. Za wsze mi bę dziesz czy tał, na wet jak już bę dę
umia ła sa ma – oznaj mi ła.

– Pew nie, na wet gdy za mąż wyj dziesz. – Mak sim się ro ze śmiał.
– A to ty nie bę dziesz mo im mę żem? – za py ta ła roz kosz nie.
– Nie, ja już mam żo nę, two ją ma mu się, i  jej też mu szę czy tać baj ki na do bra-

noc. – Mak sim po gła skał Oleń kę po ciem nej czu pry nie.
– Nie przy po mi nam so bie... – Nad ia uśmiech nę ła się kpiar sko.
Po kle pał ją de li kat nie po dło ni i szep nął:
– Nie chcę mó wić na szej cór ce, co ozna cza u nas czy ta nie ba jek.
– Wa riat! – Po pa trzy ła z czu ło ścią na mę ża, pia stu ją ce go cór kę Wis sa rio na ni-

czym wła sną dzie ci nę.
Fio do row je ko chał i  trak to wał jak księż nicz ki. Nie od czu wa ły zbyt nio tru dów

po wo jen ne go ży cia, bo Mak sim za pew niał im wszyst ko, cze go po trze bo wa ły. Za-
rów no w wy mia rze ma te rial nym, jak i uczu cio wym. Na praw dę po win na być szczę-
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śli wa i cie szyć się z te go, co ma. Nie ste ty, Nad ia Fio do ro wa nie by ła szczę śli wa ani
tro chę.
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3.

Wro cław, 1947

Pierw sze py ta nie, któ re za da ła Mar ta, gdy do sta li kwa te ru nek w ka mie ni cy przy
daw nej Mat thias stras se, brzmia ło:

– Bę dzie my miesz kać przy uli cy Sta li na? To już lep sza by ła ta szwab ska na zwa.
Ko mu prze szka dzał Świę ty Mar cin?

– Wo lę miesz kać przy Sta li na niż przy Sta li nie – burk nął wów czas Mar cel.
Gdy by nie to, że przy pa łę ta ły się wraz z ni mi Kacz ka no we, był by bar dzo szczę-

śli wy, choć opo wie ści o bo ga to wy po sa żo nych kwa te rach moż na by ło wło żyć mię-
dzy baj ki. Wie rzył, że ucie ka ją cy w po pło chu Niem cy zo sta wia li wszyst ko, co mie-
li, i za bie ra li ze so bą tyl ko naj po trzeb niej sze rze czy, ale po tem na de szła ra dziec ka
swo łocz z tro fiej nych bry gad, któ ra roz kra dła wszyst ko, co się da ło. Nie tyl ko ogra-
bia li pry wat ne miesz ka nia, ale tak że roz mon to wy wa li ca łe za kła dy, wy wo żąc ma-
szy ny i  roz bie ra jąc li nie tech no lo gicz ne, za pew ne po to, by za in sta lo wać je
w  Związ ku Ra dziec kim. Gdy by przy je cha li tu od ra zu, w  czter dzie stym pią tym,
mo że by ło by co sza bro wać, ale te raz nie by ło ani gdzie, ani cze go kraść.

Wiel ki Bo guś go po cie szał.
– Głu piś, Mar cel, już szwa by wie dzia ły, co si z ni mi sta nie i pew no co cen niej sze

gdzieś ukry li. Ni wim, mo że za ko pa li al bo gdzie za mu ro wa li.
– Pew nie, le d wie się wpro wa dzi my, z miej sca za cznę kuć ścia ny – prych nął.
– E, trze ba naj sam pierw ro ze zna nie zro bić. Jesz cze tro chę szwa bów zo sta ło we

Wro cła wiu.
– I ni by po ja kie mu bę dzisz z ni mi ga dał?
– Po pol sku, a jak in a czyj. Ru skie nie ta kie głu pie, zo sta wi li so bie ta kich, co im

się do cze goś przy dać mo gą.
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–  Po my śli my, ale te raz trze ba by się ja koś urzą dzić  – od parł z  wes tchnie niem
Mar cel.

Miał te raz na gło wie żo nę, dwo je dzie ci, trze cie w dro dze i Kacz ka no we, któ re
za do wo li ła by je dy nie ja kaś pięk na wil la na Bi sku pi nie. Nie mo gły po jąć, że na wet
je śli do sta ną kwa te ru nek w  ta kim do mu, nie bę dą w  nim miesz ka li sa mi, bo
z miej sca ko goś im do kwa te ru ją. Kto wie, mo że na wet ja kie goś ofi ce ra z Kor pu su
Bez pie czeń stwa We wnętrz ne go al bo in ną bol sze wic ką szy chę, któ ra bę dzie im pa-
trzy ła na rę ce.

Miesz ka nie wy glą da ło zu peł nie przy zwo icie i na szczę ście mia ło wszel kie wy go-
dy, łącz nie z  ła zien ką i  wy chod kiem. Nie mu sie li ko rzy stać ze wspól nych to a let,
któ re zwy kle znaj do wa ły się na pół pię trach. Nie ist nia ło tak że za gro że nie, że za-
miesz ka ją z  ob cy mi ludź mi, któ rzy, po dob nie jak współ lo ka to rzy Ma rian ny, ze-
chcą ho do wać w do mu drób. Osad kow scy, Le mań scy i Kacz ka no we do sta li wła sne
po ko je, a je den, naj więk szy, miał słu żyć ja ko sa lon i ja dal nia. Nie na cie szy li się jed-
nak zbyt dłu go owym sa lo ni kiem, bo wiem nie dłu go po tem od na leź li się ro dzi ce
An drze ja i Mar ty. Chcąc nie chcąc, ulo ko wa li się w ostat nim wol nym po ko ju i ta-
kim spo so bem Mar cel miał jesz cze na gło wie te ściów, nie zbyt za do wo lo nych z ma-
ria żu cór ki.

Na szczę ście w oknach wsta wio no już szy by, a pie ce dzia ła ły jak trze ba. Zi ma te-
go ro ku by ła nad wy raz mroź na, śnieg nie kie dy się gał do pa sa, a  mróz trzy mał
moc no i dłu go. Za nim się na do bre skoń czy ła i miesz kań cy ode tchnę li z ulgą, bo
o opał by ło trud no, za czę to pro ro ko wać na dej ście wiel kich po wo dzi, co zresz tą na-
stą pi ło.

Sta rzy Osad kow cy nie czy ni li mu uwag pro sto w oczy, je dy nie zer ka li spode łba,
jak by im co złe go zro bił, ale za to zna leź li so bie in ną ofia rę, nad któ rą pa stwi li się
przy pra wie każ dym po sił ku. By łą sy no wą, Nad ię Fio do ro wą. Ich nie chęć do
dziew czy ny pod sy ca ła Emil ka Osad kow ska, któ ra wciąż by ła za zdro sna o by łą żo nę
An drze ja. W  ogó le ta ko bie ta mia ła ob se sję na punk cie swo je go mło de go mę ża
i wy da wa ło się jej, że każ da ko bie ta pra gnie zo stać je go ko chan ką.

– Uwierz, ko bie ty nie in te re su ją się gra ba rza mi – po cie szał ją An drzej, gdy się
dą sa ła.

– Nie je steś żad nym gra ba rzem, po pro stu nie kie dy na tra fiasz na zwło ki. Pra cu-
jesz na bu do wie – ce dzi ła przez za ci śnię te zę by.
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–  Ta cy tak że nie są zbyt nio atrak cyj ni dla płci prze ciw nej. Gdy bym pra co wał
w ja kimś urzę dzie i na sta no wi sku, to mo że, ale ja te raz je stem zwy kłym ro bot ni-
kiem.

– Do cze go to do szło, że by wy kształ ce ni lu dzie od gru zo wy wa li mia sto, a par tyj-
ne ka cy ki po trzech od dzia łach sie dzą w urzę dach. – Wzdy cha ła wów czas i uno si ła
wzrok ku lek ko ob tłu czo ne mu krysz ta ło we mu ży ran do lo wi.

I  wte dy wtrą ca ła się Fe li cja Kacz ka no wa, któ ra pod rzu ca ła te mat Nad ii. Pra ca
An drze ja szła w od staw kę i za czy na ła się awan tu ra o by łą żo nę, któ rą Mar ta, An-
drzej i Mar cel za cie kle bro ni li, zaś sta rzy Osad kow scy i Kacz ka no we okre śla li ją co-
raz to bar dziej ob raź li wy mi epi te ta mi.

– Gdy by nie Nad ia, gnił bym te raz w so wiec kim ła grze! Nie ro zu mie cie te go czy
nie chce cie zro zu mieć?! Wy szła za te go by dla ka, że by chro nić mnie i swo je go ku-
zy na! – An drzej wpa dał w złość, gdy miał już dość słu cha nia obelg pod ad re sem ko-
bie ty, któ ra po świę ci ła dla nie go tak wie le.

– Ku zy na... – pry cha ła Jadź ka. – Ta ki on jej ku zyn, jak ja je stem za kon ni ca. Prze-
cież ona by ła je go ko cha ni cą i gzi ła się z nim, za nim jej ślub na suk nia osty gła. To
pew nie ona na mó wi ła tych swo ich ukra iń skich zna jom ków, że by po zby li się Ju-
lian ny raz na za wsze. To zwy kła kur wa.

– Nie wy ra żaj się – ru ga ła ją bab ka, a po tem sa ma do rzu ca ła swo je trzy gro sze: –
Od ra zu by ło po niej wi dać, że la ta wi ca. Ukra iń skie ścier wo. Wa syl Zi now jew za-
mor do wał mi sy na, Stie pan roz dep tał na scho dach ko ścio ła mo ją wnu się, a  i  ten
ca ły Wis sa rion to po dej rza ny typ. Ni by nam po ma gał, ale po tem po szedł do swo-
ich i ro bił to sa mo, co oni. Ten na ród to sa mi bar ba rzyń cy bez su mie nia.

Chwi la mi my ślał, że zwa riu je, i z ulgą wy cho dził wie czo rem z do mu, by spę dzić
noc na stró żów ce jed ne go z urzę dów. Nie miał po ję cia, jak to da lej bę dzie wy glą da-
ło, ale chwi la mi od no sił wra że nie, że za raz wszy scy się na wza jem po za bi ja ją.

Miał żal do Mar ty, bo od ra zu jej mó wił, że po mysł wspól nych po sił ków jest co
naj mniej ry zy kow ny, ale ona się upar ła. Od chwi li, gdy uj rza ła po wie lu la tach swo-
ich ro dzi ców, uzna ła, że nie mo że im się sprze ci wiać, i sta ra ła się na każ dym kro-
ku im do ga dzać. Je śli stwier dzi li, iż ca ła fa mi lia po win na jeść ra zem obia dy, nie
ośmie li ła się po wie dzieć ani sło wa na ten te mat. A mo że nie spo dzie wa ła się, że
spo tka nia przy sto le sta ną się w pew nym mo men cie ge hen ną.
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Po ja wie nie się we Wro cła wiu Nad ii da ło pre tekst do ko lej nej awan tu ry. Na stęp-
ne go dnia po jej wi zy cie przy sto le pa no wa ła gro bo wa wręcz ci sza. Mar cel są dził,
że cho ciaż je den wspól ny po si łek spo ży je w spo ko ju, ale An drzej po sta no wił za dać
swo jej mat ce py ta nie:

– Dla cze go ma mu sia wy pę dzi ła Nad ię? Prze cież ona przy szła do mnie i do Le-
mań skich, a nie do was.

– Nie chcę tej szma ty oglą dać w swo im do mu! – syk nę ła pa ni Ka ta rzy na, któ ra
wciąż by ła prze ko na na, że Nad ia bar dzo skrzyw dzi ła jej uko cha ne go syn ka.

–  To tak że mój dom. I  Mar ce la. Wszy scy ma my tu taj rów ne pra wa. Je śli więc
Nad ia ze chce nas od wie dzać, po pro szę, by ma mu sia nie od sy ła ła jej do dia bła – wy-
ce dził An drzej.

– Od kie dy ta kim to nem od zy wasz się do mat ki? – wtrą cił się dok tor Osad kow-
ski. – To ona na uczy ła cię ta kich ma nier?

– Nie, ta to. Nad ia na uczy ła mnie, co to zna czy po świę ce nie dla in nych – od burk-
nął.

– Wo zi się li mu zy ną, ubie ra się jak gwiaz da fil mo wa i ży je jak pą czek w ma śle.
Też mi po świę ce nie – prych nę ła Emi lia.

– Za zdro ścisz jej? – za py ta ła słod ko Mar ta. – Bo ja wca le.
– Czy ty, Mar ta, je steś śle pa i głu cha? Nikt, kto tra fił w ła py NKWD, nie wy cho-

dzi z te go ca ło. Mo że i po mo gła An drzej ko wi, ale ja chy ba bym nie przy ję ła po dob-
nej jał muż ny z  rąk mor der cy i  la dacz ni cy, bo nie chcia ła bym być wy zy wa na od
zdraj czyń.

– Dzię ku ję, dro ga żo no. Nig dym nie po my ślał, że wo la ła byś mnie wi dzieć pod
ko łem po lar nym, a nie tu taj – po wie dział z ża lem w gło sie mło dy Osad kow ski i wy-
szedł z po ko ju.

Mar cel tak że z  le d wo ścią do trwał do koń ca po sił ku i  z  ulgą od szedł od sto łu.
Wo lał już ich po kój. By ło im cia sno, w koń cu gdy Mar ta uro dzi ła Ma ry się, miesz-
ka li w  jed nej izbie w  pięć osób, ale przy naj mniej nie mu siał słu chać tej idiot ki
Emil ki, te ściów i Kacz ka no wych. Kie dyś uwa żał Eu ge niu sza i Ka ta rzy nę Osad kow-
skich za lu dzi z kla są, te raz od no sił wra że nie, że ni czym nie róż ni li się od Fe li cji
i Jadź ki. Ro zu miał, że by ło im te raz trud no. Przed woj ną na le że li do eli ty Or li czy-
na, a i we Wło dzi mie rzu wie lu zna ło za cne go pa na dok to ra. Mie li oka za ły mu ro-
wa ny dom, spo ro zie mi, z któ rej czer pa li zy ski, i mo gli się po chwa lić do brze sy tu-
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owa nym zię ciem, Wi tol dem Kacz ka nem. Te raz wszy scy je cha li na tym sa mym
wóz ku. Co praw da, pan Eu ge niusz po wró cił do za wo du, ale nie miał już pry wat ne-
go ga bi ne tu, tyl ko za trud nił się w  szpi ta lu za nie zbyt po kaź ne wy na gro dze nie,
sar ka jąc, że za ra bia mniej niż sto larz czy ślu sarz.

Nie mal co dzien nie je go teść ru gał do zor czy nię, że smród na klat ce pa nu je nie-
mi ło sier ny i na le ża ło by ko goś po wia do mić, iż nie le gal nie ho du je się w ich ka mie-
ni cy drób, zaś świ nie i ko zy w ko mór kach na po dwó rzu. Wte dy włą czał się do roz-
mo wy są siad spod trój ki, za go rza ły zwo len nik no we go ustro ju, i krzy czał:

– Ot, pa ni czyk ze Lwo wa przy je chał i prze szka dza mu za pa szek kur ni ka! A  lu-
dzie mu szą ja koś so bie ra dzić, a nie że ro wać na zu bo ża łym pań stwie. Mo że le piej
ja za dzwo nię gdzie trze ba, że by spraw dzo no, czy pod piąt ką nie do cho dzi do pla-
no wa nia ja kie goś sa bo ta żu.

Ste fan Kaź mier czak, któ ry pro wa dził agi ta cję na wet w ich ka mie ni cy, sam trzy-
mał w miesz ka niu kró li ki, go łę bie i chy ba ze dwie kacz ki, dla te go tak agre syw nie
re ago wał na skar gi sta re go Osad kow skie go.

Oj ciec An drze ja od pusz czał, po nie waż spę dził zbyt wie le cza su za Ura lem, by
za ry zy ko wać ko lej ną wy wóz ką al bo za mknię ciem w ubec kim wię zie niu. Do zor czy-
ni z ulgą przyj mo wa ła sło wa Kaź mier cza ka, bo nie chcia ło się jej kłó cić z lo ka to ra-
mi. A  Ste fa na oba wia li się wszy scy. Miał roz licz ne kon tak ty w  no wych wła dzach
i szep ta no, że jest współ pra cow ni kiem Urzę du Bez pie czeń stwa, a z  tą in sty tu cją
nikt nie chciał za dzie rać.

– Pa ni Ka li now ska, a pa ni to ten odór nie prze szka dza? – py tał wów czas znę ka-
nym gło sem dok tor za żyw ną do zor czy nię.

– Pa nie ko cha ny, a co ja mo gę? Przyj dą, ka żą ho do wle zli kwi do wać, a one po ty-
go dniu zno wuż przy wlo ką ja kąś ży wi nę. Czło wiek z  wio chy wy le zie, ale wio cha
z czło wie ka ni gdy. – Ma cha ła rę ką.

–  Ja też miesz ka łem na wsi, ale wie dzia łem, że w  do mu nie trzy ma się kur,
a w mie ście nie ho du je się świń czy kóz.

–  Ja, pa nie ko cha ny, z  cór ką z  War sza wy przy je cha łam. Mę ża mi za bi li w  po-
wsta niu, na sza ka mie ni ca za mie ni ła się w ru mo wi sko i  rad nie rad przy je cha łam
na te Zie mie Wy zy ska ne, o  któ rych cu da opo wia da no... Cier pli wo ści, wła dza
okrzep nie, to i z ta ki mi zro bi po rzą dek. Prze cież to wstyd, jak wy sta wia ją na chod-
nik krze sła i sie dzą tam do no cy jak na wła snym po dwór ku. A tu, pa nie, tram wa je
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jeż dżą, sa mo cho dy, jak to w mie ście. I kto to wi dział ta kie spo tkan ka na uli cy ro-
bić – uty ski wa ła Ka li now ska. – Wiel cy pań stwo, cho le ra ja sna, a sło ma im z bu tów
wy sta je. A po tem ja mu szę za mia tać nie do pał ki i reszt ki chle ba, bo im się za chcie-
wa do kar miać go łę bie.

Mar cel lu bił sta rą Ka li now ską, bo sta ra ła się ze wszyst ki mi do brze żyć, cho ciaż
rów nież na rze ka ła na za cho wa nia chło pów, któ rym przy szło na gle za miesz kać
w  du żym mie ście. A  mo że ży wił do niej przy ja zne uczu cia z  uwa gi na jej cór kę,
któ ra na le ża ła do dziew cząt wy jąt ko wo uro dzi wych? Nie mó wił jed nak gło śno, ja-
ka ślicz na z niej pan na, bo Mar tu sia gło wę by mu urwa ła. Im wię cej dzie ci mia ła,
tym bar dziej by ła za zdro sna o mę ża. Zu peł nie nie po trzeb nie, amo ry nie by ły mu
w gło wie. Chciał je dy nie się do ro bić, a wi do ków na to nie by ło żad nych. Zgro ma-
dzo ne we Lwo wie oszczęd no ści, kie dy to przed odej ściem Niem ców zaj mo wał się
sza brem, po wo li się kur czy ły, a on nie miał po my słu, gdzie by tu się jesz cze za ła-
pać na ja kieś po nie miec kie skar by.

W ich ka mie ni cy oprócz Ka li now skiej tyl ko jed na ro dzi na zaj mo wa ła dla sie bie
ca łe miesz ka nie. Nie zbyt peł na to by ła ro dzi na, bo bra ko wa ło w  niej gło wy, czy li
chło pa. Otóż na prze ciw ko do zor czy ni miesz ka ła Niem ka z ma lut ką có recz ką. Na-
zy wa ła się Il se Schle sin ger i nikt nie wie dział, dla cze go jesz cze nie opu ści ła Pol ski.
Mu sia ła chy ba cie szyć się wzglę da mi władz, bo mi mo bra ku miesz kań ni ko go do
niej nie do kwa te ro wa no, choć dys po no wa ła, po dob nie jak Ka li now ska, dwo ma du-
ży mi po ko ja mi. W dni po wsze dnie o po ran ku przy cho dzi ła do jej dziec ka pia stun-
ka, ona zaś cze ka ła przed bu dyn kiem na fur go net kę, któ ra co dzien nie o tej sa mej
po rze za bie ra ła ją do pra cy. Co do kład nie ro bi ła Il se, te go nikt nie wie dział, na wet
Kaź mier czak. Nikt rów nież z nią nie roz ma wiał, więc i nie by ło jak za py tać.

Więk szość lo ka to rów nie kła nia ła się pa ni Schle sin ger, je dy nie mru cze li pod
no sem, że czas naj wyż szy oczy ścić Pol skę z wro gie go ele men tu. Nie kie dy ma lo wa-
no na jej drzwiach obe lży we na pi sy, kre ślo ne rę ką oso by nie do koń ca zna ją cej or-
to gra fię. Je go Mar tu sia wy bu chła na wet grom kim śmie chem, gdy zo ba czy ła sło wo
„dzif ka”, na pi sa ne bia łą far bą na ciem no brą zo wych drzwiach. Po tem zaś przez pół
dnia ko men to wa ła ową ku rio za lną ba zgra ni nę, py ta jąc Mar ce la, dla cze góż to każ-
da Niem ka w oczach są sia dów by ła dziw ką, a nie na przy kład zbrod niar ką.

Il se zno si ła z nie ludz ką wręcz cier pli wo ścią i do cin ki, i pa skud ne na pi sy. Mu sia-
ła sły szeć, co mó wią lu dzie, i wi dzieć owe nie zbyt wy szu ka ne tre ści, bo zna ła ję zyk
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pol ski do sko na le. I mo że wła śnie dla te go wciąż miesz ka ła we Wro cła wiu, za miast
opu ścić mia sto wraz z in ny mi stra ceń ca mi.

Tak, w  tym miej scu spo tka li się lu dzie z  bar dzo róż nych świa tów. Nie by ła to
tyl ko mie sza ni na mniej czy bar dziej wy kształ co nych al bo przy by łych za rów no
z głu chej wsi, jak i wiel kich miast, ale oprócz Niem ki Il se miesz ka ła w ich bu dyn ku
rów nież ukra iń ska ro dzi na prze sie dlo na w ra mach ak cji „Wi sła”. Ich tak że na zy-
wa no Ukra iń ca mi z uwa gi na śpiew ny ak cent i spo ro cza su upły nę ło, za nim in ni
po ję li, że są Po la ka mi.

Mar cel nie kie dy do cho dził do wnio sku, że są sie dzi nie na wi dzą się wza jem nie
tak bar dzo, iż pew ne go dnia mo że dojść w ich ka mie ni cy do ja kiejś tra ge dii. I kto
wie, czy nie on bę dzie spraw cą, nie mal co dzien nie bo wiem cho dzi ło mu po gło wie,
by swo jej te ścio wej al bo pa ni Kacz ka no wej pod sy pać do zu py trut ki na szczu ry.

Kie dy do Wro cła wia przy je cha ła Nad ia i od wie dzi ła ich, bar dzo się ucie szył. Nie
tyl ko dla te go, że lu bił tę ład niu sią jak ma lo wa nie ko biet kę, ale od ra zu po my ślał
o  Fio do ro wie. Tak, bez wzglę du na to, co są dzi ła o  nim ro dzi na je go żo ny, on
w  koń cu do strzegł szan sę dla sie bie. A  był nią mąż Nad ii i  puł kow nik NKWD,
Mak sim Fio do row, któ ry sły nął z te go, że miał bar dzo lep kie rę ce.
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4.

Wro cław, 1947

Je dy ne, co spra wia ło Mar cie Le mań skiej ra dość, to dzie ci i mąż. Gdy by nie ro dzi-
na, któ rą stwo rzy li z Mar ce lem, chy ba by uda ła się po now nie na sta cję Wro cław-
Od ra i rzu ci ła się pod po ciąg.

Nic nie by ło ta kie, jak po win no. Miar ko wa ła, że we Wro cła wiu za miesz ka ją sa-
mi, a  Kacz ka no we w  koń cu da dzą im spo kój. Nic ta kie go jed nak nie na stą pi ło
i ucze pi ły się jej kiec ki jak rzep psie go ogo na. Mia sto by ło zruj no wa ne, wszę dzie
wa la ły się ku py gru zu, a sczer nia łe od ognia ścia ny stra szy ły swo ją brzy do tą. Lo ka-
li, w któ rych moż na by ło za miesz kać bez ko niecz no ści ła ta nia da chu czy też wsta-
wia nia szyb, by ło nie wie le. Rzad ko kie dy ktoś mógł się za ła pać na miesz ka nie bez
lo ka to rów, a  je śli już się ta kie tra fi ły, naj czę ściej by ły roz gra bio ne i  kom plet nie
zde wa sto wa ne przez czer wo no ar mi stów.

Na po cząt ku cie szy ła się, że w obok po ko ju za miesz ka jej brat z no wą żo ną, ale
ry chło się oka za ło, iż Emil ka na le ży do dość trud nych we współ ży ciu osób. Za pew-
ne przy wy kła do in nych wa run ków i dla te go de ner wo wa ło ją wszyst ko, a naj bar-
dziej dzie ci Mar ty. To praw da, że Mi chaś i Ignaś mie li dia beł ka za skó rą, a i ma ła
po tra fi ła ry czeć przez pół dnia, ale cóż ona mo gła na to po ra dzić? Są dzi ła, że bra-
to wa po mo że jej tro chę, bo w koń cu przy trój ce dzie cia ków Mar ta mia ła mnó stwo
za jęć, ale Emi lia po tra fi ła je dy nie ru gać je za krzy ki, po roz rzu ca ne za baw ki czy za-
bło co ną pod ło gę w ko ry ta rzu. Co gor sza, za wią za ła swo isty pakt z Jadź ką i Fe li cją,
by nę kać Mar tę i co chwi lę zwra cać jej uwa gę.

Do sko na le pa mię ta ła dzień, kie dy w  pro gu ich miesz ka nia sta nę li ro dzi ce. Jej
ra dość się gnę ła ze ni tu, bo do tych czas by ła prze ko na na, że ni gdy ich nie zo ba czy.
Tym cza sem mat ka i oj ciec, nie za do wo le ni z jej ma ria żu z Mar ce lem, za czę li trak-
to wać ją tak sa mo jak Emil ka i  Kacz ka no we. Już pierw sze go wie czo ru, kie dy to
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usta li li, że sta rzy Osad kow scy z ni mi za miesz ka ją, oj ciec wszedł wie czo rem do jej
po ko ju i za mknął za so bą drzwi. Mar cel po szedł do pra cy na noc ną zmia nę, dzie-
cia ki spa ły, a  ona mia ła na dzie ję, że ta ta opo wie jej tro chę o  swo ich przej ściach
w Ka zach sta nie, a po tem o ży ciu w eg zo tycz nych In diach. Tym cza sem za py tał:

– Mar tu siu, dla cze go wy szłaś za zbrod nia rza? Jak mo głaś nam coś ta kie go zro-
bić? Kie dyś są dzi łem, że Mar cel to po rząd ny, cho ciaż pro sty i bied ny chło pak, ale
oka zał się zło dzie jem i mor der cą.

– Ta to, Mar cel ni ko go nie za bił... W każ dym ra zie nie Po cze sio wą – po wie dzia ła
z wes tchnie niem.

– A ko go? – Oj ciec na gle po bladł i mi mo że w po ko ju pa li ła się je dy nie lamp ka,
Mar ta od ra zu to za uwa ży ła.

–  Wstą pił do od dzia łów sa mo obro ny i  wal czył z  haj da ma ka mi[4]. Tak jak ty
w dwu dzie stym ro ku z bol sze wi ka mi. Więc mo że za bił ja kie goś...

– To co in ne go – żach nął się pan Eu ge niusz, któ ry swo je go cza su chwa lił się, że
po słał na tam ten świat kil ku bol sze wi ków.

– Za tem nie jest mor der cą – od par ła Mar ta.
W kwe stie zwią za ne z kra dzie ża mi wo la ła nie wni kać, bo w tym przy pad ku oj-

ciec nie był da le ki od praw dy. Nie zro zu miał by jed nak sy tu acji, w któ rej się zna leź-
li we Lwo wie, bo gdy by Mar cel z  Bo gu siem nie za ję li się wte dy sza brem, by ło by
z ni mi kru cho. O na pa dzie na Ka sę Ga li cyj ską rów nież nie chcia ła dys ku to wać, bo
trud no by ło szu kać uspra wie dli wień dla ta kie go za cho wa nia.

– Cór ka le ka rza wy szła za ban dzio ra i anal fa be tę... – jęk nął Osad kow ski i za krył
twarz rę ko ma. – Zo bacz, po zwo li łem An drze jo wi oże nić się z tą ukra iń ską wy wło-
ką i jak to się za koń czy ło. Ale oni przy naj mniej nie mie li dzie ci, a ty dwo je zmaj-
stro wa łaś z tym ślu sa rzy ną od sied miu bo le ści.

– Ta to, Mar cel nie jest anal fa be tą, a ślu sa rzem był bar dzo do brym, tyl ko Ukra iń-
cy go po strze li li i ma nie spraw ną rę kę. Opie ko wał się na mi. Na wet Igna siem, cho-
ciaż to Wi tol do wy syn, a i pa ni Fe li cji czy Jadź ki nie zo sta wił na pa stwę lo su, mi-
mo że nie by ło dnia, by mu nie lży ły – po wie dzia ła Mar ta z ża lem w gło sie.

Oj ciec od ra zu skre ślił Mar ce la. Jak by za trzy mał się na tym, co sta ło się dzie sięć
lat wcze śniej. Nie miał tak że po ję cia, ja kim pod łym mę żem był Wi told i  jak do-
brym czło wie kiem oka zał się Le mań ski.
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– Wi dzę, że bro nisz go tak sa mo, jak mój głu pi syn tej la dacz ni cy i zdraj czy ni.
Po dob nie zresz tą jak te go mor der cy i ban dy ty, Wa sy la Zi now je wa.

–  Tat ko, kie dy mó wisz o  Wa sy lu, my ślisz je dy nie o  tym, co zro bił Wi tol do wi.
A dla cze go nie wspo mnisz, że gdy by nie Wa syl, nie sie dzie li by śmy tu taj i nie roz-
ma wia li? Gdy by nie on...

Nie do koń czy ła zda nia, bo od ra zu przy po mnia ło się jej, co zro bił z jej có recz ką
Stie pan Zi now jew. By ła pew na, że Wa syl ni gdy nie po su nął by się do cze goś po dob-
ne go. Pa mię ta ła do sko na le swo ją su kien kę, ca łą we krwi, i nie zno śny ból, gdy Wa-
syl nie mal wlókł ją po piasz czy stej dro dze w stro nę la su, by mo gła się ukryć przed
roz wście czo ny mi Ukra iń ca mi. Gdy by nie chłop cy, wo la ła by chy ba umrzeć, ale wie-
dzia ła, że mu si prze trwać, aby oca lić ży cie Mi chał ka i Igna sia, któ rzy błą ka li się sa-
mi po oko li cy.

– Mo że miał na dzie ję, że w koń cu do pnie swe go. Za wsze wo dził za to bą ocza mi
i ob li zy wał się lu bież nie na twój wi dok – burk nął Eu ge niusz Osad kow ski.

–  Oj cze, by łam w  po ło gu, dla cze go mó wisz ta kie okrop ne rze czy?  – zi ry to wa ła
się Mar ta i wy pa li ła: – Kie dy Mi chał przy szedł na świat, Wi told trak to wał go go-
rzej niż psa, bo nie on go spło dził. A Mar cel? Ko cha Igna sia jak wła sne dziec ko, a ty
wciąż uwa żasz Kacz ka na za po rząd ne go czło wie ka, Mar cel ka zaś za dra nia. Na
szczę ście je stem już do ro sła, mam mę ża, dzie ci i nie mo żesz mi mó wić, co mo gę
ro bić ze swo im ży ciem, a  cze go nie. Gdy byś nie wy słał Le mań skie go do Lwo wa
i po zwo lił na nasz ślub, pew ne sy tu acje ni gdy by się nie wy da rzy ły. Wy ba czy łam ci
to, ta to, więc bła gam, ni gdy wię cej nie przy chodź do mnie z po dob ny mi pre ten sja-
mi. Ciesz się, że te raz masz sy no wą, któ rą so bie wy ma rzy łeś, a o zię ciu za po mnij.
Ko cham Mar ce la i żad ne two je sło wa te go nie zmie nią.

– Po pro stu mnie za wio dłaś, có recz ko – od rzekł i wy szedł z po ko ju.
Nie tak so bie wy ob ra ża ła to spo tka nie po la tach. I nie ta kie sło wa pra gnę ła usły-

szeć od swo je go oj ca. Prze szła przez pie kło i w pew nym mo men cie kom plet nie się
za ła ma ła. Bez po mo cy Mar ce la i przy ja ciół nie wy szła by z te go. A te raz wró ci li ro-
dzi ce i na każ dym kro ku mu sia ła się tłu ma czyć z mi ło ści do mę ża, któ ry we dług
nich kom plet nie na nią nie za słu gi wał.

Tam tej no cy nie zmru ży ła oka, tyl ko chli pa ła w po dusz kę. Nie mia ła po ję cia, jak
prze ży je do wie czo ra, bo prze cież przy trój ce dzie ci nie mia ła szans na drzem kę
w cią gu dnia. Uspo ko iła się do pie ro, gdy Mar cel wró cił z pra cy. Od ra zu spo strzegł
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jej za puch nię te od pła czu po wie ki. Po ło żył się ko ło niej w ubra niu i moc no ją przy-
tu lił. Nie mu sia ła mu mó wić, co się wy da rzy ło. Do my ślił się od ra zu.

– Ni su muj si[5], skar bie. Masz te raz swo ją ro dzi nę i mu sisz o nią dbać. Obie cu-
ję, jak tu le żę, że zro bię wszyst ko, że by śmy si stąd wy nie śli. I już nie dam si na brać
na żad ne gad ki two je go oj ca.

– Dla cze go oni na wet nie chcą się prze ko nać, ja ki je steś? – Mar ta zno wu za czę ła
chli pać.

– A bo si dok tor ko wi księ ciu nio za ma rzył dla cór ci.
–  Już jed ne go księ ciu nia mia łam. Cud bo ski, że ły sa nie je stem, bo lu bił mnie

tar mo sić za wło sy, jak ja ką nie wol ni cę. Ale pew ne go dnia nie wy trzy mam i wy gar-
nę wszyst kim po ko lei. Ro dzi com, te ścio wej, Jadź ce i tej da mul ce Emi lii. Tak się
cie szy łam, że od zy ska łam ro dzi ców, a oj ciec już pierw sze go dnia czy ni mi wy rzu-
ty. Żem go za wio dła...

– Te pan nu cie to fun ta kła ków ni war te. Mni ni za wio dłaś i ko cham cię nad ży-
cie, Mar tu siu, więc ni tur buj si[6] tak bar dzo. Jesz czy im sy no wa bo kiem wyj dzji.
Ino ich pod ju dza na Nad ię, a prze cież gdy by ni ten Fio do row, już daw no An drzej
gry złby zie mię. Prze śpij si, ja zaj mę się śmier dziu cha mi, tyl ko tę ma łą gan gre nę
na karm, bo z mo ich cyc ków to ża dyn po ży tek.

– Do pie ro co z ro bo ty wró ci łeś... – wes tchnę ła Mar ta, ale wzru szy ła ją pro po zy-
cja mę ża.

– Daj że spo kój, kim ną łem się pa rę go dzi nek i ni umor do wa łem si, jak An drzej
na bu do wie. Ni czym si ni martw, dam so bie ra dę.

Rze czy wi ście, gdy tyl ko na kar mi ła có recz kę, na kry ła gło wę pie rzy ną i  za snę ła.
Być mo że uda ła się jej ta sztu ka, bo wró cił Mar cel i zno wu po czu ła się bez piecz nie.

***

Od tej po ry trak to wa ła ro dzi ców z dy stan sem. Na wet mat kę, do któ rej kie dyś by ła
tak bar dzo przy wią za na. Jed nak i pa ni Ka ta rzy na pa trzy ła na nią z wy rzu tem, jak-
by co naj mniej wy rzą dzi ła ko muś ja kąś strasz ną krzyw dę. Co gor sza, nie oka za ła
jej współ czu cia po śmier ci po przed niej cór ki, a  prze cież Mar ta wciąż nie za po-
mnia ła o swo jej dzie ci nie.

Kacz ka no we igno ro wa ła, zaś Emil kę przy wo ły wa ła do po rząd ku, gdy tyl ko ta za-
czy na ła wy gła szać swo je mą dro ści. Osad kow scy i pa ni Fe li cja by li Emi lią za chwy-



38

ce ni, ona wręcz prze ciw nie. Jej bra to wa uwa ża ła się za ko goś lep sze go i trak to wa ła
Mar tę z gó ry, bo ta wy szła za pro ste go chło pa ka ze wsi. Jak że róż ni ła się od Nad ii,
któ ra mi mo iż zdra dza ła An drze ja i mia ła kil ka in nych grzesz ków na su mie niu, po
pro stu da wa ła się lu bić i ni gdy nie od mó wi ła Mar cie po mo cy. A no wa bra to wa by ła
wręcz od py cha ją ca.

Kie dy nie mo gła już wy trzy mać at mos fe ry w do mu, zo sta wia ła dzie ci pod opie-
ką Mar ce la i ucie ka ła na gó rę, do Ma rian ny i Bo gu sia, cho ciaż fe tor w ich miesz ka-
niu aż świ dro wał w no sie.

– Le d wie si umy ji, a za chwi lę zno wuż cuch nę jak dziew ka fol warcz na – uty ski-
wa ła Ma rian na, a po chwi li do da ła: – Wisz ty, ja to so bie ja kiś ma ły bur de lik otwo-
rzę. Dla waż nych dy gni ta rzy.

– Ma rian ka, ja my śla łam, że ty już cał kiem z tym skoń czy łaś – wes tchnę ła Mar ta.
– Ja skoń czy łam, ale kto mi bro ni, że by in ne za czę ły – stwier dzi ła z uśmie chem.
– Bę dziesz raj fur ką? – jęk nę ła Mar ta.
– Nu i co w tym złe go? A co ja ko mu krzyw dę zro bię? Od wrot nie, bę dę tyl ko roz-

da wa ła przy jem no ści za ni wiel ką od płat no ścią. Ni sa ma, ja już za sta ra do tej ro bo-
ty je stem, ale za trud nię kil ka ład niu sich pan nu ci i nich bę dzji jak we Lwo wie w ta-
kich przy byt kach.

– Ale mi li cja cię nie chwy ci? – za nie po ko iła się.
– Już ja si po sta ram, co by przy cho dzi li do mni ta cy, co się ich na wet mi li cja bę-

dzji ba ła. – Prze wró ci ła ocza mi, jak zwy kle każ dym w in ną stro nę.
Nie za mie rza ła od wo dzić przy ja ciół ki od te go po my słu ani też pra wić jej mo ra-

łów. Sa ma pew ne go dnia bez pła ce nia wy nio sła ze skle pu z  dzie sięć ki lo gra mów
roz ma itych dóbr, co wcze śniej by ło by nie do po my śle nia. Przy my ka ła oko na spo-
sób, w ja ki Mar cel się do ra biał we Lwo wie w ostat nich la ta woj ny, i nie wsty dzi ła
się te go ani tro chę. Już nie by ła wy chu cha ną pan ną z  za sa da mi. Ro dzi ce mi mo
wie lu przy krych prze żyć wciąż mie li sztyw ny krę go słup mo ral ny i dla te go nie opo-
wie dzia ła im, jak uda ło się jej prze trwać ten trud ny dla wszyst kich Po la ków czas.
Je dy nie ty le, że wszyst ko za wdzię cza ła Mar ce lo wi Le mań skie mu. Na praw dę pra-
gnę ła, by oj ciec za ak cep to wał w koń cu te go chło pa ka ja ko zię cia, ale dla pa na dok-
to ra Osad kow skie go ślu sarz z Or li czy na na dal był je dy nie mor der cą i zło dzie jem.

– A Bo guś co za mie rza? Bo jak na ra zie uni ka sta łej ro bo ty jak dia beł świę co nej
wo dy? – za gad nę ła Mar ta.



39

– A wisz, tyn mój brat to chcy ro bić, ale że by si ni na ro bić. – Mach nę ła rę ką. –
My ślał, że bę dzji pierw szym sza brow ni kiem na tych Zie miach Wy zy ska nych, a tu
ża dyn ta ki ge szeft si ni kroi.

–  Słu chaj, ale Fio do row z  Nad ią przy je cha li do Wro cła wia. Mar cel za wsze po-
wta rzał, że naj lep sze in te re sy ro bił wła śnie z tym ka ca pem. Mo że po wró cą do daw-
nej ko mi ty wy.

– Daj Bo że... – wes tchnę ła Ma rian na, a po tem po cią gnę ła no sem i wark nę ła: – Ja
im kie dyś te wszyst kie ku ra ki do cna po wy rzy nam! Aż mni w no sie świ dru ji. A jak
tam two je śmier dziu chy?

Ze sta wie nie dro biu z jej dzieć mi nie spodo ba ło się zbyt nio Mar cie, ale już przy-
wy kła do po dob nych tek stów.

– Do ka zu ją aż mi ło... Słu chaj, Ma rian na, a ten lo kal pod czwór ką to pu sty stoi.
Kom bi nu ję, że by mo że prze nieść się do nie go ra zem z wa mi. U cie bie nie cuch nę-
ło by ku rzy mi od cho da mi, a ja po zby ła bym się te ścio wej i ro dzi ców. Ko cham mat-
kę i oj ca, ale żyć mi nie da ją, żem wy szła za Mar ce la. I do te go wszyst kie go cią gle
swo je trzy gro sze wrzu ca ta An drze jo wa ry mun da[7]. Wiel ka pa ni, cho le ra ja sna!

– Ta, daj spo kój, po do bno za raz ma ją no wi lo ka to rzy zje chać. Hau smaj ster ka[8]

ga da ła, że to ja kiś dok tór.
– Ale chy ba sam jak pa ni sko miesz kać nie bę dzie?

– Za raz mu ko goś do kwa te ru ją, na zi cher[9].
– A mia ło być tak pięk nie... Od ręb ne lo ka le, wy po sa żo ne od szaf aż po garn ki,

a tu... tyl ko ru iny.
–  To, co si ucho wa ło, So wie ty ogra bi li al bo sa mi się tam za in sta lo wa li. Wisz,

wszyst kim po rów no, jed nym zło to, dru gim gów no.
Mar ta mi mo nie przy jem ne go za pa chu, któ ry roz no sił się po miesz ka niu Ma-

rian ny i Bo gu sia, lu bi ła tam przy cho dzić. Nikt nie pa trzył jej na rę ce, nie do ku czał
jej, a  wresz cie mo gła tro chę od po cząć od swo ich nie sfor nych sy nów, bo Igna sia
bra ła do sie bie Fe li cja Kacz ka no wa, a Mar cel opie ko wał się Mi cha siem i do glą dał
có recz ki. Na po cząt ku Mar ta by ła ura żo na, gdy Ma rian na za ka za ła jej przy pro wa-
dza nia na gó rę „śmier dziu chów”. Te raz czu ła do niej wdzięcz ność, bo cho ciaż ko-
cha ła swo je dzie ci nie moż li wie i  go to wa by ła od dać za nie ży cie, chwi la mi mia ła
ich po pro stu do syć. Chłop cy po tra fi li ro bić rej wach na ca łą ka mie ni cę, wy my śla jąc
co raz to bar dziej uciąż li we pso ty, a  naj młod sza dzie ci na nie kie dy dar ła się bez
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opa mię ta nia przez kil ka go dzin i  uspo ka ja ła się je dy nie, gdy Mar ta trzy ma ła ją
przy pier si.

Scho dząc do sie bie, wyj rza ła przez okno na klat ce scho do wej. Przed ka mie ni cą
za trzy ma ła się spo rych roz mia rów fur man ka, za przę żo na w dwa ko nie. Wy peł nio-
na by ła roz ma ity mi sprzę ta mi, na któ rych sie dzie li dwaj męż czyź ni. Chwi lę po-
tem z ław ki zsiadł wy so ki mło dy czło wiek w ciem nym ka pe lu szu. Dzier żył le kar ski
sa kwo jaż i po krzy ki wał na woź ni cę i tra ga rzy, by uwa ża li pod czas wno sze nia me-
bli. Po my śla ła, że to wła śnie ów dok tor, o któ rym wspo mi na ła do zor czy ni. Nie są-
dzi ła, by za przy jaź nił się ze swo im ko le gą po fa chu, czy li jej ta tą, po nie waż róż ni ca
wie ku mię dzy ni mi by ła zbyt du ża. Ale kto wie, mo że ów no wy lo ka tor za zna jo mi
się z ni mi i nie bę dzie mu sia ła pro sić oj ca o po moc, gdy jej dzie cia ki za cho ru ją.
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5.

Wro cław, 1947

Mi mo że na de szła wio sna, po go da te go dnia nie roz piesz cza ła. Nad mia sto nad cią-
gnę ły ciem ne chmu ry, któ re za po wia da ły ob fi te opa dy desz czu. Prze cho dzą cy
obok zruj no wa ne go bu dyn ku przy Świd nic kiej co chwi lę zer ka li na nie bo, za sta na-
wia jąc się, czy zdą żą po wró cić do swo ich do mów przed ule wą.

An drzej Osad kow ski usiadł na sto si ku ce gieł, zdjął po ce ro wa ne i moc no znisz-
czo ne rę ka wi ce ro bo cze, a  po tem się gnął po swo ją sfa ty go wa ną skó rza ną tecz kę.
Nie na le ża ła do nie go, zna lazł ją w  miesz ka niu przy Sta li na. Naj wy raź niej sza-
brow ni cy uzna li, że nie jest to fant, za któ ry mo gli by otrzy mać go dzi we wy na gro-
dze nie. Praw do po dob nie owa tecz ka na le ża ła nie gdyś do ja kie goś urzęd ni ka, ale
An drzej no sił w niej za wi niąt ko z ka nap ka mi i bu tel kę z her ba tą.

Od wi nął z ga ze ty paj dę chle ba ze smal cem i tak że spoj rzał w nie bo, za sta na wia-
jąc się, czy zdo ła zjeść dru gie śnia da nie na ze wnątrz ru in, czy bę dzie mu siał ucie-
kać przed desz czem. Tuż obok usiadł no wy pra cow nik bu dow la ny, któ ry rów nież
po sta no wił się po si lić. Uśmiech nął się do An drze ja i wy cią gnął rę kę.

– Hans Czaj kow ski – przed sta wił się.
– An drzej Osad kow ski. – Za czął się wni kli wie przy glą dać są sia do wi, bo nie miał

po ję cia, czy ma do czy nie nia z Po la kiem czy z Niem cem.
–  Za sta na wiasz się pew nie, czy mo żesz mnie po lu bić czy wręcz prze ciw nie.  –

Hans mó wił po pol sku, ale z twar dym nie miec kim ak cen tem.
– Nie w tym rzecz, ale ze sta wie nie Han sa z Czaj kow skim ja koś dziw nie brzmi. –

Ro ze śmiał się.
Nie czuł nie chę ci do zwy kłych Niem ców, któ rych jesz cze tro chę krę ci ło się po

Wro cła wiu. Jed na ko bie ta tej na ro do wo ści miesz ka ła na wet w ich ka mie ni cy i nie
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do łą czył do gro na osób, któ re nie mal co dzien nie jej lży ły.
– Mo ja mat ka by ła Niem ką, oj ciec Po la kiem. Miesz ka li śmy w Bre slau od za wsze

i mie li śmy nie miec kie oby wa tel stwo. Od cza su do cza su mie wam ata ki pa dacz ki,
więc na woj nę mnie nie wzię li. Po wiem ci, że na wet mi ulży ło, bo ja ta ki by łem
w po ło wie Po lak, w po ło wie Nie miec. I od dziec ka dwu ję zycz ny. Moi ro dzi ce prze-
ży li oku pa cję, a na wet Schlacht um Bre slau, a po tem zgi nę li w po ża rze – opo wia-
dał Hans.

– A ty? Dla cze go zo sta łeś? – za cie ka wił się An drzej.
– Za de kla ro wa łem oby wa tel stwo pol skie, bo wiesz, mnie jest wszyst ko jed no. Ja

je stem miesz kań cem Bre slau i nie za mie rzam stąd wy jeż dżać tyl ko dla te go, że te-
raz od da no go Po la kom – wes tchnął.

An drzej ro zu miał Czaj kow skie go do sko na le, lwo wia nie tak że opie ra li się, gdy
przy mu szo no ich do opusz cze nia ich uko cha ne go mia sta.

– Le piej zmień so bie imię, wte dy lep szą ro bo tę do sta niesz. – Pu ścił oko do no-
we go kom pa na.

–  Mia łem do bre za ję cie za raz po wej ściu pol skie go woj ska. By łem tłu ma czem,
zresz tą jak więk szość Niem ców, któ rzy tu zo sta li. A po tem już nie by łem im po-
trzeb ny, więc mnie na bu do wę da li. Ale do brze ga dasz, prze ro bię się na Hen ry ka
al bo Jan ka i mo że do sta nę po sa dę w szko le. Przed woj ną by łem na uczy cie lem ma-
te ma ty ki.

– Do brze, że nie geo gra fii, bo mu siał byś się jej na uczyć od po cząt ku. – An drzej
się ro ze śmiał.

– No a ty? Wy glą dasz na in te li gen ta, a gruz prze wa lasz i tru py wy no sisz – za ga ił
Hans.

–  Na le ża łem do Ar mii Kra jo wej. Cud, że nie sie dzę w  ła grze, i  cie szę się, iż
w ogó le za ła pa łem się do ja kiejś ro bo ty. We Lwo wie ga da no, że Bre slau to pięk ne,
du że i bo ga te mia sto. Na wet so wiec kie wła dze, gdy za chę ca ły do wy jaz du, roz ta-
cza ły wi zje kra iny mle kiem i mio dem pły ną cej – wes tchnął.

– Sta ry, za nim prze szła tę dy wo jen na za wie ru cha, to mia sto mia ło więk szy po-
ten cjał eko no micz ny niż Za brze, By tom, Olsz tyn i Wał brzych ra zem wzię te... A po-
tem po ja wi li się So wie ci...

– I pod pa li li mia sto – mruk nął An drzej.
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Nie ro zu miał Ro sjan, któ rzy pusz cza li z dy mem, gra bi li i nisz czy li wszyst ko, co
się da ło. Prze cież te rze czy mo gły po tem słu żyć przy szłym miesz kań com, by naj-
mniej nie Niem com.

–  I  Ro sja nie pod pa la li bu dyn ki i  Niem cy, bo ci dru dzy nie chcie li, że by w  ra-
dziec kie ła py do sta ły się skła dy amu ni cji czy fa bry ki bro ni. Po upad ku Ber li na mo-
je uko cha ne mia sto za czę ło przy po mi nać po chod nię. Naj gor szy po żar wy buchł na
wy spie Pia sek. Naj pew niej ktoś pod ło żył ogień w In sty tu cie Eu ro py Wschod niej,
a od te go za jął się ko ściół Świę tej An ny i Naj święt szej Ma rii Pan ny. W An nie ukry-
to po nad trzy sta ty się cy wo lu mi nów z bi blio te ki uni wer sy tec kiej, wszyst kie się do
cna zhaj co wa ły. Nie by ło szans, że by co kol wiek ura to wać. Kil ka dni póź niej spło nął
tak że ko ściół Świę tej Ma rii Mag da le ny na Sta rym Mie ście. Za wa li ła się po łu dnio-
wa wie ża i ru nął pięć set let ni Dzwon Grzesz ni ka. I po wiedz mi, An drzej, po co to
by ło nisz czyć? – Hans miał łzy w oczach, kie dy opo wia dał o ko lej nych zde wa sto wa-
nych obiek tach, któ re do nie daw na by ły sym bo la mi Bre slau.

– A resz tę roz gra bi ła czer wo na sza rań cza. – Mach nął rę ką. – Ale po do bno mie li
pra wo...

–  Gów no mie li, nie pra wo. Prze pi sy mó wi ły je dy nie o  fa bry kach uzbro je nia,
a  w  rze czy wi sto ści de mon to wa no wszyst ko, co się da ło. Na wet to ry ko le jo we.
Część ma szyn i tak nie nada wa ła się już do użyt ku, bo roz bie ra no je dość nie udol-
nie. Ro sja nie od ra zu za ję li Lin ke-Hof mann-We rke, Bor sig, Ad ler, fa bry kę wo do-
mie rzy i pra wie dwie ście in nych za kła dów, któ re nie mia ły nic wspól ne go z prze-
my słem zbro je nio wym. Za nim pol skie wła dze upo mnia ły się o swo je, po ło wa dóbr
wy pa ro wa ła. Jesz cze w  ze szłym ro ku So wie ci za re kwi ro wa li z  Vil le roy und Boch
kil ka na ście ton pły tek pod ło go wych. I  wiesz jak się tłu ma czy li? Po do bno w  trzy-
dzie stym ósmym za mó wi li w tej fa bry ce to war na po trze by mo skiew skie go me tra
i  to są wła śnie owe płyt ki. Zresz tą gra bież moż na od bie dy zro zu mieć, ale za nic
po jąć nie mo gę, dla cze go nisz czy li dzie ła sztu ki, dro go cen ne me ble czy in stru-
men ty mu zycz ne naj wyż szej kla sy. Na wła sne oczy wi dzia łem żoł da ków, któ rzy
wy rzu ca li mi śnień ską por ce la nę z okna na dru gim pię trze i cie szy li się jak dzie ci,
gdy ta roz pry ski wa ła się w mak na chod ni ku.

Dzię ki Han so wi An drzej w koń cu miał oka zję się do wie dzieć, dla cze go ów raj,
do któ re go przy był, oka zał się ma łym pie kieł kiem. Chwi la mi ża ło wał, że nie sta ra-
li się do trzeć do mniej szych miast Ślą ska, jak cho ciaż by Le gni cy. Po do bno tam rze-
czy wi ście moż na by ło za jąć w peł ni wy po sa żo ne miesz ka nie po ja kimś za cnym le-
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ka rzu al bo ad wo ka cie. A  tu taj? Na ra zie otrzy ma li z  Emi lią dwu dzie sto me tro wy
po kój, a po zo sta łe po miesz cze nia dzie li li z in ny mi człon ka mi ro dzi ny.

Naj pierw czuł ra dość, że nie mu si miesz kać z  ob cy mi, ale fa mi lij ne re la cje ry-
chło ule gły ochło dze niu, zwłasz cza gdy od na leź li się ro dzi ce i  wpro wa dzi li do
nich. Chwi la mi za cho wy wa li się, jak by nie by ło woj ny, a oni spę dzi li ten czas w sa-
na to rium, a nie na ka zach skim ste pie czy w eg zo tycz nych In diach. By li zdzi wie ni,
że w  cią gu za le d wie kil ku lat za szły w  ich ro dzi nie tak po waż ne zmia ny. Jed nak
świat już nie był ta ki sam jak w trzy dzie stym dzie wią tym. I oni rów nież...

Nie po ko iła go tak że Emi lia, któ ra z  każ dym dniem sta wa ła się co raz bar dziej
iry tu ją ca. Ro zu miał, że pra gnę ła zjed nać so bie te ściów, ale nie po tra fił znieść, gdy
tak bez par do no wo na zy wa ła Nad ię dziw ką, la dacz ni cą i zdraj czy nią, któ ra dla wy-
go dy po sta no wi ła wyjść za so wiec kie go dy gni ta rza.

Z za my śle nia wy rwał go głos Han sa Czaj kow skie go:
– Wra ca my do ro bo ty, bo maj ster bę dzie się pie klił.
– To chodź my – wes tchnął An drzej. – Zo sta ło nam naj gor sze... Piw ni ce. A tam

za wsze moż na się na ja kie goś tru pa na tknąć.
–  Mo że dzi siaj los oka że się ła ska wy i  znaj dzie my pusz kę ze zło ty mi mo ne ta-

mi. – Czaj kow ski po kle pał kom pa na po ra mie niu.
Osad kow ski na cią gnął rę ka wi ce i  za czął po wo li od gru zo wy wać wej ście do czę-

ścio wo za wa lo nej piw ni cy. Od ra zu unio sły się tu ma ny py łu, ale tak jak prze wi dy-
wał, lu nął deszcz i miał przy naj mniej czym od dy chać. Na szczę ście mi ja ły ko lej ne
go dzi ny, na ze wnątrz po ja wia ły się no we ster ty ce gieł, a oni nie na tra fi li na żad ne
zwło ki.

Tuż przed faj ran tem, gdy pod niósł ko lej ny ka wa łek mu ru, zo ba czył pod nim
me ta lo wą pusz kę. Od ra zu przy po mnia ły mu się sło wa Han sa, te o zło tych mo ne-
tach. Scho wał skrzyn kę pod kurt kę, odło żył ją z  ce gła mi na zde ze lo wa ną tacz kę
i wte dy maj ster dał znak, że dzień pra cy do biegł koń ca. An drzej nie chciał otwie rać
zna le zi ska przy wszyst kich, po nie waż oba wiał się, że je śli w  środ ku znaj du je się
coś cen ne go, bę dzie mu siał od dać te do bra maj stro wi. A ten przy tu li wszyst ko dla
sie bie.

***
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Kie dy wró cił do do mu, Emi lii jesz cze nie by ło, po nie waż otrzy ma ła po sa dę w skle-
pie i pra co wa ła na dru giej zmia nie. Zjadł zu pę w to wa rzy stwie Mar ty, Mar ce la, ro-
dzi ców i pa ni Fe li cji. Tym ra zem jed nak nikt się nie kwa pił, by na wią zać ja ką kol-
wiek kon wer sa cję. On tak że, bo chciał jak naj szyb ciej do stać się do ta jem ni cze go
zna le zi ska.

Za raz po obie dzie za mknął się w swo im po ko ju, wy jął z tecz ki pusz kę, a po tem
ją otwo rzył, wstrzy mu jąc od dech i za my ka jąc oczy. Za raz z gło śnym świ stem wy-
pu ścił po wie trze i jęk nął.

– Też mi skar by... Ale się na cha pa łem.
W skrzy necz ce nie znaj do wa ły się żad ne klej no ty czy też zło te mo ne ty, ale pa-

kiet li stów i po kaź ny plik fo to gra fii. Ko re spon den cja by ła na pi sa na po nie miec ku
i ad re so wa na do nie ja kiej Bri git te Maus se, za miesz ka łej w wio sce nie da le ko obec-
nej Trzeb ni cy. Nadaw cą był ja kiś Hel muth Zor ke. Za pew ne lek tu ra by ła pa sjo nu ją-
ca, ale nie znał na ty le do brze nie miec kie go, by mógł się w nią za głę bić. Co cie kaw-
sze, czło wiek, któ ry na pi sał te li sty, ni gdy ich nie wy słał. Aż go skrę ca ło, by po znać
ich treść, ale w pew nej chwi li stwier dził, iż by ło by to na ru sze nie czy jejś pry wat no-
ści, a na wet in tym no ści, bo wiem prze czu wał, że są to li sty mi ło sne.

Wziął do rę ki plik fo to gra fii i za czął je prze glą dać. Na każ dej z nich znaj do wa ła
się ko bie ta o po nęt nych kształ tach. By ła prze pięk na. Wło sy mia ła ja sne, lek ko po-
fa lo wa ne, na nie któ rych upię te w  kok, na in nych roz pusz czo ne. Jed ne zdję cia
przed sta wia ły ko bie tę w let nich su kien kach, na in nych mia ła na so bie kró li cze fu-
ter ko. Więk szość fo to gra fii by ła na od wro cie opa trzo na da tą, na zwą miej sco wo ści
i imie niem „Bri git te”. Tyl ko na jed nej nie by ła sa ma – to wa rzy szył jej ja kiś męż czy-
zna, któ ry trzy mał ją w ta necz nym uści sku. Wy so ki i dość przy stoj ny. Uśmie chał
się pro mien nie do obiek ty wu, jak by był naj szczę śliw szym czło wie kiem na zie mi,
jed nak spoj rze nie je go part ner ki prze peł nio ne by ło głę bo kim smut kiem. Za pew ne
był to ów Hel muth, bo prze cież ża den fa cet nie trzy mał by zdjęć uko cha nej po zu ją-
cej z in nym męż czy zną.

Nie wąt pli wie ad re sat ka już daw no opu ści ła te te re ny, ale stwier dził, że je śli kie-
dyś od na la złby tę ko bie tę, od dał by jej te li sty. Bar dzo za in try go wa ła go pięk na nie-
zna jo ma, któ ra zda wa ła się uśmie chać do zdjęć w wy mu szo ny spo sób. Mo że wca le
nie ko cha ła pa na Zor ke go, tyl ko tę sk ni ła za kimś zu peł nie in nym?

„Gdy bym ją od szu kał i  od dał te ko per ty, przy naj mniej coś by się dzia ło. Mo że
uszczę śli wił bym w  koń cu ja kąś ko bie tę”  – po my ślał Osad kow ski, a  po tem wziął



46

plik li stów i zszedł na par ter, do pa ni Schle sin ger. Ile kroć mi jał ją na klat ce, kła niał
się jej, ale nie miał po ję cia, czy po wi nien po wie dzieć „dzień do bry” po pol sku czy
po nie miec ku.

Il se by ła szcze rze zdzi wio na wi zy tą An drze ja, po nie waż miesz kań cy ka mie ni cy
omi ja li ją sze ro kim łu kiem al bo wy zy wa li od szwab skie go ścier wa i ża den z nich
ni gdy jej nie od wie dził. Ko bie ta trzy ma ła na rę kach ma łą dziew czyn kę, któ ra ba-
daw czo przy glą da ła się przy by szo wi. Od ra zu za pra gnął mieć wła sne po tom stwo.
Sta ra li się o to z Emi lią od kil ku mie się cy, ale ostat nio by li na sie bie zbyt ob ra że ni,
by wie czo ra mi ko chać się jak kie dyś. Naj czę ściej od wra cał się do Emi lii ple ca mi,
a ona chli pa ła, że jej mąż bie rze w obro nę Nad ię za pew ne dla te go, iż wciąż da rzy ją
wiel ką mi ło ścią. Nie za mie rzał tłu ma czyć swo jej żo nie ko lej ny raz, że Fio do ro wa
jest je go przy ja ciół ką, a  uczu cia, któ re do sie bie ży wią, nie ma ją nic wspól ne go
z mi ło ścią, ja ką ob da rza ją się mał żon ko wie.

Nie ro zu miał, dla cze go Emil ka by ła aż tak za zdro sna. Rów nież na le ża ła do bar-
dzo ład nych ko biet, cho ciaż, praw dę mó wiąc, ma ło któ ra nie wia sta mo gła do rów-
nać prze ślicz nej Na deń ce. Wca le się nie dzi wił, że Wis sa rion za nią sza lał, a Fio do-
row go tów był dla niej na ra zić na szwank swo ją ka rie rę. On tak że kie dyś za chły snął
się jej pięk ną twa rzą i smu kłą syl we tką, jed nak z cza sem obo je do szli do wnio sku,
że po pro stu do sie bie nie pa su ją, ale czy bar dziej pa so wa ła do nie go Emi lia, te go
nie był już pe wien...

– Pan do mnie? – za py ta ła Il se.
– Dzień do bry, pa ni Schle sin ger, czy mo gę za jąć pa ni chwi lę? – za py tał grzecz-

nie An drzej.
– Pro szę, niech pan wej dzie. I le piej, że by są sie dzi pa na nie na kry li na tym ha-

nieb nym czy nie – od par ła z iro nią.
– Mam w no sie, co so bie po my ślą. – Wzru szył ra mio na mi.
Wpu ści ła go do ład nie urzą dzo ne go wnę trza. W  du żym po ko ju nie by ło zbyt

wie lu me bli, ale za rów no stół, jak i dwie ko mo dy spra wia ły wra że nie dro gich i so-
lid nych. Za pro po no wa ła mu her ba tę. Nie od mó wił.

–  A  za tem z  czym pan do mnie przy cho dzi?  – za py ta ła, sta wia jąc przed nim
szklan kę.

Po chwi li, wciąż trzy ma jąc na rę kach có recz kę, usia dła obok nie go przy sto le.
Nie od po wie dział na jej py ta nie, tyl ko po dał pa kiet li stów.
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– Zna la złem to dzi siaj pod czas roz biór ki. I kom plet nie nie wiem, dla cze go je do
pa ni przy nio słem, za miast wy rzu cić.

Il se po wie dzia ła ci cho, prze glą da jąc ko per ty:
– Ktoś je na pi sał i nie miał od wa gi wy słać... Ale wła ści wie dla cze go chce pan po-

znać ich treść?
– Nie chcę, ale mo że jest w nich coś waż ne go. Jak in for ma cje, do kąd ów czło wiek

się udał... Mo że nie zdą żył ich wy słać?
– Na wet je śli, to za pew ne owa Bri git te Maus se już daw no opu ści ła te te re ny, jak

więk szość Niem ców – oznaj mi ła Il se.
– Pa ni wciąż tu jest – za uwa żył.
– Tak, ale pew nie nie dłu go się mnie po zbę dą. Na ra zie je stem im po trzeb na do

tłu ma cze nia do ku men tów. Znam świet nie nie miec ki, pol ski i ro syj ski.
– Pa ni mąż zgi nął na woj nie czy już po? – za py tał.
– Ni gdy nie mia łam mę ża...
Prze łknął śli nę, bo ślicz na dziew czyn ka oka za ła się nie ślub nym dziec kiem. Po-

gra tu lo wał so bie tak tu.
– Prze pra szam – bąk nął.
–  Pro szę nie prze pra szać. Za raz po wej ściu Ro sjan je den z  nich uwię ził mnie

w tym miesz ka niu i gwał cił przez pięć ko lej nych dni. I ta kim spo so bem po czę ła się
Hil de.

– W ta kim ra zie po sto kroć prze pra szam – szep nął.
– Prze cież to nie pan mnie zgwał cił. – Wzru szy ła ra mio na mi i do da ła: – Ileż to

ra dziec ko-nie miec kich dzie ci się uro dzi ło po czter dzie stym pią tym... No cóż, nie
na le ża łam do wy jąt ków i  cud, że w  ogó le ży ję. Wie le ko biet nie mia ło ta kie go
szczę ścia i by ły mor do wa ne za raz po za ba wach ra dziec kich żoł da ków.

– Przy kro mi...
– Sta ram się nie wra cać do te go my śla mi, ina czej nie chyb nie bym zwa rio wa ła.

I tak mam dość pro ble mów, bo lu dzie trak tu ją mnie jak ścier wo... – Wes tchnę ła,
a  po tem uśmiech nę ła się jak psot na dziew czyn ka.  – A  po nie waż pan na Bri git te
Maus se ni gdy nie otrzy ma owych li stów, mo że my so bie po czy tać o głę bo kiej mi ło-
ści pa na Hel mu tha.
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Wbrew te mu, co obo je z Il se my śle li, li sty za wie ra ły mniej ro man tycz nych wy-
znań, a wię cej wy rzu tów i wy zwisk. Jak się bo wiem oka za ło, owa Bri git te wca le nie
chcia ła zwią zać się z  Hel mu them, po nie waż za ko cha na by ła po uszy w  pew nym
pol skim ofi ce rze.

– Mo że i le piej, że dziew czy na nie do sta ła tych li stów. Ileż w nich zło ści i ja du –
wes tchnął An drzej.

–  Tak, jesz cze do nie daw na ta ki ma riaż był trak to wa ny jak zdra da oj czy zny
i  Füh re ra  – od par ła Il se i  do da ła z  ża lem w  gło sie:  – Są dzi łam, że za głę bię się
w świat czy stych, wy ra fi no wa nych uczuć, a tu wi dzę sa me ście ki.

An drzej miął przez chwi lę list na pi sa ny za ma szy stym pi smem przez znie sma-
czo ne go Hel mu tha i  zer k nął na da tę. Li piec czter dzie ste go trze cie go. Za cie ka wił
się, jak po to czy ły się lo sy owe go Po la ka i czy Bri git te wi dy wa ła go w cza sie oku pa-
cji, ale z ko re spon den cji pa na Zor ke go się te go nie do wie dział.

Il se wy cią gnę ła z ko per ty ko lej ny list i wy pa dło z niej jesz cze jed no zdję cie ko-
bie ty.

– To ta Bri git te, bo Hel muth pi sze, że od sy ła jej por tret, gdyż nie chce pa trzeć
na sprze daj ną dziw kę – po wie dzia ła Il se.

– Sub tel ny jak dia bli. Tak, to ona. W pu deł ku zna la złem ca ły plik jej fo to gra fii,
cie ka we, dla cze go chciał się po zbyć tyl ko tej...

Uśmiech nął się smut no i  za pa trzył w  czar no-bia łą twarz pan ny Maus se w  du-
żym zbli że niu. Wy da ła się mu jesz cze pięk niej sza, niż są dził wcze śniej. Nie dzi wił
się męż czyź nie, że za pa łał uczu ciem do pan ny Maus se, ko bie ta by ła bo wiem praw-
dzi wą pięk no ścią. Jed nak to nie osza ła mia ją ca uro da dziew czy ny naj bar dziej przy-
ku wa ła od kil ku go dzin je go wzrok, ale smu tek, któ ry zo ba czył w jej oczach. Kie dyś
wi dy wał ta ki u swo jej by łej żo ny. Te raz już wie dział, że tę sk ni ła za swo ją naj więk-
szą i  je dy ną mi ło ścią, Wis sa rio nem Zi now je wem. Mo że Bri git te tak że ży wi ła po-
do bne uczu cie do pol skie go ofi ce ra, któ re go pod żad nym po zo rem nie po win na
po ko chać? Mo że za cie ka wił się ca łą hi sto rią, bo po czuł dziw ną więź z  ko bie tą.
Z tym że on nie wzdy chał do żad nej pan ny, w koń cu zo stał nie daw no szczę śli wym
żon ko siem, ale za uwa żył, że ostat nio za czy nał tę sk nić za czymś nie uchwyt nym. Za
uczu ciem, któ re roz ry wa ser ce i du szę na strzę py i po któ rym nic już nie jest ta kie
sa mo, bez wzglę du na to, czy ta dru ga oso ba znaj du je się tuż obok czy set ki ki lo-
me trów od nie go. A przede wszyst kich pra gnął w koń cu uszczę śli wić ja kąś ko bie-
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tę. Na wet ślicz nej Na deń ki nie ko chał tak sza leń czą mi ło ścią, bo wy da wa ło mu się,
że nie da je jej te go, cze go po trze bo wa ła naj bar dziej. Nie kie dy za zdro ścił Wi szy
i swo jej by łej żo nie, że mi mo upły wu lat ich uczu cie wciąż by ło świe że, jak w dniu,
gdy się po ko cha li.

–  Pa nie Osad kow ski, za kil ka dni ja dę służ bo wo do Trzeb ni cy. Ta wio ska jest
nie da le ko, więc spraw dzę, czy przy pad kiem Bri git te nie po sta no wi ła zo stać w Pol-
sce i po cze kać na swo je go ka wa le rzy stę na bia łym ko niu – po wie dzia ła na gle pa ni
Schle sin ger.

– A je śli na wet, chy ba nie od da jej pa ni tych li stów? Są okrop ne...
Il se wzru szy ła ra mio na mi.
–  Nie wiem... Mo że pan na Maus se mia ła wy rzu ty su mie nia wo bec te go ca łe go

Hel mu tha? Je śli prze czy ta, co na praw dę o niej my ślał, bę dzie jej lżej. Po win na się
do wie dzieć, ja ki z nie go ga ga tek.

– Mo że ma pa ni ra cję i fak tycz nie po win na wie dzieć, co na praw dę o niej są dził
ten absz ty fi kant... Tak, je śli pa ni mo że, pro szę spraw dzić, czy wciąż tam miesz ka.
Mo że po mo gę jej od na leźć pol skie go księ cia z baj ki. – Uśmiech nął się do Il se.

–  Ro man tyk z  pa na...  – wes tchnę ła.  – Do brze, spraw dzę, a  je śli sta nie się cud
i oka że się, że pan na Maus se wciąż miesz ka pod ad re sem z ko pert, pan po dej mie
de cy zję, czy od dać jej te li sty. I... – Il se się za wa ha ła, jak by mia ła ocho tę coś po wie-
dzieć i w ostat niej chwi li z te go zre zy gno wa ła.

–  I...?  – ła god nie po na glił ją An drzej.  – Pro szę mó wić śmia ło, nie je stem pa ni
wro giem.

–  Wiem, za wsze mi się pan kła nia, cze go nie moż na po wie dzieć o  in nych. Po
pro stu chcia łam po dzię ko wać, że mnie pan od wie dził. Na wet je śli kie ro wa ła pa-
nem tyl ko cie ka wość po zna nia cu dzej ko re spon den cji.

– Wpa dał bym czę ściej na her bat kę, ale żo na urwa ła by mi gło wę. – Ro ze śmiał się,
bo to, co wy znał, by ło praw dą. Pan na Schle sin ger nie po do ba ła mu się ja ko ko bie ta
i  nie uwo dził by jej na wet wów czas, gdy by był wol nym czło wie kiem, ale za pew ne
Emi lii nie prze ko na ły by je go za pew nie nia w tym wzglę dzie.

– Tak, ona tak że nie od po wia da na mo je „dzień do bry”.
– Nie za bi ła by mnie, bo jest pa ni Niem ką, ale dla te go, że jest pa ni ko bie tą. I to

bar dzo atrak cyj ną.
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– Ro zu miem, pan też nie jest ku la wy, ale po wiem pa nu szcze rze, że mam dość
męż czyzn. Nie za mie rzam się na ra zie roz glą dać za żad nym. Ten ru ski żoł dak
spra wił, że mo je ser ce za mie ni ło się w brył kę lo du. I mo że to pan po wie dzieć swo-
jej żo nie, gdy by mia ła ja kieś wąt pli wo ści.

Ulży ło mu, ale zda wał so bie spra wę, co dzia ło by się przy sto le, gdy by wy szło na
jaw, że utrzy mu je ja kie kol wiek re la cje z Niem ką. Zresz tą gdy by Il se by ła Ro sjan ką,
re ak cja ro dzi ców i Emi lii by ła by po do bna.

Wró cił do sie bie, wło żył li sty do pusz ki i scho wał w paw la czu. Na wet je śli któ ryś
z do mow ni ków je od naj dzie, po my śli, że na le ża ły do po przed nich lo ka to rów. Zo-
sta wił so bie je dy nie zdję cie Bri git te Maus se, któ re wy pa dło z ko per ty w miesz ka-
niu pan ny Schle sin ger.

Po ło żył się na tap cza nie i wga piał się w smut ne oczy dziew czy ny, któ ra nie gdyś
za ko cha ła się w  pol skim ofi ce rze. Nie miał po ję cia, dla cze go to ro bił, ale nie wi-
dział w swo im za cho wa niu ni cze go nie wła ści we go. Rów nie do brze mógł by się za-
chwy cać uro dą Mar le ny Die trich czy Gre ty Gar bo.

Usły szał dźwięk prze krę ca ne go klu cza i zer k nął na ko mo dę, na któ rej stał zdo-
bycz ny bo ga to rzeź bio ny ze gar. Do cho dzi ła siód ma wie czo rem, za tem to je go żo-
na wró ci ła z  pra cy. Wsu nął zdję cie do szu fla dy i  przy krył je dro bia zga mi, któ re
tam trzy mał. Miał na dzie ję, że Emi lia nie bę dzie gme rać w  je go oso bi stych rze-
czach i nie znaj dzie fo to gra fii. Gdy by po wie dział jej praw dę, za pew ne i tak by mu
nie uwie rzy ła, po dej rze wa jąc go o ro mans z tą ślicz ną dziew czy ną.

– Je stem sko na na – jęk nę ła Emi lia, wcho dząc do po ko ju. – Mam ma tu rę, a mu-
szę pra co wać w skle pie. To już nie upa dek, to hań ba. Jest jed nak na dzie ja, że przyj-
mą mnie do stu dium na uczy ciel skie go i za ja kiś czas prze sta nę li czyć brud ne mo-
nia ki i wy sma ro wa ne Bóg wie czym bank no ty.

– Ja rów nież mam ma tu rę i skoń czy łem szko łę ofi cer ską, a pra cu ję przy roz biór-
kach. Mo że jed nak za pi szę się do PPR-u...?

– Osza la łeś?! – prze rwa ła mę żo wi. – Prze cież to so wiec kie ma rio net ki!
–  No i  co z  te go? Są dzisz, że za chwi lę znaj dę ja kiś ukry ty po nie miec ki skarb

wart for tu nę? I  tak wszyst ko, co po zo sta ło naj lep sze go, za ję li So wie ci. Zie mię,
miesz ka nia, fa bry ki... I pew nie tro chę cza su upły nie, za nim się na do bre stąd wy-
nio są. Mój kum pel opo wia dał, że ci, któ rzy stąd wy jeż dża li po wy zwo le niu, za bie-
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ra li na wet ku ry i  gę si. A  ja nie za mie rzam do koń ca ży cia ty rać na bu do wie al bo
cze kać na cud.

– Sprze dasz się? – Wy krzy wi ła usta w gry ma sie.
–  Emi lio, sprze dał bym się, gdy bym zo stał ka pu siem UB. A  ja pra gnę je dy nie

świę te go spo ko ju, nor mal nej umy sło wej pra cy i sa mo dziel ne go miesz ka nia. Chcę
mieć dzie ci, choć by i pię cio ro, ale mu si my mieć wa run ki, że by je wy cho wać. Je śli
na dal bę dzie my ob ra że ni na rze czy wi stość, na ro bi my so bie kło po tów z uwa gi na
na szą prze szłość. Zwłasz cza mo ją. Nie mo gę wciąż li czyć na Nad ię i  Fio do ro wa.
Pew ne go dnia nie ze chcą nad sta wiać za mnie kar ku i zno wu bę dę na cen zu ro wa-
nym. Do brze wiesz, że ta ca ła am ne stia by ła tyl ko po to, że by ze brać in for ma cje
o pol skim pod zie miu i cał ko wi cie je roz mon to wać. A je śli za pi szę się do par tii, ku-
pię so bie czer wo ny kra wat i pierw sze go ma ja bę dę wy ma chi wał sztur mów ką, od-
cze pią się ode mnie. Emil ko, ty nie masz na wet po ję cia, jak wie le lu dzi zni ka bez
śla du. Pod jeż dża sa mo chód, wy sia da ją z nie go funk cjo na riu sze z UB i pu ka ją do
któ re goś z miesz kań. Po tem wy pro wa dza ją de li kwen ta i ten już nie wra ca do do-
mu. Nie chcę tak skoń czyć. Wy star czy mi to, co prze ży łem w  wię zie niu ge sta po
i gdy wy wie zio no mnie do Ki jo wa. Chcę nor mal no ści! – ostat nie zda nie wy krzy-
czał.

– Uwa żasz, że to, co się dzie je, jest nor mal ne? – za py ta ła z iro nią Emi lia. – Te raz
cham jest pa nem, a pan ni kim. W urzę dach sie dzą nie pi śmien ni mi ło śni cy wła dzy
lu do wej i szy ka nu ją in te li gen tów i by łych zie mian. I ty uwa żasz, że to w po rząd ku?

–  Nie twier dzę, że jest to kraj mo ich ma rzeń, ale nie mam ani po co, ani o  co
wal czyć. Prze gra li śmy i mu si my się z tym po go dzić.

– Ale nie mu si my uda wać, że nam się to po do ba! Cie ka we, co twój oj ciec na to
po wie?

Ostat nio cią gle to ro bi ła. Je śli się z nim nie zga dza ła, po dej mo wa ła te mat przy
dok to rze Osad kow skim i ten, oczy wi ście, za czy nał ją po pie rać, ru ga jąc swo je go sy-
na jak sztu ba ka.

–  Po słu chaj, je stem do ro słym męż czy zną. Wal czy łem na woj nie i  je steś mo ją
dru gą żo ną. Na praw dę są dzisz, że mój oj ciec bę dzie ukła dał mi ży cie? – wark nął.

– Kie dy on ma ra cję, zga dzam się z nim w peł ni. Ja rów nież uwa żam, że two ja
sio stra kom plet nie się ze szma ci ła, wy cho dząc za mor der cę i  zło dzie ja, że Nad ia
jest zdra dziec ką kur wą, a wstą pie nie do PPR-u jest jak przy ję cie ra dziec kie go oby-
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wa tel stwa... An drzej ku, co się z to bą dzie je? Dla cze go tak bar dzo się zmie ni łeś? –
po wie dzia ła spo koj nie.  – Ko cham cię po nad wszyst ko i  nie chcę, że byś kie dy kol-
wiek miał pro blem, aby spoj rzeć na sie bie w lu strze bez od wra ca nia wzro ku.

– Emi lio, nie chcę się z to bą kłó cić, ale za pew niam cię, że któ re goś dnia i ty opu-
ścisz gar dę. Nie za mie rzam im po ma gać w  krze wie niu so cja li zmu i  do no sić na
zna jo mych, ale nie za mie rzam tak że im w tym prze szka dzać. Po pro stu chcę się
do sto so wać. Czy to jest ta kie nie go dzi we?

– Dla cze go więc nie chcesz wy je chać do An glii?
– Nie czuł bym się tam do brze. Pol ska to mo ja oj czy zna. Nie jest to kraj, o któ ry

wal czy łem, ale to mój dom. – Wzru szył ra mio na mi.
– Gów no praw da! – syk nę ła. – Nie chcesz wy je chać, bo wciąż wzdy chasz do tej

ukra iń skiej wy wło ki. Że też nie zde chła w... – Nie do koń czy ła zda nia, bo chy ba zda-
ła so bie spra wę, że po su nę ła się za da le ko. Z  za zdro ści o  An drze ja ży czy ła Nad ii
śmier ci, co by ło nie wy ba czal ne.

–  Wiesz co, Emi lio? Żal mi cie bie  – po wie dział z  wy rzu tem Osad kow ski.  – Ja
chcę bu do wać na szą przy szłość, a ty wciąż wra casz do prze szło ści.

– Chcia łeś tu przy je chać, bo wie dzia łeś, że Fio do ro wa od de le gu ją do Wro cła wia!
– Nie mia łem o tym po ję cia. Ani Mar ta czy Ma rian na. Opa mię taj się, bo znisz-

czysz na sze mał żeń stwo  – od parł, ze wszyst kich sił pró bu jąc się opa no wać, choć
bli ski był wy bu chu.

–  Za tem dla cze go za wsze ją bro nisz i  jesz cze oświad czy łeś, że Nad ia mo że tu
przy ła zić, kie dy tyl ko chce? Nie ro zu miesz, jak się czu ję, gdy za cho wu jesz się jak
jej gier mek? Z  ja ką pa sją i czu ło ścią mó wisz o  jej po świę ce niu... Bo że, nie do brze
mi, gdy słu cham, ja ka jest cu do wna i od waż na.

– Nad ia zro bi ła dla mnie wię cej niż kto kol wiek in ny. Jest czę ścią mo je go ży cia
i  tak po zo sta nie na za wsze. Nie wiem jed nak, jak mam cię prze ko nać, że wi dzę
w  niej do bre go czło wie ka i  lo jal ne go przy ja cie la, a  nie ko chan kę.  – An drzej na-
praw dę nie miał już po my słu, w ja ki spo sób uspo ko ić żo nę.

– To pro ste: prze stań o niej mó wić, nie wy mie niaj jej imie nia i nie za pra szaj do
nas. Wte dy mo że ci uwie rzę – wy ce dzi ła, a po chwi li cięż ko ob ra żo na wy szła z po-
ko ju.

Nad ia od wie dzi ła ich tyl ko raz, a jed nak Emi lia za cho wy wa ła się tak, jak by ta za-
mie rza ła się do nich wpro wa dzić. Nie mógł ode pchnąć przy ja ciół ki, tyl ko dla te go,
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że żo na by ła o nią za zdro sna. Ry chło mu siał by zre zy gno wać ze zna jo mo ści z Ma-
rian ną, a kto wie, mo że na wet z Jadź ką Kacz ka nów ną. To by ło cho re i nie za mie-
rzał ule gać Emi lii. Pod sta wą każ de go związ ku po win no być za ufa nie, a je go mał-
żon ka nie ufa ła mu za grosz, mi mo że ni gdy nie dał jej po wo du do za zdro ści. Nie
okła my wał jej, nie zdra dzał i nie za mie rzał te go ro bić. Ani z Nad ią, ani z ni kim in-
nym. A jed nak za każ dym ra zem wy rok w ustach Emi lii brzmiał: „win ny”.
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6.

Wro cław, 1947

Wis sa rio nem Zi now je wem tar ga ły dziw ne uczu cia. Ja dąc przez wie le dni na Śląsk,
za sta na wiał się, co po wi nien zro bić ze swo im ży ciem. Nad ia zo sta ła żo ną in ne go
męż czy zny i opie ko wa ła się je go cór ką, a on nic nie mógł na to po ra dzić. Dla Oleń-
ki ta ko bie ta by ła je dy ną mat ką, któ rą zna ła i pa mię ta ła. A co z nim? Gdy by miał
oka zję spo tkać się ze swo im dziec kiem, być mo że po trak to wa ło by go jak ob ce go
czło wie ka. Mógł by Alek san drę po rwać i ukryć się z nią na ja kimś od lu dziu, ale nie
chciał skrzyw dzić swo jej cór ki. Za nic w świe cie.

Na wet je śli zde cy do wał by się za ła twić spra wę w  spo sób ofi cjal ny, nie miał by
szans, po nie waż nie na zy wał się już Wis sa rion Zi now jew, ale Wik tor Kraw czen ko,
czy li for mal nie był dla swo jej cór ki ob cym czło wie kiem. Ten pierw szy nie mógł się
ujaw nić, po nie waż ja ko czło nek UPA tra fił by naj pierw do wię zie nia, a  po tem na
stry czek.

Nad ia za pew ne już o nim za po mnia ła, w koń cu wszy scy, w tym ona, uzna wa li
go za zmar łe go. Mo że wspo mi na ła go nie kie dy z  no stal gią, mo że na wet uro ni ła
kil ka łez, ale mu sia ła ru szyć z miej sca i po go dzić się, że Wi szy już nie ma i ni gdy
nie bę dzie w jej ży ciu.

Kil ku męż czyzn ja dą cych wraz z nim i Stie pa nem po cią giem za czę ło roz ma wiać
o  uciecz ce do Mo na chium al bo gdzie kol wiek in dziej, gdzie nie się ga ły so wiec kie
wpły wy. Są dzi li, że śpi, i dla te go bez ogró dek opo wia da li o róż nych spo so bach wy-
do sta nia się z  Pol ski. Po do bno we Wro cła wiu ist nia ła gru pa, któ ra uła twia ła
uciecz ki do ame ry kań skiej stre fy. Jed nym ze spo so bów by ło prze pły nię cie Od ry na
któ rejś z ba rek. Tych na rze ce by ło mro wie, po gra nicz ni cy do tych czas nie zwra ca li
na nie uwa gi, zwłasz cza że w ca łej Eu ro pie lu dzie ma so wo się prze miesz cza li. Jed-
ni opusz cza li daw ne nie miec kie te re ny i  par li na za chód, in ni wra ca li do Pol ski.
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W  ta kim roz gar dia szu naj ła twiej by ło znik nąć. Ostat nio jed nak nie by ło to ta kie
pro ste, po nie waż bar dzo uszczel nio no gra ni ce. Za pew ne dla te go, że od ja kie goś
cza su mó wio no o nie zbyt do brych re la cjach Wscho du z Za cho dem, a na wet pro ro-
ko wa no wy buch trze ciej woj ny, tym ra zem prze ciw ko So wie tom.

Je den z pa sa że rów wspo mniał rów nież o Cze cho sło wa cji, któ ra wciąż się opie-
ra ła ra dziec kim wpły wom, jed nak pro ro ko wa no, że nie dłu go i  tam sie lan ka się
skoń czy. A to był jak do tej po ry naj lep szy szlak prze rzu to wy. Po do bno bar dzo wie-
lu pro mi nent nych szwa bów ucie kło tam tę dy do ame ry kań skiej stre fy, wie dzie li
bo wiem, że tu taj cze ka ich tyl ko stry czek. Wi sza był zdro wym, sil nym fa ce tem, dla
nie go wy pra wa przez Su de ty do Cze cho sło wa cji nie by ła czymś, cze mu by nie
spro stał. Wy star czy ło zna leźć do bre go prze wod ni ka, ale wła śnie to mo gło oka zać
się naj trud niej sze. Nie za mie rzał jed nak się pod dać i był zde ter mi no wa ny, by opu-
ścić Pol skę na za wsze.

I kie dy pod jął naj trud niej szą de cy zję w swo im ży ciu, by wy je chać stąd na sta łe,
a cór kę po zo sta wić z uko cha ną Nad ią, Ge no we fa po wie dzia ła coś, co zni we czy ło,
przy naj mniej na ja kiś czas, je go pla ny... Oleń ka i Nad ia być mo że miesz ka ły te raz
we Wro cła wiu. By ły by tak bli sko, na wy cią gnię cie rę ki. I on miał by te raz opu ścić
kraj, nie zo ba czyw szy naj pierw, jak cho wa się je go cór ka, i nie prze ko naw szy się,
czy Nad ii przy bo ku Mak si ma nie dzie je się żad na krzyw da? Wi docz nie Bóg miał
wo bec nie go in ne pla ny, je śli w ta ki spo sób z nie go za żar to wał. Do dia bła, Fio do-
row mógł zo stać so wiet ni kiem w każ dym in nym du żym mie ście, ale tra fił aku rat
tu taj.

– Wik to rze, a ty zno wu ta ki za sę pio ny? Po wra ca ją złe wspo mnie nia? – za py ta ła
z czu ło ścią w gło sie Ge no we fa, od ry wa jąc go na chwi lę od my śli o Nad ii i Oleń ce.

Po pa trzył na nią i do strzegł w jej oczach po żą da nie. Mło da dziew czy na pil nu ją ca
po rząd ku przy bu dyn ku biu ra re pa tria cyj ne go chy ba do brze zna ła kie row nicz kę
Re fe ra tu Pra cy, bo nie mal od ra zu za wy ro ko wa ła, że pod sta rza ła Ku rze pa ze chce
na nie go za po lo wać.

– Tak, wra ca ją – po wie dział z wes tchnie niem. – Nie chcę jed nak o tym roz ma-
wiać. Wie rzę, że z cza sem za po mnę i uło żę so bie ży cie na no wo.

–  Je steś przy stoj ny, za pew ne nie jed na pan na chcia ła by się za cie bie wy dać.
Zwłasz cza że po woj nie sze re gi ka wa le rów zo sta ły moc no prze trze bio ne – od par ła.
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Mo że tym stwier dze niem go pro wo ko wa ła, ale on nie mógł zbyt bru tal nie od-
rzu cić jej za lo tów. Zda wał so bie spra wę, że na ra zie jest na jej ła sce i nie ła sce.

– Nie my ślę o ożen ku, Ge no we fo – wy du kał.
Już chciał do dać, że nie wy ob ra ża so bie, by mógł za miesz kać z żo ną w służ bów-

ce, ale ugryzł się w ję zyk.
– A z pra cy je steś za do wo lo ny?
– To roz ryw ka, nie pra ca. – Uśmiech nął się. – Sie dzę so bie w szo fer ce jak pa ni-

sko i zwie dzam oko li cę.
–  Jesz cze mu sisz się tro chę na dźwi gać.  – Ko lej ny raz ob da rzy ła go po włó czy-

stym spoj rze niem.
–  Daj że spo kój, ja kie to cię ża ry. Je stem sil ny, wiel ki, więc te wszyst kie do bra,

któ re roz wo zi my, wy da ją się lek kie jak piór ko – za pew nił ją.
Na wet nie mu siał kła mać, rze czy wi ście pra ca przy roz wo że niu do wsi i po wia-

tów apro wi za cji nie na le ża ła do wy czer pu ją cych. A przy oka zji mógł so bie spra wić
lep sze ubra nie, po nie waż ko mi tet prze jął od UNR RA to, co po niej zo sta ło. Ta bo-
wiem po od rzu ce niu przez Sta li na pla nu Mar shal la zwi nę ła się z Pol ski i  in nych
państw z ra dziec kiej stre fy wpły wów.

– No i wy glą dasz zu peł nie ina czej niż wów czas, gdy zja wi łeś się w mo im biu rze.
Te raz za wró cił byś w gło wie każ dej pan nie. – Ge no we fa nie da wa ła za wy gra ną.

Miał ocho tę krzyk nąć, że ma w no sie amo ry, bo ko chał, ko cha i bę dzie ko chał do
koń ca swo je go ży cia tyl ko jed ną ko bie tę, ale mu siał bar dzo uwa żać na to, co mó wi.

– To wszyst ko dzię ki to bie – od parł. – Po zmy wam po obie dzie.
– Daj spo kój, Wik to rze. To nie jest za ję cie dla męż czy zny – ob ru szy ła się Ge no-

we fa.
Miał ocho tę wy buch nąć śmie chem, bo miesz ka jąc sa mot nie w  Biesz cza dach,

mu siał sam zaj mo wać się wszyst kim. I w do mu, i w po lu. Wstał zza sto łu, ze brał
ta le rze, a po tem po sta wił na kuch ni sa gan z wo dą, by nie co ją za grzać. Po za tym
nie miał ocho ty, by Ge no we fa ko lej ny raz za czę ła mó wić o je go mę sko ści, uro dzie
i te go ty pu kwe stiach. Mo że gdy by ko bie ta go po cią ga ła, po uży wał by so bie z nią,
ale za bar dzo przy po mi na ła mu z wy glą du sta rą Kacz ka no wą. Był prze ko na ny, że
Fe li cja ja kieś dwa dzie ścia lat wcze śniej wy glą da ła do kład nie tak sa mo jak Ku rze pa.
By ła dość atrak cyj na, z tym że kom plet nie nie w je go gu ście.

Przez chwi lę mil czał, by w koń cu z bi ją cym ser cem za py tać:
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– A ten ca ły Fio dor, o któ rym mó wi łaś, na praw dę ma tu taj tak du że wpły wy?
–  Fio do row. Oczy wi ście, jest w  sta nie za de cy do wać na wet o  czy imś ży ciu al bo

śmier ci. – Ro ze śmia ła się ru basz nie, jak by wła śnie po wie dzia ła świet ny dow cip. –
Po zna łam go na ja kimś ro bo czym spo tka niu. Nie sa mo wi cie przy stoj ny i dys tyn go-
wa ny, ale bu dzą cy re spekt.

– Uczest ni czysz w na ra dach z udzia łem wier chusz ki UB? – do py ty wał.
–  Oczy wi ście, prze sie dleń cy naj pierw tra fia ją do biu ra re pa tria cyj ne go. Ni gdy

nie wia do mo, ja ki ele ment mo że do nas przy je chać. Dla te go chcia łam cię za re ko-
men do wać. Wcze śniej czy póź niej na tkniesz się na ja kie goś swo je go ziom ka i na
pew no do wiesz się o nim cze goś cie ka we go. Ci ban dy ci z UPA to wy jąt ko wo za ja-
dłe ty py, nie od pusz czą so bie, je śli bę dą mie li oka zję do sa bo ta żu. Trze ba ich jak
naj szyb ciej wy eli mi no wać z na sze go zdro we go spo łe czeń stwa. Są jak wrzód, któ ry
na le ży prze ciąć. Im szyb ciej, tym le piej.

– Więk szość z nich nie ży je al bo jest tak roz pro szo na, że o ni czym ta kim nie mo-
że być mo wy. – Wi sza nie ro zu miał obaw no wej wła dzy.

– Je steś bar dzo uf ny, ale pew ne służ by mu szą być czuj ne. Gdy byś...
Prze rwał jej:
– Nie zo sta nę ka pu siem, Ge no we fo.
– Dla cze go mó wisz w ten spo sób o współ pra cy z wła dzą lu do wą? – żach nę ła się

Ku rze pa.
– Do brze wiesz, że ta ka współ pra ca po le ga na do no sze niu na in nych. A ja się bo-

ję, iż w przy pad ku błęd nej oce ny sy tu acji mo gę ko muś zmar no wać ży cie. – Wi sza
za czął się tłu ma czyć, bo zo rien to wał się, że po peł nił błąd, na zy wa jąc do no si cie li
UB ka pu sia mi.

– Zda rza ją się po mył ki, ale wal czy my o to, by pew ne sy tu acje już ni gdy się nie
po wtó rzy ły.

Prze ma wia ła, jak by zna la zła się na wie cu par tyj nym. Po dob nie jak wie lu in nych
od da nych no wej wła dzy urzęd ni ków mia ła kom plet nie spa czo ny spo sób po strze-
ga nia świa ta. Bol sze wic ki. Zna cze nia nie mia ła jed nost ka, ale ma sy. Uwa ża ła, że
na wet je śli ska żą na śmierć ko goś nie win ne go, jest to czymś zu peł nie nor mal nym.
Le piej bo wiem po zbyć się na za wsze oso by po dej rza nej, niż za ry zy ko wać i pu ścić
ją wol no. Nikt nie po chy lał się nad ta ki mi kwe stia mi, jak jed no znacz ne i nie sfał-
szo wa ne do wo dy, bo prze cież wszyst ko czy nio no dla do bra ogó łu.
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– Kie dyś we Lwo wie był ta ki ma jor, Fio do row. Miał żo nę i cór kę – wy pa lił. – Ale
to chy ba nie on, bo ten twój jest puł kow ni kiem.

–  Moż li we, że to wła śnie on, tyl ko awan so wał. Wi dzia łam go kie dyś z  żo ną
i ślicz ną dziew czy necz ką. Obie wy glą da ły jak księż nicz ki.

Prze łknął śli nę. A za tem nie my lił się i Nad ia z Oleń ką miesz ka ły we Wro cła wiu.
– Nie wiem, czy je go żo na jest ta ka ład na. Ni gdy jej nie wi dzia łem. – Wzru szył

ra mio na mi. Miał na dzie ję, że je go głos brzmi wy star cza ją co bez tro sko, by nie
wzbu dzić w Ge no we fie po dej rzeń.

– Po do bno jest strasz nie o nią za zdro sny. Opo wiem ci plo tecz kę, ale tak mię dzy
na mi...

– Daj że spo kój, a ko mu ja po wiem?
– Otóż na ja kimś rau cie pe wien mło dy ofi cer bar dzo na mol nie flir to wał z żo ną

Fio do ro wa, a kil ka na ście dni póź niej oskar żo no go o współ pra cę z za gra nicz nym
wy wia dem. Czło wiek do stał cza pę.  – Ge no we fa mó wi ła ści szo nym gło sem, jak by
oba wia ła się, że któ ryś z po zo sta łych lo ka to rów za miesz ku ją cych wil lę przy Spół-
dziel czej pod słu cha ich roz mo wę.

– Mo że na praw dę był szpie giem – po wie dział na od czep ne go. Był jed nak prze-
ko na ny, że ów ofi cer był lo jal nym żoł nie rzem, a Fio do row z za zdro ści po sta no wił
wy eli mi no wać ewen tu al ne go kon ku ren ta na za wsze. Tak jak kie dyś je go.

To nie by ła do bra wia do mość. Je śli Mak sim wciąż sza lał z za zdro ści, za pew ne je-
go lu dzie sta le mie li Nad ię na oku. A on tak bar dzo pra gnął ją zo ba czyć. Ją i swo ją
cór kę.

– Pew nie Fio do row za jął naj lep szy dom w mie ście – cią gnął te mat.
– Nie wiem. – Wzru szy ła ra mio na mi i do da ła z uśmie chem: – Wi dzę, że za czy-

nasz się wa hać, Wik to rze. To do brze, pra ca w  Wo je wódz kim Urzę dzie Bez pie-
czeń stwa Pu blicz ne go to nie la da grat ka. Je śli spi sał byś się ja ko współ pra cow nik,
kto wie, mo że wzię li by cię do kontr wy wia du KBW al bo na wet do pra cy w biu rze.
Wy sła li by cię naj pierw do zwy kłej szko ły, że byś na uczył się al fa be tu ła ciń skie go,
a po tem na kil ku mie sięcz ny kurs praw ni czy i stał byś się kimś – roz ma rzy ła się Ku-
rze pa.

– Nie żar tuj, nie je stem dur niem i wiem, jak wie le lat zaj mu je na uka, by w koń-
cu otrzy mać praw ni czy ty tuł – prych nął.
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– Nie masz ra cji, te raz wszyst ko się zmie ni ło. Sta ra ka dra sę dziow ska i pro ku ra-
tor ska by ła zbyt nie uf na wo bec na szych rzą dów i  na le ża ło wy mie nić ją na no wą.
Śred nie szko ły praw ni cze, kur sy, dzi siaj w ta ki spo sób moż na zdo być ten za wód –
dum nie od par ła Ge no we fa.

– Każ dy kmiot mo że te raz zo stać sę dzią al bo pro ku ra to rem? To żart? – zdzi wił
się Wis sa rion.

Nie miał po ję cia o de kre cie z czter dzie ste go szó ste go, któ ry bar dzo moc no skra-
cał apa rat czy kom dro gę do urzę dów sę dziow skich czy pro ku ra tor skich, bo ni gdy
spe cjal nie nie in te re so wa ły go po do bne kwe stie.

– Oczy wi ście, że nie każ dy, nie bądź dziec kiem, Wik to rze. Ta ki czło wiek mu si
mieć re ko men da cję par tii al bo Ra dy Na ro do wej. Prze cież nie mo że my wpusz czać
do spra wie dli we go sys te mu trze ciej wła dzy lu dzi nie pew nych. Wy ro ki mu szą za-
pa dać zgod nie z jej ocze ki wa nia mi.

Nie za mie rzał dys ku to wać na ten te mat. Za wsze wy da wa ło mu się, że cho dzi
o spra wie dli wość, ale ta naj wy raź niej by ła dla no wych władz naj mniej waż na. Już
ro zu miał, skąd bra ły się ku rio za lne wy ro ki, ska zu ją ce lu dzi na dłu go let nie wię zie-
nie al bo śmierć tyl ko z po wo du jed ne go do no su al bo wi dzi mi się ja kie goś dy gni ta-
rza i  na pod sta wie fał szy wych do wo dów czy wy mu szo nych tor tu ra mi ze znań.
Bied ny ofi cer, któ re mu Wis sa rion za pew ne tak że miał by za złe flirt z Nad ią, stra-
cił ży cie z po wo du krót kiej roz mo wy z pięk ną pa nią puł kow ni ko wą. Czło wiek już
był, wy star czy ło tyl ko zna leźć na nie go pa ra graf.

Dal sza roz mo wa z  Ge no we fą nie do star czy ła mu żad nych no wych in for ma cji.
Ku rze pa nie mia ła po ję cia, gdzie miesz kał Fio do row, czym zaj mo wa ła się je go
mał żon ka i do któ rej szko ły zo sta ła za pi sa na Oleń ka. Wi sza po sta no wił, że każ dą
wol ną chwi lę wy ko rzy sta na ko czo wa nie przed gma chem WUBP na Pod wa lu. By ło
to o  ty le kło po tli we, że ten był strze żo ny ni czym kró lew ski pa łac, a  krę cą cy się
w po bli żu męż czy zna wzbu dzał by po dej rze nia. Mógł być dy wer san tem al bo za ma-
chow cem, czy ha ją cym na ży cie ja kie goś wy so ko po sta wio ne go funk cjo na riu sza.
I wte dy przy szło mu do gło wy coś in ne go...

– Po słu chaj, czy u was są ak ta prze sie dleń ców z ca łe go wo je wódz twa? – za ga ił.
– A ko go chciał byś od na leźć? Ja kąś ko bie tę? – Ku rze pa zro bi ła się czuj na.
– Nie, ale chęt nie do wie dział bym się, co się dzie je z mo imi zna jo my mi ze Lwo-

wa. An drze jem Osad kow skim i Mar ce lem Le mań skim – od parł.
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Ge no we fie jak by ka mień spadł z ser ca. Chy ba wciąż mia ła na dzie ję je śli nie na
ma riaż z Wis sa rio nem, to cho ciaż na pło mien ny ro mans.

– A co ja z te go bę dę mia ła? – za py ta ła za lot nie.
Ujął jej dłoń i przy su nął do swo ich ust.
– Do zgon ną wdzięcz ność, mo ja dro ga Gie niu – szep nął uwo dzi ciel sko.
Ko bie ta ob la ła się ru mień cem i spu ści ła wzrok.
– Wiesz, że je stem go to wa zro bić dla cie bie bar dzo wie le – od par ła ci cho i zbli-

ży ła się do Wis sa rio na.
Chy ba po wi nien ją po ca ło wać al bo cho ciaż przy tu lić, ale nie był w  sta nie te go

zro bić. Był prze ko na ny, że i  tak na dej dzie dzień, a  mo że ra czej noc, gdy bę dzie
zmu szo ny pójść z Ge no we fą do łóż ka, ale po sta no wił wcze śniej wlać w sie bie od-
po wied nią daw kę al ko ho lu. Gdy by Ku rze pa bar dziej mu się po do ba ła, nie miał by
żad nych opo rów, by się z nią za ba wić. W koń cu Nad ia co dzien nie spa ła obok Fio-
do ro wa i mu siał się z tym po go dzić. Nie kie dy się za sta na wiał, czy gdy ga śnie lam-
pa, a Mak sim ko cha się ze swo ją żo ną, ta my śla mi jest przy zu peł nie in nym męż-
czyź nie. Mo że przy nim?

Po grze bał swo je ma rze nia o wspól nym ży ciu z Na deń ką i swo ją cór ką, ale te raz
na gle oży ły ze zdwo jo ną si łą. Prze cież mo gli uciec we tro je do ame ry kań skiej stre-
fy wpły wów i  wów czas Fio do row nie był by w  sta nie ni cze go zro bić, na wet przy
swo ich roz le głych wpły wach. Za czę li by wszyst ko od po cząt ku, wy cho wa li Oleń kę
i spę dzi li by ra zem resz tę ży cia w ja kimś wol nym i bez piecz nym kra ju.

Tak, to, co jesz cze kil ka mie się cy te mu sta no wi ło czy stą abs trak cję, te raz za mie-
ni ło się w bar dzo kon kret ny plan. Wie rzył, że Na deń ka tym ra zem się nie wy stra-
szy i ze chce za ry zy ko wać. Ani przez chwi lę nie po my ślał, że mo gła by prze stać go
ko chać. To nie by ło moż li we. Od chwi li, gdy spo tka li się wie le lat te mu w Char ko-
wie, wie dzie li, że są so bie pi sa ni. Nie spo dzie wa li się tyl ko tak licz nych prze szkód,
któ re na po tka li po dro dze. Te raz zo sta ła im już ostat nia... Mak sim Fio do row.
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7.

Wro cław, 1947

Zbli ża ła się do bra my swo jej ka mie ni cy, przy któ rej war tę peł ni ło za wsze dwóch
funk cjo na riu szy z Kor pu su Bez pie czeń stwa We wnętrz ne go, gdy spo strze gła sto-
ją cą nie opo dal za pła ka ną ko bie tę. Gdy ją mi ja ła, ta zła pa ła ją za rę kaw płasz cza.

– Pa ni Nad ia Fio do ro wa? – za py ta ła ci cho.
– Tak, a o co cho dzi?
By ła nie co za sko czo na, po nie waż wi dzia ła tę ko bie tę po raz pierw szy w  ży ciu.

Nie mia ła po ję cia, cóż ta kie go mo gła by od niej chcieć. Mo że mia ła ja kiś pro blem
i uzna ła, że żo na puł kow ni ka NKWD mo że jej w czymś po móc?

– To przez cie bie... To przez cie bie, wy wło ko, za bi li mi sy na! Je steś te raz z sie bie
za do wo lo na? Pro szę, idź na skar gę do mę żu sia, niech i  mnie za bi ją. No, za wo łaj
tych dwóch ban dzio rów, nie krę puj się, i tak masz krew na rę kach!

– Na mi łość bo ską, nie mam po ję cia, o kim pa ni mó wi. – Nad ia by ła co raz bar-
dziej zdu mio na.

– Ber nard Sta wic ki...
Za czę ła się go rącz ko wo za sta na wiać, kim jest ów czło wiek. By ła pew na, że nie

zna ni ko go ta kie go.
– To chy ba ja kaś po mył ka, ja nie znam żad ne go Ber nar da Sta wic kie go – od par ła

spo koj nie. – I pro szę mnie nie szar pać.
– Nie znasz, dziw ko?! Uwo dzi łaś go na rau cie z oka zji wy gra nych wy bo rów do

sej mu, a te raz on nie ży je. Twój cho ry z za zdro ści mąż się o to po sta rał. Oskar ży li
go o szpie go stwo na rzecz im pe ria li stów... Mo je go Ber na sia... A prze cież on z ar-
mią Ber lin ga szedł na Ber lin, był lo jal nym człon kiem PPR-u... A  te raz nie ży je
i w do dat ku umarł ja ko zdraj ca.
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– Pro szę pa ni, ja na praw dę nie mam z tym nic wspól ne go. A na wspo mnia nym
rau cie roz ma wia łam z wie lo ma męż czy zna mi i na wet nie pa mię tam, jak się na zy-
wa li, cho ciaż za pew ne każ dy z nich się przed sta wił. Nie są dzę jed nak, aby zwy kła
roz mo wa mo gła spro wa dzić na pa ni sy na ta kie nie szczę ście. To ja kaś kom plet na
bzdu ra!  – wy rzu ci ła z  sie bie Nad ia, a  po tem wy rwa ła się z  uści sku nie zna jo mej
i we szła do bra my.

Je den z war tow ni ków do cie kał, czy ko bie ta z któ rą roz ma wia ła, spra wia ła ja kieś
pro ble my, ale za prze czy ła i po wie dzia ła, że je dy nie py ta ła o dro gę. We szła do sie-
ni, opar ła się o  ścia nę i  za czę ła łap czy wie od dy chać. Przy po mnia ła so bie owe go
Ber nar da, cho ciaż za raz po przy ję ciu za po mnia ła na wet je go imię. Ow szem, flir to-
wał z nią, na wet dość na chal nie, ale na Bo ga, Mak sim ni gdy nie znisz czył by czło-
wie ka za ta kie głup stwo. Sta wic ki igrał z ogniem, ale je dy ną ka rą, ja ką mógł po-
nieść, był brak awan su czy po pad nię cie w nie ła skę prze ło żo nych.

Jej mąż był o  nią za zdro sny, bo wy da wa ło się mu, że każ dy męż czy zna ma rzy
tyl ko o tym, by ta ka ko bie ta jak Nad ia zwró ci ła na nie go uwa gę. Oczy wi ście prze-
sa dzał, acz kol wiek zda wa ła so bie spra wę, że po do ba się płci prze ciw nej. Jed nak
nikt przy zdro wych zmy słach nie za ry zy ko wał by kon fron ta cji z jed nym z naj waż-
niej szych so wiet ni ków we Wro cła wiu. Na wet ów ofi cer. Po pro stu wy pił za du żo
i dla te go w pew nej chwi li zro bił się na mol ny. Ła ził za nią wszę dzie i beł ko tał, ja ka
jest pięk na i ape tycz na. Za pew ne na stęp ne go dnia na wet o niej nie pa mię tał.

Nie mal na mięk kich no gach we szła do miesz ka nia. Mak sim z Oleń ką sie dzie li
przy sto le i je dli obiad, po da ny im przez nie miec ką go spo się.

– Prze pra szam, ze szło mi tro chę u fry zje ra – bąk nę ła.
– Ale za to jak ślicz nie wy glą dasz. – Mąż uśmiech nął się do niej i do dał: – Za czę li-

śmy bez cie bie, bo na sza cór cia tak har co wa ła, że zro bi ła się bar dzo głod na.
– Nie szko dzi, ko cha nie. – Od wza jem ni ła uśmiech, cho ciaż ten jej był nie co wy-

mu szo ny.
– Jak ci mi nął dzień, skar bie? – za py tał z czu ło ścią Fio do row. – Prze cież nie sie-

dzia łaś u fry zje ra ca ły dzień.
– Nie, po szłam się do wie dzieć, co mu sia ła bym zro bić, że by do stać się do szko ły

pie lę gniar skiej. Wiesz, chcia ła bym się wy kształ cić.
– Oczy wi ście, ko cha nie, to bar dzo do bry po mysł, tyl ko czy na pew no two im po-

wo ła niem jest pie lę gniar stwo?
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– Wła ści wie to nie, ale w cza sie woj ny udzie la łam się w szpi ta lu i po my śla łam,
że mo gła bym pójść w tym kie run ku. Ni cze go in ne go w ży ciu nie ro bi łam – wy du-
ka ła.

Nie wspo mnia ła, że kie dyś by ła pa rob kiem w  ma jąt ku, bo te raz nie mia ło to
zna cze nia. Miesz ka ła od lat w mie ście i tu taj mu sia ła so bie zna leźć ja kieś za ję cie.

– Skar bie, po myśl, co na praw dę chcia ła byś ro bić, a ja ci to uła twię. Mo że chcesz
zo stać pro ku ra to rem al bo sę dzią? A mo że le ka rzem al bo na uczy cie lem? – Mak sim
te go po po łu dnia był dla żo ny wy jąt ko wo mi ły.

– Do brze, po my ślę – od par ła słod ko, a po tem do da ła zu peł nie po waż nie: – Mak-
si mie, czy Ber nard Sta wic ki na praw dę był szpie giem czy nie mo głeś znieść je go
pi jac kich awan sów wzglę dem mnie?

Fio do row po niósł gło wę znad ta le rza i  po pa trzył na nią w  ta ki spo sób, że nie
mia ła wąt pli wo ści, iż jej mał żo nek przy ło żył rę kę do aresz to wa nia Sta wic kie go.
Zna jąc obec ne są dy, wy da nie wy ro ku ska zu ją ce go nie sta no wi ło pro ble mu.

–  Nie wy głu piaj się. By ły do wo dy, że prze ka zy wał im pe ria li stom waż ne in for-
ma cje – od parł z pre ten sją w gło sie.

– Ni gdy byś się do cze goś ta kie go nie po su nął, praw da? – za py ta ła ża ło śnie.
– Zro bił bym to tyl ko wów czas, gdy by ktoś cię skrzyw dził – za pew nił i do tknął jej

dło ni.
Za ci snę ła usta. Mak sim na praw dę sza lał na jej punk cie, ale tym ra zem je go za-

cho wa nie by ło by nie wy ba czal ne.
– Ko cha nie, za wsze by łeś dum ny ze mnie. Po do ba ło ci się, że in ni mo gą je dy nie

na mnie po pa trzeć al bo za mie nić ze mną kil ka zdań, a  ja je stem ca ła two ja. Nie
ufasz mi? – wy du ka ła w koń cu, po dłuż szej chwi li mil cze nia.

– Nie ufam so bie – mruk nął pod no sem. – Jest pięk na po go da, pójdź my na spa-
cer z Oleń ką.

– Gło wa mnie bo li – od par ła su cho.
– Nad io, pa mię taj, że bar dzo cię ko cham i ni ko mu cię nie od dam. Na szej có recz-

ki rów nież.
Łzy na pły nę ły jej do oczu.
– Wiem, Mak si mie, jak bar dzo mnie ko chasz, i to mnie prze ra ża.
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– Po słu chaj, prze cież ura to wa łem przed ła grem two je go by łe go mę ża, a gdy do-
tar li śmy do Wro cła wia, po mo głem ci go od na leźć. Nie czy nię ci wy rzu tów, że go
od wie dzasz, cho ciaż wciąż je stem o nie go za zdro sny.

To by ła praw da, ale ona wciąż mia ła przed ocza mi za pła ka ną mat kę Ber nar da
Sta wic kie go. Już kie dyś ją oszu kał, gdy przy rzekł, że uchro ni Wis sa rio na przed
strycz kiem w za mian za na pro wa dze nie NKWD na ślad Stie pa na. Tym cza sem za-
le ża ło mu je dy nie na od na le zie niu jej uko cha ne go i  po zby ciu się go na za wsze.
A mo że Wi sza się my lił i Mak sim do trzy mał by sło wa?

Po pa trzy ła na męż czy znę, któ ry z tro ską po pra wiał ko kar dę we wło sach Oleń ki,
i już sa ma nie wie dzia ła, czy ma przed so bą czu łe go mę ża i oj ca czy bez względ ne go
po two ra. Prze cież pra co wał w re sor cie, w któ rym nie by ło miej sca dla lu dzi z su-
mie niem. Każ dy wie dział, jak wy glą da ły po wo jen ne są dy w Pol sce. A za rzą dze nia
wpro wa dza ne przez wier chusz kę, mię dzy in ny mi przez jej mał żon ka, po zba wi ły
wie lu lu dzi ży cia al bo wol no ści. Dla cze góż więc nie miał by upiec dwóch pie cze ni
na jed nym ogniu? Mo gła jed nak swo bod nie spo ty kać się z An drze jem, Mar ce lem
czy Bo gu siem... Kim więc, do li cha, był Mak sim Fio do row?

Po sta no wi ła zmie nić te mat.
– Wiesz, Mar cel Le mań ski nie zbyt do brze so bie ra dzi. Przez tę sztyw ną rę kę nie

mo że zna leźć po rząd nej pra cy i sie dzi na stró żów ce za ja kieś ochła py – za gad nę ła.
–  O, szko da, że wcze śniej mi nie po wie dzia łaś. Ta cy lu dzie jak Mar cel by wa ją

bar dzo uży tecz ni. Gdy by nie on, nie mia ła byś w dniu ślu bu ta kiej pięk nej suk ni.
Je śli bę dziesz na Sta li na, po wiedz mu, że by do mnie przy szedł któ re goś po po łu-
dnia. Mo że w czwar tek...

–  Mak si mie... Jest jesz cze jed na spra wa... An drzej to wy kształ co ny czło wiek,
a ta kich te raz bra ku je. Pra cu je na bu do wie, ale on nie na wykł do cięż kiej fi zycz nej
pra cy. Mo że mógł byś...? – za czę ła, ale Fio do row jej prze rwał.

– Na deń ko, nie nad we rę żaj mo jej do bro ci wzglę dem cie bie. Niech twój by ły mąż
się cie szy, że nikt go nie nę ka. Po wi nien za wi snąć za sprze ci wia nie się rzą do wi lu-
bel skie mu. Dzię ki to bie ma spo kój, ale nie wy ma gaj, bym jesz cze za ła twiał mu cie-
płą po sad kę. Niech się za pi sze do par tii, udzie la się spo łecz nie, a nie bę dzie mu-
siał ko rzy stać z ko nek sji, że by do stać lep szą pra cę. – Głos Mak si ma zro bił się nie-
przy jem ny.
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Nic nie od po wie dzia ła na je go sło wa. Wie dzia ła, kie dy nie na le ży na ci skać Mak-
si ma, ale ucie szy ła się, że cho ciaż po mo że Mar ce lo wi. An drzej, co praw da, zre zy-
gno wał z dzia łal no ści wy wro to wej, ale Emil ka i je go oj ciec za tru li by mu ży cie, gdy-
by za pi sał się do par tii. Mu sia ło być mu bar dzo cięż ko, ale na ra zie nic nie mo gła
na to po ra dzić.

– Zaj miesz się jesz cze Oleń ką, zdrzem nę się tro chę, mo że przej dzie mi ból gło-
wy – skła ma ła.

– Oczy wi ście, ko cha nie. – Uśmiech nął się do niej i zwró cił do dziew czyn ki: – To
co bę dzie my ro bić, kie dy ma mu sia nie bę dzie wi dzia ła?

Ni gdy nie są dzi ła, że Mak sim po ko cha Oleń kę jak swo je dziec ko. Mo że gdy by
mo gli mieć wła sne, by ło by ina czej, ale w tej sy tu acji prze lał oj cow skie uczu cia na
ob ce ma leń stwo. W  do dat ku spło dzo ne przez Wis sa rio na Zi now je wa. Fio do row
ode brał mu wszyst ko – Nad ię, Oleń kę, a na koń cu rów nież ży cie.

We szła do sy pial ni i zo ba czy ła skrzyn ki wy peł nio ne pa pie ro wy mi tecz ka mi. Na
każ dej z nich wid nia ła swa sty ka i in ne sym bo le Trze ciej Rze szy. Aż się wzdry gnę ła.
Po wró ci ła do ja dal ni i za py ta ła:

– Mak sim, co to, u li cha, jest?
Mu sia ła zro bić się bla da, bo Fio do row ze rwał się z krze sła.
– Ar chi wa z lwow skie go wię zie nia i z biur ge sta po. Mu szę je przej rzeć. Prze pra-

szam, ko cha nie, wiem, jak źle ci się ko ja rzą ta kie sym bo le.
„Sierp i młot ko ja rzą mi się rów nie pa skud nie” – po my śla ła z prze ką sem.
– Daj spo kój, tyl ko przez mo ment dziw nie się po czu łam. W koń cu miesz ka my

w nie miec kim Bre slau, mu szę przy wyk nąć do pew nych rze czy. – Uśmiech nę ła się
sztucz nie.

Wró ci ła do sy pial ni i po ło ży ła się na łóż ku. Nie za mie rza ła jed nak spać, jak po-
wie dzia ła Mak si mo wi, ale spo koj nie po my śleć o nie szczę snym Ber nar dzie Sta wic-
kim. Po ja kimś cza sie jed nak do szła do wnio sku, że i tak ni gdy nie po zna praw dy.

***

Na za jutrz, gdy wy szła z do mu, by od pro wa dzić cór kę do szko ły, zo ba czy ła idą ce go
w jej stro nę An drze ja.

– Co ty tu taj ro bisz? – zdzi wi ła się.
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– Dzień do bry, Na deń ko – od parł. – Cze kam na cie bie.
– Coś się sta ło?
Za nie po ko iła się, bo nikt z jej zna jo mych nie od wa żył by się przyjść przed jej pil-

nie strze żo ny dom. No chy ba tyl ko Mar cel Le mań ski, na wy raź ne za pro sze nie jej
mał żon ka. Mak sim nie kie dy pro po no wał, że by za pro si ła swo ich przy ja ciół do ich
miesz ka nia, ale na wet nie chcie li o tym sły szeć. Skwi to wał to je dy nie sło wa mi, wy-
po wie dzia ny mi żar to bli wym to nem, że nie ro zu mie, dla cze go bo ją się ta kie go mi-
łe go fa ce ta jak on. Już chcia ła się od ciąć, że za pew ne mat ka Sta wic kie go nie po-
dzie la je go zda nia, ale wie dzia ła, kie dy po win na ugryźć się w ję zyk.

– Nic strasz ne go się nie sta ło, nie martw się. Chcia łem tyl ko cię po pro sić, że byś
ju tro po po łu dniu do nas przy szła. To zna czy do Ma rian ny i Bo gu sia. Mu si my po-
roz ma wiać.

– Do brze – wy mam ro ta ła. – Ale na praw dę nic złe go się nie dzie je? Je śli tak, po-
wiedz od ra zu, bo osza le ję z nie po ko ju do ju tra. Coś z Mar tą?

– Nie pa ni kuj, po pro stu przyjdź – po wie dział sta now czo. – Dasz ra dę?
–  Tak, ju tro Mak sim wy jeż dża w  de le ga cję do War sza wy. Przyj dę z  Oleń ką.

Zresz tą i tak się do was wy bie ra łam, bo mam spra wę do Mar ce la.
–  Cu dow nie, w  ta kim ra zie cze ka my na cie bie.  – Osad kow ski chwi lę póź niej

wmie szał się w tłum prze chod niów.
Do na stęp ne go po po łu dnia mi mo za pew nień An drze ja czu ła zde ner wo wa nie.

Je śli zdo był się na to, by cza to wać na nią przed jej ka mie ni cą, mu siał mieć ku te mu
bar dzo waż ny po wód. Dla te go za raz po obie dzie wło ży ła Oleń ce płasz czyk i wy szła
z do mu. Tym ra zem nie mo gła sko rzy stać ze służ bo we go che vro le ta mał żon ka, bo
Fio do row po je chał nim do War sza wy. Na wet by ło jej to na rę kę, bo nie mu sia ła
pre cy zyj nie okre ślać go dzi ny po wro tu.

–  Tyl ko nie siedź do póź na, ko cha nie. Że by cię ja kiś ban dzior nie na padł  –
ostrzegł ją Mak sim przed wy jaz dem.

– Je śli się za sie dzę, po pro szę Mar ce la, że by mnie od pro wa dził. – Uśmiech nę ła
się do nie go.

– By le by nie był to twój by ły mąż. – Mak sim zro bił groź ną mi nę.
– Emil ka by mnie ze skó ry ob dar ła. – Za chi cho ta ła.
– Za pew ne... I  jesz cze po sy pa ła so lą. Uwa żaj na nią, Na deń ko – po wie dział zu-

peł nie po waż nie.
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–  Mak si mie, prze cież je stem two ją żo ną, a  ona An drze ja. Nie wiem, dla cze go
nie któ rzy uwa ża ją, że przy jaźń po mię dzy by ły mi mał żon ka mi nie jest moż li wa. To
bzdu ra.

–  Ja wciąż je stem o  nie go za zdro sny, wiesz o  tym... I  bę dę, na wet je śli miał by
pięć żon.

– Nie żar tuj. – Ro ze śmia ła się zu peł nie szcze rze, bo Mak sim nie miał po ję cia, że
o jej uczu cia do te go męż czy zny mo że być ab so lut nie spo koj ny. Pew nie dla te go, że
jej mi łość do Wis sa rio na wciąż by ła ży wa i głę bo ka. – Mię dzy na mi już od daw na
nie ma nic oprócz sym pa tii.

– Ale być mo że je go żo na ma in ne zda nie na ten te mat – wy mam ro tał pod no-
sem, a po tem uca ło wał ją w oba po licz ki i opu ścił miesz ka nie.

Szła w  kie run ku uli cy Sta li na tak szyb ko, że w  koń cu Oleń ka się zbun to wa ła
i po wie dzia ła, iż za chwi lę sta nie i nie ru szy się na krok. Zwol ni ła więc tem po, ale
od no si ła wra że nie, jak by dro ga do ka mie ni cy, w  któ rej miesz ka li jej przy ja cie le,
cią gnę ła się w nie skoń czo ność.

Kie dy do tar ła w koń cu do cuch ną ce go miesz ka nia Ma rian ki i Bo gu sia, An drzej
już na nią cze kał.

– Pięk na ta two ja có recz ka – po wie dział.
– Nie mów tak, bo bę dzie za dzie ra ła no sa. – Ro ze śmia ła się.
– Do brze, to ciot ka Ma rian na te raz się nią zaj mie. A ty pój dziesz ze mną.
– An drzej, od wczo raj umie ram z nie po ko ju, a te raz mnie jesz cze do bi jasz – jęk-

nę ła.
Do roz mo wy wtrą ci ła się Ma rian na:

– By le by tyn twój baj bus[10] czem ny[11] był – burk nę ła.
–  Za bra ła ze so bą lal kę, więc bę dzie się grzecz nie ba wić  – za pew ni ła ją Nad ia,

wciąż za cho dząc w gło wę, do kąd Osad kow ski za mie rza ją za pro wa dzić.
– Tu śmiar dzi – oznaj mi ła na gle Alek san dra.
– Patrz pa ni, ja ka da mul ka z te go śmier dziu cha – prych nę ła Ma rian ka. – Śmiar-

dzi jej. Sia daj przy oknie, tam mniej za la tu ji.
Wy szli z An drze jem na klat kę i za czę li scho dzić na niż sze kon dy gna cje. Nad ia

zła pa ła go za rę kaw ko szu li.
– Bła gam, po wiedz wresz cie, do kąd idzie my – jęk nę ła nie mal roz pacz li wie.
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– Do są siad ki, Il se Schle sin ger.
– Na Bo ga, po co? – Nad ia bar dziej się zdzi wi ła, niż prze stra szy ła.
– Bo ja ko je dy nej w tej ka mie ni cy ni ko go jej nie do kwa te ro wa li i jest mo ją do brą

zna jo mą. Ktoś tam na cie bie cze ka, Nad io. Tyl ko bła gam, nie rób głupstw.
Nie zdą ży ła się na wet za sta no wić, kim był czło wiek, któ ry na nią cze kał

w miesz ka niu ja kiejś Niem ki ani dla cze go mia ła by w związ ku z tym po peł nić głup-
stwo, bo do tar li na par ter. An drzej ci cho za pu kał. Po chwi li otwo rzy ła im mło da
ko bie ta i wcią gnę ła Nad ię do środ ka, po czym za mknę ła drzwi tuż przed no sem
An drze ja.

– Co się dzie je? – za py ta ła ko bie tę. By ła co raz bar dziej zde ner wo wa na tą kon spi-
ra cją.

Il se Schle sin ger wska za ła jej za mknię te drzwi po ko ju i po wie dzia ła:
– Wejdź sa ma. Gdy byś mnie po trze bo wa ła, bę dę obok.
Nad ia nie pew nie na ci snę ła na klam kę, a po tem za mar ła i osu nę ła się, omdla ła,

na pod ło gę.
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8.

Wro cław, 1947

Le mań ski nie pa mię tał, kie dy ostat ni raz pił ko niak. Chy ba na po cząt ku woj ny we
Lwo wie. Upił z pę ka te go kie lisz ka łyk bursz ty no we go na po ju i po wie dział, sta ra jąc
się mó wić bez cha rak te ry stycz ne go dla Kre sów Wschod nich słow nic twa, mi mo że
śpiew ny ak cent wciąż by ło sły chać i Mar cel nie był w sta nie się go po zbyć.

– Mak si mie, na praw dę cie szę się, że cię wi dzę.
– Ja rów nież. A naj bar dziej dla te go, że Nad ia nie czu je się już ta ka sa mot na, od-

kąd was od na la zła we Wro cła wiu. Są dzi łem, iż za przy jaź ni się z mał żon ka mi mo-
ich kum pli, ale mu si je do sie bie prze ko nać. Wiesz, jak to jest z ba ba mi. Jed na dru-
giej wie le mo że wy ba czyć, ale nie to, że jest od niej ład niej sza.  – Uśmiech nął się
kwa śno.

– Do brze pra wisz, Mak si mie. Za ba ba mi nie na dą żysz – od parł Mar cel.
Po go dzi nie nie zo bo wią zu ją cej po ga węd ki Le mań ski za czął się nie spo koj nie

wier cić. Nie przy szedł tam, że by ga dać o głu po tach, ale chciał wró cić do pro wa dze-
nia in te re sów z puł kow ni kiem. A na de wszyst ko pra gnął, by ten użył swo ich ko-
nek sji i za ła twił mu osob ne lo kum. Mu sia ły być ja kieś jed no po ko jo we al bo dwu po-
ko jo we lo ka le, a  na wet był by go tów miesz kać z  lo ka to ra mi, by le by nie by li ni mi
Osad kow scy i Kacz ka no we ple mię.

Za nim wszedł do miesz ka nia Fio do ro wa, spo cił się z ner wów, jak by co naj mniej
na ze wnątrz pa no wa ły afry kań skie upa ły. A  to za spra wą funk cjo na riu szy KPW,
któ rzy peł ni li war tę przed bu dyn kiem. Naj pierw go wy le gi ty mo wa li, a po tem pa-
trzy li na nie go jak na zło czyń cę.

– Mo że cie iść, puł kow nik was ocze ku je – po wie dział w koń cu je den z nich.
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Jak by nie mo gli zer k nąć do kwi tów i od ra zu go wpu ścić do bu dyn ku, tyl ko ga-
pi li się jak na ja kie goś szem ra ne go ty pa. A gdy już się zna lazł w miesz ka niu puł-
kow ni ka, ten mu już z go dzi nę na wi jał ma ka ron na uszy, jak to Nad ia czu ła się sa-
mot na we Wro cła wiu al bo że ma ła Alek san dra do sta je sa me piąt ki w szko le.

Mak sim chy ba wy czuł je go znie cier pli wie nie, bo po wie dział:
– We Wro cła wiu nie masz cze go szu kać, ale w oko li cach znaj du je się mnó stwo

zam ków, pa ła ców i ko ściół ków. Nie któ re są już za sie dlo ne, w in nych sie dzi na sze
woj sko. Je stem prze ko na ny, że ucie ka ją cy Niem cy po cho wa li w  ich oko li cach ja-
kieś skar by. Kie dy we szło na sze woj sko, z tym, co na wierz chu, mia ło du żo ro bo ty
i nikt się nie za sta na wiał nad tym, że cen ne rze czy ktoś mógł za ko pać al bo uto pić
w je zio rze. Do sta niesz od po wied nie prze pust ki i ze zwo le nia. A tak że ma py. Szta-
bów ki z za zna czo ny mi miej sca mi, w któ rych coś mo że być. Chcę po ło wę z te go, co
znaj dziesz. Mo żesz mieć jed ne go po moc ni ka, nie wię cej, bo im mniej osób bę dzie
wi dzia ło o two jej do dat ko wej dzia łal no ści, tym le piej. I za łatw mi ja kąś ład ną kiec-
kę dla żo ny. Tyl ko no wą, a nie ja kiś ame ry kań ski łach z UNR RA.

Ła two mu by ło ga dać, tyl ko że Mar cel nie miał we Wro cła wiu żad nych zna jo mo-
ści w pół świat ku. Skąd więc wy trza śnie Nad ii no wą kiec kę? Po do bno w pacz kach
z UNR RA tra fia ły się tak że zu peł nie no wiut kie i ele ganc kie kre acje, ale mu siał by
mieć ko goś, kto mu ta kie cu do stam tąd wy nie sie. Zresz tą UNR RA już chy ba na wet
nie ist nia ła. Nie za mie rzał jed nak mó wić Mak si mo wi o  pro ble mach, któ re mo że
na po tkać, bo ten go tów zna leźć so bie we Wro cła wiu bar dziej rzut kie go wspól ni ka.

– Tro chę to mo że po trwać – po wie dział ostroż nie.
– By le nie za dłu go. Nad ia ostat nio nie jest w zbyt do brym na stro ju.
– I my ślisz, że no wa kiec ka to zmie ni? – za py tał z le d wie wy czu wal ną iro nią.
–  No wa su kien ka, bły skot ki... Ko bie ty uwiel bia ją blichtr.  – Fio do row mach nął

rę ką.
Mar cel po my ślał, że za pew ne nie miał po ję cia, iż Nad ię naj bar dziej uszczę śli wił-

by ro mans z Zi now je wem. Tyl ko co z te go, sko ro ten od daw na gryzł zie mię. Ostat-
nio po szła na ja kąś ta jem ni czą schadz kę z An drze jem Osad kow skim, kto wie, mo-
że wciąż mia ła do nie go fe blik?

– Za ła twi się – od parł ta kim to nem, jak by zor ga ni zo wa nie po dob nych rze czy we
Wro cła wiu, nie sta no wi ło dla nie go naj mniej sze go pro ble mu. No cóż, w osta tecz-
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no ści do ko na ja kie goś za ku pu za cięż kie pie nią dze na ryn ku przy pla cu Strze lec-
kim i po trak tu je to ja ko in we sty cję w przy szłość.

–  Na deń ka mó wi ła, że gnieź dzi cie się ca łą ro dzi ną w  jed nym miesz ka niu. Co
praw da, wasz lo kal jest wy jąt ko wo ob szer ny, ale ży cie pod jed nym da chem z  te-
ścio wą mu si być uciąż li we. – Za śmiał się ru basz nie.

– Na wet z dwie ma, cho ciaż ta jed na to zo sta ła Mar cie w spad ku po zmar łym mę-
żu – burk nął.

– Mar ce lu, za ła twię ci miesz ka nie, ale to mu si po trwać. Te raz mógł byś otrzy mać
tym cza so wy przy dział je dy nie w  miej scach, w  któ rych miesz ka ją sa mi Ro sja nie,
ale nie są dzę, by two ją mał żon kę to uszczę śli wi ło.

O ma ły włos się nie prze że gnał. Jesz cze te go bra ko wa ło, że by prze pro wa dzi li się
do blo ku, w któ rym ży li tyl ko So wie ci. Sta rzy Osad kow scy od ra zu by zmiar ko wa-
li, że Mar cel bra ta się z ich naj więk szym wro giem, i cał kiem by je go Mar tu się wy-
klę li.

– Po cze kam... – od parł, a po tem coś mu przy szło do gło wy. – Pod na mi jest du że
miesz ka nie i spro wa dził się do nie go tyl ko je den czło wiek. A po co mu jed ne mu
czte ry po ko je? Jak by śmy z dzie cia ka mi i Mar tu sią się do nie go wy nie śli, upie kli by-
śmy dwie pie cze nie na jed nym ogniu. Mar ta mia ła by ro dzi ców pod bo kiem, a  ja
nie mu siał bym co dzien nie pa trzeć na te ry mun dy.

– Ko go? – Mak sim uniósł brwi.
– Te ba by, zna czy się te ścio wą mo ją i mo jej żo ny – wy ja śnił Mar cel.
– Ry mun da... – Puł kow nik się ro ze śmiał. – Po do ba mi się. Od dzi siaj bę dę tak

na zy wał swo ją se kre tar kę.
„Na pew no się ucie szy” – po my ślał z prze ką sem Mar cel. Na głos jed nak po wie-

dział:
– Tyż ład nie.
– Do brze, zo ba czę, co się da zro bić w kwe stii te go miesz ka nia. Swo ją dro gą to

dziw ne, że jed ne mu czło wie ko wi przy dzie lo no tak ogrom ny lo kal. Mo że ktoś
wziął w ła pę? – gło śno za sta na wiał się Mak sim.

„Jesz cze go tów mi no we go są sia da wy słać do ła gru” – prze ra ził się Le mań ski.
– E tam, pew no za raz mu ko go do kwa te ru ją. Lu dzi ska ca ły czas cią gną na te Zie-

mie Wy zy ska ne, jak by tu wszyst ko dar mo da wa li. In ni dla od mia ny stąd ucie ka ją,
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bo to prze cież trze ba mieć twar de sie dze nie, co by tu wy trwać. Roz cho dzi się jed-
nak o to, by mu nas do ko op to wa li, a nie ja kąś ro dzi nę z War sza wy.

– Mo że i masz ra cję. Za ła twię to, a tym cza sem zgłoś się ju tro do Mi ni ster stwa
Ziem Od zy ska nych, do nie ja kie go Rza dzia ka. On ci wy da kwi ty na kon fi ska tę mie-
nia z prze zna cze niem na wspar cie od bu do wy sto li cy.

– A jak po tem za py ta, gdzie to skon fi sko wa ne mie nie? – za fra so wał się Mar cel.
– Ot za pi szesz, żeś za bez pie czył for te pian, a o in nych rze czach nie wspo mnisz.
„Nu chy ba ży gów no znaj dę  – po my ślał.  – Prze cież co nie za gra bi ła czer wo na

sza rań cza, to po de bra ły sza brow ni ki z War sza wy”.
– Recht, a na co mi for te pian. – Za śmiał się ru basz nie.
Po że gnał się z Nad ią i wy szedł z ka mie ni cy Fio do ro wa, bacz nie się roz glą da jąc,

czy przy pad kiem nikt zna jo my się nie na pa to czy. Każ dy, kto wi dział uzbro jo nych
żoł nie rzy przed ja kimś do mem, wie dział, kto w nim za miesz ku je. Im wy star czy ły
od wie dzi ny Nad ii, by są sie dzi szep ta li po ką tach, że ma ją kon szach ty z naj wyż szy-
mi wła dza mi. Na wet mu się ten ich re spekt wo bec nie go po do bał, je dy nie do zor-
czy ni Ka li now ska dar ła się na nie go tak sa mo jak za wsze i jak na wszyst kich, gdy
zda rza ło mu się wra cać z pra cy nad ra nem. Przed woj ną wci snął by jej za fa ty gę ja-
kie go mo nia ka, ale te raz, w so cja li zmie, chy ba nie wy pa da ło. Zwró cił jej tyl ko uwa-
gę, że nie mu si na noc bra my za my kać, bo zda je się, że na wet prze pi sy nie ze zwa-
la ją. Ona jed nak by ła nie ugię ta i  twier dzi ła, że jak zo sta wi po dwó rze otwo rem,
z miej sca ktoś po nie sie ka ba na tych spod szóst ki i bę dzie awan tu ra. Na rze ka ła na
smród i  że wio cha się za bar dzo pa no szy, ale wie przka pil no wa ła jak wła sne go.
Mo że Pa si ko nik, wła ści ciel trzo dy, obie cał jej po świ nio bi ciu ka wa łek mię si wa?

Wró cił do do mu i po wie dział ści szo nym gło sem do Mar ty:
– Wszyst ko za ła twi łem z Fio do ro wem, tyl ko niech ci reń ka bo ska bro ni coś przy

oj cach ga dać, że o tych dwóch man te łe pach[12] nie wspo mnę.
– Osza la łeś? Że by zno wu mnie wy klę li? A mnie, Mar cel, wszyst ko jed no, z kim

się do ga dasz, by le by śmy się stąd wy nie śli i byś do stał po płat niej szą ro bo tę. Szko-
da mi An drze ja, bo zo sta nie sam jak pa lec...

–  Za ła twiam, co by śmy do dok tor ka do kwa te ro wa nie do sta li, a  wte dy da le ko
mieć nie bę dzji. Ty my ślisz, ko cha na, że An drzej po go ni tę szan tra pę czy tak si bę-
dzji do koń ca ży cia z nią mor do wał?
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– Nie wiem, ale chy ba spa dły mu ró żo we oku la ry. Kie dyś był w niej za ko cha ny,
a i ja na wet ją lu bi łam, jed nak po po wro cie ro dzi ców i od wie dzi nach Nad ii dia beł
w nią wstą pił. Zresz tą nie do wiesz się nic o czło wie ku, do pó ki go do ro dzi ny nie
wpu ścisz i z nim nie za miesz kasz.

– Za zdro sna o Na deń kę, bo każ da ba ba by by ła. A co oni wła ści wie mie li ostat nio
za ja kieś ta jem ni cze spo tka nie? Chy ba ni cze go nie kom bi nu ją, bo tyn ca ły Fio do-
row to ta ki oko cha ny w żon ce, że jak co zwą cha, od ra zu wy śle two je go bra cisz ka
za Ural – po wie dział zło wróżb nie.

– Wiel kie mi spo tka nie, po pię ciu mi nu tach wró cił. – Par sk nę ła.
– Ale ta ma ła od Nad ii to z pięć go dzin u Ma rian ki i Bo gu sia sie dzia ła. To zna czy

bar dzij spa ła, ale gdzie się po dzie wa ła puł kow ni ko wa, hę?
– A mnie skąd wie dzieć? – zi ry to wa ła się Mar ta. – Wiem, że z An drzej kiem nie

by ła, do resz ty się nie wtrą cam. I co cie bie to ob cho dzi? Zo sta łeś ka pu siem Fio do-
ro wa?

– Ni tam, za raz ka pu siem. Ino cie kaw je stem, co ta szel ma kom bi nu ji – od parł.
– Wiesz, ostat nio mod ne jest po wie dze nie, że im mniej wiesz, tym le piej śpisz.

Ja wiem, że ten no wy dok to rek coś kom bi nu je, bo mu z tecz ki ja kaś ulot ka wy pa-
dła. Chcia łam od dać, ale tak nie chcą cy zer k nę łam. A tam na pi sa ne, że trze ba zrzu-
cić jarz mo sta li now skie go re żi mu. Po tem przez pół no cy za snąć nie mo głam – po-
wie dzia ła kon spi ra cyj nym szep tem.

– Za to na stęp ne go dnia żeś przez ca ły wie czór na krze śle ki ma ła. Chra pa łaś, że
ra dia na wet po słu chać ni mo głem – wy tknął jej. – I co ci ob cho dzi ulot ka? Ni two ja
prze cież.

– Ale wiesz, jak to by ło za Niem ca. Jak ktoś pod padł, ca łą ka mie ni cę wy wo zi li do
obo zów al bo sta wia li pod ścia ną. My ślisz, że ru skie to lep sze?

– Nas ni ru szą, w koń cu od wie dza nas ni by le kto, ale dy gni ta rzo wa, puł kow ni-
ko wa Fio do ro wa. – Uśmiech nął się, a po tem po ło żył na ko ze tce, z rę ka mi pod gło-
wę. – Jak si wy nie sie my na dół, to sa mi bę dzie my za sia da li do sto łu i już nic mi nie
utknie w gar dle przez te czte ry łan dy gi[13].

–  Jadź ka pra cę do sta ła. Ro bo cze ubra nia szy je, ale pła cze, że ją kie row nik
ochrza nił, bo jej rę ka wi ce mia ły tyl ko czte ry pal ce. – Mar ta za chi cho ta ła.

– O patrz, a ta ka ni by szko lo na jest, a do pię ciu po li czyć nie umi.
– Le piej, że by zo sta ła w tej ro bo cie. Lżej nam bę dzie.
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– Ja tak miar ku ji, ży z cza sem to nam bę dzie bar dzo le kuch no. Do pó ki Fio do row
trzę si tym mia stem, krzyw dy ni za zna my.

– Bo że... Że by tyl ko nikt się o tym nie do wie dział – wes tchnę ła.
–  Bo guś i  Ma rian ka mu szą wie dzieć. A  ty mi po wiedz, mo ja dusz ko ko cha na,

gdzie ja mo gę ład ną no wą kiec kę ku pić. Naj le piej co by met kie z Pa ry ża mia ła. Na
Strze lec kim czy le piej na Nan ki na ude rzyć?

– Masz ko chan kę? – Mar ta na gle po bla dła.
– Jesz czy by w mi cią żę za szła. A ma ło mam śmier dziu chów na gło wie, po co mi

na niej ko lej ne ma sło[14]? Mak sim dla Na deń ki chcy ku pić, co by jej hu mor po pra-
wić.

– Szko da, że ty nie ro bisz swo jej żon ce ta kich upo min ków – po wie dzia ła nie co
ura żo na.

– Mar tu sia, ja to bie w no cy hu mor po pra wiam, a wi dać Fio do row mnij gra mot-
ny w te kloc ki, to mu si ba bie kiec ki ku po wać. – Ro ze śmiał się i za czął pie ścić swo ją
po ło wi cę.

– Mar cel, ja cią gle się mar twię, że zno wu zaj dę w cią żę – jęk nę ła.
Le mań skie mu od ra zu ode chcia ło się amo rów z żo ną. Ko lej ny baj bus to by ła by

już kom plet na ka ta stro fa.
– Nu to i ja to bie ja ką kiec kę ob sta lu ji.
–  Mar ce lek, a  jak sta ra Kacz ka no wa nie ze chce mi Igna sia od dać?  – za py ta ła

Mar ta.
– Prze cie to twój dzie ciak, nie jej. Ona mo że cię inu po ca ło wać w rzyć. – Od parł

i po wró cił do mrzo nek o ży ciu bez sta rych Osad kow skich i obu pań Kacz kan.
Za ba wił by się naj chęt niej z żon ką, bo i tej by to do brze zro bi ło, ale Mar ta mia ła

słusz ność i nie mo gli ule gać chu ci bez opa mię ta nia. Przy tu lił je dy nie swo ją po ło-
wi cę i stwier dził, że nie za mie nił by jej na żad ną in ną, mi mo iż Mar tu sia nie wy glą-
da ła już tak po nęt nie jak kie dyś. Ow szem, wciąż by ła ład na, ale tru dy wo jen ne go
ży cia i cięż kie lo so we wy pad ki od ci snę ły na jej twa rzy swo je pięt no. Mo że to i le-
piej, że nie bu dzi ła w chło pach już ta kiej sen sa cji jak w mło do ści, bo chy ba by zwa-
rio wał z za zdro ści. Tak jak sza lał Mak sim Fio do row.

***
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Za raz po śnia da niu po szedł do Bo gu sia i ob ja śnił mu, czym te raz bę dą się zaj mo-
wać. Po chwa lił się tak że, że Mak sim za ła twi mu przy dział na miesz ka nie u dok to-
ra. Ma rian ka, któ ra do tych czas nie wtrą ca ła się do roz mo wy, tyl ko pi ło wa ła so bie
pa znok cie, chwy ci ła Mar ce la za rę kę i krzyk nę ła:

– Mar cyś, ty nas za birz do tyj no wyj kwa te ry! Na wet ja za czy nam cuch nąć ku rzy-
mi od cho da mi!

– Nu, chcia łaś bur de lik otwo rzyć, to si wy nie sie cie na do bre.
– W ro bo cie mam miesz kać? – żach nę ła się. – I mar ne są na to wi do ki, bo po-

miesz kań bra ku ji. Pew no ru skie wszyst ko za re kwi ro wa ły.
– A Mak sim pro po no wał, co bym w jed nym do mu z ru ski mi żoł da ka mi za miesz-

kał, ale wo lę Kacz ka no we niż li ru skie cze re pa chy[15]. Ale na bur de lik by się zda ło.
– Ru skie żoł da ki jak se chcą po uży wać, to gwał tem ba by bio rą. Nic by nie za pła-

ci li i ty le mo je go – prych nę ła.
–  Ty le pij, Ma rian ka, wy stąp do urzę du, co by ci ze zwo lił na pry wat ny skle pik.

A my ci bę dzie my to war do star czać. Drob ne me bel ki, bi be lo ty, mo że tro chu świe-
ci de łek. Raj fur ka to nie jest do bre za ję cie w ko mu ni stycz nym pań stwie. – Mar cel
wca le nie żar to wał.

– Po dob nież jak pry wat na ini cja ty wa. Po noć trze ba co rusz się spo wia dać w wy-
dzia le fi nan so wym, ile si za ro bi ło – prych nę ła.

–  Nu i  co z  te go? To si wy spo wia dasz, ale pa rę grzesz ków za ta isz, i  recht[16].
A weź mie my was, bę dzjisz mi te go naj młod sze go baj stru ka[17] hyć ka ła[18].

– To ja już wo lę Dzię gie lo we ku ra ki. We Lwo wie mi dość krwi na psu ły te two je
śmier dziu chy. – Ma rian na od ra zu zmie ni ła zda nie. – Do bra, ju tro pój dę i si do-
wiem, co to trze ba zro bić, że by ta ką zgo dę da li. Do py tam w pie kar ni obok. Po dob-
nież oni tyż pry wa cia rze.

Bo guś był pod wra że niem.
– A ja my śla łem, że bę dę mu siał się za si ster kę wsty dzić do koń ca ży wo ta. Masz

ty reń kę do tej mo jej Ma rian ki.
– Inu nie reń kę, ja żo na ty. Ja umim sto so wać per swa zję.
– Chry stu sie Kró lu, a co to ta kie go? Co ty jej ro bisz? – zdzi wił się Bo guś.
Mar cel prze wró cił ocza mi, jak by co naj mniej sam na le żał do świa tow ców, i od-

rzekł god nie:
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– Umim jej prze mó wić to te go wy on du lo wa ne go pu ste go łba, recht?
– A, to co in sze go. – Bo gu sio wi jak by ulży ło. Chciał jesz cze coś do dać, ale do po-

ko ju wszedł oty ły lo ka tor, ho du ją cy w ła zien ce drób.
– Ukra dliś ta mi ku rę! Tę bia łą! – ryk nął nie mal od pro gu.
– A na cho le rę mi wa sza ku ra, pa nie Dzię giel? – ob ru szył się Bo guś.
– Jak na co? Na ro sół! – Je go mość nie za mie rzał spusz czać z to nu.
– A wi dzia łeś pan al bo po czu łeś, co by śmy ro sół go to wa li? – za uwa ży ła Ma rian ka.
– Że ście pod pią tym ku ra ka spra wi li, co bym nie zmiar ko wał.
– Pa nie Józ ku, zaj rzy pan do brze pod wan nę. Mo ży si za kli no wa ła i le dwo dy cha.

Ja te go smro du mam tak dość, ży przez resz ty ży cia dro biu do gę by nie we zmę –
prych nę ła Ma rian ka.

– Na mi li cję pój dę i do nos zło żę! – Męż czy zna nie da wał za wy gra ną.
– A idź pan, idź... To pa nu po wie dzą, że w miesz ka niach kur ni moż na ho do wać,

i wszyst kie pa nu za bio rą. – Za śmia ła się.
To naj wy raź niej otrzeź wi ło ho dow cę dro biu, bo opu ścił po kój, na wet nie trza-

ska jąc drzwia mi.
– Sa ma na nie go do nio sę – wark nę ła Ma rian ka. – Wczo raj zno wu w gów no wla-

złam. A le dwo co si wy ką pa łam. Kto to wi dział w ła zien ce drób trzy mać.
– One ze wsi, pew ni kiem w ży ciu ła zien ki na oczy nie wi dzie li. – Bo guś mach nął

rę ką i  do dał:  – Ja tam od mi li cji wo lę się z  da le ka trzy mać. A  od smro du jesz czy
nikt ni umarł. Osad kow ski cią gle na ja kie goś tru pa tra fia. Tam do pie ro mu si da-
wać... Jak kie dyś na Bry gid kach.

– E tam, za raz po woj nie to i ow szem, ale te raz pew no tyl ko ko stecz ki znaj du je
al bo spo pie lo ne tru py. A u nas ku ry ży ją i ob sry wa ją wan nę – wy sy cza ła Ma rian na.

Mar cel był prze ko na ny, że Ma rian ka, mi mo iż uty ski wa ła nie mal co dzien nie na
Dzię gie lo we ku ra ki, i tak nie po szła by na mi li cję. Na le ża ła bo wiem do osób, któ re
wo la ły cier pieć, ani że li ro bić za ka pu siów. W  jed nym mia ła ra cję  – kie dy Mar cel
opusz czał miesz ka nie przy ja ciół, tak że od no sił wra że nie, że ca ły prze siąkł nie-
przy jem nym za pasz kiem.

Za nim wró cił do sie bie, wy szedł na po dwó rze, że by się wy wie trzyć. By ło cie pło,
więc nie któ rzy wy le gli na ze wnątrz, by na zy del kach spę dzać wie czo ry przy kie li-
szecz ku sa mo go nu. Na szczę ście nie ro bi li te go jak kie dyś i  nie roz sia da li się na
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chod ni ku, bu dząc przy tym nie smak prze chod niów. Był tak że prze ko na ny, że owa
nie le gal na ho do wla w  miesz ka niach ry chło się skoń czy, wraz z  pro ble ma mi
z apro wi za cją. Te raz wła dza przy my ka ła na ten pro ce der oko, bo kart ko we go żar-
cia by ło ty le, co za oku pa cji, ale gdy tyl ko pro duk cja rol na ru szy peł ną pa rą, do bio-
rą się do skó ry nie le gal nym ho dow com.

Sta nął w bra mie i za pa lił pa pie ro sa. Po chwi li jed nak ten wy padł mu z ust, bo
był pew ny, że po dru giej stro nie uli cy zo ba czył nie bosz czy ka...
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9.

Wro cław, 1947

Miesz ka nie dok to ra Szczur ka mia ło do kład nie ta ki sam roz kład jak to, któ re zaj-
mo wa li wraz z  Osad kow ski mi pod piąt ką. Róż ni ca jed nak po le ga ła na tym, że
przy stoj ny mło dy le karz był je den, a u nich po przy jeź dzie do Wro cła wia An drze ja
i po po wro cie ro dzi ców zro bił się praw dzi wy koł choz. Mar cie Le mań skiej nie cho-
dzi ło na wet o  cia sno tę, bo do tej na wy kła we Lwo wie, ale o  at mos fe rę pa nu ją cą
w ich do mu. Nie dość, że sta ra Kacz ka no wa wciąż na coś na rze ka ła, a  Jadź ka za-
cho wy wa ła się jak zgorzk nia ła sta ra pan na, po nie waż Bo guś de li kat nie, acz sta-
now czo od rzu cił jej awan se, to jesz cze do kom ple tu do szli jej ro dzi ce, bar dzo za-
wie dze ni ma ria żem swo jej cór ki. Mia ła o to do nich głę bo ki żal. Są dzi ła, że cho ciaż
mat ka bę dzie trzy ma ła jej stro nę, ale ona tak że by ła zde gu sto wa na wy bo ra mi Mar-
ty.

Ostat ni obiad na sta rych śmie ciach prze bie gał w dość po nu rej at mos fe rze, mi-
mo że Le mań scy nie wy jeż dża li na ko niec świa ta, ale prze no si li się pię tro ni żej.
Prze cież ro dzin ka po win na się cie szyć, że zło dziej i mor der ca nie bę dzie już z ni-
mi miesz kał. A mo że żal im by ło roz sta wać się z wnu ka mi, któ re wno si ły w ich ży-
cie od ro bi nę ra do ści?

W pew nej chwi li sta ra Kacz ka no wa po wie dzia ła coś, co zmro zi ło Mar tę:
– By łam dzi siaj na ryn ku, na pla cu Strze lec kim, i nie zgad nie cie, ko go wi dzia-

łam. Te go zbi ra, Wa sy la. Po bie głam do stój ko we go, że by ła pał mor der cę, ale za-
nim mi li cjant się ru szył, po tym ban dzio rze nie by ło śla du. Oczy wi ście zgło si łam
to na ko mi sa riat.

An drzej uniósł gło wę znad ta le rza i syk nął:
– Wa syl ura to wał ży cie Mar cie. Dla cze go pa ni to zro bi ła? Nie wie pa ni, ja ką ma-

my te raz mi li cję?
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–  Co to za py ta nie?  – prych nę ła.  – Prze cież on po wi nien wi sieć al bo sie dzieć
w  ka za ma tach za zbrod nie, któ rych do ko nał. Nie win nych lu dzi ska zu ją na ka rę
śmier ci al bo wie lo let nie wię zie nie, a ten by dlak jest na wol no ści.

Mar tę tak że zmro zi ły sło wa sta rej Kacz ka no wej, bo nie chcia ła, że by Wa syl miał
kło po ty. Wia do mo by ło, że obec ne są dy bar dzo chęt nie wy sy ła ły lu dzi na szu bie ni-
cę. I jak, u li cha, uda ło się Wa sy lo wi do stać do Wro cła wia, kie dy na żoł nie rzy UPA
So wie ci i UB urzą dzi li praw dzi we po lo wa nie?

– Bo że... – jęk nę ła ci cho.
An drzej po ło żył dłoń na jej ra mie niu i szep nął jej do ucha:
– Nie martw się, te raz Wa syl na zy wa się ina czej. Ni gdy w ży ciu go nie znaj dą,

chy ba że zno wu Kacz ka no wa na tknie się na nie go i na ro bi szu mu.
– I wła śnie te go się bo ję – od par ła.
Wów czas do roz mo wy włą czył się Eu ge niusz Osad kow ski:
– Je steś pew na, Fe li cjo, że to był Wa syl?
– Jak tu sie dzę. A co to ja te go owło sio ne go Zi now je wa bym nie po zna ła, jak się

wiecz nie po Or li czy nie pę tał? – wy dę ła usta Kacz ka no wa.
– W ta kim ra zie mu si my mieć oczy i uszy otwar te. Je śli któ reś z nas zo ba czy go

w mie ście, niech od ra zu zgła sza na mi li cję – oznaj mił sta ry Osad kow ski.
Mar ta chcia ła krzyk nąć, że po jej tru pie, ale wo la ła się nie od zy wać. Ostat nie,

cze go pra gnę ła, to ro dzin na awan tu ra w ostat nim dniu wspól ne go po ży cia.
Z ulgą ode szła od sto łu i uda ła się do swo je go no we go lo kum. Na po cząt ku się

oba wia ła, że dok tor Szczu rek bę dzie czy nił im afron ty, bo do je go prze stron ne go
miesz kan ka wpa ko wa ła się pię cio oso bo wa ro dzi na, a  nie na przy kład fer tycz na
wdo wa czy pa nien ka z  cen tral nej Pol ski, ale po my li ła się. Pa weł Szczu rek oka zał
się czło wie kiem bar dzo dys tyn go wa nym i uczyn nym. Po mógł im z gra ta mi i za de-
kla ro wał da le ko idą cą po moc, gdy by któ reś z nich za czę ło nie do ma gać.

– Bar dzo pan ła ska wy, dok to rze – po wie dzia ła Mar ta, spusz cza jąc wzrok.
Dok tor nie tyl ko na le żał do lu dzi o wy so kiej kul tu rze, ale jesz cze był pie kiel nie

przy stoj ny. Oczy wi ście, że nie za mie rza ła go uwo dzić, ale ist nie li ta cy męż czyź ni,
przy któ rych nie wia sty od ra zu czu ły się bar dziej ko bie co. Wie dzia ła też, że od
pierw sze go dnia po by tu ele ganc kie go dok tor ka w ka mie ni cy przy Sta li na Jadź ka
ły pa ła na nie go okiem i Mar ta mo gła po sta wić wszyst kie pie nią dze na to, iż te raz
pa sier bi ca bę dzie czę stym go ściem w ich no wym lo kum.
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Chłop cy do sta li osob ny po kój, a oni na resz cie mie li wła sną sy pial nię. Na ra zie
sta ło w niej jesz cze łó żecz ko Ma ry si, ale Mar ta mia ła na dzie ję, że gdy dziew czyn ka
pod ro śnie, bę dzie dzie li ła po kój z brać mi, a kto wie, mo że jak się od ku ją, że na wet
do sta nie wła sny.

Usia dła na nie co sfa ty go wa nej ka na pie, ro zej rza ła się po po ko ju i uśmiech nę ła.
Po chwi li do łą czył do niej Mar cel, ale nie miał tak wy śmie ni te go hu mo ru jak żo na.

– Coś się sta ło, Mar cel ku? Je steś ja kiś na bur mu szo ny.
– Tak si miz drzysz do te go ła pi du cha, ży mni nerw chwy ta – mruk nął.
– A gdzież by on po le ciał na wy chu dzo ną po dwój ną mę żat kę z trój ką dzie ci?
– On mo że ni, ale ty byś chęt na by ła! – wark nął. – Tyl ko że byś sy pial ni ni po my li-

ła, jak z ła zien ki bę dzisz wra cać.
– Prze stań, wa ria cie. – Ro ze śmia ła się, a po tem po de szła do okna, by po pa trzyć

na po po łu dnio wy miej ski zgiełk.
Tuż obok sta nął Mar cel, wciąż nie co na dą sa ny. Nie są dzi ła, że mąż mo że być

wciąż o nią za zdro sny i na wet się jej mi ło z te go po wo du zro bi ło.
Przed ka mie ni cę pod je chał czar ny oso bo wy sa mo chód.
– A tę zno wu du pa swę dzi? – za py tał jak by sie bie Mar cel. Był pew ny, że to Nad ia

ko lej ny raz w tym ty go dniu po sta no wi ła ich od wie dzić.
Mar ta nie mia ła nic prze ciw ko te mu, ale nie lu bi ła, gdy ko bie ta przy jeż dża ła do

nich służ bo wym che vro le tem, któ ry nie kie dy cze kał, aż pa ni puł kow ni ko wa za-
koń czy wi zy tę w do mu przy Sta li na. Już i  tak nie któ rzy pa trzy li na Nad ię spode
łba, mo że oprócz dzia ła cza par tyj ne go, któ ry miesz kał na prze ciw ko ich no we go lo-
kum i za wsze wy cho dził na klat kę, by się jej ukło nić.

Z  au ta nie wy sia dła jed nak Nad ia, ale dwóch męż czyzn w  ciem nych pro chow-
cach i dwóch uzbro jo nych żoł nie rzy z Kor pu su Bez pie czeń stwa We wnętrz ne go.

–  Co, u  li cha, oni tu ro bią?  – za py ta ła z  trwo gą.  – Chy ba nie przy je cha li po
Szczur ka?

– A ty pew no byś za nim ślo zy[19] ro ni ła, jak je go koch ma szy na[20]. – Mar cel zno-
wu wy tknął jej zbyt uprzej my sto su nek do współ lo ka to ra.

–  Już jed no pa skud ne na zwi sko mia łam.  – Ro ze śmia ła się.  – Za nic bym się
Szczu rek nie chcia ła na zy wać.
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Po chwi li jed nak spo waż nia ła, bo sy tu acja wy glą da ła nie cie ka wie. Je śli ko goś
z ich ka mie ni cy aresz tu ją, ten za pew ne już ni gdy do do mu nie wró ci.

Nie mia ła po ję cia, jak dłu go sta li z  Mar ce lem przy oknie, nie zwra ca jąc na wet
uwa gi na do ka zu ją cych chłop ców, gdy z  ich ka mie ni cy wy pro wa dzi li męż czy znę,
któ ry przy spo so bił so bie su szar nię na miesz ka nie. Zaj mo wał lo kal na ostat nim
pię trze, na prze ciw ko Bo gu sia i Ma rian ny, wy cho dził z do mu o świ cie, wra cał póź-
nym wie czo rem i ni ko mu nie wa dził. Nie bra tał się tak że z są sia da mi, co nie któ-
rym wy da ło się moc no po dej rza ne.

– A co oni od te go chło pa chcą? Je dy ny nor mal ny w ca łym bu dyn ku i aku rat na
nie go się za sa dzi li?

– Ja tam ni wim, po dob nież wró cił z Ka zach sta nu, jak two je fa tyr ki[21].
– Moi przy je cha li z In dii – od par ła bez wied nie.
– Mo że go za raz wy pusz czą – po wie dział Mar cel bez więk sze go prze ko na nia.
– A wiesz, jak się na zy wał? – za py ta ła Mar ta.

– A co, chcesz go we fur dy gar ni [22]od wie dzać?
– Nie, ale za py tam tę z na prze ciw ka o nie go. Mo że ten jej mę żuś się ju tro cze goś

do wie.
– Ty si le piej ni bra taj z tym czer wo nym ta ła taj stwem. Kaź mier cza ki co rusz si

ko muś od gra ża ją – od parł.
– O patrz, ja ki an ty ko mu ni sta. A za po mnia łeś, ko mu za wdzię czasz no wy przy-

dział? – od cię ła się.
– Ja inu ge sze fty z nim ro bię.
–  A  ja tyl ko na wią za łam z  Kaź mier cza ka mi do bro są siedz kie re la cje. Naj pierw

zgry wa li wiel kie pań stwo, ale jak zo ba czy li, że ta da mul ka z czar ne go au ta do nas
przy cho dzi w od wie dzi ny, od ra zu za czę li za ga dy wać i kła niać mi się w pas. – Za-
chi cho ta ła.

Sa mo chód z ich są sia dem z gó ry od je chał, a Mar ta po sta no wi ła za się gnąć ję zy ka
u  „czer wo nej ho ło ty”, jak na zy wa no ro dzi nę, któ ra wy chwa la ła no wy ustrój pod
nie bio sa. Mi nę ła po kój chłop ców, a po tem za trzy ma ła się w pół kro ku i zaj rza ła do
nich. Bu do wa li wła śnie z pier na tów swo ją ba zę, bo w koń cu mie li dość miej sca na
ta kie za ba wy, jed nak oni po su nę li się tro chę da lej, po nie waż ob cię li do po ło wy fi-
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ran kę, któ ra mia ła im po słu żyć ja ko za słon ka przy wej ściu do ich wła sno ręcz nie
zro bio ne go na mio tu.

– No wiut ka fi ra na! – wrza snę ła. – Wy cho dzić mi tu za raz! Mi chał, to na pew no
ty wpa dłeś na ta ki po mysł!

Chwi lę po tem zza po strzę pio nej fi ra ny wyj rza ła ciem na gło wa jej star sze go sy-
na.

– Po mysł był Igna sia, ale wy ko na nie mo je – od parł dum nie. – Lek cje od ro bi łem.
– No i co z te go, że od ro bi łeś lek cje, kie dy znisz czy łeś no wą fi ran kę! I dla cze go

zno wu drzwicz ki od pie ca są otwar te?
Krzy ki Mar ty zwa bi ły do po ko ju chłop ców Mar ce la, któ ry zo ba czyw szy znisz cze-

nia, za czął od pi nać pa sek przy spodniach. Mi chał od ra zu uciekł do na mio tu
i ukrył się pod pier na ta mi.

– Tyl ko na chwi lę ich z oczu spu ścić. Co za gan gre ny sa kra menc kie! Tyn ma ły to
jesz czy bi sno wa ty[23], ale Mi chaś to po wi nien mieć wię cej ole ju w  tym dur nym
łbie. Nic ich w tyj szko le ni uczą – po wie dział roz złosz czo ny.

– To spuść im man to, a ja idę do Kaź mier cza ków. Mo że coś wie dzą o tym bie da-
ku z gó ry.

– Pi sku no wicz. Tak si na zy wa – od parł bez wied nie Mar cel, sku pio ny na po czy-
na niach dzie ci.

– Tyl ko te raz wlej im na praw dę, a nie tyl ko daj pa sa po wą chać – ostrze gła go, bo
Mar cel je dy nie po tra fił stra szyć chłop ców, ni gdy zaś nie pod niósł na nich rę ki, co
jej sy no wie skrzęt nie wy ko rzy sty wa li.

– Ja ka mą dra liń ska, pa trz cie ją – żach nął się.
Są dził, że Mar ta nie od kry ła je go ma łe go se kre tu. Otóż, gdy chłop cy na roz ra bia-

li, zdej mo wał pas i za my kał się z ni mi sam w po ko ju, a po tem na ka zy wał, że by gło-
śno się dar li, jak by na praw dę spusz czał im so lid ne la nie. Był prze ko na ny, że Ignaś
i Mi chał go nie wy da dzą, ale dość szyb ko wy ja wi li mat ce se kret oj ca. Ona nie by ła
w sta nie ude rzyć bez bron ne go dziec ka, bo wciąż pa mię ta ła, gdy sa ma ob ry wa ła od
du żo sil niej sze go mał żon ka, ale uwa ża ła, iż chłop com po trzeb na jest dys cy pli na
i Mar cel po wi nien od cza su do cza su dać im w skó rę.

Nie zdą ży ła otwo rzyć drzwi wyj ścio wych, gdy usły sza ła wrza ski chłop ców. Na
pal cach wró ci ła do po ko ju sy nów i  zo ba czy ła ta ki oto wi dok: Mar cel sie dział na
krze śle i dy ry go wał ich krzy ka mi jak, nie przy mie rza jąc, or kie strą dę tą.
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– I tak wy glą da two ja dys cy pli na? – wy tknę ła mu, prze krzy ku jąc Mi cha sia.
–  La nie już do sta li, te raz inu cier pią  – po wie dział zu peł nie po waż nie, cho ciaż

mu siał by to zro bić w tem pie bły ska wicz nym.
– Wła śnie wi dzę, jak cier pią – mruk nę ła, pa trząc na chłop ców, któ rzy już za mil-

kli i z tru dem ha mo wa li śmiech.

– Taż to dzie ci. Ja za śmier dziu cha tyż roz ma ite ty ce[24] wy czy nia łem – od parł
ła god nie. – A nie dłu go to ci z dzie sięć fi ra nek do cha łu py przy nio sę. Ni tur buj si.

Wes tchnę ła gło śno i stwier dzi ła, że cze ka ją po waż na roz mo wa z Mar ce lem na
te mat wy cho wa nia dzie ci. Za mie rza ła jed nak to zro bić, gdy już jej mał żo nek po-
zbę dzie się much z no sa z po wo du Szczur ka.

Krzy ki dzie ci wy wa bi ły z po ko ju tak że dok to ra, któ ry w pa ni ce i z sa kwo ja żem
le kar skim w rę ku za mie rzał pójść z po mo cą cier pią cym. Za pew ne są dził, że sta ło
się coś po waż ne go, je śli dar li się wnie bo gło sy.

– Ba wią się w In dian – po wie dzia ła prze pra sza ją cym to nem. – Ale już ich upo-
mnia łam.

– Pa ni Mar to, my śla łem, że któ re muś co naj mniej rę kę urwa ło – wy du kał.
– Je śli raz jesz cze tak na roz ra bia ją, sa ma im je po ury wam – od par ła i do da ła ci-

cho: – Wi dział pan?
– Co mia łem zo ba czyć? – za py tał zdzi wio ny.
– Za bra li Pi sku no wi cza, te go są sia da z gó ry. Urząd Bez pie czeń stwa.
Mar cie się zda wa ło, że męż czy zna na gle po bladł.
– Nie wi dzia łem. A pa ni wie, za co go za wi nę li?
– Nie mam po ję cia, ale idę te raz do Kaź mier cza ków. Mo że coś wie dzą al bo Ste-

fan ju tro się do wie...
Pa ni Kaź mier cza ko wa, któ ra wła śnie za kła da ła me ta lo we wał ki na gło wę, za spo-

ko iła jej cie ka wość.
– To był szem ra ny ty pek. Mój mąż po pro sił, że by go do brze spraw dzi li. Po do-

bno miał w miesz ka niu peł no nie miec kich ksią żek i ga zet.
–  Pa ni mąż do niósł na Pi sku no wi cza? A  pa ni nie wie, że to nie są żar ty? Sa mi

mie li śmy w  do mu nie miec kie książ ki i  ga ze ty, bo nada wa ły się na roz pał kę.
W koń cu miesz ka my w mie ście, któ re by ło nie miec kie. – Mar ta by ła wręcz zszo ko-
wa na, że z ta kie go po wo du moż na ko goś aresz to wać.
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– Je śli miał je na roz pał kę, za pew ne za raz go wy pusz czą. – Są siad ka ani tro chę
nie prze ję ła się sło wa mi Mar ty. – Oby wa te le mu szą być czuj ni, ni gdy nie wia do mo,
ja ki ele ment mo że się po są siedz ku wpro wa dzić.

Naj chęt niej po wie dzia ła by Kaź mier cza ko wej kil ka przy krych słów, ale zda ła so-
bie spra wę, że wy star czy do nos tej idiot ki, a ca ła ka mie ni ca bę dzie mia ła pro ble my
i na wet Fio do row im nie po mo że.

Wró ci ła do miesz ka nia, za sta na wia jąc się, czy nie ostrzec są sia dów, ale tak na-
praw dę nie wie le o  nich wie dzia ła. Lu dzie ba li się roz mów o  wła dzy lu do wej jak
dia beł świę co nej wo dy i nie mia ła po ję cia, czy któ ryś z nich nie na le ży do osób po-
kro ju Kaź mier cza ków. Aż dziw brał, że nie zło ży li po dob ne go do no su na Il se
Schle sin ger, tyl ko do ku cza li jej w in ny spo sób, by wy ku rzyć ją z ka mie ni cy.

Opo wie dzia ła o ca łej spra wie Mar ce lo wi i do da ła:
– Niech cię rę ka bo ska bro ni coś chlap nąć przy Kaź mier cza kach.
– To tyś si chcia ła z ni mi bra tać – prych nął.
– Bo nie mia łam po ję cia, że są ta ki mi szu ja mi... – wes tchnę ła.
Po tem po de szła do ra dia i  na sta wi ła wia do mo ści. A  te pły nę ły z  ete ru tak po-

myśl ne, że ktoś nie zo rien to wa ny mógł by są dzić, że no wa Pol ska to kra ina mle-
kiem i mio dem pły ną ca. Rze czy wi stość jed nak by ła du żo bar dziej po nu ra i wca le
nie cho dzi ło o po wo jen ną bie dę.
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10.

Wro cław, 1947

Ock nę ła się w  zu peł nie ob cym jej po ko ju. Le ża ła na tap cza nie, a  na krze śle obok
sie dział Wis sa rion i przy glą dał się jej z czu ło ścią.

– Na deń ko... – szep nął.
Roz pła ka ła się i wy du ka ła:
– Wie dzia łam, czu łam to... Przez ca ły czas wie rzy łam, że to nie mo że być praw-

da. Gdy byś zgi nął, ja umar ła bym za raz po tem. Bo że, jak mi cie bie bra ko wa ło.
Po ło żył się ko ło niej i moc no do sie bie przy tu lił.
– Prze pra szam, ko cha nie. Mu sia łem umrzeć, że byś ty prze ży ła. Ale los dał nam

wła śnie dru gą szan sę, bo przy je cha łaś tu taj. I ja tu je stem...
– Wi sza, ko cha nie, ja ką szan sę?
– Wiem, że to, co ci te raz po wiem, wy da ci się je dy nie po boż nym ży cze niem, ale

uwierz, zro bię to.
– Chcesz za mor do wać Mak si ma, jak nie gdyś Gri go ri ja – wy chli pa ła. – Tym ra-

zem za pła cisz za to ży ciem, a ja nie chcę cię stra cić. Na wet je śli ni gdy z to bą nie bę-
dę...

– Nie je stem już tym sza lo nym chłop cem. Nie za mie rzam ni ko go mor do wać, ale
chcę ode brać Fio do ro wo wi to, co mo je. Żo nę i cór kę.

–  I  co da lej, Wis sa rio nie? Bę dzie my ukry wać się w  le sie, jak par ty zan ci z  We-
rwol fu? Bła gam... Na wet o tym nie myśl. Znajdź so bie ja kąś mi łą dziew czy nę, ożeń
się, za łóż ro dzi nę i bądź szczę śli wy. A ja wy cho wam two ją cór kę naj le piej jak po-
tra fię i  bę dę ją ko chać, do pó ki ży ję. Nie mo żesz przez ca łe ży cie ucie kać. Beze
mnie masz szan sę na nor mal ne ży cie.
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– Na deń ko, ni gdy nie bę dę szczę śli wy bez cie bie i bez swo jej có recz ki. Te raz na-
zy wam się Wik tor Kraw czen ko i nikt mnie nie ści ga. Zor ga ni zu ję nam uciecz kę za
gra ni cę. Do kra ju, w któ rym nie bę dzie my mu sie li już ni cze go uda wać ani się bać.
Chcę się bu dzić i  za sy piać przy to bie, chcę od pro wa dzać mo ją cór kę do szko ły
i cho dzić z nią na ka ru ze lę. To mo je dziec ko, a te raz nie mo gę jej na wet przy tu lić
ani po wie dzieć, jak bar dzo ją ko cham. Ty też byś wal czy ła o swo je po tom stwo, tak
jak za wal czy łaś o Oleń kę.

Nad ia pod nio sła się z tap cza nu. Do szła do wnio sku, że Wis sa rion wciąż był tym
sa mym sza lo nym chłop cem, któ ry z  mi ło ści do niej za mor do wał dwu dzie sto pię-
cio ty sięcz ni ka Wo ro szy ło wa. Te raz jed nak miał do czy nie nia z czło wie kiem, któ ry
miał da le ko więk szą wła dzę ani że li ten wy ko le je niec Gri go rij.

Do tych czas uwa ża ła Mak si ma za do bre go, mą dre go czło wie ka. Oszu ki wa ła się,
że w  NKWD moż na zro bić ka rie rę bez ucie ka nia się do pod ło ści, ale mu sia ła
w koń cu spoj rzeć praw dzie w oczy. Fio do row był tak sa mo bez względ ny jak in ni
je mu po do bni. Je śli się do wie, że Wi sza na dal ży je, zro bi wszyst ko, że by go za mor-
do wać. Ni gdy nie chciał mu po móc, tak jak obie cy wał żo nie, li czył je dy nie, że dzię-
ki niej i fał szy wym obiet ni com w koń cu go do pad nie. A co z nią? Czy oka że jej ła-
skę i li tość, je śli go opu ści i w do dat ku za bie rze mu dziec ko, któ re już zdą żył po ko-
chać? Je że li zaś Wi sza uzna, że Mak sim po wi nien po dzie lić los Wo ro szy ło wa, obo-
je skoń czą na strycz ku, a Oleń ka w sie ro ciń cu.

– Ko cham cię, Wis sa rio nie – po wie dzia ła ci cho. – Ko cham cię tak bar dzo, że po-
świę cę swo je szczę ście, byś mógł żyć. Zro zum, Mak sim to nie jest zwy kły apa rat-
czyk, któ ry po sia da wła dzę na ja kiejś głu chej ukra iń skiej wsi, ale puł kow nik
NKWD. Czło wiek, któ ry ma nie zmie rzo ne moż li wo ści, by wy koń czyć pra wie każ-
de go, kto sta nie mu na dro dze.

– Po wie dzia łem ci, Na deń ko... Ży cie bez was jest ja kąś cho ler ną pust ką, w któ rej
nie po tra fię od na leźć ani krzty ra do ści. Chcia łem roz po cząć no we ży cie bez cie bie
i bez cór ki, bo nie mo głem wró cić do Związ ku Ra dziec kie go, ale kie dy się do wie-
dzia łem, że tu je steś, nie zre zy gnu ję z was – od parł z na ci skiem.

– Wi sza... Nie chcę się za sta na wiać, co bę dzie ju tro. Pro szę, ko chaj się ze mną.
Il se na pew no nie bę dzie nam prze szka dzać. Pra gnę zno wu cię po czuć, być bli sko
cie bie, na wet je śli bę dzie to ostat nie, co zro bię w swo im ży ciu – jęk nę ła.

– Ja tak że cię pra gnę, ale wiem, że te raz chcesz za po mnieć o mo jej pro po zy cji.
I że bym się pod dał. Bę dę się ko chał z to bą, ale do te ma tu wró ci my. I nie od pusz-
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czę, Nad io.
Przy mknę ła po wie ki. Ta ki był Wi sza – je śli wbił so bie coś do gło wy, nie za sta na-

wiał się nad kon se kwen cja mi. A  oni nie mo gli my śleć je dy nie o  so bie, ale tak że
o Oleń ce, któ ra te raz znaj do wa ła się trzy pię tra wy żej. Za pew ne nie ba wem Wi sza
ze chce ją zo ba czyć. I co wte dy? Prze cież nie bę dzie mógł wy znać jej praw dy. A je śli
Oleń ka go pa mię ta? Je śli po po wro cie Mak si ma z de le ga cji opo wie mu o wszyst-
kim?

Wis sa rion za czął roz pi nać gu zi ki w jej bluz ce i zno wu za czął mó wić:
– Wiem, że na ra zie nie mo gę się spo tkać z mo ją có recz ką. Ale je stem pew ny, iż

jest przy two im bo ku szczę śli wa i  da jesz jej du żo mi ło ści. Jed nak pew ne go dnia
zno wu po wie do mnie „ta to”. Bo że... Na deń ko... Jak że ja za to bą tę sk ni łem. Za
two im spoj rze niem, do ty kiem, gło sem i za pa chem... Chcę, że byś by ła tyl ko mo ja...

Od dech Wis sa rio na ro bił się co raz szyb szy, a ona nie po tra fi ła dać się po nieść
po żą da niu, bo za bar dzo się ba ła my śli, któ re ko ła ta ły jej w gło wie. Chy ba wy czuł,
że jest spię ta, bo szep nął:

– Ko cha nie, nie za drę czaj się, za dbam o nas. Nie tak jak kie dyś, ale jak do ro sły
męż czy zna, któ ry bie rze od po wie dzial ność za dwie naj waż niej sze ko bie ty w swo-
im ży ciu. Wszyst ko przy go tu ję i pew ne go dnia po pro stu stąd znik nie my.

– Wi sza... Ty nie znasz Mak si ma. Je śli uciek nę, go tów ko lej ny raz zro bić w tym
mie ście Fe stung Bre slau. My mo że znik nie my, ale po zo sta ną tu na si przy ja cie le
i oni za pła cą za to naj wyż szą ce nę. Bo ję się, Wis sa rio nie, że sta ną się je go za kład-
ni ka mi i pew ne go dnia mój mąż zmu si mnie do po wro tu, na wet je śli chwi lę póź-
niej ze chce mnie za strze lić. Tak strasz nie się bo ję i tak bar dzo je stem szczę śli wa,
że mo głam cię zo ba czyć  – beł ko ta ła nie skład nie, bo jej ra dość mie sza ła się z  lę-
kiem.

Kie dyś obie ca ła so bie, że już ni gdy nie bę dzie się ba ła. Te go dnia strach po now-
nie za go ścił w  jej ży ciu. Jed nak jej mi łość do Wis sa rio na by ła sil niej sza od lę ku
i dwie go dzi ny póź niej wie dzia ła już, że po dej mie ry zy ko, by kie dyś mo gli być ra-
zem.
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11.

Wro cław, 1947

Fur go net ka z  apro wi za cją dla po wia tów za trzy ma ła się na zruj no wa nej pod czas
ob lę że nia Wro cła wia uli cy Bia ło skór ni czej. Nie gdyś, w  daw nych cza sach, pły nę ła
tę dy rze ka Czar na Oła wa, a gar ba rze, któ rzy za sie dli li ten wą ski prze smyk, wy cho-
dzi li z  do mów wprost do przy cu mo wa nych ło dzi, jak w  We ne cji. Te raz ulicz ka,
któ ra przed woj ną pa sjo no wa ła wie lu fo to gra fów i tu ry stów, wy glą da ła jak ob raz
nę dzy i roz pa czy, po nie waż ru nę ła jed na z pie rzei i za mie ni ła ten uro kli wy za ką-
tek w ru mo wi sko.

An drzej pod szedł do au ta i przy wi tał się z sie dzą cy mi w niej męż czy zna mi. Jed-
nym z nich był Wis sa rion Zi now jew, któ ry dzię ki ciu chom otrzy ma nym z UNR RA
za czął wy glą dać jak praw dzi wy ele gant.

– Wska kuj na pa kę, bo w szo fer ce się nie zmie ścisz. Te raz bę dziesz je chał jak pa-
ni sko, bo oprócz pro wian tu peł no szmat wie zie my, ale z po wro tem już nie bę dzie
ci tak wy god nie – oznaj mił Wi sza, wy cią ga jąc rę kę w stro nę Osad kow skie go.

–  Trzeb ni ca nie da le ko, wy trzy mam ja koś  – od parł An drzej i  wsko czył na pa kę
sa mo cho du.

Miał ocho tę za py tać Wis sa rio na, co te raz za mie rza zro bić w kwe stii Nad ii, ale
nie chciał po dej mo wać te go te ma tu przy ob cym czło wie ku. Nie ste ty, na sta ły ta kie
cza sy, że strach by ło roz ma wiać o czym kol wiek in nym ani że li o po go dzie.

Nie miał po ję cia, co mu strze li ło do gło wy, by od wie dzić Bri git te Maus se. Il se
po wie dzia ła mu, że ow szem, ko bie ta po zo sta ła w Pol sce, ale zda je się, iż cał kiem
zwa rio wa ła. Po szczu ła pan nę Schle sin ger psa mi i po do bno w ni czym nie przy po-
mi na ła po wab nej dziew czy ny ze zdję cia.

Czy ta nie cu dzej ko re spon den cji i  szu ka nie upio rów prze szło ści po zwa la ło An-
drze jo wi za po mnieć o  kry zy sie, któ ry na stą pił w  je go mał żeń stwie. A  te raz, gdy
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Mar ta się wy pro wa dzi ła, sy tu acja zro bi ła się jesz cze gor sza. Jak zwy kle ro dzi ce wy-
kli na li na Nad ię, Emil ka im wtó ro wa ła, a on nie miał już żad ne go so jusz ni ka, któ-
ry sta nął by w ob ro nie je go by łej żo ny. Sta rzy Osad kow scy pro ro ko wa li, że ta czer-
wo na za ra za, jak na zy wa li swo ją by łą sy no wą, ścią gnie na nich ja kieś nie szczę ścia,
a Emi lia ni czym zdar ta pły ta po są dza ła mę ża o ro mans z nią. Mu siał by być kom-
plet nym wa ria tem al bo sa mo bój cą, że by mieć ta ką ko chan kę. Prze cież gdy by istot-
nie wpadł na po do bny po mysł, Fio do row za mie nił by ży cie je go i  ca łej ro dzi ny
w pie kło.

Prze sta li z Emi lią szcze rze ze so bą roz ma wiać, na mięt ność mię dzy ni mi zda wa-
ła się wy ga sać, a  on po czuł cho ler ną pust kę i  bez sens ży cia. Na wet w  pra cy nie
mógł się re ali zo wać, bo ja kież am bi cje mógł mieć czło nek eki py roz biór ko wej?

Hi sto ria Bri git te, Hel mu tha i nie zna ne go z imie nia czy na zwi ska pol skie go ofi-
ce ra za wład nę ła nim jak do bry przed wo jen ny film. Kie dy wra cał z pra cy, nie bar-
dzo miał co ze so bą zro bić, więc wy my ślał ko lej ne sce na riu sze z ży cia ta jem ni czych
Niem ców. A  mo że to nie mi ło sna hi sto ria spra wi ła, że wpadł na sza lo ny po mysł
zo ba cze nia Bri git te, ale fo to gra fia tej ko bie ty? Mo że szu kał w swo im ży ciu uczu-
cio wym ja kiejś pod nie ty, bo zda wa ło mu się, że je go mał żeń stwo zna la zło się na
rów ni po chy łej? Emil ka sta ła się nie po ko ją co za bor cza i kon tro lu ją ca, a przy tym
ocze ki wa ła od nie go nie moż li we go. Z jed nej stro ny po gar dza ła pra cą, któ rą otrzy-
mał, i  sar ka ła, że wy kształ co ny czło wiek mu si ma chać ło pa tą i  wy wo zić gruz,
z dru giej – do sta wa ła sza łu, gdy tyl ko wspo mi nał o moż li wo ściach, ja kie da je przy-
na leż ność do PPR-u.

Wis sa rion mie wał tak że dy żu ry w  nie któ re nie dzie le. Na pływ lu dzi spo wo do-
wał, że sa mo cho dy nie na dą ża ły roz wo zić to wa rów i trans port od by wał się sie dem
dni w  ty go dniu, ale dzię ki te mu An drzej mógł spraw dzić, co się te raz dzie je ze
ślicz ną pan ną Maus se. Emi lia, oczy wi ście, ob ra zi ła się na nie go, bo ośmie lił się
wyjść bez niej w je dy ny wol ny dzień, ale już od ja kie goś cza su prze stał zwa żać na
jej fo chy. Po wie dział je dy nie, że od na lazł daw ne go kum pla z  cza sów kam pa nii
wrze śnio wej i po sta no wił pójść z nim na pi wo, by mo gli przy ku fel ku po wspo mi-
nać daw ne dzie je.

Na bru ko wa nych trak tach fur go net ka te le pa ła się nie mi ło sier nie, ale na szczę-
ście nie mu siał obi jać się o bur ty dzię ki pa kun kom znaj du ją cym się w środ ku. Nie
cze ka ła go da le ka dro ga, więc nie na rze kał na nie wy go dę. Ze Lwo wa je cha li pra wie
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ty dzień i w do dat ku w by dlę cych wa go nach, więc tra sa do Trzeb ni cy ja wi ła się ja ko
igrasz ka.

Po po nad dwóch go dzi nach, pod czas któ rych roz wie zio no część apro wi za cji,
w koń cu za trzy ma li się przed do mem pan ny Bri git te.

– Zo staw mnie tu i wra caj do za jęć. A gdy bę dzie cie wra cać, za jedź cie po mnie –
po wie dział An drzej.

– Je steś pew ny? – za py tał Zi now jew, zer ka jąc na pod upa dłą cha łu pę, zruj no wa ne
za bu do wa nia go spo dar cze i za bi te by le jak de ska mi okna.

– Naj wy żej po spa ce ru ję so bie. Zim no nie jest...
Wis sa rion ro zej rzał się po pu stych po lach i błot ni stej dro dze, ale nie sko men to-

wał ży cze nia An drze ja, tyl ko wsiadł do szo fer ki i męż czyź ni od je cha li.
Tuż przed drew nia nym do mem sta ły dwie psie bu dy, do któ rych przy tro czo no

łań cu cha mi ogrom ne mie szań ce. Od ra zu rzu ci ły się w  je go kie run ku, szcze rząc
kły i za ja dle szcze ka jąc. Nie był na ty le od waż ny, by się z ni mi skon fron to wać, dla-
te go cze kał, aż ktoś wyj dzie z cha łu py. Psy uja da ły bez chwi li wy tchnie nia i w koń-
cu zo ba czył w drzwiach ko bie tę ze zdję cia. W isto cie nie wy glą da ła tak ład nie jak
na fo to gra fii, ale na pew no miał przed so bą Bri git te Maus se.

– Cze go?! – krzyk nę ła po pol sku.
– Mo że my po roz ma wiać, pa ni Maus se? – za py tał od waż nie, rów nież po pol sku.

Li czył na to, że Bri git te, któ ra we dług li stów Hel mu tha za mie rza ła wyjść za Po la-
ka, tro chę zna ła je go oj czy sty ję zyk.

– Kim pan jest i skąd zna mo je na zwi sko? – Ko bie ta wciąż by ła bar dzo nie przy-
jem na.

–  Zna la złem w  jed nym z  za wa lo nych bu dyn ków li sty ad re so wa ne do pa ni, ale
czło wiek, któ ry je na pi sał, ni gdy ich nie wy słał. Po my śla łem, że je śli pa ni jesz cze
nie wy je cha ła, mo że ze chce je prze czy tać – po wie dział har do.

Po sta no wił nie ba wić się w żad ne gier ki i uczci wie od dać ad re so wa ne do ko bie-
ty li sty, mi mo że ich au tor nie zbyt po chleb nie się w nich wy ra żał o pan nie Maus se.
Po za tym sta no wi ły so lid ny pre tekst do od wie dzin. Nie za mie rzał jed nak się przy-
zna wać, że ra zem z są siad ką prze czy ta li cu dzą ko re spon den cję. Wbił so bie do gło-
wy sło wa Il se, że Bri git te za pew ne mia ła wy rzu ty su mie nia wo bec owe go Hel mu-
tha, a te li sty po mo gą jej się z ni mi upo rać.
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– Niech wej dzie – burk nę ła, a po tem krzyk nę ła po nie miec ku na psy, któ re mo-
men tal nie scho wa ły się w bu dach.

Wnę trze cha ty by ło rów nie za nie dba ne, co ca łe obej ście. Po dob nie zresz tą jak
wła ści ciel ka, któ ra wciąż by ła by bar dzo uro dzi wa, gdy by nie po tar ga ne wło sy i wy-
raz twa rzy – ko bie ty prze gra nej i nie szczę śli wej.

An drzej usiadł na ła wie ko ło pie ca, a po tem wy cią gnął zza pa zu chy plik li stów.
Po dał je ko bie cie i za py tał:

– Sa mo chód przy je dzie po mnie za ja kieś dwie go dzi ny, mo gę u pa ni po cze kać,
aż mnie za bie rze z po wro tem do mia sta?

– Her ba tę zro bię – oznaj mi ła, a po tem spoj rza ła na An drze ja. Roz po znał tak że
te oczy, peł ne smut ku, roz pa czy i tę sk no ty. – Chcia ło się pa nu? Prze cież więk szość
Niem ców już wy je cha ła, Hel muth pew nie też.

– To był pa ni na rze czo ny? – za py tał nie win nie.
– By ły na rze czo ny. Ze rwa li śmy za rę czy ny w czter dzie stym ro ku, więc na próż no

pan się sta rał. Nie za mie rzam szu kać Hel mu tha ani on mnie. Praw dę mó wiąc, na-
wet mnie nie in te re su je, co miał mi do po wie dze nia.

Osad kow ski przy gryzł usta i po wie dział z uda wa nym za wsty dze niem:
– Nie mia łem po ję cia, a aku rat zna jo my je chał w te stro ny, więc... Te raz ty lu lu-

dzi szu ka swo ich bli skich, chcia łem po móc. Po my śla łem, że w  tych li stach mo że
być coś... – Mó wił głu po ty, ale prze cież nie mógł się przy znać tej zu peł nie ob cej ko-
bie cie, że przy je chał do niej, bo zna lazł jej zdję cie i bar dzo go za in try go wa ła.

– Dzię ku ję, do bry z pa na czło wiek, choć na próż no pan się tru dził. Roz sta li śmy
się z  Hel mu them... Jak by to po wie dzieć po pol sku...? W  nie do brej at mos fe rze  –
od par ła.

Miał na dzie ję, że cho ciaż raz się uśmiech nie, ale to by ła złud na na dzie ja.
– Nie po trze bu je pa ni cze goś? Mój ko le ga roz wo zi apro wi za cję do po wia tów. Ma

też da ry z UNR RA...
– Dla ta kich jak ja nie ma da rów z Ame ry ki. – Wy dę ła usta i do da ła: – Mu szą mi

wy star czyć kart ko we de pu ta ty.
– Po ga dam z nim...
– Ła ski nie po trze bu ję – żach nę ła się.
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– Dla cze go więc pa ni nie wy je cha ła, jak in ni? – za py tał, mi mo że chy ba zdo łał już
po znać od po wiedź na swo je py ta nie.

– Bo tu taj są po cho wa ni wszy scy, któ rych ko cha łam. Nie zo sta wię ich sa mych –
stwier dzi ła.

– Nie ży wi już nas nie po trze bu ją.
– Ale ja po trze bu ję ich. Je śli na sła li pa na na mnie, że by mnie stąd wy ku rzyć, od

ra zu pa nu po wiem, że nic pan nie zdzia ła.
– Nikt mnie nie na słał i nie chcę, jak to pa ni po wie dzia ła, pa ni wy ku rzyć, tyl ko

by łem cie ka wy, dla cze go po sta no wi ła pa ni zo stać wśród nie przy chyl nych so bie lu-
dzi. Te raz już wiem.

Po sta wi ła przed nim me ta lo wy ku bek z  ja kimś dziw nie wy glą da ją cym pły nem
i po wie dzia ła:

– Nie daw no też tu ta ka jed na przy je cha ła. Ga da ła po nie miec ku, ale ja wie dzia-
łam, że nie wpa dła z wi zy tą, tyl ko że by mnie na wy jazd na mó wić. Nie wpu ści łam
jej. No wi miesz kań cy wsi mnie wy kli na ją, dzie cia ki wszyst kie szy by w cha łu pie mi
po wy bi ja ły, a żoł nie rze i wła dze trak tu ją jak psa. Jak So wie ci we szli, przez dwa ty-
go dnie ukry wa łam się w  zie mian ce, bo się ba łam, że zro bią ze mną to sa mo, co
z  in ny mi Niem ka mi. Wy cho dzi łam no cą i  to tyl ko wte dy, gdy by łam pew na, że
nikt się nie krę ci po obej ściu. A po tem za bra li wszyst ko: kro wę, ko nia i dwie świ-
nie, a drób chy ba zje dli na miej scu, bo wszę dzie fru wa ło pie rze...

–  Je śli już po sta no wi ła pa ni zo stać, nie le piej by ło po je chać do Wro cła wia?
Wiem, na ra zie mia sto przy po mi na po bo jo wi sko, ale szyb ko się roz wi ja... Nie po-
zo sta ło tam zbyt wie lu Niem ców, mo że ze dwa, trzy ty sią ce. Za wsze to coś. Na wet
w  mo jej ka mie ni cy miesz ka Niem ka. Ma na imię Il se i  to ona pa nią od wie dzi ła.
By ła w  oko li cy służ bo wo i  po pro si łem, by od da ła pa ni te li sty.  – An drzej nie do
koń ca wy znał praw dę. Jesz cze nie tak daw no się wa hał, czy od dać ko re spon den cję,
w koń cu ta jem ni czy Hel muth ni gdy jej nie wy słał, a to ozna cza ło, że nie chciał, by
tra fi ła do ad re sat ki.

–  Uro dzi łam się w  Bre slau, cho ciaż przez wie le lat miesz ka li śmy z  ro dzi ca mi
w War sza wie, bo mój oj ciec pra co wał w dy plo ma cji. Gdy wy bu chła woj na, wró ci li-
śmy do do mu. Wy je cha łam z Bre slau, gdy mia sto upa dło. To go spo dar stwo odzie-
dzi czy łam po dziad kach ze stro ny mat ki. Wie pan, oni się tak ko cha li, że gdy
zmar ła bab cia, dzia dek od szedł na tam ten świat dwa ty go dnie póź niej. My ślę, że
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tę sk no ta by ła sil niej sza od ży cia... Są dzi łam, że tu taj, na od lu dziu, bę dę mia ła spo-
kój...

– A pa ni ro dzi ce? – za py tał.
Ko bie ta od wró ci ła wzrok i się za my śli ła. Po chwi li szep nę ła:
– Mo że wy je cha li, jak wszy scy...
– Nie chcia ła by pa ni ich od na leźć? Po wsta ły spe cjal ne biu ra Czer wo ne go Krzy ża,

dzi siaj pra wie każ dy ko goś szu ka.
– Moi ro dzi ce ra czej nie chcą zo stać prze ze mnie od na le zie ni... – bąk nę ła.
Na wet się do my ślał dla cze go. Za pew ne są dzi li, że ich cór ka wyj dzie za lo jal ne go

Niem ca, a tym cza sem za ko cha ła się w ja kimś pol skim nie szczę śni ku. Miał ocho tę
za py tać, co się sta ło z jej wiel ką mi ło ścią, ale mu siał by wy znać, że czy tał li sty, a te-
go ro bić nie za mie rzał.

Dwie go dzi ny mi nę ły szyb ko, a  on w  dro dze po wrot nej roz my ślał, jak bar dzo
Bri git te nie przy po mi na ła pięk nej ko bie ty ze zdjęć. Każ de nie szczę ście, któ re ją
spo tka ło, mia ła wy ma lo wa ne na twa rzy. Nie od dał jej fo to gra fii, któ re Hel muth
trzy mał w me ta lo wym pu deł ku po nie miec kich her bat ni kach wraz z nie wy sła ny-
mi li sta mi. Lu bił na nie pa trzyć. Na pan nę Maus se w stro ju ką pie lo wym, wy cho-
dzą cą z mo rza jak nim fa, al bo tań czą cą w ob ję ciach męż czy zny, któ re go ni gdy nie
zdo ła ła po ko chać. Dzię ki roz my śla niom o po gma twa nych ludz kich lo sach za po mi-
nał o swo im ży ciu, któ re co raz mniej go cie szy ło. Nie miał po ję cia, co się sta ło z je-
go związ kiem. Kie dyś wy zna wa li z  Emi lią po do bne war to ści i  to ich po łą czy ło.
Dzi siaj był już wy pa lo ny i prze stał ży wić się ide ała mi, je go żo na zaś wciąż tkwi ła
w in nym świe cie. A po nie waż to, co dzia ło się po woj nie, bu dzi ło jej głę bo ką nie-
chęć, sta le cho dzi ła nie za do wo lo na i na bur mu szo na. An drzej do szedł do wnio sku,
że je śli nie mo że do pa so wać do sie bie rze czy wi sto ści, sam po wi nien się zmie nić
i zgiąć kark, cze go Emi lia nie po tra fi ła zro zu mieć. Czuł, jak by każ de z nich chcia ło
pójść w in ną stro nę. On jed nak uwa żał, że pew ne drzwi są już dla nich za mknię te
i nie ma po ci ich wy wa żać.

Są dził, że gdy wró ci do do mu, żo na wciąż bę dzie na nie go ob ra żo na, ale przy wi-
ta ła go czu łym uśmie chem, a po tem przy go to wa ła ko la cję w ich po ko ju. Nie miał
po ję cia, skąd wy trza snę ła szyn kę, ale po dej rze wał, że ku pi ła ją na ryn ku po nie wy-
ob ra żal nie wy so kiej ce nie. Po ja wi ła się tak że bu tel ka fran cu skie go wi na, rów nie
nie do stęp ne go dla zwy kłych śmier tel ni ków, co do bra wę dli na.
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– Coś świę tu je my? – za py tał po dejrz li wie.
– Nie, ko cha nie. Po pro stu po my śla łam, że ostat nio nie dzie je się mię dzy na mi

naj le piej i czas to na pra wić.
– Emil ko, wiesz, dla cze go od da li li śmy się od sie bie – bar dziej stwier dził, niż za-

py tał.
– Tak, to mo ja wi na, że wciąż je stem za zdro sna o Nad ię, ale sam przy znasz, iż

chwi la mi bra ku je ci de li kat no ści. W koń cu to two ja by ła żo na, a jed nak bro nisz ją
jak ry cerz swo ją kró lew nę. Tak, wiem, że z uwa gi na daw ne cza sy zro bi ła dla cie bie
wię cej niż kto kol wiek in ny, ale zro zum mnie... Jak ty byś się czuł na mo im miej-
scu?

Emi lia za czę ła opo wia dać o  swo ich uczu ciach i  An drzej mu siał stwier dzić, że
gdy by zna lazł się na miej scu swo jej żo ny, był by rów nie za nie po ko jo ny. Jed nak je-
mu nie cho dzi ło je dy nie o za zdrość Emil ki, ale o coś wię cej. Kie dyś mie li wspól ne
ce le i ide ały, a dzi siaj nie po tra fi li na wet nor mal nie po roz ma wiać o tym, co ich łą-
czy, a co dzie li.

–  Ro zu miem cię, ale nie le piej by ło by w  ogó le nie roz ma wiać o  Nad ii? A  przy
każ dym obie dzie wcze śniej czy póź niej po ja wia się te mat mo jej by łej żo ny. Uło ży ła
so bie ży cie, jak chcia ła, do ko na ła pew nych wy bo rów, a że nie kie dy nas od wie dza...
Chy ba bar dziej przy jaź ni się z Mar tą, Mar ce lem i Ma rian ką niż ze mną. Na praw dę
nie masz po wo du do za zdro ści.

An drzej miał na dzie ję, że tym ra zem za koń czą te mat Nad ii i już ni gdy do nie go
nie po wró cą. To da im szan sę na no wy po czą tek, a on nie bę dzie mu siał się pa sjo-
no wać hi sto ria mi ob cych lu dzi i wzdy chać do zdjęć ob cej ko bie ty.

– Lu dzie na pew no o nas ga da ją. Są prze ko na ni, że Nad ia to ja kaś ko mu ni stycz-
na szysz ka. A dla two ich ro dzi ców, zwłasz cza oj ca, bra ta nie się z bol sze wi ka mi jest
nie do pusz czal ne. Obie cu ję jed nak, że ja już z tym skoń czę. Nie wy ma gaj ode mnie,
że bę dę mó wi ła o Nad ii w sa mych su per la ty wach, ale po sta ram się nie do le wać oli-
wy do ognia... An drzej, czy ty mnie jesz cze ko chasz? – W gło sie Emi lii po brzmie-
wa ła de spe ra cja, a on nie miał po ję cia, ja kie obec nie ży wił uczu cia do żo ny.

– Gdy bym cię nie ko chał, nie oże nił bym się z to bą – po wie dział nie co wy mi ja ją-
co, ale zgod nie z praw dą.

Na praw dę po ślu bił pan nę Lam par ską, bo był w niej za ko cha ny, ale od kąd Nad ia
na po wrót po ja wi ła się w ich ży ciu, czuł co raz więk szą nie chęć do swo jej po ło wi cy.
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Tak wiel ką, że szu kał uko je nia w  fo to gra fiach ob cej ko bie ty, w  do dat ku Niem ki.
Być mo że gdy trwa ła woj na, a  oni obo je wal czy li w  pod zie miu, prio ry te tem by ło
oca le nie ży cia, a kie dy nie bez pie czeń stwo mi nę ło, na gle się oka za ło, że co dzien na
ru ty na za miast ich cie szyć, po wo li za bi ja ła ich zwią zek.

–  Za cznie my od po cząt ku?  – za py ta ła, uśmie cha jąc się do nie go.  – Chcia ła bym
mieć z to bą dziec ko.

Uniósł szklan kę z wi nem, bo kie lisz ków się jesz cze nie do ro bi li, i oznaj mił:
– Wy pij my za to. Za no wy po czą tek i na sze ma leń stwa.
Na praw dę się ucie szył, że Emi lia w  koń cu zro zu mia ła, iż nisz czy ich świe że

mał żeń stwo cią głym uty ski wa niem i mę czą cą za zdro ścią. On pra gnął spo ko ju, ona
ad re na li ny.

– An drzej ku, je śli uznasz, że po wi nie neś za pi sać się do par tii al bo za pi szesz się
na uni wer sy tet, by da lej się kształ cić, za apro bu ję two ją de cy zję. Wi dzę, jak bar dzo
je steś nie szczę śli wy, pra cu jąc przy od gru zo wy wa niu mia sta. Wie rzę, że je śli zo-
sta niesz dzia ła czem, nie bę dziesz nisz czył in nych. A  Nad ia... niech so bie bę dzie.
I tak wpa da tu jak po ogień, a po tem zni ka nie wia do mo gdzie. – Mach nę ła rę ką.

– To pro ste, zni ka u Ma rian ny i Bo gu sia – wy du kał.
Za nic w świe cie nie wy ja wił by Emil ce, że Nad ia spo tka ła się kil ka ra zy z Wis sa-

rio nem w miesz ka niu ich są siad ki z par te ru. Im mniej osób o tym wie dzia ło, tym
le piej. Na wet dla ich przy ja ciół Wi sza był mar twy i mu sia ło tak po zo stać. Wie dział
jed nak, że wcze śniej czy póź niej ktoś od kry je, iż Il se ro bi z miesz ka nia dom scha-
dzek dla stę sk nio nych ko chan ków, dla te go mu siał roz mó wić się z  ni mi. W  tej
chwi li Nad ia i Wis sa rion by li zbyt odu rze ni mi ło ścią i ra do ścią, by ra cjo nal nie my-
śleć. A  je śli kie dyś chcie li by ra zem uciec za gra ni cę, te raz mu sie li być bar dzo
ostroż ni. Fio do row nie był idio tą i nie ba wem za uwa ży, że je go uko cha na mał żon-
ka uno si się trzy me try nad zie mią i wy glą da jak roz ocho co na kot ka. Wis sa rion,
mi mo iż ukry wał się pod zmie nio nym na zwi skiem, był cy ka ją cą bom bą, któ ra
w  każ dej chwi li mo gła wy buch nąć i  zmieść z  po wierzch ni zie mi nie tyl ko dwo je
ko chan ków, ale tak że każ de go, kto zna lazł się w ich po bli żu.

– Słu chaj, a co my ślisz o tym, o czym po wie dzia ła kil ka dni te mu przy obie dzie
Fe li cja? Są dzisz, że na praw dę wi dzia ła Wa sy la czy tyl ko ko goś łu dzą co po dob ne go
do nie go? – za gad nę ła Emil ka.

Wzru szył ra mio na mi.
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– Nie mam po ję cia. Mo że wi dzia ła to, co chcia ła zo ba czyć.
– A gdy byś ty go spo tkał? Na praw dę nie do niósł byś na nie go?
–  Te raz nie do niósł bym na wet na nie miec kie go par ty zan ta z  We rwol fu. Za

grosz nie ufam obec nej wła dzy. A że roz wa żam przy stą pie nie do PPR-u... No cóż,
je śli chce my mieć dzie ci i po zo stać w Pol sce, mu si my się do sto so wać. Nie za mie-
rzam współ pra co wać z UB ani też z so wiec kim wy wia dem, ale chcę w ży ciu ro bić
coś bar dziej wznio słe go ani że li ma cha nie ło pa tą. – Wo lał nie po dej mo wać te ma tu
Wa sy la, bo za pew ne zno wu do szło by do awan tu ry.

Emi lia po ki wa ła gło wą, a po tem wy su pła ła z kie sze ni su kien ki zdję cie i po ło ży ła
przed nim. By ła to fo to gra fia Bri git te Maus se, któ rą trzy mał w ko mo dzie. Zmie-
szał się, mi mo że nie miał wo bec tej ko bie ty żad nych pla nów, ale po czuł się jak na-
sto la tek pod glą da ją cy ką pią cą się są siad kę.

Pod niósł się z krze sła, wy szedł do przed po ko ju i wy cią gnął z paw la cza me ta lo wą
skrzyn kę. Wró cił do Emi lii i po sta wił przed nią pu deł ko.

– Zna la złem to na bu do wie. By łem pew ny, że w środ ku bę dą pie nią dze al bo ja-
kieś kosz tow no ści. Nie ste ty, by ły tyl ko zdję cia. Wrzu ci łem do paw la cza, bo nie
bar dzo wie dzia łem, co z  tym zro bić, a  ta jed na fo to gra fia spa dła mi na pod ło gę.
Nie chcia ło mi się zno wu wdra py wać po tej cho ler nej dra bin ce, więc wsa dzi łem ją
do ko mo dy i o niej za po mnia łem. Prze czy taj na od wro cie, to ja kaś Niem ka, więc
na pew no żad na mo ja zna jo ma. Ot i ca ła hi sto ria – skła mał.

Nie po tra fił by w ra cjo na lny spo sób wy tłu ma czyć Emil ce, dla cze go za in te re so wał
się kom plet nie mu ob cą ko bie tą. Nie zro zu mia ła by, że być mo że zro bił to z tę sk no-
ty za wiel kim ro man tycz nym uczu ciem, któ re go tak bar dzo mu bra ko wa ło. A mo-
że dla te go, że czuł się cho ler nie sa mot ny. Pod czas woj ny ła pał chwi le i  wciąż się
za mar twiał o Emil kę. A po tem... wszyst ko się po sy pa ło.

Emi lia przej rza ła fo to gra fie, a po tem wło ży ła zdję cie z ko mo dy do środ ka i za-
mknę ła wie ko.

–  Prze pra szam, ale są dzi łam, że to ja kaś two ja ko chan ka. W  koń cu nie każ dy
mąż cho wa w szu fla dzie por tret in nej ko bie ty. – Emi lii jak by cię żar spadł z ser ca,
bo uśmiech nę ła się pro mien nie.

–  Też nie był bym za do wo lo ny, gdy bym od krył coś po dob ne go w  two jej bie liź-
niar ce. Te raz jed nak po zna łaś praw dę i mam na dzie ję, że się nie co uspo ko iłaś.

– Tak, ko cha nie... Prze cież ty ni gdy nie za ko chał byś się w Niem ce.



97

12.

Wro cław, 1947

Cho dził jak odu rzo ny. Myśl o uciecz ce z Nad ią i Oleń ką sta ła się wręcz ob se syj na.
Kie dy tyl ko mógł, sta wał przed szko łą, do któ rej cho dzi ła je go cór ka, i obie z da le-
ka ob ser wo wał. Nie pod cho dził jed nak zbyt bli sko, bo był prze ko na ny, po dob nie
jak An drzej Osad kow ski, że funk cjo na riu sze NKWD, bę dą cy na usłu gach Fio do ro-
wa, nie tyl ko pil nu ją wej ścia do ka mie ni cy, w któ rej miesz kał z ro dzi ną, ale tak że
dys kret nie ob ser wu ją pa nią puł kow ni ko wą. Za pew ne w  grę wcho dzi ły wzglę dy
bez pie czeń stwa, bo So wie ci i  ich pol scy po ma gie rzy bar dzo oba wia li się pol skich
wy wro tow ców, a naj bar dziej ukra iń skich na cjo na li stów czy Niem ców z We rwol fu,
po zo sta ło ści po daw nej SS, cho ciaż ci ostat ni naj pew niej prze szli już do le gen dy.

Je go có recz ka by ła prze ślicz na. I  wy glą da ła jak ma ła kró lew na. Bar dzo się wy-
róż nia ła na tle in nych dzie ci, któ re no si ły po ła ta ne ubra nia. Nie któ re mia ły na so-
bie zbyt ma łe odzie nia, in ne, dla od mia ny, zbyt ob szer ne, a ma ła Oleń ka no si ła ja-
sny płasz czyk z fi ku śny mi czer wo ny mi gu zicz ka mi, czar ne la kier ki, a we wło sach
mia ła wpię tą ko kar dę. „Strój god ny cór ki puł kow ni ka” – my ślał z prze ką sem, ale
gdy spo glą dał na ro ze śmia ną twarz cór ki, złość mu mi ja ła. Je go dzie ci na by ła
szczę śli wa i mia ła obok sie bie mat kę, któ ra ko cha ła ją tak sa mo moc no jak Wis sa-
rion.

Nie kie dy przed szko łę pod jeż dżał czar ny che vro let i wy sia dał z nie go Mak sim,
a po tem Oleń ka. Od pro wa dzał je go cór kę do szko ły, trzy ma jąc dziew czyn kę za rę-
kę, i uśmie chał się do niej czu le al bo za wzię cie jej coś opo wia dał. Co gor sza, je go
dziec ko pa trzy ło z mi ło ścią na tę so wiec ką szu mo wi nę. Wi sza za ci skał wte dy pię-
ści i my ślał so bie, że naj chęt niej wi dział by Mak si ma mar twe go. Miał po czu cie, jak-
by Fio do row ukradł mu ży cie.
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A po tem uśmie chał się szy der czo, bo Nad ia ni gdy nie ko cha ła te go gno ja. Kie dy
spo ty ka li się po kąt nie w miesz ka niu Il se Schle sin ger, Nad ia tu li ła się do nie go jak
spra gnio ny piesz czot ko ciak. Każ dym drgnie niem swo je go pięk ne go cia ła i spoj-
rze niem ogrom nych ciem nych oczu da wa ła wy raz swo jej wiel kiej mi ło ści do Wis-
sa rio na. I  ma rzy ła o  uciecz ce z  nim, mi mo iż wie dział, jak bar dzo się boi. Przy-
rzekł jej, że przy go tu je wszyst ko tak, aby zmi ni ma li zo wać ry zy ko. Za mie rzał do-
trzy mać da ne go jej sło wa, na wet gdy by mu siał po pro sić o  po moc Stie pa na. Był
prze ko na ny, że ten zdo łał już na wią zać kon tak ty ze swo imi po bra tym ca mi i kom-
bi no wał, jak się prze do stać do ame ry kań skiej stre fy wpły wów, a po tem do Mo na-
chium, gdzie po do bno osiadł je go gu ru z OUN-B, Stie pan Ban de ra.

Naj go rzej Wis sa rion zniósł dzień, kie dy Fio do row przy je chał po Oleń kę, a gdy
ta uka za ła się w drzwiach szko ły, wziął ją na rę ce i ob sy pał po ca łun ka mi. Je go cór-
ka zaś wtu la ła się w te go dra nia, jak by trzy mał ją w ra mio nach uko cha ny oj ciec.

Wró cił do do mu, zi gno ro wał po wi ta nie Ge no we fy i wy cią gnął spod łóż ka bu tel-
kę bim bru, któ ry otrzy mał od jed ne go chło pa w  po dzię ce za le we bu tel ki ole ju
z apro wi za cji. Pra ca, za ła twio na mu przez Ku rze pę, by ła na praw dę lek ka, a nie kie-
dy, gdy się do brze uwi nę li, koń czy li ją z Miet kiem, kie row cą, już w oko li cach dru-
giej po po łu dniu. I wte dy lazł przed szko łę, by cho ciaż z da le ka po pa trzyć na swo ją
cór kę. Na dziec ko, któ re ode brał mu Fio do row. Teo re tycz nie po wi nien być za do-
wo lo ny, bo wi dać by ło, że Oleń ka nie za zna je od przy bra ne go oj ca żad nej krzyw dy
i na pew no le piej jej by ło niż w za py zia łym so wiec kim sie ro ciń cu, jed nak w prak ty-
ce wszyst ko w nim wrza ło, bo on nie mógł przy tu lać swo je go dziec ka ani też spę-
dzać z nim cza su.

Wy chy lał kie li szek po kie lisz ku, aż za czę ło szu mieć mu w gło wie. I wte dy do je-
go cia sne go po ko iku wła do wa ła się Ge no we fa, ubra na w  prze zro czy sty pe niu ar,
któ ry naj pew niej zna la zła w skrzy niach z da ra mi. Cza sa mi, gdy przy glą dał się nie-
któ rym ubio rom, za sta na wiał się, co my śle li lu dzie, wkła da jąc do pa czek ka pe lu-
sze z pió ra mi, suk nie ba lo we czy bie li znę, któ ra nada wa ła się do bur de lu, a nie do
co dzien ne go użyt ku. Jed nak naj wy raź niej przy da wa ła się ta kim ko bie tom jak Ge-
no we fa. Po my ślał od ra zu o Nad ii, któ ra za pew ne te go wie czo ru bę dzie za sy pia ła
w ra mio nach Fio do ro wa, i krew w nim za wrza ła, cho ciaż na co dzień za wszel ką
ce nę sta rał się o tym nie my śleć. Oba wiał się, że w prze ciw nym ra zie do pad nie Fio-
do ro wa i zro bi z nim to sa mo, co z Wo ro szy ło wem.
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Wy cią gnął dłoń w kie run ku za ko cha nej w nim ko bie ty. Po da ła mu swo ją i chwi-
lę po tem trzy mał ją w ra mio nach. Był wy star cza ją co pi ja ny, by my śli o uko cha nej,
le żą cej w  jed nym łóż ku ze swo im mał żon kiem, od pły nę ły. Ro bił to z  Ge no we fą
pra wie me cha nicz nie. Jak by za ba wiał się z ko bie tą lek kich oby cza jów, któ rej twa-
rzy nie zdo ła za pa mię tać. Nie za sta na wiał się na wet nad tym, że ten akt mo że obu-
dzić w  je go do bro dziej ce no we na dzie je. Te go wie czo ru za pra gnął być kimś in-
nym – męż czy zną, w któ re go ży ciu nie ist nie je ani mi łość do Na deń ki, ani do cór-
ki.

Gdy by nie głę bo ka wia ra w po wo dze nie uciecz ki, na praw dę za bił by Fio do ro wa,
tak jak kie dyś Gri go ri ja. Obaj ją wy ko rzy sta li  – je den jej uczu cie do Wis sa rio na
i  przy wią za nie do An drze ja, dru gi głód. By li sie bie war ci i  za słu ży li na śmierć
w  mę czar niach, ale mu siał my śleć ra cjo nal nie. Mak sim Fio do row był chro nio ny
pra wie jak gło wa pań stwa. Gdy by Wis sa rion rzu cił się na nie go, gdy ten drań od-
pro wa dzał lub od bie rał cór kę ze szko ły, w mig zo stał by zła pa ny i za bi ty. To zni we-
czy ło by na za wsze je go ma rze nia o ro dzi nie, a Oleń ka mo gła by mieć przez resz tę
ży cia strasz ne wspo mnie nia. Chy ba ko cha ła no we go oj ca, a Wi sza za mor do wał by
go na jej oczach. Tak, to był by dla wszyst kich fa tal ny w skut kach czyn, a  je go có-
recz ka ni gdy by mu te go nie wy ba czy ła.

– Wik to rze... – Usły szał głos Ge no we fy. – Prze nieś się do mo jej sy pial ni. Ta służ-
bów ka przy po mi na no rę.

Aż za drżał na te sło wa. Al ko hol już nie co z nie go wy pa ro wał i je dy nym je go ma-
rze niem by ło, że by Gie nia po szła so bie do dia bła i zo sta wi ła go w spo ko ju.

– Chy ba jest na to zbyt wcze śnie... – wy du kał.
– Mi nę ło kil ka mie się cy od na sze go pierw sze go spo tka nia. – W gło sie Ku rze py

po brzmie wał wy rzut.
–  Po słu chaj, Ge no we fo, nie któ rzy po trze bu ją wię cej cza su, aby się za an ga żo-

wać – od parł ostroż nie.
– Ro zu miem – mruk nę ła nie za do wo lo na. – Ale nie wy pro wa dzisz się z wil li?
–  A  do kąd miał bym pójść? Mi nę ły dwa la ta, od kąd Wro cław zo stał zdo by ty,

a przy oka zji znisz czo ny. Prze cież prze by wa w nim te raz ja kieś dwie ście ty się cy lu-
dzi, a  więk szość bu dyn ków nie na da je się do za miesz ka nia, więc gdzie miał bym
się osie dlić? W ja kimś ru mo wi sku? Je śli jed nak za cznę ci wa dzić, po wiedz.

– Ależ, naj droż szy, ja bym chcia ła, że byś zo stał ze mną na za wsze – jęk nę ła.
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– Więc nie na ci skaj – po wie dział ostro, bo nie za mie rzał skła dać Ge no we fie żad-
nych kon kret nych de kla ra cji. Ow szem, mu siał jej zo sta wić ja kąś iskier kę na dziei,
bo dzię ki niej miał świet ną ro bo tę i dach nad gło wą, ale nie chciał skła dać obiet nic
bez po kry cia.

–  Prze pra szam, Wik to rze. Ale je steś ta ki przy stoj ny... I  do bry  – po wie dzia ła
słod ko.

– To bie tak że ni cze go nie bra ku je – od parł i klep nął ją w po śla dek. – A te raz ucie-
kaj do sie bie, bo przy stoj ny i  do bry Wik tor Kraw czen ko mu si się wy spać. Ju tro
wy ru sza my z Miet kiem o szó stej.

– Oczy wi ście, ko cha nie. Przy go tu ję ci ra no śnia da nie i ka na pki do pra cy.
– Dzię ku ję. – Ziew nął, po czym od wró cił się ple ca mi do wciąż roz ocho co nej Ge-

no we fy i za snął.

***

Na za jutrz był wciąż jesz cze nie co pi ja ny. Zo ba czył ko ło służ bo wej fur go net ki Osad-
kow skie go. Wy stra szył się, bo je śli męż czy zna po fa ty go wał się aż do punk tu ich
zbiór ki, mo gło się wy da rzyć coś nie ocze ki wa ne go i  nie zbyt do bre go. Po chwi li
uśmiech nął się pod no sem, po nie waż uznał, że An drzej po sta no wił ko lej ny raz od-
wie dzić swo ją zna jo mą.

Przy wi tał się z nim i za gad nął:
– Sta ło się coś? Czy zno wu je dziesz po fi glo wać ze swo ją blon dy necz ką?
– Ni g dzie się nie wy bie ram, chcę z to bą po ga dać... – od parł An drzej. – Po słu chaj,

sta ry, nie mo że cie tak czę sto uma wiać się z Nad ią na schadz ki w na szej ka mie ni cy.
Lu dzie za czy na ją się po dejrz li wie na was pa trzeć, a mo ja Emi lia wciąż wy py tu je,
gdzie zni ka Nad ia. Oczy wi ście mó wię jej za każ dym ra zem, że spę dza czas u Ma-
rian ny i  Bo gu sia, ale ostat nio wy tknę ła mi, iż nie dłu go po przy by ciu Nad ii oni
opu ści li miesz ka nie, a i Mar ta się wy pie ra, że z nią sie dzia ła przy her bat ce. Na cie-
bie też za czy na ją zwra cać uwa gę, bo kto to wi dział ofe ro wać cią gle tym sa mym lu-
dziom wę giel, w do dat ku w środ ku la ta. Il se za czy na zaś wa rio wać, bo się oba wia,
że gdy spra wa do trze do mę ża Nad ii, UB ją aresz tu je, a po tem po wie si.

– Sam wiem, że tro chę prze sa dza my, ale to jest sil niej sze od nas... Masz jed nak
ra cję, je śli chce my do brze za pla no wać uciecz kę, a po tem z po wo dze niem ją zre ali-
zo wać, mu si my być ostroż ni – wes tchnął Wis sa rion.
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Na praw dę zda wał so bie spra wę, że zbyt czę sto wi dy wał się z Nad ią i w koń cu jej
mał żo nek na bie rze po dej rzeń. Nie waż ne, że czę sto wy jeż dżał w  de le ga cję, ale
prze cież zo sta wiał przy Nad ii swo ich za ufa nych lu dzi. Mo że któ re goś dnia zbyt
czę ste wi zy ty przy Sta li na wy da dzą im się po dej rza ne. A  lu dzie jak lu dzie, bę dą
wo le li po wie dzieć, co wi dzie li, niż za ry zy ko wać prze słu cha nia w wy ko na niu bez-
pie ki. Prze cież na pew no za uwa ży li po staw ne go męż czy znę krę cą ce go się po ich
ka mie ni cy. Na szczę ście nie by li to ani Osad kow scy, ani Le mań scy.

– A masz już ja kiś plan? – za py tał An drzej.
– Na ra zie żad ne go. Li czę jed nak na to, że na wią żę ja kieś zna jo mo ści, tyl ko mo ja

pra ca mi w tym nie po ma ga. Bo ko góż ja wi du ję? Miet ka z War sza wy, sym pa ty ka
bol sze wi ków, ma ga zy nie rki i urzę da sów z punk tów apro wi za cji. Oni mi ra czej nie
po mo gą – od parł zgod nie z praw dą Wis sa rion.

Nie chciał zdra dzać, że przy był na Zie mie Od zy ska ne ze Stie pa nem. Oba wiał
się, że Osad kow ski ze chce wziąć od wet za to, co się wy da rzy ło w Or li czy nie, a naj-
bar dziej za śmierć swo jej ma lut kiej sio strze ni cy. Jed nak Stie pan mógł się oka zać
bar dzo przy dat ny. Przez te kil ka mie się cy za pew ne zdo łał od na leźć ja kichś swo ich
kom pa nów. Wi sza mu siał do nie go po je chać, by się o tym prze ko nać, ale wciąż od-
kła dał tę wi zy tę. Na dal miał żal do Stie pa na i oba wiał się, iż bra ter skie spo tka nie
ry chło za mie ni się w ko lej ną awan tu rę, a te od cza su spo tka nia pod Le skiem wy bu-
cha ły dość czę sto.

Mu siał ochło nąć i  ra cjo nal nie po my śleć. Przede wszyst kim za koń czy schadz ki
z Nad ią, a po tem, gdy po je dzie do Stie pa na, bę dzie uda wał, że mu wy ba czył. Czas
bu ja nia w  ob ło kach mu siał się skoń czyć. Mie li z  Nad ią spo rą szan sę na no we,
wspól ne ży cie, a on ry zy ko wał, że plan le gnie w gru zach. Na wet gdy tłu ma czył so-
bie, iż mu si po cze kać ze swo imi amo ra mi, a otrzy my wał in for ma cję od Nad ii, że
da ne go dnia po ja wi się przy Sta li na, ła mał się i biegł jak na skrzy dłach do swo jej
uko cha nej.

Po pa trzył na An drze ja i po wie dział ci cho:
– Po móż mi. Wy tłu macz Nad ii, że stą pa my po cien kim lo dzie. Ona wie, że gdy

tyl ko da mi znać przez han dla rza pie czy wem z pla cu Strze lec kie go, kie dy bę dzie
u was, zja wię się w miesz ka niu Il se. Je śli nie bę dzie mnie pro sić o spo tka nie, bę-
dzie mi ła twiej.
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– Do brze, po roz ma wiam z nią. Po pro stu po wiem jej, że Il se już nie chce brać na
sie bie po dob ne go ry zy ka – wes tchnął.

– Nie, An drzej. Po wiedz Nad ii, że by w ogó le nie szu ka ła kon tak tu ze mną. Je śli
wy znasz, że na sze gniazd ko mi ło ści jest spa lo ne, bę dzie chcia ła, bym zna lazł dla
nas coś in ne go. A  ja, dur ny, zno wu wpad nę w  amok i  coś wy kom bi nu ję. Coś, co
mo że nas wszyst kich spro wa dzić na ma now ce – od parł sta now czo Wis sa rion.

– Bo że, bę dzie ry czeć – jęk nął Osad kow ski.
– Trud no, ale masz słusz ność, po peł nia my błąd. I dzię ku ję ci. Za wszyst ko – od-

parł Wi sza.
– Ja to bie rów nież.
– A ty mnie za co? – zdzi wił się Zi now jew.
– Że po ma gasz Bri git te Maus se...
–  To dla mnie ża den pro blem. Tu skub nę pu szecz kę, tu wo re czek ry żu... Ta ka

ro bo ta. A w ogó le kim ona jest dla cie bie?
– To dziw na hi sto ria... Ale w za sa dzie ta ko bie ta nie jest dla mnie ni kim waż-

nym. Po pro stu żal mi jej.
– Nie wiem, po co tu sie dzi. Ja na jej miej scu już daw no dał bym no gę. Im da lej

od bol sze wi ków, tym le piej. – Wis sa rion wzru szył ra mio na mi.
– Sam się jej dzi wię. Już ła twiej mi zro zu mieć Il se. Na ra zie ma do brą pra cę, sa-

mo dziel ną kwa te rę i nikt się jej nie cze pia, bo pra cu je dla władz. Ale Bri git te? Jest
dla mnie za gad ką – od parł An drzej.

– I dla te go za nią la tasz. – Pu ścił do nie go oko, a po chwi li wsiadł do fur go net ki
i przy wi tał się z Miet kiem.

***

– Na uczysz mnie pro wa dzić au to? – za gad nął kum pla, gdy już opu ści li mia sto.
– Chcesz się na kurs za ła pać?
– Mo że... To świet ny fach – od rzekł Wis sa rion.
– A mnie już usza mi wy cho dzi jaz da po tych wer te pach i w do dat ku cią gle się

coś psu je w tym kle ko cie. – Mie tek naj wy raź niej wca le nie uwa żał, że za wód kie-
row cy jest ide al ny.

– To co, po pró bu je my na ja kiejś po lnej dro dze? – Nie da wał za wy gra ną.
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– A co mi tam, jak się na uczysz jeź dzić, ja so bie bę dę spał, a  ty bę dziesz mnie
wo ził jak ja kie go bur żu ja. – Za re cho tał.

Pierw sze lek cje, któ rych udzie lał mu Mie tek, nie za koń czy ły się suk ce sem. Raz
o ma ły włos ude rzył by w drze wo, in ne go dnia wy lą do wał w ro wie i mu sie li ich wy-
py chać żoł nie rze, a  kie dyś wziął za kręt tak bra wu ro wo, że z  pa ki po wy pa da ły
pusz ki z ole jem. Za ła pał jed nak, o co cho dzi i wie rzył, że gdy tyl ko prze sta nie być
ta ki na rwa ny, opa nu je sztu kę jaz dy w spo sób do sko na ły.

Od kąd za miesz kał u  Ge no we fy, cho dził tak że na kur sy dla pra cu ją cych, gdzie
po zna wał al fa bet ła ciń ski, i mu siał stwier dzić, że idzie mu bar dzo do brze. Od cza-
su do cza su jesz cze wsta wiał w  tek ście li te ry z  cy ry li cy, ale po stęp i  tak zro bił
ogrom ny. I to wszyst ko za wdzię czał par tyj nej ak ty wi stce i kie row nicz ce Re fe ra tu
Pra cy z Biu ra Re pa tria cyj ne go. Stwier dził, że gdy już na uczy się spraw nie po słu gi-
wać ję zy kiem pol skim nie tyl ko w  mo wie, ale i  w  pi śmie, a  po tem zdo bę dzie
upraw nie nia kie row cy, pan na Ku rze pa już nie bę dzie mu do ni cze go po trzeb na.
Je śli się od niej wy nie sie, ko bie ta bę dzie mia ła jesz cze szan sę na uło że nie so bie ży-
cia, a gdy wciąż bę dzie u niej miesz kał, na dal bę dzie się łu dzi ła, że zo sta ną pa rą.
Oszu ki wał ją, cho ciaż ab so lut nie na to nie za słu ży ła. Oka za ła mu cie pło i do broć,
ob da rzy ła wręcz bał wo chwal czym uczu ciem i bez niej nie miał by szans na ży cie we
Wro cła wiu, bo otrzy mał przy dział na dom i zie mię po za mia stem, więc żad na in-
sty tu cja pań stwo wa by mu nie po mo gła.

Po za tym nie wie dział, czy przy pad kiem nie bę dą zmu sze ni ucie kać z Nad ią sa-
mo cho dem. Prze cież mu sie li ja koś do trzeć do gra ni cy. A sa mo chód Ko mi te tu Po-
mo cy był by ide al ny. I co wów czas zro bi? Po pro si Mar ce la, by ten za ry zy ko wał dla
nich ży ciem? Prze cież chło pi na miał tro je ma łych dzie cia ków na utrzy ma niu. Nie
mógł od ni ko go wy ma gać po dob ne go po świę ce nia, dla te go w pew nych sy tu acjach
po wi nien li czyć tyl ko na sie bie. I mu siał być przy go to wa ny na wszyst ko.
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13.

Wro cław, 1947

Nad ia wier ci ła się nie spo koj nie i co chwi lę spo glą da ła na ze ga rek. Cze ka ła na An-
drze ja, by ten prze ka zał jej klu cze do miesz ka nia Il se. Osad kow ski jed nak spóź niał
się już pięt na ście mi nut.

Ma rian na po pa trzy ła na nią po dejrz li wie i za py ta ła:

– A co ty si masz jak groch przy dro dze[25]?
– Ja? Nie, skąd że, wszyst ko w po rząd ku.
– Wier cisz si, jak byś mia ła w du pie ro ba ki, i inu zir kasz na si ko ra.
– An drzej po wi nien już przyjść – od par ła, przy gry za jąc war gi.
–  Ty si ni ob ra żaj, Nad ia, ale ty ja kie nie szczę ście na nas wszyst kich spro wa-

dzisz. Emil ka łeb urwi An drze jo wi za te amo ry z to bą, a Fio do row ca łą ka mie ni cę
za Ural po śle – od par ła spo koj nie Ma rian na.

– Ty my ślisz, że ja ro man su ję z An drze jem? – Nad ia unio sła brwi.
– Za głu pią mni masz cy co? Wpa dasz tu jak po ogień, a po tem gdzieś ra zem le-

zie cie. Nu prze cie nie na czyn spo łecz ny. – Ma rian na po wie dzia ła to nie co ob ra żo-
nym to nem. Za pew ne nie chcia ła, że by jej przy ja ciół ka trak to wa ła ją jak idiot kę.

– To ja ci już po wiem, Ma rian ko. Tyl ko bła gam, ni ko mu ani sło wa o tym. Zresz tą
Bo gu sio wi i Mar ce lo wi mo żesz, by le nie tym wiedź mom spod piąt ki... – Głę bo ko
na bra ła po wie trza i po wie dzia ła na jed nym wde chu: – Wis sa rion ży je i miesz ka we
Wro cła wiu, pod zmie nio nym imie niem i na zwi skiem. An drzej uła twia nam spo-
tka nia w pew nym za cisz nym miesz ka niu na par te rze. Na Bo ga, ni gdy bym nie po-
my śla ła, że mo żesz wpaść na ta ki po mysł. No, że ja i An drzej...

Ma rian na nie co po bla dła, a po tem się prze że gna ła.
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– Jesz czy go rzej. Jak twój pań cio zwą cha, że tyn wiel ki Ukra in iec ży je i  jesz czy
mu żo nę ob ra ca, to już na wet nie Sy bir nas cze ka, ale stry czek. Z  miej sca nas
o szpie go stwo ja kie oskar żą al bo o spe ku lan cję i wy rok go to wy.

–  Mak sim wie, że was od wie dzam  – od par ła nie pew nie. Ma rian ka wła śnie jej
uświa do mi ła, że na ra ża nie tyl ko ży cie Wis sa rio na, ale tak że wszyst kich swo ich
przy ja ciół.

– Ale ni wi, ży si gzisz z daw nym cha ba lem... Nad ia, ty so bi rób, co uwa żasz, ale
po myśl i o nas.

– A ty byś nie za ry zy ko wa ła dla mi ło ści? – za py ta ła roz pacz li wie.
– Ni. Te go kwia tu to pół świa tu. Chłop to chłop, każ dy w por t kach ma to sa mo,

inu je dyn ma mnij, a in ny wię cyj.
– Ni gdy nie by łaś za ko cha na? – zdzi wi ła się Nad ia.
– A po co mieć ta kie ma sło na gło wie? – Wzru szy ła ra mio na mi. Chcia ła jesz cze

coś do dać, ale do miesz ka nia wpadł zdy sza ny An drzej.
– Prze pra szam, Emil ka za go ni ła mnie do my cia okien.
– Już za czę łam się mar twić. – Nad ia ode tchnę ła z ulgą.
An drzej zwró cił się do Ma rian ki:
– Mo żesz pójść do kuch ni al bo do ła zien ki i zo sta wić nas sa mych?

– W ki blu ku rzym gów nem da je, a w kuch ni ta hor py na[26] z wio chy sło icz ki ro-
bi. Jesz czy po my śli, że si na jej gów nia ne kon fi tu ry z  har bu za[27] za sa dzam  –
prych nę ła.

– Ona wie – szep nę ła Nad ia.
– W ta kim ra zie po roz ma wia my przy Ma rian nie... – An drzej był nie co zde ner-

wo wa ny. – Na deń ko, te spo tka nia mu szą się skoń czyć. Wi sza nie przy je dzie dzi-
siaj ani ju tro, ani za ty dzień. Mu si cie być ostroż ni, a  za cho wu je cie się, jak by ście
nie zda wa li so bie spra wy z nie bez pie czeń stwa wpad ki. W koń cu ktoś się za in te re-
su je two imi czę sty mi wi zy ta mi na Sta li na, a i pew nie bę dzie się za sta na wiał, cze-
mu za cho dzisz do miesz ka nia wy klę tej Niem ki. Je śli Wis sa rion ma przy go to wać
wa szą uciecz kę, nie mo żesz ry zy ko wać. Za pew ne cią gniesz za so bą ogo ny, w koń cu
je steś żo ną so wiec kie go puł kow ni ka. To nie są idio ci i  nie ba wem sko ja rzą two je
wi zy ty z od wie dzi na mi pew ne go wy so kie go, ciem no wło se go męż czy zny. I ze chcą
go spraw dzić. Je śli od kry ją, że to Zi now jew, wów czas on za wi śnie, a ty resz tę swo-
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je go ży cia spę dzisz u bo ku czło wie ka, któ re go nie ko chasz. Nam też mo że się za to
obe rwać... – An drzej mó wił rze czo wym to nem.

– Tyż jej tak ga da łam – wtrą ci ła się Ma rian na.
– Bo że, prze cież ja na wet nie wiem, gdzie Wi sza te raz miesz ka. Ani gdzie pra-

cu je. Ode mnie ni cze go się nie do wie dzą.
– Miesz ka z jed ną ko bie tą, któ ra da ła mu dach nad gło wą i za ła twi ła ro bo tę na

Pau liń skiej, przy dys try bu cji kart ko wych to wa rów.
– Co to za jed na? – Nad ia mo men tal nie zro bi ła się czuj na.
– Prze stań, Na deń ko. Py tasz, jak by to by ła ja kaś je go ko cha ni ca. Nor mal na bab-

ka, któ ra mu bez in te re sow nie po mo gła.
An drzej chy ba się zo rien to wał, że nie po trzeb nie o  tym po wie dział. Być mo że

ko bie ta mia ła z sześć dzie siąt lat i nie sta no wi ła dla Nad ii żad nej kon ku ren cji, ale
rów nie do brze mo gła wy glą dać jak Ja dwi ga Smo sar ska.

– Nie wie rzę. Każ da chcia ła by uwieść Wis sa rio na – od par ła roz złosz czo na Nad-
ia.

– Owszym, i ja mia łam chrap kę na nie go – wtrą ci ła Ma rian na roz ma rzo nym gło-
sem, ale nie do da ła ni cze go wię cej, bo Osad kow ski po słał jej mor der cze spoj rze-
nie.

W tym, co mó wił An drzej, a wcze śniej Ma rian na, by ło spo ro praw dy. Ry zy ko by-
ło ogrom ne, a je śli mie li z Wis sa rio nem i Oleń ką uciec do Mo na chium, nie mo gli
so bie po zwo lić na błąd. Jej czę ste wi zy ty na Sta li na nie bu dzi ły w Fio do ro wie po-
dej rzeń, ale co, je śli pil nu ją cy ją taj nia cy zwró cą uwa gę na męż czy znę, któ ry przy-
cho dził do ka mie ni cy za wsze te go sa me go dnia, co Nad ia. A jed nak mi łość ją ogłu-
pia ła, bo za miast prze pro sić An drze ja i Ma rian nę i przy rzec im, że ni gdy już nie
spo tka się z Wi szą w ich do mu, ona za sta na wia ła się nad ko bie tą, któ ra ja kiś czas
te mu po ja wi ła się w je go ży ciu. Nie do cie ra ło do niej, że o sa mo dziel ne miesz ka nie
w  tym mie ście by ło bar dzo trud no i  w  du żych lo ka lach za miesz ki wa ło kil ka ro-
dzin. Tak jak u Osad kow skich czy Ma rian ny. Nie każ dy był w ta kiej kom for to wej
sy tu acji jak ona.

Mu sia ła jed nak za py tać Wis sa rio na o tę ko bie tę, za nim umrze z za zdro ści.
– Ostat ni raz, pro szę... – po wie dzia ła słod ko. – A po tem już ni gdy nie wró ci my

do te go te ma tu.
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– Nie, Nad io. I wiedz, że to jest tak że de cy zja Wis sa rio na. On już po wró cił do
rów no wa gi po pierw szych unie sie niach, te raz czas na cie bie. To nie są żar ty,
a Mak sim Fio do row to nie by le chły stek. Oni ma ją nie uf ność we krwi. Każ dy jest
po dej rza ny, na wet żo na i dzie ci. Na pew no za uwa żył, że wra casz z tych od wie dzin
u  nas roz pro mie nio na jak bo żo na ro dze nio wy anio łek i  ze chce spraw dzić, co tak
bar dzo uszczę śli wia je go po ło wi cę. Ja ko że ofi cjal nie Zi now jew jest mar twy, jak
my ślisz, ko go po są dzi o  ro man so wa nie z  to bą? Mnie. Na wet Emil ka uwa ża, że
mam do cie bie sła bość, więc po myśl, co mo że wy ob ra zić so bie twój pie kiel nie za-
zdro sny mał żo nek  – po wie dział An drzej z  de spe ra cją w  gło sie. Mu siał wy su nąć
ostat ni ar gu ment, że by Nad ia w koń cu oprzy tom nia ła i wró ci ła z nie ba na zie mię.

Od ra zu przy po mniał się jej nie szczę sny Ber nard. Mo że na praw dę mie li ja kieś
do wo dy na je go wy wro to wą dzia łal ność, a mo że by ło tak, jak mó wi ła je go mat ka
i zo stał ska za ny na śmierć, bo Mak si mo wi się nie spodo ba ło, że flir to wał z Nad ią
zbyt na chal nie.

–  Ro zu miem...  – Przy gry zła war gi.  – I  prze pra szam raz jesz cze. Wra caj, An-
drzej ku, do żo ny, a  ja do pi ję her ba tę u Ma rian ki i po ja dę do sie bie. Obo je ma cie
słusz ność, Wis sa rion tak że. Je śli pew ne go dnia po sta no wi my uciec, mu szę mieć
wię cej swo bo dy, a  przy cho dząc do was zbyt czę sto, ry zy ku ję, że Mak sim za cznie
mnie bar dziej pil no wać.

– Kie dy Wi sza coś wy my śli, a po tem do kład nie za pla nu je, prze ka że wia do mość
mnie, a ja to bie. Przez Mar tę al bo Ma rian nę. Wiem, że co pią tek spo ty ka cie się na
tar gu przy pla cu Strze lec kim.

– Dzię ku ję – wy mam ro ta ła, cho ciaż jej ser ce pę ka ło z roz pa czy, bo za miast słu-
chać czu łych wy znań ko chan ka, do sta ła ostrą re pry men dę od An drze ja.

To, co mó wił, mia ło sens, ale co z  te go, je śli ona tak bar dzo pra gnę ła wi dy wać
Wi szę, wtu lać się w je go ra mio na i ko chać się z nim do utra ty tchu. Kie dyś go ode-
pchnę ła, by ura to wać mu ży cie, a po tem nie do pusz cza ła do sie bie my śli, że mógł-
by umrzeć. I  tę sk ni ła za nim w każ dej mi nu cie. Te raz się prze ko na ła, że jej uko-
cha ny oca lał i był tak bli sko niej, a ona mu sia ła z nie go na ja kiś czas zre zy gno wać,
by mo gło się speł nić ich wspól ne ma rze nie. Być mo że zno wu po trwa to mie sią ce,
a na wet la ta... I jesz cze nie po ko iła ją ta ko bie ta, któ ra wy cią gnę ła do Wi szy po moc-
ną dłoń. An drzej mógł mó wić, co mu się po do ba ło, ale ona wie dzia ła swo je i by ła
prze ko na na, że ta ba ba zro bi ła tak wie le dla Zi now je wa, po nie waż li czy ła na ro-
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mans z  nim, a  kto wie, mo że i  mał żeń stwo. Już raz od wdzię czył się w  po do bny
spo sób dzie dzi co wi.

***

– Szyb ko wró ci łaś – stwier dził Mak sim, gdy go dzi nę póź niej we szła do do mu.
– Dzie ci Mar ty tak do ka zy wa ły, że nie mo głam wy sie dzieć w tym har mi drze. –

Uśmiech nę ła się nie szcze rze, a  po tem po de szła do mę ża i  po ca ło wa ła go w  po li-
czek. – I dzię ku ję, że za ła twi łeś Le mań skim ten przy dział. No i pra cę dla Mar ce la.

– Twoi przy ja cie le są mo imi – od parł z du mą, mi mo że nie wie le mia ło to wspól-
ne go z praw dą.

Ro bił szem ra ne in te re sy z Mar ce lem, za nim Nad ia po ja wi ła się w je go ży ciu. Te-
raz tak że miał na dzie ję uszczk nąć coś dla sie bie z pu blicz ne go mie nia i ta ki ktoś
jak Le mań ski był mu bar dzo po trzeb ny. Ufał mu, bo ten ni gdy go nie za wiódł, więc
ko rzy ści od no si li obaj.

– Ko cha ny je steś... Na praw dę... – Zmru ży ła oczy.
– Mam na dzie ję, że dzi siej szej no cy po ka żesz mi, jak bar dzo – od parł uwo dzi-

ciel skim to nem.
Nie od po wie dzia ła, je dy nie uśmiech nę ła się słod ko, a po tem do da ła:
– Wiesz, na sza Oleń ka cho dzi już do szko ły, ma my go spo się, a ja bez pro duk tyw-

nie sie dzę w  do mu. Mo że zro bi ła bym coś po ży tecz ne go? Nie wiem, po ma ga ła
przez kil ka go dzin w ty go dniu przy roz dzie la niu da rów al bo se gre go wa ła ubra nia
z UNR RA? Te raz, gdy or ga ni za cja wy co fa ła się z Pol ski, wszyst ko prze szło w rę ce
Ko mi te tu Po mo cy, a  oni i  tak ma ją mnó stwo ro bo ty przy apro wi za cji. Od ra zu
miał byś lep szą pra sę.

– Ja też od no szę wra że nie, że Po la cy uwa ża ją mnie za ja kie goś opraw cę, a cie bie
za dar mo zja da. Co za nie wdzięcz ny na ród...

Mo że Mak sim wie rzył w to, co mó wił, ale lu dzie nie tak ła two ule ga li pro pa gan-
dzie, mi mo że ta ro bi ła się co raz bar dziej na chal na. Na głów ki ga zet krzy cza ły, że
dzię ki Sta li no wi Wro cław po wró cił do ma cie rzy, a  czer wo no ar mi ści po da ro wa li
Po la kom po kój i wol ność. To jed nak dzia ła ło tyl ko na nie któ rych. Wie lu miesz kań-
ców Wro cła wia to by li Kre so wia nie, a oni naj le piej wie dzie li, co za wdzię cza ją bol-
sze wi kom, i na pew no nie by ła to wol ność.
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Lu dzie się ba li. Tak sa mo jak wów czas, gdy Ro sja nie po ja wi li się we Lwo wie
i w Ukra in ie Za chod niej, po wrze śniu trzy dzie ste go dzie wią te go. Pa mię ta li wy peł-
nio ne po brze gi by dlę ce wa go ny, wy wo żą ce Po la ków i Ukra iń ców za Ural. Nie za-
po mnie li tak że o ty sią cach tru pów, po zo sta wio nych we lwow skich wię zie niach czy
w in nych du żych ośrod kach we wschod niej Pol sce. Nie by li jed nak tak od waż ni, by
mó wić gło śno o  pew nych spra wach. W  koń cu każ dy mógł zo stać oskar żo ny
o szpie go stwo, wi chrzy ciel stwo i pod że ga nie do bun tu. Ma rian na mó wi ła, że UB
kil ka ty go dni wcze śniej za bra ło ich są sia da i do tej po ry nie wie dzą, co się z nim
sta ło. Kie dy jed nak do miesz ka nia wpro wa dzi ła się no wa ro dzi na, by li już pew ni,
że wię cej po przed nie go lo ka to ra nie zo ba czą.

– Za tem uwa żasz to za do bry po mysł? – ucie szy ła się Nad ia.
–  Już wi dzę na głów ki w  ga ze tach: Nad ia Fio do ro wa po ma ga naj uboż szym. –

Uśmiech nął się i do dał: – Do brze, ko cha nie, je śli uwa żasz, że po win naś coś zro bić
dla na szej spra wy, nie mam nic prze ciw ko te mu. Wręcz prze ciw nie, czu ję du mę,
że mam ta ką wspa nia łą żo nę.

Ści snę ła je go dłoń i szep nę ła:
– A ja mę ża.
–  Twój cu do wny mąż ma dla cie bie pre zent  – od parł, a  po chwi li pod niósł się

z krze sła i pod szedł do sza fy. Wy cią gnął z niej pa ku nek i po dał Nad ii.
Ro ze rwa ła sza ry pa pier i  po czu ła pod pal ca mi de li kat ny je dwab. Roz ło ży ła su-

kien kę i aż za pisz cza ła, bo daw no nie wi dzia ła tak pięk nej, ele ganc kiej, a jed no cze-
śnie sub tel nej kre acji.

– Przy mierz – po wie dział.
Nie mu siał jej do te go na ma wiać zbyt dłu go. Zdję ła gar son kę i wsu nę ła się w su-

kien kę. Po czu ła na cie le chłod ny, de li kat ny ma te riał, a po tem spoj rza ła w  lu stro.
Pa so wa ła ide al nie i po my śla ła, że Mar cel zdo łał do sko na le za pa mię tać jej roz miar.

– I jak wy glą dam? – za py ta ła za lot nie.
– Ko cha nie, le piej sa ma ją zdej mij, bo za raz ze drę ją z cie bie – od parł chra pli-

wym gło sem.
– Mak si mie, za raz mo że wejść do po ko ju Oleń ka...
– Nie wej dzie, po szła z Mar thą na spa cer – od parł Fio do row.
– Daw no?
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– Nie, a że ład na po go da, pew nie szyb ko nie wró cą.
Zsu nę ła z sie bie no wą su kien kę i zo sta ła w sa mej hal ce. Je śli mia ła uśpić czuj-

ność Mak si ma, mu sia ła spra wiać wra że nie za ko cha nej i chęt nej ko chan ki. A mo że
to wia do mość o ja kimś bab sku w ży ciu Wis sa rio na tak dziw nie na nią po dzia ła ła,
bo po de szła do mał żon ka i za czę ła roz pi nać gu zi ki je go ko szu li.

Ko cha li się w  sa lo nie, na skó rza nej ka na pie przy wie zio nej z  ja kie goś nie miec-
kie go klu bu ofi cer skie go, a ona ani ra zu nie otwo rzy ła oczu. Chcia ła wy ob ra żać so-
bie, że ro bi to z  Wis sa rio nem. Jesz cze kil ka go dzin wcze śniej cho dzi ła jak lu na-
tycz ka i  by ła cho ra z  pod nie ce nia, po nie waż cze ka ła na schadz kę z  uko cha nym,
a tym cza sem on nie przy szedł. Mógł prze cież sam z nią po roz ma wiać, po że gnać
się ład nie, bo cze ka ły ich być mo że mie sią ce roz łą ki, ale na słał na nią An drze ja.

Mi mo że w tym, co po wie dział jej by ły mąż i Ma rian na, by ło spo ro ra cji, ona nie
mo gła da ro wać Wis sa rio no wi tej nie wy ko rzy sta nej oka zji. Mia ła jed nak na dzie ję,
że nie ba wem spo tka go w  ma ga zy nach z  apro wi za cją, a  mo że na wet po zna je go
no wą przy ja ciół kę. Je śli nie, po sta ra się cho ciaż do wie dzieć, kim jest oso ba, któ ra
za pew ne mia ła chrap kę, by ode brać jej uko cha ne go. Jej ko bie ca in tu icja i roz grza-
ne do czer wo no ści ser ce pod po wia da ły, że wła śnie ta kie za mia ry mia ła owa ko bie-
ta.

***

Po po łu dnio we igrasz ki spra wi ły, że do koń ca dnia Fio do row nie mal no sił ją na rę-
kach i szep tał do ucha spro śno ści.

– Dzi siaj, ko cha nie, prze szłaś sa mą sie bie. Mu szę ci czę ściej ku po wać su kien ki.
One roz grze wa ją cię bar dziej ode mnie.

– Wa riat! – Za chi cho ta ła. – Uwierz, gdy bym od ko goś in ne go do sta ła po do bne
cu do, nie po czu ła bym żad nej pod nie ty. No chy ba że sa mą su kien ką.

– Fi glar ka. – Po ca ło wał ją w po li czek.
Alek san dra po de szła do Mak si ma, naj wy raź niej tro chę za zdro sna o wzglę dy, ja-

ki mi ob da rzał Nad ię, na nią zaś nie zwra cał uwa gi.
– A ja do sta nę ca łu sa? – za py ta ła, pod pie ra jąc się pod bo ki.
– Pew nie, có recz ko – od parł.
Po sa dził dziew czyn kę na swo ich ko la nach i  za czął ją wy py ty wać o  za ję cia

w  szko le. Z  du mą wy de kla mo wa ła mu wier szyk o  wspa nia łym wo dzu Sta li nie,
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a Nad ia aż zgrzy ta ła zę ba mi, gdy te go słu cha ła. Po tem po pa trzy ła na Alek san drę,
wtu la ją cą się w  Fio do ro wa, i  za sta na wia ła się, jak dziew czyn ka przyj mie kie dyś
wia do mość o tym, że jej praw dzi wy ta ta wca le nie umarł, ale wciąż ma się do brze
i ko cha ją do sza leń stwa. Nie mia ła po ję cia, jak ma ła po go dzi się ze stra tą czło wie-
ka, któ re go trak to wa ła jak oj ca i  wręcz ubó stwia ła. Chwi la mi na wet do ga dy wa ła
się z nim le piej niż z Nad ią. Mie li ja kieś swo je ta jem ni ce, dziew czyn ka mó wi ła mu
o wszyst kim i cie szy ła się nie moż li wie, gdy Mak sim za bie rał ją na ka ru ze lę al bo do
par ku.

Tak, Fio do row oka zał się ro dzi cem wręcz do sko na łym, a  Oleń ka z  każ dym
dniem by ła do nie go co raz bar dziej przy wią za na. Nad ia na wet nie usi ło wa ła so bie
wy ob ra żać, jak kie dyś wy tłu ma czy có recz ce Wis sa rio na, że ta już ni gdy wię cej nie
zo ba czy Mak si ma.
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14.

Wro cław, 1947

– Coś si wy szta fi ro wał, jak byś miał o reń kę ja kiejś pan nu ci pro sić? – za py tał Mar-
cel, gdy od stro jo ny jak do ko ścio ła Bo guś wszedł do je go miesz ka nia.

– My te raz waż ne fi gu ry – od parł zu peł nie spo koj nie.
– Oj, Bo guś, my zwy kłe urzęd ni ki je ste śmy, a ni żad ne ofi cje le.

– To mam fer sza lung[28] za ło żyć? – zdzi wił się.

– Nu ni kręć gi ta ry... Tyl ko na stęp nym ra zem ni za kła daj szlu sro ka[29].

– Toć to zwy kły an glez[30], ni ża dyn szlu srok. – Wzru szył ra mio na mi.
– Po wim ci tak... My te kon fi ska ty to dla nie po zna ki ro bi my. Po tem po ła zi my

do ob ko ła, po py ta my ko go trze ba i do bie rze my si do te go, co scho wa ne, recht?

– Men sze bil sze[31], inu jak my si po ła pie my, co i gdzie Niem cy po ukry wa li?
– Piw ni ce, ogród ki... Pew ni kiem ja ko sik to po ozna cza li. Po je dzie my i ro ze zna-

nie zro bi my. Ma my ma py, a i Fio do row swo ji po za zna czał.
– A ja sły szał, ży na pro win cji i w la sach to sza le ji nie miec ka par ty zant ka. A jak

nas na pad ną? – Bo guś się za fra so wał.
Mar cel wy cią gnął spod łóż ka sfa ty go wa ną wa liz kę, a  z  niej sta re go brow nin ga

i nie co now szą be ret tę.
– Ła two si ni da my... – po wie dział Mar cel.
– I tak bez ze zwo le nia?
– Oj, Bo guś, ty wiel ki jak brzo za, a głu pi jak ko za. My te raz ma my glej ty od waż-

nych oso bi sto ści i nic nam ni zro bią. No ale in ne sza brow ni ki al bo te ca łe we rwol fy
to mo gą si na nas za sa dzać.

– A na bo ji ty masz do tych pu ka wek?
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– Ni, tak na pu sto ci dam. Ot, ta mo wa ty[32] cio łek... Bez na bo ji gwe ra bym no-
sił? – prych nął Mar cel.

– Dla po stra chu...
– Dla po stra chu ja cie bi mam. Jak cię kto zo ba czy, to od ra zu uciek ni.
– To po co nam gwe ry?

– Mo że któ ry ni do wi dzi. Chodź my, bo bra tru ra[33] cze ka.
– Nie bosz czy ków bę dzie my wo zi li dla nie po zna ki?
– Ni, ot, dur no wa ty, tyl ko go do ra dia dać. To ni po grze bo we au to, ale tak sa mo

ali ganc kie. Już z da le ko bę dzie my wy glą dać jak kto waż ny – od parł dum nie Mar-
cel.

W  isto cie sa mo chód pre zen to wał się bar dzo do brze, ale, nie ste ty, nie był cał-
kiem spraw ny, bo naj mniej szy wy bój na dro dze spra wiał, że pod ska ki wa li na sie-
dze niach jak na tram po li nie. Mar cel prze kli nał Fio do ro wa, że mu rzę cha ob sta lo-
wał i w do dat ku ża den me bel do nie go nie wej dzie. Mak sim ob ja śnił mu jed nak, że
na me blach, dro gich in stru men tach czy dzie łach sztu ki, je śli ja kieś zo sta ły po tro-
fiej nych bry ga dach, ma ją tyl ko ban de ro le za kła dać, że by ci, co po to przy ja dą, wie-
dzie li, któ re rze czy ma ją za bie rać. Oni zaś ma ją roz glą dać się ra czej za pre cjo za mi,
sre bra mi ro do wy mi czy sztab ka mi zło ta. A  tych po win ni szu kać w  ja kichś za ka-
mar kach, ukry tych sej fach, a  na wet w  gro bow cach. Sto sow ne do ku men ty i  au to
mia ły sta no wić je dy nie przy kryw kę dla ich sza brow ni czej dzia łal no ści, by ni ko mu
nie przy szło do gło wy, że by się ich cze piać.

Mar cel naj bar dziej oba wiał się sza brow ni ków z cen tral nej Pol ski, któ rzy bu szo-
wa li po oko li cy i do my śli li się, po dob nie jak Fio do row, że wie le z po nie miec kich
dóbr, któ rych nie roz kra dli So wie ci, znaj du je się w roz ma itych kry jów kach. Jak by
tak zna leź li cho ciaż uła mek te go, co zo sta ło przez Niem ców po cho wa ne, mo gli by
być usta wie ni na dłu gie la ta. Oczy wi ście, bez wpły wo we go Fio do ro wa, mie li by
pro blem, ale dzię ki je go po mo cy by li w sta nie w koń cu roz wi nąć skrzy dła. W sa-
mym Wro cła wiu już nie mie li cze go szu kać, bo żni wa by ły w  czter dzie stym pią-
tym, zaś zbyt sła bo zna li te zie mie, by od na leźć pa ła cy ki i bo ga te do my znaj du ją ce
się w  oko li cy. Ma py i  in for ma cje od Fio do ro wa sta no wi ły ko pal nię in te re su ją cej
ich wie dzy.

Prze je cha li ja kieś pięć dzie siąt ki lo me trów i tra fi li do pierw sze go pa ła cu. Był on
już za sie dlo ny przez lu dzi przy by łych z Kre sów i Mar ce lo wi cho ler nie nie zręcz nie
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by ło okle jać ban de ro la mi ka na py czy bo ga to rzeź bio ne ko mo dy. Roz glą dał się więc
za rze cza mi, któ re nie by ły zbyt nio miesz kań com po trzeb ne.

– A na co wam ta kie lu stro? – za py tał, wska zu jąc pal cem na ogrom ne zwier cia-
dło.

– A na nic. – Ja kaś ko bie ci na wzru szy ła ra mio na mi.
Ban de ro la wy lą do wa ła na zło co nej ra mie.
– To niech mi pan nu cia po ka ży, co jesz czy ma cie na zby ciu.
Oczy wi ście nikt nie ko rzy stał z  pia ni na czy sto ją cej w  ką cie po ko ju har fy. Ta

ostat nia słu ży ła ja ko wie szak na ubra nia. Ko lej ne na klej ki zo sta ły umiesz czo ne na
in stru men tach.

– To te raz piw ni ca – orzekł Bo guś.
– My na wet klu cza ni ma my do piw ni cy, a szko da by ło do bre drzwi psuć – od-

par ła ko bie ta.
Jej mąż od ra zu włą czył się do roz mo wy i  za czął za pew niać, że w  piw ni cy na

pew no ni cze go nie znaj dą. Mar ce lo wi wy da ło się to po dej rza ne, więc na ka zał wy-
wa że nie drzwi. Wte dy w cza ro dziej ski spo sób od na la zły się klu cze i chwi lę po tem
scho dzi li po dość krę tych schod kach na naj niż szą kon dy gna cję pa ła cy ku. No wi lo-
ka to rzy chcie li pójść za ni mi, ale Mar cel na ka zał, by po cze ka li na nich na gó rze
i nie prze szka dza li im w wy peł nia niu obo wiąz ków służ bo wych.

– A wy z ja kie go urzę du je ste ście? – za py tał męż czy zna.
– Z Mi ni ster stwa Kul tu ry i Sztu ki – skła mał Le mań ski i ani mu nie drgnę ła po-

wie ka.
–  Wszyst ko wy wo żą do War sza wy. Jak tak da lej pój dzie, to Zie mie Za chod nie

ogo ło cą do ze ra – burk nął lo ka tor pa ła cy ku.
W za sa dzie by ła to słusz na uwa ga. Więk szość ce gieł z roz bió rek, ra my okien ne

czy za byt ko we drzwi i sztu ka te ria ma so wo trans por to wa no do sto li cy. Nie ina czej
by ło z wy po sa że niem, me bla mi czy ma szy na mi dru kar ski mi. Ca ła pa ra szła w od-
bu do wę sto li cy, Wro cła wiem i  in ny mi oko licz ny mi miej sco wo ścia mi nikt się
przej mo wał. Mo że je dy nie tym, by ża den nie miec ki na pis czy po mnik się nie
ucho wał. Gru zy mo gły le żeć, lu dzie gło do wać i cier pieć chłód, ale uli ce mu sia ły do-
stać pol skie na zwy, a po mni ki i ta bli ce pa miąt ko we nie miec kich dy gni ta rzy znik-
nąć.
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Le mań ski był prze ko na ny, że w piw ni cy ukry te są ja kieś do bra, któ re miesz kań-
cy pa ła cy ku ry chło wy mie ni li by na tar go wi sku na ży wość czy ubra nia. Nie by ło to
ni czym dziw nym, każ dy, kto chciał tu prze żyć, mu siał kom bi no wać. Co gor sza,
nie tyl ko prze sie dleń cy ze Wscho du, na zy wa ni nie słusz nie Ukra iń ca mi, przy tu la li
zna le zio ne w pu stych miesz ka niach czy w ru in ach do bra, ale od za koń cze nia woj-
ny na po nie miec kie te re ny cią gnę ły ca łe hor dy sza brow ni ków. W pierw szych mie-
sią cach po wy zwo le niu, gdy po cią gi z uwa gi na za rwa ny most nie do cie ra ły do sa-
me go Wro cła wia i koń czy ły swój bieg w Ole śni cy, ist ne piel grzym ki ra bu siów ma-
sze ro wa ły do nie miec kiej me tro po lii. Mar cel jesz cze do nie daw na sy piał z be ret tą
pod po dusz ką, na wy pa dek gdy by ktoś chciał się do nich wła mać i ich ogra bić. Sły-
szał, że nie któ rzy zry wa li na wet pa pę z cu dzych da chów czy da chów ki, by za ła tać
dziu ry we wła snych do mach. On i je mu po do bni na zy wa li te te re ny Dzi kim Za cho-
dem al bo Mek sy kiem i wca le nie by ły to okre śle nia prze sa dzo ne. Ni g dzie w Pol sce
nie by ło ty lu prze stępstw, co tu taj. Mi li cjan ci, naj czę ściej funk cjo na riu sze z przy-
pad ku, sa mi ra bo wa li al bo do ga dy wa li się z sza brow ni ka mi i w no sie mie li in te res
spo łecz ny. Oni dba li je dy nie o wła sny...

Nie ste ty, ło wy w  piw nicz nych po miesz cze niach oka za ły się mi ze rne. To, co
chcie li ukryć miesz kań cy, to trzy po nie miec kie ka ra bi ny.

– Po co wam to? – za py tał z uda wa ną zło ścią Mar cel, wy no sząc broń z ko mór ki
na wę giel.

– Pa nie ko cha ny, a co ma my ro bić? Rok te mu przy szli tu ta cy jed ni i więk szość
war to ścio wych rze czy mu sie li śmy im od dać. Naj pierw skrę po wa li śmy rze zi miesz-
ków i we zwa li śmy mi li cję, ale pa nie dro gi, ci do ga da li się z sza brow ni ka mi! Do sta-
li do lę, zło dziei wy pu ści li, a my zo sta li śmy ogo ło ce ni z po ło wy me bli, sre ber i co
cen niej szych bi be lo tów. Ja tam nie wiem, ko go do mi li cji przyj mu ją, chy ba ja kichś
ban dzio rów z cen tral nej Pol ski – skar żył się męż czy zna.

Ka ra bi nów Mar cel nie po trze bo wał, choć i te mógł by spie nię żyć, a ra czej wy mie-
nić na in ny to war, ale nie przy je cha li tu po to, by roz bra jać lud ność, któ ra mu sia ła
się ja koś bro nić przed sza brow ni ka mi. Oni tak że ni mi by li, ale re pre zen to wa li
urząd i nikt nie ośmie lał się pro te sto wać.

W  za mian za po zo sta wie nie bro ni ko bie ci na wy cią gnę ła z  bie liź niar ki sześć
srebr nych ły że czek i po da ła Bo gu sio wi. Ten bez wa ha nia się gnął po puz der ko, ale
Mar cel syk nął:

– A zo sta wi to, bo reń ce po ury wam!
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Mi mo że wiel ki Bo guś prze ra stał Mar ce la o gło wę, bez pro te stu od dał ły żecz ki
go spo dy ni. Wy szli z bu dyn ku z ni czym.

– Jak ty bę dzisz ta ki li to sier ny[34], to gów no za ro bi my.
– Oj, Bo guś, a mni tak si żal zro bi ło tych lu dzi – jęk nął Mar cel. – I ni bę dę si łasz-

czył na gów nia ne ły żecz ki.
– Ni gów nia ne, inu srebr ne.
– Fio do row po lu ji na in sze oka zje.
– Chcy zło te ru no zna leźć czy co? – prych nął Bo guś.
– Ni ga daj ty la, inu do par ku idź – na ka zał Mar cel.
Bo guś ro zej rzał się do oko ła, bo kie dy tu przy je cha li, nie do strzegł żad ne go par-

ku.
– A gdzie on? Za po dział si? – za py tał szcze rze zdzi wio ny.
– Ja tu mam za pi sa ne na tyj ma pie czar no jak na bia łym, ży jest park.
– Ja ni wi dzu. – Wzru szył ra mio na mi. – Mo że spy ta my tych w środ ku?

–  Pew ni po wie dzą, ży sza brow ni ki i  park ukra dli. Pa trzy na te de brza[35].  –
Wska zał bro dą na gę ste za ro śla, z któ rych wy ła nia ły się oka za łe drze wa róż nej ma-
ści.

– Jak to park, to ja je stem ksiądz.
–  Ład nie byś wy glą dał w  tyj czor nej su kien ce.  – Mar cel się za śmiał i  ru szył

w stro nę cze goś, co na zy wa no par kiem.
– I cze go ja mam szu kać? Grzy bów? – sar kał Bo guś.
– Ot, dur no wa ty! Zna ków szu kaj.
Bo guś po pa trzył w nie bo, jak by tam chciał zna leźć od po wie dzi na nur tu ją ce go

kwe stie, ale Mar cel szturch nął go łok ciem.
– Ni na nie bie, inu na zie mi.
Ma sze ro wa li przez gę stwi nę i oglą da li każ de drze wo. Ktoś, kto po sta no wił coś

tu ukryć, mu siał w ja kiś spo sób ozna ko wać miej sce, ina czej by się po tem nie po ła-
pał, gdzie scho wał swo je skar by, i na to li czył Mar cel.

– Patrz, tu coś jest. – Bo guś wska zał na pień drze wa. Rze czy wi ście, ktoś no żem
wy ciął w ko rze nie wiel ki znak krzy ża.
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Wy cią gnął z  tecz ki urzę do wej Mar ce la sa per kę i  za czął ko pać w  po bli żu pnia.
Le mań ski ze wzglę du na sztyw ną rę kę je dy nie nad zo ro wał ro bo tę, mi mo że w ko-
pa niu ta uszko dzo na gra ba mu nie prze szka dza ła. On wo lał jed nak uda wać, iż jest
ina czej i ro bić za kie row ni ka ich dwu oso bo wej eki py.

Naj pierw tra fi li na ja kieś pu deł ko owi nię te bre zen tem, jed nak w środ ku zna leź-
li je dy nie zdję cia i ja kieś pa pie ry. Na ich szczę ście tuż obok le ża ło ko lej ne, a w nim
zło te pier ścion ki, wi sio ry i kil ka sztuk in nej bi żu te rii.

– Wi dzisz, Bo guś, Fio do row to ma jed nak łeb na kar ku. Kop da lej.
Zna le zi sko nie by ło mo że zbyt po kaź ne, ale za to cen ne. To spra wi ło, że nie co

zmę czo ny spa ce ra mi po za ro ślach Bo guś od zy skał ener gię i za czął zde cy do wa nie
szyb ciej ma chać sa per ką, ale je dy ne, do cze go się do ko pał, to do tru pa w  sta nie
roz kła du.

– A nich mni dun der świ śnie – po wie dział prze ra żo ny, gdy już od krył, że od ko-
pa li czyjś grób.

Mo men tal nie rzu cił sa per kę w  krza ki i  za czął ucie kać z  za pusz czo ne go par ku,
nie zwa ża jąc ani na krzy ki Mar ce la, ani też na sma ga ją ce mu twarz ga łę zie. Le mań-
ski zna lazł go przy sa mo cho dzie. Je go kom pan stał opar ty o ma skę po jaz du i wy-
mio to wał.

– Pa trzci go, ja ki de li kat ny – prych nął zzia ja ny Mar cel. – Aż sa per kę zgu bił, tak
wiał.

– A co ja pan Ło pa tyń ski[36] je stem? – wy beł ko tał.
– Tru pa ni wi dział? – żach nął się Mar cel, bo pod czas woj ny nie jed ne go nie bosz-

czy ka oglą da li. I  to w  sta nie, któ ry mógł by wstrzą snąć naj bar dziej od por ną jed-
nost ką. We wsiach, w któ rych urzę do wa li Ukra iń cy, gor sze ob raz ki wi dy wa li.

– Ale ni w gro bie – jęk nął Bo guś.
– A ja ka to róż ni ca? – Mar cel wciąż nie mógł zro zu mieć, czym róż nił się nie bosz-

czyk w mo gi le od ta kie go, co z od rą ba ną gło wą le żał przy dro dze.
Bo guś nie od po wie dział, tyl ko bla dy jak ścia na wsiadł do sa mo cho du.
– Ty za mięt ki na ta ką ro bo tę je steś – stwier dził wy nio słym to nem, gdy za siadł

za kie row ni cą.
– Ale to ty od da łeś ty srebr ne ły żecz ki.
– Ży wym, a na co tru po wi zło te kol czy ki, jak żad ny go zdat ne go ucha ni ma, hę?
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– Bo zno wuż wik tem rzu cę – ostrzegł go Bo guś.
Mar cel prze stał się od zy wać, tyl ko uśmie chał się pod no sem. Nie miał po wo du

do uty ski wań, bo za te od na le zio ne bły skot ki obaj mo gli prze żyć ze trzy mie sią ce.
A to był tyl ko je den wy jazd.

***

Puł kow nik był za do wo lo ny z ich mi sji i oznaj mił, że na stęp nym ra zem wy po sa ży
ich w ka ra bi ny, bo te ro bią więk sze wra że nie na lu dziach.

To był by cał kiem mi ły dzień, gdy by Fio do row nie wziął go na spyt ki. Chciał wie-
dzieć, czy je go żo na nie spo ty ka się po ta jem nie z An drze jem. Na szczę ście nie mu-
siał kła mać.

– Mak sim, toż ta je go ry mun da za trzech straż ni ków mo że ro bić. Nad ia sie dzi
u Mar ty al bo u Ma rian ki. Do An drze ja to te raz na wet nie za cho dzi, bo ni ma po co.
Daw ne te ście to jej jak psa nie na wi dzą.

– Z mo je go po wo du? – Fio do row zmarsz czył brwi.
Mar cel od ra zu po ża ło wał wzmian ki o nie chę ci Osad kow skich. Mak sim jesz cze

go tów zno wu ich na ja kąś po nie wier kę po słać.
– Ni... Bo dzie ci mu ni da ła – skła mał.
Fio do row nic już nie po wie dział, ale tak dziw nie przy glą dał się Le mań skie mu,

jak by mu nie do wie rzał. Z ulgą opu ścił je go biu ro, po pro siw szy go, by spo ty ka li się
gdzie in dziej niż w sie dzi bie UB na Pod wa lu, ale je go proś ba zo sta ła roz pa trzo na
po zy tyw nie je dy nie czę ścio wo. Oba wiał się, że gdy na tknie się, wy cho dząc z te go
gma chu, na ja kie goś zna jom ka, ten skłon ny po my śleć, iż Mar cel zo stał ubec kim
do no si cie lem.
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15.

Wro cław, 1947

Mar ta by ła wnie bo wzię ta, gdy jej mał żo nek przy tar gał do do mu ca ły wo rek roz ma-
itych wik tu ałów, po nie waż kart ko wy przy dział wy star czał ich ro dzi nie co naj wy żej
na ty dzień. Nie do py ty wa ła, skąd wziął ty le do bra. Na tar go wi sku, wciąż na zy wa-
nym przez wie lu sza ber pla cem, mi mo że ten praw dzi wy, na pla cu Grun waldz kim,
już nie ist niał, moż na by ło na być wie le sma ko ły ków al bo sprzę tów go spo dar stwa
do mo we go, ewen tu al nie za mie nić cen ne rze czy na żyw ność. Jed nak Mar cel ja ko
noc ny stróż za ra biał nie wie le, więc mu siał do ra biać na czymś in nym. Nie przej mo-
wa ła się tym ani tro chę. Po pro stu stwier dzi ła, że jej mał żo nek już nie co okrzepł
i  na wią zał sto sow ne zna jo mo ści, a  mo że ko lej ny raz wszedł w  ukła dy han dlo we
z Fio do ro wem, co by ło naj bar dziej praw do po do bne. Gdy by wciąż miesz ka ła z ro-
dzi ca mi, ci za pew ne drą ży li by te mat, ale te raz nie mu sia ła się już ni mi przej mo-
wać ani się przed ni mi tłu ma czyć.

Na lnia nej ście recz ce uło ży ła tro chę je dze nia, a po tem zro bi ła wę ze łek i po wie-
dzia ła:

– An drzej ko wi i ro dzi com dam. Jest im bar dzo cięż ko.
Są dzi ła, że Mar cel za bro ni jej ro bić po do bne pre zen ty w sy tu acji, gdy wła ści wie

Osad kow scy wy rze kli się cór ki, ale nie po wie dział ani sło wa, za co by ła mu nie-
zmier nie wdzięcz na. Po chwi li pod eks cy to wa nym gło sem oznaj mi ła:

– Po wiem ci coś w ta jem ni cy... Wis sa rion Zi now jew wca le nie umarł! Miesz ka
we Wro cła wiu, pod in nym na zwi skiem. Spo ty ka ją się z Nad ią u tej Nie mry z par-
te ru.

Są dzi ła, że Mar cel się ucie szy, ale on po bladł, a  po tem się za chwiał, jak by za
chwi lę miał ze mdleć.
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– Fio do row wszyst kich nas do ła grów po śle – szep nął po dłuż szej chwi li mil cze-
nia.

– Już nie bę dą się tu taj spo ty kać, bo zro bi ło się to po dej rza ne – od par ła.
–  I  dzię ki Bo gu, bo mni dzi siaj Fio do row py tał, czy Nad ia ni ro man su je z  An-

drze jem. A on tak świ dru ji czło wie ka ocza mi, ży skła mać trud no. Mo głaś mi ni ga-
dać, bo jak zno wuż za py ta, to co mu po wim? – Mar cel był wy raź nie prze stra szo ny,
za miast się cie szyć, że do bry zna jo my od na lazł się ca ły i zdro wy.

– Nic nie ga daj. Nic nie wi dzia łeś, nic nie sły sza łeś, i ty le. Wiel kie mi co – prych-
nę ła Mar ta.

Nie mia ła oka zji po znać Mak si ma. Wszy scy się go pa nicz nie ba li, ale ona nie ro-
zu mia ła dla cze go. Po zwa lał swo jej żo nie, by od wie dza ła sta rych przy ja ciół, a że po-
sy łał z nią ochro nę, nic w tym dziw ne go, bo na pa dy ra bun ko we zda rza ły się czę sto.
Do Wro cła wia zje cha li chy ba wszy scy ban dy ci i zło dzie je z ca łej Pol ski, by do ro bić
się na nie miec kich do brach, któ re po rzu ci li daw ni miesz kań cy mia sta, ucie ka jąc
w po pło chu.

– I co to te raz bę dzji? – za nie po ko ił się Mar cel.
Uko cha ny Nad ii się od na lazł, a ona ży ła z in nym. I jak by ma ło te go by ło, cho wa ła

dzie cia ka Wis sa rio na i Ju lian ny. Ta kiej afe ry Le mań ski na wet w naj czar niej szych
snach się nie spo dzie wał.

– A co ma być? Nie na sza spra wa – od par ła Mar ta.
– A jak tyn Ukra in iec za sa dzi si na Fio do ro wa? To zno wuż bę dzie my bie do ła cha-

mi – jęk nął.
– Nie za sa dzi się, bo ten puł kow ni czek bez ob sta wy ni g dzie się nie ru sza. Daj że

spo kój, Nad ia nie uciek nie do Wis sa rio na, bo jej za do brze te raz jest. A ten bie dak
co jej mo że za ofe ro wać? – za py ta ła z prze ką sem Mar ta.

– To dla te go od Kacz ka na iść ni chcia łaś?! – Mar cel zde ner wo wał się nie na żar ty.
– Mar cel ku, daj że spo kój... – po wie dzia ła czu le, bo zda ła so bie spra wę, że pal nę-

ła głup stwo.
– Fio do row trak tu je te go śmier dziu cha jak wła sne go. Ja ci ga dam, ży z te go ja ka

chry ja wy nik nie.
Mar ta uwa ża ła jed nak, że to bar dzo ro man tycz na hi sto ria, i nie za sta na wia ła się

nad kon se kwen cja mi. Ow szem, zda wa ła so bie spra wę, ja ką po zy cję zaj mo wał
w apa ra cie re pre sji Mak sim, ale prze cież nie wy ko rzy stał by wła dzy w imię mi ło ści.
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A mo że Mar cel miał ra cję i ca ła spra wa mo gła się za koń czyć tra gicz nie? Je śli tak,
oni tak że po win ni za cząć się mar twić.

***

Mo że Mar ta nie co bar dziej za nie po ko iła by się po wro tem Wis sa rio na, ale mia ła in-
ne zmar twie nia. Wy cho wy wa ła tro je dzie ci i mu sia ła po ra dzić so bie z ni mi sa ma.
Wcze śniej po ma gał jej Mar cel, a  przy Igna siu na wet te ścio wa, a  te raz, kie dy jej
mąż w cią gu dnia do ra biał u Fio do ro wa, ca ła cze re da by ła na jej gło wie. Cza sa mi
wpa da ła do niej Ma rian na, ale ona „śmier dziu chów” ni gdy nie lu bi ła, więc wy pi ja-
ła szyb ko ka wę i ucie ka ła do sie bie. Na szczę ście nie kie dy przy cho dził też do niej
dok tor Szczu rek i za ba wiał chłop ców, ale nie mó wi ła o tych wi zy tach mę żo wi. Na
pew no był by zły, ale dla niej roz mo wy z Paw łem sta no wi ły je dy ną od skocz nię od
co dzien nej ru ty ny. Gdy by le piej ży ła z ro dzi ca mi al bo te ścio wą, nie czu ła by się ta-
ka sa mot na, ale nie za mie rza ła pchać się tam, gdzie jej nie chcie li.

Kie dyś dok tor Szczu rek po wie dział jej, że jest bar dzo pięk ną ko bie tą. Już od
daw na nie sły sza ła po dob ne go kom ple men tu, zresz tą sa ma wca le się nie uwa ża ła
za uro dzi wą. Od tej jed nak chwi li za czę ła czę ściej prze glą dać się w  lu strze i  co-
dzien nie sta ran nie upi na ła wło sy, uwa ża ła, by mieć na so bie czy stą su kien kę, a na-
wet od cza su do cza su ma lo wa ła usta ame ry kań ską szmin ką, któ rą ku pi ła za nie-
ma łe pie nią dze na pla cu Nan ki na.

Dok tor Szczu rek za uwa żał każ dą zmia nę w jej wy glą dzie, jej mąż zaś, za ję ty no-
wy mi in te re sa mi, kom plet nie nie zwra cał na nią uwa gi. Wie dzia ła, że by wał
śmier tel nie zmę czo ny po pra cy, za rów no tej w cią gu dnia, jak i noc nej, ale ona po-
trze bo wa ła je go aten cji. Oba wia ła się, że Mar cel, kie dy już się od ku je na po nie-
miec kich skar bach, znaj dzie so bie mło dą i  ład ną ko chan kę. Wciąż był przy stoj ny
i po do bał się ko bie tom, a gdy bę dzie miał wy pcha ny port fel, jesz cze bar dziej wy-
pięk nie je w ich oczach.

Któ re goś dnia nie wy trzy ma ła i za py ta ła Mar ce la:
– Ni cze go nie za uwa ży łeś?
Mi mo że głos jej drżał i brzmia ła nie co de spe rac ko, jej mał żo nek nie przy tom nie

ro zej rzał się po po ko ju.
– No we fi ra ny po wie si łaś?
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Ja sne, pa trzył na wnę trze, a nie na nią... Po czu ła się ura żo na i prze sta ła na cią gać
Mar ce la na kom ple men ty. Za to cze ka ła na każ de mi łe sło wo kie ro wa ne do niej
przez dok to ra Szczur ka. Przy stoj ny męż czy zna bu dził za in te re so wa nie miesz ka-
nek ka mie ni cy przy Sta li na. Gdy tyl ko wra cał z  dy żu ru, są siad ki urzą dza ły so bie
piel grzym ki do jej do mu. Ni by cu kru chcia ły tro chę po ży czyć al bo na pić się ka wy
z Mar tą, ale wciąż fi lo wa ły na dok tor ka. Nie chcia ła im przy po mi nać, że na zy wa li
ich kie dyś Ukra iń ca mi, cho ciaż wca le ni mi nie by li. Mo że i prze sie dleń cy zza Bu ga
lek ko za cią ga li, ale prze cież to wca le nie świad czy ło o  przy na leż no ści do na ro du
ukra iń skie go. Nie obu rza ło by to ją zbyt moc no, gdy by nie to, że po wy da rze niach
na Wo ły niu i w Ga li cji Ukra iń cy mie li wśród jej ro da ków fa tal ną pra sę.

Jak kol wiek są siad ki sta ra ły się być tak tow ne i  wpa da ły na krót ko, tak Jadź ka
przy ła zi ła do niej co dzien nie i Mar ta się oba wia ła, że ko bie ta ry chło ze chce się do
nich wpro wa dzić. Kacz ka nów na de spe rac ko po szu ki wa ła mę ża, zwłasz cza gdy Bo-
guś za prze stał umi zgów i uni kał Jadź ki jak dia beł świę co nej wo dy. Co gor sza, kie-
dy już przy cho dzi ła, nie ga da ła o ni czym in nym, jak o Szczur ku. A że się jej dwa
ra zy ukło nił, a to że drzwi wej ścio we przy trzy mał... Gdy jed nak Mar ta prze sta wa ła
słu chać i my śla mi błą dzi ła zu peł nie gdzie in dziej, ta za czy na ła za rzu cać ją py ta nia-
mi.

– Jadź ka, prze cież ja nie wy py tu ję o je go prze szłość. Nie mam po ję cia, czy miał
żo nę al bo kim są je go ro dzi ce. Na wet nie wiem, skąd do kład nie przy je chał. Tyl ko
ty le, że z cen tral nej Pol ski – od po wia da ła znę ka nym gło sem.

–  Ostat nio zmie ni łaś fry zu rę, usta ma lu jesz jak Ma rian na, pew no dla nie go.
I dla te go nic nie chcesz ga dać, bo sa ma masz wi do ki na ro mans z nim. – Iry to wa ła
się za każ dym ra zem, gdy Le mań ska twier dzi ła, że nic o  dok to rze Szczur ku nie
wie.

–  Mam mę ża i  tro je dzie ci. Nie kie dy za sy piam na sie dzą co przy ra diu  – wes-
tchnę ła. – Na wet gdy bym chcia ła, nie mam si ły na ro man se.

– Jak mia łaś mo je go oj ca za mę ża, to pusz cza łaś się z Le mań skim, więc kto wie,
co ci te raz po gło wie cho dzi – pry cha ła.

– Je śli bę dziesz ga da ła ta kie rze czy, to za próg do mu cię nie wpusz czę i ty le się
na Szczur ka na pa trzysz – bur cza ła pod no sem.

Ow szem, sta ra ła się wy glą dać ład nie i  po do ba ła się jej ad o ra cja przy stoj ne go
dok to ra, ale na wet do gło wy by jej nie przy szło, aby przy spo so bić go na swo je go
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ko chan ka. Ko cha ła Mar ce la i nie za mie rza ła za mie niać go na żad ne go in ne go męż-
czy znę. Mo że na stał dla nich trud ny okres, ale prze cież wciąż by li na do rob ku
i mu sia ła się po go dzić z je go cią głą nie obec no ścią.

Ka wa wy pi ja na w  to wa rzy stwie Paw ła, roz mo wy z  nim czy po moc, któ rej jej
udzie lał, sta no wi ły mi łą od mia nę i po zwa la ły jej, by ja ko ko bie ta po czu ła się bar-
dziej pew na sie bie i swo ich atu tów. Nie ste ty, pew ne go przed po łu dnia nie spo dzie-
wa nie w miesz ka niu zja wił się Mar cel. Szczu rek go dzi nę wcze śniej wró cił sko na ny
z noc ne go dy żu ru, więc Mar ta przy go to wa ła mu coś do zje dze nia i dzba nek her ba-
ty. Sie dzie li ra zem przy ku chen nym sto le, opo wia da li so bie dow ci py, za śmie wa jąc
się przy tym, gdy w drzwiach sta nął Le mań ski.

Zmro ził wzro kiem ich obo je, a po tem po szedł do sy pial ni, trza ska jąc drzwia mi
tak gło śno, że pra wie wy le cia ły z fu try ny. Pa weł chy ba po jął, że wi dok, ja ki za stał
Mar cel, nie zbyt mu się spodo bał, bo pod niósł się z  ta bo re tu, po dzię ko wał za po-
czę stu nek i znik nął za drzwia mi swo je go po ko ju.

Mar ta za cho dzi ła w gło wę, dla cze go jej mał żo nek nie spo dzie wa nie wpadł do do-
mu przed po łu dniem, ci cho otwo rzył drzwi i  jak szpieg prze mknął do kuch ni.
Czyż by spo dzie wał się za stać swo ją po ło wi cę w dwu znacz nej sy tu acji?

Przy po mnia ła so bie roz mo wę z Paw łem sprzed kil ku dni. Przy zna ła się, że pew-
ne go wie czo ru zna la zła ulot kę an ty so wiec ką pod je go drzwia mi.

– To ja kaś pro wo ka cja, nic nie wiem o żad nych ulot kach – od parł wów czas z na-
ci skiem, ale Mar ta za uwa ży ła je go zmie sza nie i by ła już nie mal pew na, że zgu ba
na le ża ła do dok to ra.

– Pro szę się nie oba wiać, nie je stem mi ło śnicz ką no we go po rząd ku. So wie ci wy-
wieź li mo ich ro dzi ców do Ka zach sta nu, na praw dę nie mam ich za co lu bić. – Nie
chcia ła, że by Pa weł wziął ją za szpic la.

– A jed nak przy jeż dża do cie bie żo na so wiec kie go puł kow ni ka, w do dat ku en ka-
wu dzi sty – wy tknął jej.

– Kto ci po wie dział, kim jest Nad ia? – za py ta ła z iry ta cją w gło sie.
–  Wia do mo, że zwy kli lu dzie nie roz bi ja ją się sa mo cho da mi, a  resz ty do wie-

dzia łem się od pan ny Ja dwi gi. Po do bno to wła śnie ta ko bie ta spo wo do wa ła za trzy-
ma nie Pi sku no wi cza. – Szczu rek nie co się ją kał, bo naj wy raź niej wciąż nie do wie-
rzał Mar cie, że nie za mie rza na nie go do nieść.
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O ma ły włos nie udła wi ła się chle bem, bo aku rat spo ży wa li śnia da nie. A za tem
w ta ki spo sób mło da Kacz ka nów na po sta no wi ła się po zbyć ewen tu al nej kon ku ren-
cji. Le mań ska jed nak nie za mie rza ła roz ma wiać z Paw łem o pro ble mach by łej bra-
to wej i po wo dach, dla któ rych ta zwią za ła się z Fio do ro wem.

– To bzdu ra, na Pi sku no wi cza do nie śli Kaź mier cza ko wie. Nie spodo ba ło się im,
że chło pi na wy cho dził z  do mu o  świ cie, wra cał doń o  zmierz chu, a  na do da tek
przy no sił ze so bą nie miec kie książ ki i  ga ze ty. Z  ni kim się nie bra tał, po do bno
prze szedł Ka zach stan, ale oni już wy my śli li dla nie go hi sto rię. Sa ma pa li łam
w pie cu szwab ski mi książ ka mi, więc wiem, ile war te są ta kie po mó wie nia – prych-
nę ła.  – A  Nad ia to bar dzo skrzyw dzo na ko bie ta. Na Ukra in ie cier pia ła głód, a  za
Niem ca sie dzia ła na ge sta po. Zresz tą i  So wie ci ją za mknę li na chwi lę, bo mia ła
nie szczę ście być pa nią ofi ce ro wą. Jadź ka by le co żre i by le co ga da.

– A to, że twój mąż zo stał ska za ny za na pad na bank i mor der stwo, to też wy my-
sły pan ny Ja dzi? – za py tał bez cie nia iro nii.

–  To dłu ga hi sto ria, ale z  grub sza praw dzi wa  – bąk nę ła, bo nie by ła w  sta nie
okła mać tak bez czel nie dok to ra Szczur ka. – Ale to do bry czło wiek i ko cham go bar-
dzo.

Nie mia ła po ję cia, co so bie po my ślał w tym mo men cie Szczu rek, ale by ło jej już
wszyst ko jed no. Nie za mie rza ła wsty dzić się swo je go mę ża ani też wy pie rać się je-
go prze szło ści. Oczy wi ście, że nie roz po wia da ła na pra wo i le wo o tej hi sto rii, ale
Pa weł był dla niej zbyt bli ską oso bą, by mo gła uda wać, że Mar cel jest świę ty i ni gdy
nie po peł niał błę dów.

Przy po mi na jąc so bie o dłu gim ję zy ku pa sier bi cy, by ła nie mal pew na, że i te raz
Jadź ka się wtrą ci ła i Bóg ra czy wie dzieć, ja kie hi sto ryj ki sprze da ła Mar ce lo wi.

We szła do sy pial ni. Na szczę ście Ma ry sia spa ła, chłop cy by li w szko le, więc mia-
ła tro chę cza su, by się roz mó wić z mał żon kiem i wy ja śnić pew ne kwe stie raz na za-
wsze.

–  Mar cel, cza sa mi ro bię mu śnia da nia. A  jak dzie cia ki nie do ma ga ją, Szczu rek
za wsze przy cho dzi z po mo cą i zło tów ki za to wziąć nie chce, więc po sta no wi łam,
że cho ciaż tak mu się od wdzię czę – za czę ła się tłu ma czyć.

– Mo że jesz cze kiec kę z tyj wdzięcz no ści zdej mu jesz? – wark nął.
– Po słu chaj, mój mę żu! – Zde ner wo wa ła się. – Nie je stem ja kąś la ta wi cą, że byś

mnie o po do bne rze czy po są dzał. Po za tym dok tor mógł by mieć każ dą pan nę we
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Wro cła wiu, na praw dę my ślisz, że po le ciał by na sta rą ba bę z trój ką dzie ci?

– Ja wi dzę, jak on si na cie bi ki ku ji[37]. – Mar cel wciąż miał roz złosz czo ną mi nę.
– Cie ka we, jak to za uwa ży łeś, sko ro ty na wet na mnie nie spoj rzysz! A mo że le-

piej by ło by, gdy byś nie fi lo wał na dok tor ka, ale na mnie?! Choć bym gar nek na łeb
wło ży ła al bo ohe blo wa ła się na ły so i  tak ni cze go nie za uwa żysz, ale że Pa weł od
cza su do cza su po pa trzy na swo ją współ lo ka tor kę, to w mig ro bisz się czuj ny. Ma-
my tro je dzie ci i nie je stem tak ład na jak kie dyś, bo jak wszy scy i ja się sta rze ję, ale
wciąż je stem ko bie tą i chcia ła bym, że by mój mąż zo ba czył we mnie ko goś wię cej
ani że li mat kę je go dzie ci! – wy rzu ci ła z sie bie.

–  Jak bym tak my ślał, to bym ni zir kał, czy ja ki chłop ni ma za kus na cie bie!  –
wark nął. – Ni by draj dzie cia ków masz, ale jesz cze je steś szac[38] ko biet ka. Ni je dyn
chciał by cię otu ma nić i za brać dla sie bi.

– Żar tu jesz, praw da? – za py ta ła z uśmie chem, bo na wet się jej przy jem nie zro bi-
ło po sło wach Mar ce la.

– Ład ne mi ty ce.. Spod Le gni cy za iwa nia łem, co by spraw dzić, czy z dok tor kiem
nie fi glu jesz.

– Jadź ka cię na pu ści ła?
– A kto in ny? Ona za tym dok tor kiem la ta, jak by jej kto pie przu do du py na sy-

pał.
– Tym bar dziej nie po wi nie neś słu chać te go, co ga da. Z Nad ii zro bi ła do no si ciel-

kę i  so wiec ką wtycz kę. Cze kam tyl ko, co na ga da o  Ma rian nie al bo cór ce na szej
hau smaj ster ki, bo dzie wu cha ład na – od par ła.

– Ale jak was przy tym śnia dan ku na kry łem, to na wet si nie krył ze swo imi amo-
ra mi, ko no wał je dyn. – Mar cel nie da wał się udo bru chać.

– Pew nie, w koń cu zro bi łam mu śnia da nie. – Wzru szy ła ra mio na mi.
– Te raz to tak bę dzji: jak baj bu sy ka tar zła pią, po ślę po te ścia, choć on wście kły

na cie bie jak ski ła[39]. I żad nych śnia da nek ro bić te mu na sze mu dok tor ko wi ni bę-
dzjisz. A jak zo ba czę, to mu za ma lu ji w ma zak tak, ży ru ski rok po pa mię ta.

– A ja Jadź ce, bo na wet po wie dzia ła Szczur ko wi, żeś przed woj ną w kwa czu[40]

sie dział za mor der stwo.
– A to ry mun da... Ale na pusz czać mnie, co bym przy je chał nie spo dzie wa nie do

cha łu py i na krył cię na har cach z cha ba lem[41], to pierw sza. Już si jej od sta ro pa-
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nień stwa hłuz dy[42] po prze sta wia ły na amen. Idę do niej...
– Zo stań, Mar cel. Ja z nią po roz ma wiam, miar ka się prze bra ła.
– Tak ci tych śnia da nek szko da? – za py tał zło śli wie.
– Nie, cie bie mi szko da, boś mu siał spod Le gni cy je chać na próż no – od cię ła się.
Mu sia ła roz mó wić się z  Jadź ką, bo ta go to wa ze psuć jej re pu ta cję nie tyl ko

wśród ro dzi ny, ale tak że in nych miesz kań ców ka mie ni cy. Je śli po do bne rze czy
opo wia da ła są sia dom, kto wie, co o niej po my śle li. Nie dość, że la ta wi ca, to jesz cze
ta ka, co się z no wym re żi mem ukła da, a na do kład kę ma mę ża, któ ry tyl ko dzię ki
wy bu cho wi woj ny z kry mi na łu wy szedł.

Wpa dła do miesz ka nia ro dzi ców jak bu rza i nie mó wiąc ani sło wa, uda ła się do
po ko ju Jadź ki i Fe li cji. Mło da Kacz ka nów na do sta ła nie daw no pra cę kel ner ki, bo
z tej pierw szej ją po go ni li, i cho dzi ła do ro bo ty na po łu dnio wą zmia nę, więc Mar ta
by ła prze ko na na, że za sta nie ją w do mu.

–  Ty wy wło ko cho ler na!  – krzyk nę ła od pro gu, nie przej mu jąc się ani tro chę
obec no ścią Fe li cji czy tym, że ro dzi ce mo gą ją usły szeć.  – Jesz cze raz głu pot
Szczur ko wi na ga dasz, czy to o mnie, czy o Mar ce lu, czy o kim kol wiek z mo ich zna-
jo mych, to ci wy rwę wszyst kie kła ki z te go dur ne go łba! Ty cho ler ny kocz ko da nie,
ni gdy za mąż nie pój dziesz, bo masz nie wy pa rzo ny pysk i ża łu ję, żem cię nie po go-
ni ła, jak był na to czas!

Nie pa no wa ła nad so bą i nie pa mię ta ła, kie dy ostat ni raz wy wo ła ła ta ką awan tu-
rę. Jej krzy ki zwa bi ły do po ko ju Kacz ka no wej mat kę i  oj ca, któ rzy ze zgro zą słu-
cha li wy zwisk z  ust swo jej cór ki. Oj ciec nie do cie kał jed nak, cóż ta kie go zro bi ła
Jadź ka, tyl ko od rzekł z nie sma kiem:

– Zro bi łaś się strasz nie or dy na rna. Za cho wu jesz się jak pro stacz ka. To za pew ne
twój mąż na uczył cię te go kna jac kie go ję zy ka.

–  I  tyl ko to cię in te re su je, ta to? Mój ję zyk? Mar ce lek na uczył mnie tak że, co
ozna cza lo jal ność i  wspar cie ro dzi ny. Szko da, że od was te go nie otrzy ma łam.  –
Mar ta zde ner wo wa ła się na do bre.

Jadź ka roz no si ła plo ty po ca łej ka mie ni cy, szka lo wa ła Nad ię, za pew ne z ra cji jej
nie tu zin ko wej uro dy, a mię dzy nią i Mar ce la wbi ja ła klin, tym cza sem dla sta rych
Osad kow skich naj waż niej sze by ły sło wa, któ re ich cór ka skie ro wa ła do tej me gie-
ry. Jak by to, co wi dać i sły chać, by ło naj istot niej sze, resz ta zaś nie li czy ła się wca le.
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Wy szła od ro dzi ców i po my śla ła, że ca ła hi sto ria mia ła swo je po zy tyw ne za koń-
cze nie, bo na gle Mar cel zno wu za czął ją za uwa żać. Był za zdro sny, a to ozna cza ło,
że je go mi łość wca le nie wy ga sła, je dy nie tli ła się nie mra wo, zaś Jadź ka pod ło ży ła
nie co roz pał ki. Po pra wi ła no wą fry zu rę, wy pię ła pierś i po my śla ła, że na wet je śli
zaj dzie w ko lej ną cią żę, nic wiel kie go się nie sta nie. Mar cel od zy skał daw ny wi gor,
przy no sił do do mu co raz wię cej pie nię dzy, je dze nia i ład nych bi be lo tów, więc za-
pew ne dał by ra dę wy kar mić ko lej ne dziec ko.

Do koń ca dnia, kie dy to Le mań ski udał się do pra cy w stró żów ce, od gra ża jąc się,
że la da mo ment po rzu ci to gów nia ne za ję cie, ocie ra ła się o  nie go, do ty ka ła ni by
nie chcą cy je go dło ni, a gdy zer kał na nią, trze po ta ła rzę sa mi jak pod lo tek. W koń-
cu za py tał:

– A to bie co, Mar tu siu? Co si tak ła sisz jak bez pań ska so ba ka?
– Uwo dzę cię. – Uśmiech nę ła się do nie go.
– E, to ni mo żesz po wie dzieć, żeś si za mną stę sk ni ła, inu prze wra casz ocza mi

jak Ma rian ka?
– A boś ta ki był zły na mnie... Za te go Szczur ka.
– Niech on mi raz jesz czy... – Mar cel uniósł pięść i za czął się od gra żać.
– Nie bę dę mu ro bi ła śnia dań, obie cu ję – po wie dzia ła przy mil nie.
– Ja tam nie wim, ale miar ku ję, że ty coś ode mnie chcysz... – Wciąż był po dejrz-

li wy, bo żo na już od daw na się tak nie za cho wy wa ła.
– Chcę. Cie bie. A ty ta ki dur no wa ty i ni cze go nie ka pu jesz. – Zde ner wo wa ła się

w koń cu.
– To szko da, bo kiec kę mam ład niu sią dla cie bie.
Od ra zu się roz pro mie ni ła, a  po tem po bie gła do ko ry ta rza i  chwy ci ła tecz kę

Mar ce la, w któ rej no sił róż ne prze dziw ne rze czy, nie wy łą cza jąc sa per ki i  la tar ki.
Otwo rzy ła ją i wy cią gnę ła ele ganc ką suk nię, pra wie ta ką sa mą, ja ką mia ła na so bie
nie daw no Nad ia. Wró ci ła do po ko ju i po wie dzia ła:

–  Mar ce lek, je steś naj lep szym mę żem na świe cie. Mo je ser ce wca le mnie nie
oszu ka ło, gdy się w to bie za ko cha łam – od par ła wzru szo na.

– Zmiar ko wa łem, ży jak mi uciek niesz do dok tor ka, to sam jak pa lec zo sta nę –
po wie dział ze łza mi w oczach.
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Mia ła ocho tę zno wu pójść na gó rę i tym ra zem po dzię ko wać Jadź ce, ale nie zro-
bi ła te go. Ta dzie wu cha mia ła jak naj gor sze in ten cje i tyl ko przez przy pa dek przy-
słu ży ła się jej po ży ciu mał żeń skie mu.
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16.

Oko li ce Trzeb ni cy, 1947

Mi mo że Bri git te Maus se nie przy po mi na ła sa mej sie bie z cza sów, gdy ro bio no jej
zdję cia, któ re zna lazł w gru zo wi sku, czuł z nią dziw ną więź. Obo je by li nie szczę śli-
wi. Ona z po wo du nie wła ści wej mi ło ści do pol skie go ofi ce ra, a on miał pro ble my
z Emi lią. Ow szem, ostat nio prze sta ła w ogó le po ru szać te mat Nad ii i sta ła się dla
nie go bar dzo mi ła, ale on czuł się dziw nie. Jak by na gle ktoś pod mie nił mu żo nę.
Przez kil ka lat woj ny ży li wła ści wie osob no, ła piąc je dy nie chwi le, te raz miesz ka li
ra zem i  za czę li le piej się po zna wać. A  im wię cej cza su mi ja ło, tym więk sze czuł
roz cza ro wa nie.

Emi lia by ła za bor cza, za zdro sna i  mia ła ocho tę kon tro lo wać każ dy je go krok.
Naj pierw pró bo wa ła wy mu szać na nim pew ne rze czy, wsz czy na jąc kłót nie, te raz
dla od mia ny za pra gnę ła za gła skać go na śmierć. Gdy tyl ko się za my ślał, py ta ła, co
mu cho dzi po gło wie, kie dy zaś nie try skał hu mo rem, sta wa ła nie mal na gło wie, by
zo ba czyć na je go twa rzy uśmiech. Nie mo gła zro zu mieć, iż nie ma po wo dów, że by
bez prze rwy su szyć zę by. Wciąż miesz ka li z ro dzi ca mi, Jadź ką i sta rą Kacz ka no wą,
a on miał kiep sko płat ną i cięż ką pra cę. Na dal nie mógł się zde cy do wać, czy za pi-
sać się do PPR-u i nie co le piej usta wić w no wej Pol sce, czy trzy mać się od tych szu-
braw ców z  da le ka. Naj bar dziej oba wiał się re ak cji oj ca, któ ry wciąż żył zwy cię-
stwem Po la ków nad bol sze wi ka mi z  ro ku dwu dzie ste go. Dla dok to ra Osad kow-
skie go każ dy, kto bra tał się z ko mu ni sta mi, był zdraj cą.

Któ re goś ra zu wy dę bił od maj stra pół dnia wol ne go i po je chał do Trzeb ni cy. Po-
tem zaś pie cho tą udał się do do mu Bri git te. Po my ślał, że je śli ko bie ta spo lsz czy
swo je imię i na zwi sko, na co na ci ska ła wła dza, i prze nie sie się do Wro cła wia, bę-
dzie jej lżej. Ję zyk pol ski zna ła, więc mo gła po szu kać so bie ja kiejś pra cy. I mi mo
wszyst ko w  mie ście nie prze śla do wa no tak bar dzo au to chto nów, jak na wsiach.
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Kto wie, mo że na wet Il se przy ję ła by ją pod swój dach, bo wciąż miesz ka ła w dwu-
po ko jo wym miesz ka niu je dy nie z ma łą có recz ką.

Tak jak po przed nio, przy wi ta ło go szcze ka nie psa. Za uwa żył, że po zo stał tyl ko
je den, ale i tak nie od wa żył się wejść do do mu, do pó ki w drzwiach nie po ja wi ła się
Bri git te.

– To zno wu pan? – za py ta ła zdzi wio na.
– A gdzie dru gi pies? Nie wy sko czy na gle zza obór ki?
– Ktoś go otruł. Pro szę wejść – od par ła bez na mięt nie.
Czuł się nie swo jo, po nie waż nie miał żad ne go po wo du, by od wie dzać ob cą ko-

bie tę, w do dat ku Niem kę. Za sta na wiał się, co od po wie, je śli Bri git te za py ta, cze-
mu za wdzię cza je go wi zy tę. Zdjął be ret i  za czął mię to sić go w  dło niach, za wsty-
dzo ny i nie pew ny.

– Dzię ku ję za po moc – po wie dzia ła na gle pan na Maus se. – Wiem, że ten po tęż-
ny Ukra in iec przy wo zi mi pacz ki na pa na proś bę.

– Wy ga dał się. – An drzej uśmiech nął się nie pew nie.
–  Nie, ale do my śli łam się, w  koń cu sam pan to za pro po no wał, gdy był u  mnie

pierw szy raz. Wi dzia łam prze ra że nie w pa na oczach na wi dok mo je go do mu i wa-
run ków, w któ rych miesz kam. Po pro stu jest pan do brym czło wie kiem.

–  I  Po la kiem  – do dał. Zro bił to ce lo wo, bo chciał, że by Bri git te się przed nim
otwo rzy ła.

– Pro szę pa na, to bez zna cze nia. Raz jesz cze dzię ku ję. – Uśmiech nę ła się do nie-
go. Chy ba po raz pierw szy od chwi li, gdy się po zna li.

– Jak się pa ni do my śla, dla mnie na ro do wość rów nież nie ma zna cze nia, mi mo
że od Niem ców za zna łem wie lu krzywd.

– Ja też. – Uśmiech nę ła się gorz ko.
– Pa ni? – Uda wał zdzi wio ne go, bo zda wał so bie spra wę, że ro mans Bri git te mu-

siał nie tyl ko zde ner wo wać jej wiel bi cie la, ale praw do po dob nie tak że ro dzi ców
i krew nych.

– Tak, na wet spę dzi łam kil ka dni na ge sta po. Hel muth, ten od li stów, po rę czył
za mnie i wy szłam. Po wiem uczci wie, wca le go o to nie pro si łam. Zor ke naj pierw
był zwy kłym po li cjan tem z wy dzia łu kry mi nal ne go, po tem prze szedł do ge sta po.
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Kto wie, mo że ura to wał mi ży cie... Ko chał mnie i  nie na wi dził. To chy ba naj bar-
dziej kosz mar na sy tu acja.

– Za co pa ni tra fi ła na ge sta po? – za in te re so wał się An drzej. Na praw dę z każ dą
chwi lą in try go wa ła go co raz bar dziej.

– Mój oj ciec był dy plo ma tą. Po doj ściu Hi tle ra do wła dzy tra fił na pla ców kę do
War sza wy. Tam na uczy łam się pol skie go. Nie ste ty, za ko cha łam się w pa na ro da-
ku. Był ofi ce rem i  sza lał za mną. Do li cha, ca łe la ta miesz ka łam w  War sza wie,
a moi ro dzi ce by li szcze rze zdzi wie ni, że za uro czył mnie Po lak. Oczy wi ście nie by-
ło mo wy, że by śmy się po bra li. Kie dy by ło już wia do mo, że wy buch nie woj na, prze-
nie śli śmy się z  po wro tem do Bre slau. Są dzi łam, że ro dzi ce mnie zro zu mie ją,
zwłasz cza oj ciec, bo sam po peł nił me za lians. Mo ja ma ma po cho dzi ła z nie zbyt za-
moż nej ro dzi ny, sam pan wi dzi, że nie jest to pa łac, a jed nak mi ło ści do Po la ka wy-
ba czyć mi nie mógł. Ro dzi na si łą chcia ła mnie wy dać za Hel mu tha i pra wie się im
to uda ło... – Uśmiech nę ła się smut no.

– Ale w koń cu nie wy szła pa ni za nie go – bar dziej stwier dził, niż za py tał.
– Nie, bo zja wił się mój pol ski ko cha nek. Sam się zgło sił na ro bo ty do Bre slau,

gdy tyl ko zwol nio no go z  ofla gu. Wie lu tak ro bi ło. Naj wię cej lu dzi przy je cha ło
z Wiel ko pol ski, bo uzna li, że le piej ty rać w Bre slau, niż tra fić do obo zów.

– Od waż ny czło wiek – wes tchnął An drzej.
Re ak cja Bri git te go za sko czy ła.
– Nie był od waż ny, ale głu pi! – syk nę ła.
– Dla cze go? – Osad kow ski był szcze rze zdzi wio ny.
– Pa nie An drze ju, Bre slau by ło nie miec kie. W ca łym mie ście by ło mo że ze dwa,

trzy ty sią ce Po la ków i za chcia ło się im kon spi ra cji. Tyl ko co mo gli zro bić? Kol por-
to wać ulot ki czy pod lać dąb Hi tle ra kwa sem siar ko wym? Prze cież to by ły ja kieś
wy głu py. Na wet ta na zwa, któ rą so bie wy my śli li, „Olimp”, nie brzmia ła po waż nie.
Mo że prze ka za li kil ka cen nych in for ma cji, ale sa mi się pro si li o kło po ty. W koń cu
ktoś ich sprze dał, bo przyj mo wa li każ de go, kto mó wił po pol sku. Je den czło wiek
po cią gnął za so bą wszyst kich. Mnie też aresz to wa li, bo aku rat się zna la złam z na-
rze czo nym w  ich kon spi ra cyj nym miesz ka niu. Dzię ki in ter wen cji Hel mu tha wy-
szłam na wol ność...

– Rze czy wi ście, nie wie le mia ło to wspól ne go z praw dzi wą siat ką kon spi ra cyj ną.
W  na szej był ta ki sys tem, że je den o  dru gim nie wie le wie dział. Był, oczy wi ście,
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łącz nik z wier chusz ką, ale w ra zie wpad ki łań cu szek w pew nym mo men cie się ury-
wał. Dzię ki te mu nie by ło moż li wo ści, by na gle wpa dli wszy scy.

– Wi dzę, że zna się pan na rze czy, więc nie mu szę szcze gó ło wo wy ja śniać pew-
nych spraw – od par ła i po pa trzy ła na nie go z po dzi wem.

– A co się sta ło z pa ni wy bran kiem? – za py tał, bo nie chciał już się wy mą drzać na
te mat struk tur or ga ni za cyj nych w kon spi ra cji. W koń cu pew ne go dnia sam wpadł.

– Miał na imię Ro bert. I nie prze żył prze słu chań. A wie pan, kto go za ka to wał?
Hel muth Zor ke. Od tam tej chwi li nie chcia łam go znać, bo Ro bert nie za słu żył na
śmierć. Mó wię pa nu, to, co ro bi ła ta po żal się Bo że ko mór ka kon spi ra cyj na, nie
mia ło nic wspól ne go z praw dzi wą dy wer sją. Po zo sta łe trzy dzie ści osób wy sła no do
obo zów kon cen tra cyj nych. Mój Ro bert nie prze żył... Te raz już pan zna mo ją hi sto-
rię. Po cho wa łam mi łość na cmen ta rzu ka to lic kim nie da le ko stąd. I  pra wie co-
dzien nie go od wie dzam, bo któż in ny bę dzie to ro bił, je śli za pew ne je go ro dzi ce
nie ma ją po ję cia, co się sta ło z ich sy nem. Oni tak że ni gdy mnie nie za ak cep to wa li,
więc nie za mie rzam ich szu kać.

– Nie mo że pa ni przez ca ły czas żyć prze szło ścią – po wie dział ci cho.
–  Po wiem pa nu coś jesz cze, że by pan zro zu miał, dla cze go nie je stem w  sta nie

dojść do sie bie po śmier ci uko cha ne go. Hel muth po wie dział, że wy cią gnie Ro ber-
ta z wię zie nia, je śli za nie go wyj dę. Nie zgo dzi łam się, a te raz ży ję w po czu ciu wi-
ny. I  dla te go roz pa mię tu ję prze szłość, a  grób Ro ber ta przy po mi na mi o  mo im
grze chu. Mo głam go ura to wać, ale te go nie zro bi łam. Wie rzy łam, że mi mo mo jej
od mo wy Hel muth nie po su nie się do osta tecz no ści, ale po my li łam się. Ma wia się,
że czas le czy ra ny, ale mo ich nie jest w sta nie, bo każ de go dnia je roz dra pu ję na
no wo. Mam po czu cie, jak bym to ja go za bi ła, a nie Zor ke.

Prze łknął śli nę. Ja kiś czas te mu Nad ia sta nę ła przed po dob nym dy le ma tem, ale
ona wy bra ła ina czej i wy szła za Mak si ma Fio do ro wa. A co by się sta ło, gdy by ode-
sła ła go do dia bła? Wis sa rion mo że uciekł by przed roz bu cha ny mi od dzia ła mi
NKWD, szu ka ją cy mi żoł nie rzy z UPA, ale An drzej sie dział w ki jow skim wię zie niu
i wy star czy ło jed no sło wo, by ska za no go na śmierć. A mo że w ogó le nikt nie za-
wra cał by so bie gło wy wy ro ka mi, tyl ko za ka to wa li by go w  ce li, jak nie gdyś Hel-
muth na rze czo ne go Bri git te.

Do tknął jej szorst kiej dło ni. Je go tak że po kry ta by ła od ci ska mi od pra cy na bu-
do wie.
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–  Przy kro mi, pan no Bri git te. Uwa żam jed nak, że to nie jest pa ni wi na. Nie
mam po ję cia, co ta cy męż czyź ni so bie my ślą. Że zmu szo na do mał żeń stwa ko bie ta
w koń cu ich po ko cha? To cho re...

– My ślę, że Hel muth nie chciał ze mną być, ale mnie mieć. Jak ulu bio ny fo tel czy
ko mo dę. Nie in te re so wa ły go mo je uczu cia, na wet te do nie go. – W gło sie ko bie ty
po brzmie wa ła go rycz.

– Tym bar dziej nie po win na się pa ni ob wi niać. My ślę, że Zor ke i tak w koń cu by
go za bił, nie ko niecz nie wła sny mi rę ka mi – szep nął.

– Nie wiem, kim pan jest i dla cze go tu ze mną sie dzi. Nie mam na wet po ję cia,
dla cze go pa nu to wszyst ko opo wia dam... Sa mot ność to okrop ny stan. I pro szę mi
mó wić po imie niu, bo czu ję się, jak bym roz ma wia ła z ja kimś urzęd ni kiem.

– Niech że więc i pa ni zwra ca się do mnie po imie niu.
– Od ra zu czu ję się mniej sa mot na. – Ko lej ny raz zo ba czył na jej twa rzy uśmiech.
– Bri git te, zo staw ten dom i ten spła che tek zie mi. Wróć do Wro cła wia. Tam już

pra wie nie ma two ich ro da ków, no mo że zo sta ło ich ze trzy ty sią ce. Mó wisz do-
brze po pol sku, zmie nisz swo je da ne, bo te raz Niem com spo lsz cza ją na zwi ska od
rę ki, i  za czniesz nor mal nie żyć. Nie masz po ję cia o  upra wie zie mi czy ho do wli
zwie rząt. Mar nie jesz tu taj. Wła ści wie to we ge ta cja, bo sam wiem, co moż na uzy-
skać na kart ko we przy dzia ły, a za po mo gi dla tych, co im jesz cze zie mia nie ob ro-
dzi ła, są bar dzo ni skie. Nie naj miesz pa rob ków, bo cza sy się zmie ni ły, a i ta cha łu-
pa wy ma ga so lid ne go re mon tu. Po mo gę ci...

– Dla cze go? – za py ta ła ci cho.
Uśmiech nął się do niej i od parł bez rad nie:
– Nie wiem.
– Masz ro dzi nę?
– Tak. Żo nę, sio strę i ro dzi ców. Wszy scy miesz ka my w jed nej ka mie ni cy.
– Gdy byś był sam, po my śla ła bym, że je steś rów nie sa mot ny co ja, ale te raz już

nie mam po my słu – wes tchnę ła.
– Nie kie dy moż na czuć sa mot ność, na wet je śli wo kół jest peł no lu dzi. Wiesz, ja

tam, w środ ku... – An drzej po ło żył dłoń na swo jej pier si. – ...czu ję się cho ler nie sa-
mot ny, bo mam wra że nie, że bli scy mnie nie ro zu mie ją. A mo że ja nie chcę zro zu-
mieć ich? Nie wiem, ale od no szę wra że nie, że wciąż mu szę uda wać ko goś in ne go
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niż je stem fak tycz nie. Nikt nie po tra fi po jąć, że lu dzie się zmie nia ją, ja tak że. Na
dłuż szą me tę to jest nie do znie sie nia.

– Czło wiek to dziw na isto ta. Kie dy się do wie dzia łam o śmier ci Ro ber ta, są dzi-
łam, że umrę z ża lu i tę sk no ty. Ale nie ste ty ży ję i co dzien nie wy pa tru ję ko stu chy,
bo sa ma nie mam od wa gi, by tar gnąć się na wła sne ży cie... Kie dy Bre slau za mie-
nio no w twier dzę, każ dy chciał stam tąd uciec. A ja zo sta łam. Są dzi łam, że zgi nę,
ale los ze mnie za żar to wał. Miej sce, w  któ rym miesz ka łam kie dyś, prze sta ło ist-
nieć, więc przy je cha łam tu taj. A wy szłam z do mu tyl ko na chwi lę...

– Nie myśl o  tym, je steś jesz cze mło da i ca łe ży cie przed to bą. Jesz cze mo żesz
być szczę śli wa, ale mu sisz tro chę po móc swo je mu szczę ściu – od parł.

– A ty? – za drwi ła.
– Po ma gam szczę ściu. Dla te go tu je stem.
Bri git te mil cza ła. Pa trzy ła je dy nie na nie go prze ni kli wie swo imi smut ny mi

ocza mi. Mo że za sta no wi ły ją sło wa An drze ja, a mo że roz wa ża ła, czy nie prze nieść
się do Wro cła wia.

Nad cho dzi ła je sień. Lu dzie ku po wa li wę giel na zi mę, je śli tra fi ła się im ta ka
oka zja, al bo gro ma dzi li drew no. A  Bri git te nie mia ła ni cze go. Nie wie dział, jak
prze trwa ła po przed nie zi my. Mo że ce lo wo nie sta ra ła się ro bić za pa sów, li cząc, że
wresz cie za koń czy swój ży wot i na za wsze po łą czy się z uko cha nym Ro ber tem?

– Je śli chcesz tu zo stać, mu si my zdo być dla cie bie tro chę opa łu – oznaj mił. – Na-
stęp nym ra zem po sta ram się przy je chać na dłu żej i  coś wy my śli my. Ina czej za-
mar z niesz. A  i  ja kieś je dze nie trze ba zma ga zy no wać, bo jak śnieg za sy pie dro gi,
mój przy ja ciel nie do trze do cie bie z po mo cą. Z sa my mi kart ko wy mi przy dzia ła mi
bę dzie ci cięż ko prze trwać.

– Masz broń? – za py ta ła ni z grusz ki, ni z pie trusz ki.
– Ze so bą? Nie mam, ale w do mu ow szem. We Wro cła wiu jest te raz ty lu ra bu-

siów i  ban dzio rów, że trze ba być przy go to wa nym na naj gor sze. Gdy by ła am ne-
stia, je den pi sto let od da łem, ale dru gi so bie zo sta wi łem.

– Przy wie ziesz go na stęp nym ra zem?
– Po co? Ktoś ci gro zi? Bo isz się ko goś? – do py ty wał za trwo żo ny.
– Nie, ni ko go się już nie bo ję. Po pro stu po pro szę cię, że byś mnie za strze lił. –

Po wie dzia ła to zu peł nie po waż nie. – Mnie nie wy star czy od wa gi.
– Bri git te... – jęk nął.
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– An drzej, nikt nie bę dzie za mną pła kał, a ja się uwol nię. Mo je obec ne ży cie to
wię zie nie, a ja już nie chcę w nim sie dzieć – szep nę ła.

– Ja bę dę pła kał. To ci nie wy star czy? – od rzekł.
Przy gry zła war gi i spoj rza ła na nie go.
– Idź już, zmierz cha, a do Trzeb ni cy jest pa rę ki lo me trów...
– A obie casz, że nie zro bisz ni cze go głu pie go?
– Po wie dzia łam ci, je stem cho ler nym tchó rzem, dla te go chcia łam, że byś ty po-

zba wił mnie ży cia, je śli choć od ro bin kę mnie po lu bi łeś.
– Ni gdy wię cej mnie o to nie proś! – Wstał z drew nia nej ła wy, za ło żył be ret i na-

wet nie zwa ża jąc na uja da ją ce go psa, wy szedł na po lną dro gę wio dą cą do Trzeb ni-
cy.

Na ze wnątrz po czuł prze ni kli wy chłód. Po sta wił koł nierz kurt ki i ru szył przed
sie bie. Wście kły na sie bie i na Bri git te. Tak bar dzo chciał jej po móc, a ona wciąż
ga da ła o śmier ci. I jesz cze po pro si ła go o coś ta kie go.

– An drzej! – Usły szał za ple ca mi jej głos.
Za trzy mał się i od wró cił. Pod bie gła do nie go i po wie dzia ła ci cho:
– Prze pra szam... I przy rze kam, że ni gdy wię cej nie usły szysz ode mnie cze goś

po dob ne go. Je śli jest, jak po wie dzia łeś, i pła kał byś za mną, chcę spró bo wać za cząć
żyć od no wa.

Nie miał po ję cia, dla cze go to zro bił, ale przy tu lił moc no Bri git te. Po trze bo wał
te go. Ona chy ba rów nież, bo po czuł, że drża ła, a po chwi li usły szał jej szloch.
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17.

Wro cław, 1947

Za nim Wis sa rion wszedł do do mu, któ ry otrzy ma li po przy jeź dzie na Zie mie Od-
zy ska ne, przez chwi lę stał nie ru cho mo na po se sji i wga piał się tę po w drzwi bu-
dyn ku. Tak jak by chciał od wlec mo ment, kie dy zno wu zo ba czy Stie pa na. Ma lut kie-
go bra cisz ka, któ re go za brał ze so bą do Pol ski. Je dy ne go ży we go człon ka ro dzi ny
Zi now je wów z Ni ko ła jew ki. Sil ne go dzie cia ka, któ re mu uda ło się wyjść ca ło z wiel-
kie go gło du, któ ry za fun do wał Ukra iń com Sta lin. Wis sa rion nie mógł po jąć, dla-
cze go w pew nym mo men cie Stie pan zwró cił się prze ciw ko Po la kom. Ro zu miał, że
nie na wi dził bol sze wi ków, tak sa mo jak on, jed nak nie po tra fił po jąć nie chę ci bra ta
do lu dzi, któ rzy w  naj trud niej szym mo men cie ich ży cia wy cią gnę li do nich po-
moc ną dłoń. Ju lian na Wa lew ska nie by ła ob cą oso bą, ale bra to wą Stie pa na, a jej oj-
ciec nie gdyś dał im pra cę w ma jąt ku i dach nad gło wą.

Wi sza wy rzu cał so bie, że nie za jął się młod szym bra tem na le ży cie i  prze ga pił
mo ment, w  któ rym ze słod kie go dzie cia ka wy rósł bru tal ny po twór. Po zwo lił, by
wy cho wa li go Zi now je wo wie z  Ho rał ki, a  dla nich ist nia ła tyl ko jed na opcja dla
utwo rze nia wła sne go pań stwa – wy bi cie w pień wszyst kich Po la ków za miesz ku ją-
cych Ukra inę Za chod nią.

Przy tro czo ny łań cu chem do bu dy kun del za czął uja dać, ale nikt nie po ja wił się
w  pro gu. Wes tchnął i  wszedł po kil ku schod kach na ga nek, a  po tem otwo rzył
drzwi do do mu. Udał się do kuch ni, ale nie za stał w niej Stie pa na, tyl ko ja kąś mło-
dą dziew czy nę, trzy ma ją cą nie wiel ką sie kier kę.

– Ni cze go tu nie znaj dziesz, wy no cha! – po wie dzia ła ostro dziew czy na. – A jak
nie to, ci łeb od rą bię.

–  Je stem Wik tor, brat Di my  – od parł nie co za sko czo ny sło wa mi go spo dy ni.  –
I to jest tak że mój dom.
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Mia ła nie wię cej niż dzie więt na ście lat i  by ła smu kłą błę kit no oką blon dyn ką.
Odło ży ła sie kier kę i po wie dzia ła z ulgą w gło sie:

– Prze pra szam, my śla łam, że to ja kiś sza brow nik. A Di my nie ma.
– A kie dy wró ci? – za gad nął, bo nie miał zbyt wie le cza su.
– Pod wie czór – od par ła.
A za tem bę dzie mu siał prze no co wać u bra ta, co nie bar dzo mu się uśmie cha ło.

To nie mia ła być to wa rzy ska wi zy ta, chciał mu za dać kil ka py tań, więc mu siał na
nie go po cze kać. Po tem zaś bę dzie zbyt póź no, by wró cić do Wro cła wia.

Dziew czy na mu sia ła być kimś bar dzo bli skim dla je go bra ta, je śli krzą ta ła się po
ich do mu jak po wła snym.

– A ty kim je steś? – za py tał, sia da jąc na ła wie przy pie cu.
– Zdej mij ko żuch, w cha łu pie ma my cie pło. Mam na imię Kla ry sa.
– Je steś Ukra in ką? – za gad nął. Zna jo ma Stie pa na świet nie mó wi ła po pol sku, ale

wie lu Ukra iń ców zna ło ten ję zyk.
– Nie, je stem Po lką z Po zna nia, ale moi ro dzi ce mie li fan ta zję i da li mi dziw ne

imię.
„Cóż za po stęp”  – po my ślał z  prze ką sem Wis sa rion, bo jesz cze kil ka lat wcze-

śniej je go brat pier wej zo stał by mni chem, ani że li zwią zał się z Po lką.
– To cie ka we... – mruk nął pod no sem.
– Nie po do ba ci się, że je stem Po lką? – za py ta ła z wy rzu tem.
Wzru szył ra mio na mi, mi mo że miał ocho tę po wie dzieć Kla ry sie, iż za wsze sta-

no wi ło to pro blem dla je go bra ta, a nie dla nie go.
– Zro bię ci coś do je dze nia i dam cie płe go mle ka – za pro po no wa ła.
– Miesz kasz tu? Z Di mą?
– Tak, ale na ra zie nie chce my brać ślu bu – oznaj mi ła.
Zno wu ci snę ły mu się na usta ja kieś zło śli wo ści. Był prze ko na ny, że Kla ry sa by ła

po trzeb na Stie pa no wi do pro wa dze nia do mu, a nie do ożen ku.
– Ro zu miem – bąk nął.
– Po słu chaj, Wik to rze... Stie pan opo wie dział mi wszyst ko o swo jej prze szło ści,

ale ja i tak go ko cham, i za wsze bę dę sta wa ła za nim mu rem. Wie rzę rów nież, że
i ty pój dziesz po ro zum do gło wy i po jed nasz się z bra tem. Di ma bar dzo prze ży-
wa, że od da li li ście się od sie bie.
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Nie miał po ję cia, co Kla ry sa ro zu mia ła pod po ję ciem „wszyst ko” i czy to, co jej
na opo wia dał Stie pan, by ło zgod ne ze sta nem fak tycz nym. Nie są dził, by wy znał
dziew czy nie ca łą praw dę. Je go brat nie na le żał do lu dzi wy lew nych, zresz tą czym
miał by się chwa lić. Licz bą za mor do wa nych Po la ków, a mo że tym, jak roz gniótł bu-
cio ra mi no wo rod ka?

– A czy wiesz, dla cze go re la cje mię dzy na mi są nie naj lep sze? – za py tał zim no.
– Wiem, po do bno masz do nie go żal, że przez przy pa dek za bił ci żo nę. Ale prze-

cież by ła woj na...
Uśmiech nął się drwią co.
–  Przez przy pa dek to moż na ku rę roz je chać ro we rem  – burk nął pod no sem.  –

Kla ry so, dzi wię się, że pod cho dzisz do tej zbrod ni z ta ką lek ko ścią.
– To pro ste, ko cham go. Bez wzglę du na to, co zro bił. Choć by wy mor do wał pół

świa ta i tak bę dę go ko cha ła – po wie dzia ła z na ci skiem.
Nie chciał jej mó wić, że w każ dej chwi li mo że jej sie kie rą od rą bać gło wę, bo dla

Stie pa na oso by in nych na ro do wo ści nie by ły ludź mi. Od czło wie czał ofia ry, by zna-
leźć uspra wie dli wie nie dla swo ich czy nów.

– Ale za mier za cie się kie dyś po brać? – za py tał iro nicz nie.
– Tak, gdy już stąd uciek nie my.
– A ma cie na to wi do ki? – za in te re so wał się, bo wła śnie w tym ce lu przy je chał do

bra ta.
– Di ma za wszel ką ce nę chce się do stać do Mo na chium, nie wiem dla cze go, ale

je śli tak wy brał, po ja dę ra zem z  nim. Jest na ty le zde ter mi no wa ny, że na pew no
coś wy my śli. Nie po wiem ci ni cze go wię cej, bo nie znam szcze gó łów.

„A za tem Kla ry sa gów no wie dzia ła, je śli nie po tra fi ła na wet po wie dzieć, dla cze-
go Stie pa na cią gnie do Mo na chium” – po my ślał z prze ką sem. To ja sne, że chciał
być tam, gdzie Ban de ra.

– Nie bę dzie ci żal po rzu cać oj czy ste go kra ju? – Wis sa rion nie mógł wy zbyć się
drwią ce go to nu. Kla ry sa wy da wa ła się tak za ko cha na, że nie wi dzia ła żad nych wad
w swo im wy bran ku.

– Dla mnie naj waż niej szy jest Di ma. Pój dę z nim na ko niec świa ta.
– O ile ze chce cię ze so bą za brać. – Wi sza nie wy trzy mał, bo na iw ność dziew czy-

ny chy ba nie zna ła gra nic.
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Po pa trzy ła na nie go z wy rzu tem, a  jej błę kit ne oczy za mie ni ły się w dwie ta fle
lo du.

– Dla cze go w to wąt pisz? On wie, że zro bię dla nie go wszyst ko.
– A czy on zro bi wszyst ko dla cie bie?
– Je stem o tym prze ko na na – wy sy cza ła.
Zo sta wił ją w spo ko ju. Na wet żal mu się zro bi ło tej dziew czy ny, po nie waż nie za

bar dzo wie rzył w cu do wną prze mia nę bra ta. Za pew ne gdy już Kla ry sa prze sta nie
być mu po trzeb na, po rzu ci ją jak sta rą, zu ży tą za baw kę.

Nie wie le roz ma wia li, bo dziew czy na by ła chy ba nie co ura żo na przy ty ka mi Wis-
sa rio na. Tro chę się mę czył w  jej to wa rzy stwie i  z  ulgą po wi tał bra ta, gdy ten
w koń cu wró cił. Kla ry sa od ra zu się roz pro mie ni ła i na ło ży ła na mi skę po kaź ną ko-
pę ziem nia ków z okra są. Tak jak po dej rze wał, Stie pan trak to wał ją bar dziej jak go-
spo się ani że li na rze czo ną.

– Do kur wy ma tie ri, dla cze go te kar to fle są pra wie zim ne? – wark nął.
– Mia łeś wró cić wcze śniej, wy sty gły – wy du ka ła prze ra żo na ostrym to nem swo-

je go pa na i wład cy.
– To trze ba by ło je ugo to wać, gdy wró cę. Nie za wsze mo gę być na czas. Są dzisz,

że mam li mu zy nę z kie row cą na każ de za wo ła nie?
– Prze pra szam, Di ma. Na stęp nym ra zem po cze kam na twój po wrót. – Na Kla ry-

sie opry skli wy ton mło de go Zi now je wa nie ro bił chy ba wra że nia, bo wciąż by ła po-
tul na jak owiecz ka.

– Po daj bu tel kę, na pi je my się z bra tem. I przy go tuj coś na ząb. A po tem zo staw
nas sa mym – roz ka zał Stie pan.

Po słusz na Kla ry sa się uśmiech nę ła i  bez sło wa wy cią gnę ła z  bia łe go kre den su
bu tel kę bim bru, po tem zaś ukro iła kil ka gru bych kro mek chle ba, ka wa łek sło ni ny
i  po da ła ki szo ne ogór ki. Kie dy zaś zro bi ła wszyst ko, cze go ży czył so bie Stie pan,
bez sło wa wy szła do dru giej izby, opa tu liw szy się gru bą dzier ga ną chu stą. Za pew-
ne w po ko ju by ło chłod no, bo prze pa la no tam je dy nie od cza su do cza su, by oszczę-
dzić na wę glu i drew nie, zaś ca łe do mo we ży cie kon cen tro wa ło się w kuch ni. Wi-
sza nie ża ło wał jed nak Kla ry sy i  wca le nie dla te go, że by ła Po lką, ale do szedł do
wnio sku, iż sa ma jest so bie win na. Stie pan zro bił z niej swój pod nó żek, a ona i tak
by ła w nie go śle po za pa trzo na.
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– Ład na – po wie dział Wis sa rion, gdy za dziew czy ną za mknę ły się drzwi. – I jest
Po lką.

–  Je śli bra ku je ci ko bie ty, mo gę ci ją po ży czyć. Po uży wasz so bie i  mi od dasz.
Prze cież ktoś mu si mi go to wać i  sprzą tać, a  w  no cy mnie ogrzać, bo nie za wsze
pie rzy na wy star cza. – Za śmiał się pa skud nie.

– Ona chy ba jest w to bie bar dzo za ko cha na – po wie dział nie pew nie Wi sza.
Stie pan wzru szył ra mio na mi.
– To jej zmar twie nie. I tak ni gdy nie oże nił bym się z Po lką. W oko li cy jest, nie-

ste ty, nie wie lu Ukra iń ców. Ta swo łocz już za dba ła o to, że by nas roz pro szyć po ca-
łej Pol sce. Bo ją się, skur czy by ki, i pil nu ją po ten cjal nych wro gów jak oka w gło wie.
Co rusz krę cą się tu taj nia cy, roz py tu ją we wsi, czy nie ro bi my ja kichś ze brań al bo
nie gro ma dzi my się w jed nym miej scu – od parł obo jęt nym to nem Stie pan.

Wis sa rion się zde ner wo wał, mi mo że nie za mie rzał się wtrą cać w ży cie bra ta.
– Dał byś już spo kój. Po lka, Ukra in ka, Niem ka, co to za róż ni ca? Naj waż niej sze,

że by by ła dla cie bie do bra i  po do ba ła ci się. Two je dur ne prze są dy są na praw dę
wku rza ją ce.

– Więc py tam: chcesz ją? To bierz, po cze kam w sto do le, aż skoń czysz, że byś się
nie krę po wał, bo Kla ry sa lu bi gło śno ję czeć – wy ce dził Stie pan.

–  Je steś obrzy dli wy. Ona świa ta po za to bą nie wi dzi, a  ty chcesz z  niej zro bić
dziw kę.

– Bo nią jest, prze cież to Po lka.
Roz mo wa ze Stie pa nem przy po mi na ła ta ką, któ rą pro wa dzi się z pię cio lat ka mi.

Wis sa rion po sta no wił zo sta wić tę spra wę i prze szedł do rze czy.
– Po słu chaj, przy je cha łem do cie bie, bo je stem prze ko na ny, że od na la złeś ko goś

z na szych.
– I na wet nie zgad niesz ko go.
– Pew nie nie zgad nę...
– Wa sy la. Za ła twił so bie le we kwi ty i uciekł spod to po ra tu taj. Miesz ka we Wro-

cła wiu i na zy wa się te raz Dmy tro Tym czen ko. I też chce pry snąć do Mo na chium –
po wie dział dum nie Stie pan.

– Ja rów nież chcę stąd uciec.
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– Przy chodź więc na na sze taj ne spo tka nia we Wro cła wiu. Oma wia my tam pla-
ny prze do sta nia się na Za chód, tyl ko mu si my po cze kać, aż na zbie ra my tro chę pie-
nię dzy. Ta kie coś kosz tu je kil ka al bo na wet kil ka na ście ty się cy od łba.

Wis sa rion aż za gwiz dał, bo uświa do mił so bie, że bę dzie po trze bo wał ma łej for-
tu ny, by opła cić prze woź ni ków, któ rzy ze chcą prze my cić do ame ry kań skiej stre fy
trzy oso by.

– Po daj mi ad res, na pew no się po ja wię. To bez piecz ny lo kal?
– Na ra zie tak. Nie za uwa ży li śmy, że by ktoś po dej rza ny się tam krę cił.
–  A  są sie dzi? Wiesz, jak te raz jest. Po la cy do no szą na swo ich, a  co do pie ro na

Ukra iń ców.
– Sprze daj ny na ród – burk nął. – Tak jak i Kla ry sa.
– Mó wi ła, że ra zem uciek nie cie – za uwa żył Wis sa rion.
– Niech so bie tak my śli, ale nie za mie rzam jej cią gnąć ze so bą. Po szu kam so bie

ukra iń skiej ko bie ty. I nie martw się. To ma ły za kład sto lar ski, a my uda je my al bo
pra cow ni ków, al bo klien tów. Spo ty ka my się co czwar tek, dla te go po ju trze mu szę
je chać do Wro cła wia. Wa syl też bę dzie – oznaj mił Stie pan.

Wis sa rion się za sta na wiał, czy po wie dzieć bra tu, że za mie rza uciec ra zem
z Nad ią i swo ją cór ką. Jed nak Stie pan i tak by się prę dzej czy póź niej o tym do wie-
dział.

– Bę dzie nas tro je – po wie dział har do.
– O, ty też na tkną łeś się na ko goś z na szych. – Uśmiech nął się, jak by każ dy czło-

nek OUN-u czy UPA od na le zio ny na Zie miach Od zy ska nych był na wa gę zło ta.
–  Moż na tak po wie dzieć. Je śli wy ja dę, to tyl ko z  Nad ią i  Oleń ką. Obie są we

Wro cła wiu, bo Fio do row zo stał ja kąś fi szą w Wo je wódz kim Urzę dzie Bez pie czeń-
stwa Pu blicz ne go.

Na te sło wa Stie pan aż się pod niósł z drew nia nej ła wy.
– Zno wu ta kur wa?! Ma ło mie li śmy przez nią pro ble mów?! Prze cież to zwy kła

sprze daj na zdzi ra!
– Ona jest te raz mat ką mo jej cór ki! – wark nął Wi sza.
– Znaj dziesz jej lep szą mat kę. Po za tym czy zda jesz so bie spra wę, jak bar dzo to

mo że za szko dzić na szej spra wie? Chcesz uciec z  żo ną dy gni ta rza z  NKWD. Je śli
się zo rien tu je, wy śle za na mi pułk woj ska. Nie zga dzam się! – ryk nął.
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–  Po słu chaj, Stie pa nie Zi now je wie, two je do wódz two w  sot ni już daw no się
skoń czy ło. Nie in te re su je mnie, czy się zga dzasz czy nie. Po pro stu je śli tak bar dzo
trzę siesz ga cia mi, wy je dzie my, gdy wy już znaj dzie cie się po dru giej stro nie, wów-
czas Fio do row bę dzie mógł za an ga żo wać ca łą Ar mię Czer wo ną, a i tak wam nic nie
zro bi. To my z Nad ią po no si my naj więk sze ry zy ko.

– Tyl ko ty mi zo sta łeś, Wis sa rio nie. Je dy ny z ca łej ro dzi ny. Wiem, że masz do
mnie żal i być mo że ni gdy nie wy ba czysz mi te go, co na wy wi ja łem, ale za sta nów
się, co chcesz zro bić. On nie po pu ści, na wet je śli ma w no sie Nad ię. Zro zum, nie
bę dzie mógł so bie po zwo lić na to, że sta nie się po śmie wi skiem. A ma moż li wo ści,
że by nas wszyst kich wy koń czyć. Wa sze szan se na uciecz kę są ze ro we, ale ty mo-
żesz się ura to wać.

– Wiem, że ry zy ko jest ogrom ne, ale mu szę je pod jąć. Nad ia nie jest szczę śli wa,
a  ja mu szę pa trzeć, jak ten by dlak przy tu la mo je dziec ko, ono zaś na zy wa go oj-
cem. Nie mo gę ich tu zo sta wić, po pro stu nie mo gę.

– To już le piej od ra zu go sprząt nij – syk nął. – Bo ży wy nie po zwo li so bie ode-
brać swo jej wła sno ści.

–  Je śli nie bę dzie wyj ścia, po trak tu ję go jak Wo ro szy ło wa. Wo lał bym jed nak
skon cen tro wać się na pla no wa niu uciecz ki, a nie mor du, choć Bóg mi świad kiem,
to trud ny wy bór, bo drań za słu żył na śmierć.

– On tyl ko sko rzy stał z oka zji – prych nął Stie pan. – A tę dziw kę na le ża ło po słać
do pia chu jesz cze na Wo ły niu. Ale ty jak za wsze zli to wa łeś się nad tą su ką.

–  Skończ... Mam w  no sie two je ra dy, zaj mij się le piej wła snym ży ciem. Nad ia
wy szła za te go gno ja, bo są dzi ła, że dzię ki te mu NKWD i mi li cja prze sta ną mnie
ścią gać za za bój stwo Wo ro szy ło wa. Tak, to by ło z jej stro ny bar dzo na iw ne my śle-
nie, ale by ła zde spe ro wa na. I nie za po mi naj, że za opie ko wa ła się mo im dziec kiem.
Ja nie mo głem się nim za jąć i gdy by nie Nad ia, Oleń ka do tej po ry we ge to wa ła by
w ja kimś ob skur nym so wiec kim sie ro ciń cu. A na wet je śli uda ło by mi się ją stam-
tąd wy cią gnąć, ja kie mia ła by dzie ciń stwo? Miesz ka ła by ze mną w le sie... – Wis sa-
rion się zde ner wo wał.

–  Nie złość się, po pro stu chcę ci prze mó wić do roz sąd ku. Mo żesz mieć wie le
ko biet i jesz cze wię cej dzie ci. Za po mnij o Nad ii i swo jej cór ce. Tak bę dzie le piej dla
wszyst kich. Kie dy tu je cha li śmy, już się po go dzi łeś z  ich utra tą, a  te raz zno wu
chcesz się pa ko wać w kło po ty? Ży cie ci nie mi łe?
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Miał ra cję, pod czas po dró ży na Zie mie Od zy ska ne mó wił bra tu o tym, że Nad ia
i  Oleń ka dla nie go umar ły. Jed nak zrzą dze nie lo su spra wi ło, że je od na lazł we
Wro cła wiu, i to zmie ni ło wszyst ko.

– Ona cier pi, bo chce być ze mną. A i cór ki nie zo sta wię w ła pach te go so wiec kie-
go dra nia. Zresz tą, Stie pan, ty też byś nie od pu ścił, gdy by two je po tom stwo wy-
cho wy wał bol sze wik. Zro zum, one są mo ją ro dzi ną...

– To po rwij dzie cia ka, gdy już wszyst ko bę dzie za pla no wa ne, i w no gi. A tę su kę
zo staw Fio do ro wo wi na po żar cie. To nie je go ba chor, po go dzi się ze stra tą.

Wis sa rion wca le nie był te go ta ki pew ny. Z  te go, co mó wi ła Nad ia, ten by dlak
po ko chał Alek san drę jak wła sną cór kę i przy wią zał się do niej. Na pew no nie po go-
dził by się ła two z jej utra tą. Zresz tą sam to mógł zo ba czyć na wła sne oczy.

– Nie zo sta wię z nim Nad ii. I po wie dzia łem, nie bę dę was na ra żał. Uciek nie my,
gdy wy już bę dzie cie bez piecz ni.

– Rób, jak chcesz, ale mo im zda niem ten twój plan uciecz ki to zbio ro we sa mo-
bój stwo – po wie dział zło wróżb nie, a po tem do dał: – Za no cu jesz? Jest póź no.

– Do brze, prze śpię się w tej zim nej izbie, ale mu szę wcze śniej wstać, że by nie
spóź nić się do ro bo ty – wes tchnął Wi sza.

Wca le nie miał ocho ty zo sta wać u bra ta, ale nie miał po ję cia, w ja ki spo sób do-
trzeć o tej po rze do Wro cła wia. Wieś, w któ rej za miesz ka li, po ło żo na by ła dość bli-
sko mia sta, jed nak mar szru ta za ję ła by mu za pew ne kil ka go dzin.

– I mó wi łem po waż nie. Je śli bra ku je ci ko bie ty, mo żesz so bie wziąć Kla ry sę na
jed ną noc.

– Chy ba zdur nia łeś kom plet nie. Prze stań tak ga dać, bo za czy nasz mnie de ner-
wo wać – syk nął Wis sa rion.

– A jak cho dzisz na dziw ki, to się za sta na wiasz, kto ta ką la fi ryn dę miał przed to-
bą? Daj że spo kój, Kla ry sa jest dla mnie je dy nie ka wał kiem mię sa. No i do brą go-
spo dy nią.

– Krzyw dzisz tę dziew czy nę, wiesz o tym, praw da?
– Mam to w du pie – od parł spo koj nie Stie pan. – Gdy bym się uża lał nad każ dym

czło wie kiem, był bym fra je rem.
– Nie mó wię, że nad każ dym, ale ona jest w cie bie wpa trzo na jak w ob raz świę ty,

a ty ją trak tu jesz jak ścier kę do pod ło gi – żach nął się Wis sa rion.
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– Nie chcesz, to nie. Ale ża łuj, ma nie złe cia ło i roz kła da no gi na za wo ła nie.
Ze mdli ło go. On do sta wał sza łu na sa mo wspo mnie nie te go, co ro bił z  Nad ią

Wo ro szy łow, i krew mu wrza ła na myśl, że je go uko cha na jest w tej chwi li na ra żo-
na na to sa mo. A Stie pan miał pięk ną ko bie tę przy swo im bo ku, któ ra za nim sza-
la ła, i chciał ją ot tak od dać in ne mu męż czyź nie.

Tak jak się spo dzie wał, w są sied niej izbie by ło bar dzo zim no. Kla ry sa przy nio sła
mu pier na ty i  do dat ko wą der kę, że by nie zmarzł. Wis sa rion miał na dzie ję, że
Stie pan nie za pro po no wał dziew czy nie, by ta roz grza ła je go bra ta, bo mu siał by
wów czas opu ścić je go dom i wy ru szyć no cą w bar dzo da le ką dro gę do swo jej kwa-
te ry.

***

Na za jutrz, za opa trzo ny w ad res sto lar ni i kil ka kro mek chle ba, udał się na naj bliż-
szą sta cję ko le jo wą. Stwier dził, iż te raz już nie bę dzie mu siał roz ma wiać z bra tem
o uciecz ce, bo nie ba wem po zna tych, któ rzy le piej się na tym zna li. No i był prze-
ko na ny, że bę dzie mógł li czyć na Wa sy la. Je go ku zyn nie miał szczę ścia do ko biet,
gdy by tra fi ła mu się ta ka Kla ry sa, za pew ne no sił by ją na rę kach, gdy tym cza sem
Stie pan trak to wał ją jak ścier wo. Dzi wił się tyl ko, dla cze go wo bec te go bez ogró-
dek roz ma wiał z nią o uciecz ce do Mo na chium? Mo że je go brat był zbyt pew ny sie-
bie, a  mo że do szedł do wnio sku, że je śli coś bę dzie szło nie po je go my śli, zro bi
z nią to sa mo, co zro bił z Ju lian ną.
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18.

Wro cław, 1947

Nad ia dziw nie się czu ła, gdy lu dzie jej nad ska ki wa li. Nie mia ła bo wiem po ję cia,
czy ro bią to z wła snej i nie przy mu szo nej wo li, czy też ze stra chu przed jej mę żem.
A mo że li czy li, że dzię ki te mu coś zy ska ją? W ma ga zy nie Ko mi te tu Po mo cy nie by-
ło ina czej. Przed drzwia mi cze ka ła na nią de le ga cja zło żo na z  kie row nic twa pla-
ców ki, któ rej człon ko wie kła nia li się w pas i pra wi li jej kom ple men ty. Na stęp nie
kie row nicz ka opro wa dzi ła ją po ca łym ma ga zy nie i  za pro po no wa ła po czę stu nek
w swo im po ko ju.

–  Ależ ja nie przy je cha łam tu taj na her bat kę, ale na praw dę chcę po móc.  –
Uśmiech nę ła się. – Mo gę se gre go wać ubra nia.

–  Oczy wi ście, oczy wi ście, za raz was za pro wa dzę, to wa rzysz ko Fio do ro wa.
O pierw szej przy je dzie ktoś z „Try bu ny Dol no ślą skiej” i zro bi wam zdję cia. Za pew-
ne za mie nią też z wa mi kil ka zdań. Chcą po ka zać, że cza sy pa nów i pod da nych się
skoń czy ły – po wie dzia ła dum nie kie row nicz ka, któ ra nie da lej jak kil ka mi nut te-
mu pro po no wa ła jej, aby czas w ma ga zy nach z ubra nia mi po zo sta ły mi po UNR RA
Nad ia spę dzi ła przy her bat ce i cia stecz kach.

– Opo wiedz cie, jak to wszyst ko or ga ni zu je cie – po pro si ła Nad ia, nie ty le z cie ka-
wo ści, ile z chę ci do wie dze nia się, czy ma ja kąś szan sę, by spo tkać w tym miej scu
uko cha ne go.

Kie row nicz ka ją ka ła się nie moż li wie, za pew ne dla te go, że zja da ła ją tre ma.
W koń cu waż na oso bi stość ich od wie dzi ła i chcia ła wy paść jak naj le piej. Nad ia nie
zwra ca ła na nią uwa gi, chcia ła je dy nie wy łu skać z jej wy po wie dzi to, na czym naj-
bar dziej jej za le ża ło.

– Po po łu dniu ła du je my ko lej ne sa mo cho dy wraz z  li sta mi dla po szcze gól nych
punk tów apro wi za cyj nych, by na stęp ne go ran ka od ra zu wy je chać w te ren – oznaj-
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mi ła kie row nicz ka.
–  Tak, to do bre roz wią za nie  – mru cza ła pod no sem Nad ia i  ki wa ła gło wą jak

kacz ka, co mia ło ozna czać apro ba tę.
Po pół go dzi nie ty ra dy ko bie ty w koń cu za pro wa dzo no ją do głów nej ha li, w któ-

rej se gre go wa no da ry. We wnątrz pach nia ło świ dru ją cym w noz drzach prosz kiem
DDT. Prze kła da ła ubra nia z  jed nej ster ty na dru gą i  co chwi lę zer ka ła na drzwi,
a po tem spo glą da ła na ze ga rek i od li cza ła bez ma ła mi nu ty, gdy w ma ga zy nie po ja-
wi li się pierw si kie row cy. Je den z ko szy po sta wi ła z bo ku i cze ka ła. Znaj do wa ły się
w nim ubra nia dzie cię ce, któ re na le ża ło prze nieść do in ne go po miesz cze nia.

Wis sa rion przy je chał oko ło pięt na stej, gdy już pra wie stra ci ła na dzie ję na spo-
tka nie z nim. Kie row nicz ka uprze dza ła ją, że kie row cy nie kie dy bar dzo póź no sta-
wia ją się po no wy za ła du nek. Je śli do padł by ją pech, nie zo ba czy ła by te go dnia
Wis sa rio na. A jed nak los się do niej uśmiech nął. Ktoś za trzy mał Wi szę przy wej-
ściu, coś szep nął do ucha i  wska zał na nią pal cem. Za pew ne ów czło wiek chciał
uprze dzić kom pa na, że te go dnia ma ga zyn za szczy ci ła swo ją obec no ścią puł kow-
ni ko wa.

Pod szedł do niej po wo li i na wet na nią nie spoj rzał. Wy mam ro tał je dy nie, po co
przy je chał i po dał jej li stę.

– Wszyst ko jest przy go to wa ne. – Uśmiech nę ła się do nie go. – Jak się na zy wa cie?
– Wik tor Kraw czen ko – wy mam ro tał, wciąż się sta ra jąc, by na nią nie pa trzyć.
–  Wik to rze Kraw czen ko, wy glą da cie mi na sil ne go męż czy znę. Po mo że cie mi

prze nieść kosz z ubra nia mi dzie cię cy mi.
Zer k nął w koń cu na nią i wy du kał:
– Oczy wi ście.
Pod niósł kosz i za czął iść w stro nę nie wiel kie go po miesz cze nia, w któ rym skła-

do wa no roz ma ite rze czy dla naj młod szych miesz kań ców wo je wódz twa. Po dą ży ła
za nim, tłu ma cząc in nym pra cow ni kom, że chcia ła by jesz cze spraw dzić po rzą dek
w rze czach dla nie mow ląt. Oczy wi ście nikt z per so ne lu nie ośmie lił się za pro te sto-
wać. Nie zro bił te go rów nież Wis sa rion, w prze ciw nym ra zie mógł by się po że gnać
z pra cą.

Kie dy we szli do środ ka i za mknę li za so bą drzwi, Wis sa rion z hu kiem po sta wił
kosz na po sadz ce.
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– Zwa rio wa łaś?! – wark nął i po pa trzył na nią ta kim wzro kiem, że aż ugię ły się
pod nią no gi.

– Chcia łam cię zo ba czyć – szep nę ła.
– To sza leń stwo! Chcesz, że by twój mąż wy słał nas obo je do ła gru al bo za mknął

w wię zie niu? Cho ciaż nie, mnie od ra zu za bi je!
– Ty nic nie ro zu miesz... Od chwi li, gdy zno wu się spo tka li śmy, nie mo gę zna-

leźć so bie miej sca. Tę sk nię za to bą. A po za tym... – Prze rwa ła w pół zda nia.
Chcia ła za py tać o tę ko bie tę, u któ rej miesz kał, wła ści wie przy szła tu tyl ko z te-

go po wo du, ale wi dok Wi szy spra wił, że za czę ła się wa hać. Nie chcia ła żad nych
kłót ni, a  je śli za cznie wy py ty wać o tę ba bę i czy nić mu wy rzu ty, jej uko cha ny za-
pew ne nie omiesz ka jej przy po mnieć, że jest mę żat ką.

– Co po za tym? – burk nął.
–  Je stem za zdro sna. O  tę ko bie tę, któ ra tak bar dzo ci po mo gła  – po wie dzia ła

nie pew nie.
Wis sa rion prze wró cił ocza mi.
– Nie masz po wo du. Co kol wiek ro bię, czy nię to z my ślą o nas. Ta ba ba jest mi

jesz cze po trzeb na i mu szę zno sić jej awan se, ale nie mu sisz być o nią za zdro sna.
Zresz tą, ty co noc kła dziesz się z tym by dla kiem do jed ne go łóż ka, praw da?

Jak że do brze go zna ła.
– Na dal ko chasz mnie do sza leń stwa i nie mu szę się o nas mar twić? – za py ta ła

ża ło śnie.
–  Wciąż, za wsze i  do koń ca ży cia. A  mo że i  dłu żej, je śli po śmier ci coś jesz cze

jest – od parł z na ci skiem.
Po pa trzy ła mu w oczy i wie dzia ła już, że Wis sa rio no wi mi nę ła złość jak za do-

tknię ciem cza ro dziej skiej różdż ki. Pod szedł do niej i  za czął ca ło wać tak na mięt-
nie, że le d wie mo gła zła pać od dech.

– Ko cham cię, Wi sza. Bła gam, wy myśl coś, że by śmy zno wu mo gli się wi dy wać –
szep ta ła po mię dzy po ca łun ka mi.

– Wy trzy maj, ko cha nie. Zła pa łem kon takt z ludź mi, któ rzy po mo gą nam uciec –
po wie dział za sa pa ny.

–  Bę dę tu przy cho dzi ła, że by cho ciaż przez chwi lę na cie bie po pa trzeć. Nie
wiem, mo że po wiem, że chcę po je chać z  wa mi w  te ren... I  gdzieś się urwie my...
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Gdzie kol wiek. Bła gam, po trze bu ję cię.
– Tak, a  twój mąż wy śle za na mi dwa pa tro le z ube ka mi al bo en ka wu dzi sta mi

w  pol skich mun du rach... Na deń ko, zro zum, to jest nie bez piecz ne. Wciąż cię ko-
cham jak wa riat i już nie zre zy gnu ję z cie bie, ale mu si my być ostroż ni.

– Wiem, naj droż szy, wiem, ale nie mo głam się po wstrzy mać... Chcia łam tyl ko
cię zo ba czyć, do tknąć, usły szeć, że ty też za mną tę sk nisz. Że ta ko bie ta nic dla cie-
bie nie zna czy. Że nie zo sta wisz mnie jak wte dy, gdy od pro wa dza łeś mnie na po-
ciąg al bo gdy od sze dłeś szu kać ze msty za Ju lian nę... Bo ję się, że sam wy je dziesz,
a  ja umrę z  ża lu. Prze pra szam, nie bę dę na ci skać, by śmy spo tka li się na dłu żej.
Wy trzy mam...

Na praw dę się ba ła, że sy tu acja się po wtó rzy i  Wis sa rion zo sta wi ją sa mą. To
rów nież brak wia ry w Wi szę spra wił, że wy szła za Mak si ma. Pra gnę ła ufać, że co-
kol wiek się sta nie, nie zo sta wi jej sa mej.

–  Te raz już cię nie opusz czę, Na deń ko. Ani mo jej cór ki  – za pew nił ją żar li wie
Wis sa rion. – Je śli zna leź li śmy się w tym sa mym mie ście, to ozna cza, że od po cząt-
ku by li śmy so bie pi sa ni. Tyl ko bła gam, bądź cier pli wa i nie na ra żaj się na ja kie kol-
wiek po dej rze nia ze stro ny swo je go mał żon ka. Wiem, że we mnie zwąt pi łaś. Za-
słu ży łem na to, ale ko cham cię naj bar dziej na świe cie. I na szą Oleń kę.

Tak bar dzo chcia ła mu wie rzyć, ale gdzieś na dnie du szy wciąż czu ła lęk, że za-
raz jej szczę ście pry śnie jak bań ka my dla na. A mo że to był strach przed gnie wem
Mak si ma? Na praw dę nie mia ła po ję cia, na co by ło by go stać, gdy by ode szła i za bra-
ła mu cór kę.

– Po słu chaj, bę dę tu przy cho dzi ła, bo to je dy ny czas, z któ re go nie bę dę się mu-
sia ła tłu ma czyć Mak si mo wi. A gdy na dej dzie dzień, w któ rym bę dzie my go to wi do
dro gi, ła twiej mi bę dzie uciec stąd ani że li z do mu. Przed ka mie ni cą ca ły czas służ-
bę peł ni dwóch żoł nie rzy i  od no to wu ją każ de mo je wyj ście. Po za tym my ślę, że
ktoś za mną ła zi. Nie dla te go, że mój mąż po dej rze wa mnie o coś, ale sam wiesz,
co się te raz dzie je we Wro cła wiu. Ma my naj więk szą prze stęp czość w kra ju i czy ha-
ją ce na bol sze wi ków nie do bit ki UPA. Boi się, że ktoś ze chce mi zro bić krzyw dę.
Tu taj bę dę mia ła du żo więk szą swo bo dę, a  drzwi wyj ścio wych jest kil ka, wciąż
przy jeż dża ją i od jeż dża ją stąd fur go net ki czy fur man ki, ła twiej bę dzie mi się wy-
mknąć nie po strze że nie – prze ko ny wa ła go Nad ia.
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Po trze bo wa ła tych krót kich spo tkań, by cho ciaż z da le ka na nie go po pa trzeć. Je-
śli nie mo gli po wró cić do scha dzek w miesz ka niu Il se, za do wo li się cho ciaż tym.

– Masz ra cję, ale pro szę, nie patrz na mnie, jak byś mia ła mnie zjeść na de ser... –
Uśmiech nął się do niej czu le i  raz jesz cze po ca ło wał.  – Zwi jaj my się stąd, za nim
ktoś się za nie po koi two ją nie obec no ścią.

Po wyj ściu z ha li, w któ rej le ża ły ko sze z dzie cię cy mi ubra nia mi, po chwa li ła po-
rzą dek i  po wró ci ła do swo ich za jęć. Od pro wa dza jąc wzro kiem Wi szę, li czy ła, że
już nie ba wem zno wu go zo ba czy, bo był jej po trzeb ny do ży cia nie mal tak bar dzo,
jak po wie trze.

***

Do tar ła do do mu póź nym po po łu dniem i z em fa zą opo wie dzia ła Mak si mo wi o wi-
zy cie re por te rów z ga ze ty.

– Za pi sa łem cię do li ceum dla do ro słych, Na deń ko. Po ra dzisz so bie na pew no.
Je śli ma my po zo stać w Pol sce przez dłuż szy czas, po win naś tu zdo być ja kieś wy-
kształ ce nie – oznaj mił.

– Bar dzo się cie szę.
Na praw dę ta in for ma cja spra wi ła jej ra dość, bo im mniej cza su spę dza ła w to-

wa rzy stwie mał żon ka, tym czu ła się szczę śliw sza. Od kąd w jej ży ciu zno wu za go-
ścił Wis sa rion, z każ dym dniem czu ła co raz więk szą nie chęć do Mak si ma. Wo la ła
mieć tar czę w po sta ci Oleń ki, bo wów czas Mak sim nie wy py ty wał zbyt szcze gó ło-
wo, co ro bi ła, za py ta ła więc:

– A na sza cór cia gdzie się po dzie wa?
– Jest z Mar thą na po dwór ku – po wie dział i pod szedł do okna, by po pa trzeć na

Alek san drę bu ja ją cą się na ob skur nej huś taw ce. Nad ia zro bi ła to sa mo. Mak sim
przy tu lił ją moc no i szep nął: – Gdy byś ode mnie ode szła, pod pa lił bym świat.

Prze łknę ła śli nę. Ta kie wy zna nia w  chwi li, gdy pla no wa ła z  Wi szą uciecz kę,
wpro wa dza ły ją w ner wo wy stan.

– Ni g dzie się nie wy bie ram, Mak si mie – wy du ka ła.
– Wiem, po pro stu chcę, że byś wie dzia ła, jak bar dzo cię ko cham. I na szą có recz-

kę rów nież.
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Przy mknę ła po wie ki. Fio do row nie ja ko zmu sił ją do mał żeń stwa, w za mian ofe-
ru jąc wol ność An drze jo wi, a to nie mia ło nic wspól ne go z praw dzi wą mi ło ścią i by-
ło zwy kłym szan ta żem. Pra gnął ją mieć jak ulu bio ny przed miot i nic go nie ob cho-
dzi ły jej uczu cia. Są dził, że z cza sem go po ko cha, ale po tym, co chciał zro bić Wis-
sa rio no wi, nie po tra fi ła. Po za tym od kąd się ga ła pa mię cią, w jej ser cu ist niał tyl ko
je den męż czy zna. To by ła trud na mi łość, wy ma ga ją ca po świę ceń, skom pli ko wa-
nych wy bo rów i wza jem nej ak cep ta cji. Fio do ro wa ni gdy nie by ło by na to stać. Być
mo że to służ ba w zbrod ni czej or ga ni za cji zro bi ła z nie go czło wie ka, któ ry zdo by-
wał, co chciał, choć by idąc po tru pach. I to do słow nie.

Wie dzia ła, że mu si uśpić je go czuj ność. Po sta no wi ła, iż po raz pierw szy, od kąd
się po zna li, wy zna mu mi łość, mi mo że by ło to kłam stwo. Kie dy py tał, czy go ko-
cha, od po wia da ła „tak”, jed nak ni gdy nie po wie dzia ła te go sa ma z sie bie. Nie mia-
ła jed nak wy rzu tów su mie nia, tak jak nie miał ich Mak sim, gdy za pro po no wał jej
mał żeń stwo w  za mian za uwol nie nie An drzej ka, znisz cze nie akt spra wy śmier ci
Gri go ri ja Wo ro szy ło wa i ła skę dla Wis sa rio na Zi now je wa.

– Ko cham cię, Mak si mie. Bar dzo... – szep nę ła. Czu ła klu skę w gar dle, gdy wy po-
wia da ła te sło wa, zwłasz cza że nie da lej jak dwie go dzi ny wcze śniej za de kla ro wa ła
do zgon ną mi łość Wi szy.

Jesz cze moc niej ją przy tu lił, a po tem po wie dział zdu szo nym gło sem:
– Je stem naj szczę śliw szym czło wie kiem na świe cie, bo mo ja Na deń ka mnie ko-

cha. Je steś naj pięk niej szym pre zen tem, ja ki mo głem otrzy mać od lo su. Dam ci
wszyst ko, rzu cę pod no gi ca ły świat...

A  jed nak zro bi ło się jej przy kro, że tak pa skud nie go oszu ka ła. Po czu ła ucisk
w doł ku i chcia ło się jej pła kać. Gdy by nie ist niał w jej ży ciu Wis sa rion, na praw dę
mo gła by ob da rzyć uczu ciem Mak si ma i  nie zwa ża ła by na to, kim jest i  czym się
zaj mu je. Zwłasz cza tu taj, we Wro cła wiu, mo gła zo ba czyć, jak wie le mia ła szczę-
ścia. Lu dzie zma ga li się z  nie do bo rem je dze nia, ciek ną cy mi da cha mi, ści skiem
w  swo ich kwa te rach i  wciąż mu sie li oglą dać się za sie bie. Tak, okre śle nie „Dzi ki
Za chód” ide al nie pa so wa ło do te go miej sca i na wet nie po tra fi ła so bie wy ob ra zić,
co czu li prze sie dleń cy, któ rzy tra fi li tu za raz po za koń cze niu woj ny.

Ża ło wa ła na wet zwy kłych Niem ców, któ rzy mu sie li opu ścić swo je do my, choć
miesz ka li w nich przez więk szość swo je go ży cia. Tak jak lwo wia nie zmu sze ni by li
wy je chać ze swo je go uko cha ne go mia sta. Cza sa mi usły sza ła to i owo na te mat po-
czy nań so wiec kich żoł nie rzy, któ rzy nie tyl ko wszyst ko nisz czy li, ale tak że do pusz-
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cza li się bru tal nych gwał tów na nie miec kich ko bie tach. Dla niej nie by ło to ni czym
no wym – czer wo no ar mi ści za wsze za cho wy wa li się jak by dło.

Uczyn na Il se Schle sin ger tak że pa dła ofia rą ra dziec kie go żoł da ka, któ ry przez
kil ka dni ją wię ził w jej wła snym miesz ka niu i gwał cił, gdy tyl ko na szła go ocho ta.
Po do bno mia ła wie le szczę ścia, po nie waż opraw ca był ofi ce rem i za ży czył so bie, by
Il se by ła tyl ko do je go dys po zy cji. In ne ko bie ty pa da ły ofia ra mi gwał tów zbio ro-
wych, bru tal nych po bić i zwy rod nia łych prak tyk, po któ rych al bo sa me umie ra ły,
al bo otrzy my wa ły kul kę.

Nad ia wzdry gnę ła się na sa mą myśl o tym, bo wie dzia ła, jak wie le kosz to wa ły ją
ucie chy cie le sne z Wo ro szy ło wem, a po tem ze straż ni kiem w wię zie niu ge sta po.
Pa mię ta ła, jak Mak sim obu rzał się na po czy na nia Gri go ri ja, ale czy on sam był lep-
szy od nie go? Róż ni ca po le ga ła tyl ko na tym, że ten pierw szy żą dał cie le snych
uciech od mło dziut kiej, ni cze go nie świa do mej dziew czyn ki, a Fio do row od do ro-
słej ko bie ty, któ rą naj nor mal niej w świe cie za stra szył.

– Prze pra szam, że nie mo gę dać ci dziec ka – po wie dzia ła na gle, by jesz cze bar-
dziej roz czu lić mał żon ka.

– Prze cież to nie two ja wi na, ko cha nie. Ma my na szą Oleń kę i chwi la mi za po mi-
nam o tym, że nie ja ją spło dzi łem. Do sta łem od lo su wię cej, niż mógł bym ma rzyć.
Pięk ną, czu łą żo nę i mą drą, ślicz ną có recz kę. Jest do cie bie po do bna, rów nie do-
brze mo gła byś być jej praw dzi wą mat ką.

–  Mak si mie, pro szę, po wiedz, że Ber nard Sta wic ki nie zgi nął z  mo je go po wo-
du – wy szep ta ła.

Za drżał, a to ozna cza ło, że w tej kwe stii nie miał czy ste go su mie nia.
– Oczy wi ście, że nie. Ni gdy bym cze goś po dob ne go nie zro bił. – Ko lej ny raz gor-

li wie za pew nił ją o swo jej nie win no ści w tej kwe stii i zno wu wy czu ła, że kła mał.
Po my śla ła, że gdy by kie dyś jej po ta jem ne schadz ki z Wi szą wy szły na jaw, za bił-

by ich obo je. A na wet je śli da ro wał by jej ży cie i wy ba czył ten ro mans, za mie nił by
ich dom w  twier dzę, a  ona zo sta ła by je go więź niem na resz tę ży cia. Na wet nie
chcia ła so bie wy ob ra żać, ja kie tor tu ry za sto so wał by wo bec Zi now je wa, za nim po-
zba wił by go ży cia. Jak by do pie ro te raz do tar ło do niej, jak by ła głu pia i nie od po-
wie dzial na. An drzej miał słusz ność i  Wi sza tak że. Da ła się po nieść uczu ciu, roz-
pie ra ła ją ra dość, że Wis sa rion prze żył, i przez to zro bi ła się cho ler nie nie ostroż-
na. Na wet jej po mysł z pra cą spo łecz ną w ma ga zy nach z ubra nia mi no sił po smak
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ry zy ka. Zgłu pia ła kom plet nie, mo gła się do my ślić, że jej pil nu ją. Mąż wie lo krot nie
mó wił jej prze cież o tym, jak nie bez piecz ne jest to mia sta i jak wie lu wro gów zy-
skał nie któ ry mi swo imi de cy zja mi. Tym cza sem ona się upie ra ła, że by spo ty kać się
z Wis sa rio nem w miesz ka niu Il se dwa al bo trzy ra zy w ty go dniu. Na praw dę by ła
kom plet ną idiot ką.

„Gdy byś ode szła, pod pa lił bym świat”  – po wta rza ła w  kół ko i  wy rzu ca ła so bie
głu po tę. Jed ne po po łu dnio we piesz czo ty nie mo gły uśpić czuj no ści ko goś ta kie go
jak Mak sim. Nie uf ność by ła wpi sa na w je go ży cio rys, jak w jej mi łość do Wis sa rio-
na.

–  Je steś naj lep szym mę żem na świe cie  – po wie dzia ła w  koń cu i  cmok nę ła go
w po li czek.

Po pa trzył na nią z roz czu le niem.
– Masz ta kie pięk ne, peł ne mi ło ści spoj rze nie. Two je oczy tak cu dow nie błysz-

czą, ko cham w nich te cho chli ki – od parł, nie ma jąc po ję cia, że owe iskier ki w jej
oczach nie ma ją związ ku z nim.

– Dla te go nie mu sisz być o mnie za zdro sny. Na wet je śli ktoś ze mną flir tu je, pa-
mię taj, że ko cham tyl ko cie bie. – Nie chcia ła, że by kto kol wiek miał przez nią kło-
po ty, więc mu sia ła uda wać, że ten wzrok szczę śli wie za ko cha nej ko bie ty spo wo do-
wa ny jest uczu ciem do mę ża.

– Ale by łem, je stem i bę dę. Nie kie dy my ślę so bie, że każ dy męż czy zna, któ ry cię
zo ba czy, ze chce mi cie bie ode brać.

– Ko cha nie... – Uśmiech nę ła się pół gęb kiem. – To nie za zdrość, to ob se sja.
– Tak, wa riu ję na two im punk cie. W pra cy je stem zim ny, rze czo wy i bez względ-

ny, ale przy to bie mięk nę. Są dzi łem, że z cza sem mi przej dzie, ale jest do kład nie
od wrot nie.

– Mak si mie, tyl ko pro szę, po wiedz mi praw dę. Ktoś mnie pil nu je?
– Dla cze go py tasz? – Na gle głos Fio do ro wa zro bił się chłod ny.
– Bo mam wra że nie, że ktoś za mną ła zi. Je śli to ktoś od cie bie, bę dę spo koj niej-

sza – skła ma ła.
– Moi lu dzie to idio ci. Mie li to ro bić dys kret nie, że byś nie czu ła się skrę po wa-

na – burk nął. – Je steś żo ną puł kow ni ka NKWD, kto wie, co strze li do gło wy pol-
skim ban dy tom. Oba wiam się, że pro ces człon ków Za rzą du Głów ne go Wol no ści
i  Nie za wi sło ści z  Rze pec kim bę dzie wy star cza ją cym stra sza kiem dla in nych, ale
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kto wie, co tym lu dziom roi się w gło wie. Na deń ko, mam tu wie lu wro gów: nie-
miec ką par ty zant kę, nie do bit ki UPA i  AK... Bo ję się o  cie bie. Każ dy, kto cho ciaż
od ro bi nę mnie zna wie, że naj więk szą ka rą dla mnie by ła by utra ta cie bie, a nie ży-
cia. A w na szych sze re gach tak że zda rza ją się zdraj cy. Mu sia łem... Prze pra szam.

– W ta kim ra zie nie ma o czym mó wić, je śli to twoi lu dzie – od par ła bez tro sko. –
Szko da, że wcze śniej mi nie po wie dzia łeś, nie de ner wo wa ła bym się, że ktoś chce
mi zro bić krzyw dę.

–  Nie chcia łem, że byś czu ła się pil no wa na. Po my śla ła byś, że ci nie ufam  – od-
parł.

Wła śnie tak po my śla ła. W prze ciw nym ra zie przy znał by się od ra zu, że z uwa gi
na jej bez pie czeń stwo bę dzie przez ca ły czas pod ob ser wa cją. Nie za wsze mo gła
ko rzy stać z  sa mo cho du i  gdy by w  isto cie ktoś chciał się ode grać na Fio do ro wie
i zro bić jej krzyw dę, miał by ku te mu wie le oka zji. Jed nak fakt, że Mak sim nie po-
roz ma wiał z nią na ten te mat, był sy gna łem alar mo wym. Oka za ło się, że An drzej
zdo łał le piej po znać jej mę ża niż ona sa ma.
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19.

Wro cław, 1947

Te go dnia Mar cel był w  wy jąt ko wo pa skud nym na stro ju, po nie waż je go po dróż
w oko li ce Wał brzy cha oka za ła się kom plet nie bez pro duk tyw na. Ni cze go cie ka we-
go nie zna leź li, mi mo że roz ko pa li po ło wę przy do mo we go ogród ka. Na szczę ście
gdy wró cił, Ma ry sia spa ła, a  Mi chaś za brał bra ta na po dwór ko. Spadł pierw szy
śnieg i pod eks cy to wa ni chłop cy po sta no wi li po ha sać po za do mem, a on mógł od-
po cząć w ci szy i spo ko ju.

Mar ta po sta wi ła na sto le ta lerz pa ru ją cej zu py i ko szyk z gru by mi paj da mi.
– Mar ce lek, mo że przy wió zł byś ja kie goś mię si wa? Świę ta idą. Na Strze lec kim za

ka wa łek wie przo wi ny ży czą so bie for tu nę – zwró ci ła się do mę ża.
–  Co się dzi wisz, Bo że Na ro dze nie się zbli ża. Do brze, Mar tu siu, ro zej rzę się

i coś wy kom bi nu ję.
– Jak by ci się uda ło ku pić wię cej, da ła bym ro dzi com i An drzej ko wi.
Tym ra zem po sta no wił się zbun to wać, cho ciaż wcze śniej nie mó wił ani sło wa na

te mat pre zen tów dla ro dzi ców Mar ty w po sta ci róż nych ra ry ta sów, któ re przy wo-
ził do do mu. Nie był chy try i gdy by miał nor mal nych te ściów, nie ba by im przy chy-
lił, jed nak oni trak to wa li źle nie tyl ko je go, ale przede wszyst kim Mar tę. Wi dział
nie raz, jak bar dzo ją to bo li, i wte dy czuł się win ny. Jed nak Osad kow scy nie zmie-
nią do nich na sta wie nia pod wpły wem cie lę ci ny.

– Mar tu siu, wim, że to są twoi ro dzi ce, ale przej rzyj na oczy. Nie sza nu ją ci za
grosz, wiecz nie ci coś wy po mi na ją, a ty chcesz ich ob da ro wać ta ki mi pre zen ta mi –
po wie dział cie pło.

– Nie bę dę mo gła nor mal nie świę to wać, wie dząc, że u nich na sto le tak pu sto...
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Wie dział, że w ten spo sób je go żo na chce so bie zjed nać bli skich. Za pew ne pró-
bo wa ła im udo wod nić, że Mar cel jest do brym i za rad nym mę żem. Je mu już prze-
sta ło za le żeć na ak cep ta cji te ściów. Nie mógł cof nąć cza su ani też na pra wić swo ich
błę dów, ale jed no by ło pew ne: ko chał Mar tę i dzie cia ki i po da ro wał by im gwiazd kę
z nie ba, gdy by mógł. Na wet je go kon szach ty z Fio do ro wem mia ły na ce lu po pra-
wie nie by tu swo jej ro dzi nie, bo on nie po trze bo wał wie le. Od kąd się gał pa mię cią,
no sił w kół ko to sa mo odzie nie, aż znisz czył je do ku ment nie, i ja dał pro ste po tra-
wy. Przy wykł nie ty le do nę dzy, co do bar dzo skrom ne go ży cia. Jed nak wciąż pa-
mię tał, z  ja kie go do mu wy szła Mar ta i  ja ki do bro byt za pew niał jej Wi told. Nie
mógł więc do pu ścić, by przy nim mia ła gor sze wa run ki i po czu ła się nim roz cza ro-
wa na.

– Do brze, żo necz ko, jak coś znaj dę, ku pię wię cej, a ty zde cy du jesz, jak to po roz-
dzie lać – od parł.

– Dzię ku ję. – Uśmiech nę ła się do nie go, a po tem spoj rza ła na sto ją cy na ko mo-
dzie ze gar. – Te ma łe czor ty już po win ny wró cić, bo ciem no się ro bi. – Po de szła do
okna, otwo rzy ła je i za czę ła na wo ły wać: – Mi cha łek, Ignaś!

Nie ste ty, nikt nie od po wie dział. Sam za czął się nie po ko ić i  wo łał ich ra zem
z Mar tą, gdy do do mu wbiegł za ru mie nio ny Mi chał i krzyk nął:

– Ta ta, ma ma, Ignaś się za po dział!
– Jak to się za po dział? – za py tał Mar cel i od ra zu się zde ner wo wał.
Wro cław jesz cze nie dźwi gnął się po ob lę że niu, wszę dzie by ło peł no ru mo wisk

i za pa dlin. Po ciem ku ła two by ło o tra ge dię. Od ra zu ze rwał się z miej sca, nie do-
koń czyw szy obia du, i za czął się ubie rać, in da gu jąc Mi cha ła:

– Gdzie ście by li, kie dy go zgu bi łeś?
Chło piec się roz be czał i nie był w sta nie wy du sić z sie bie sło wa.
– Recht, po ka żesz mi – zde cy do wał Mar cel.
– O mój Bo że... – jęk nę ła Mar ta i tak że za czę ła za kła dać bu ty.
– Mar tu siu, leć na gó rę. Niech An drzej i Bo guś nam po mo gą, do pó ki jesz cze nie

jest cał kiem ciem no. Mo że go znaj dę gdzieś na po dwór ku, ale jak te czor ty wy la zły
za bra mę, Ignaś mógł za błą dzić w mie ście – po wie dział rze czo wo, ale ca ły trząsł się
ze zde ner wo wa nia. Nie spło dził te go dzie cia ka, ale trak to wał go jak wła sne go sy-
na. Gdy by mu się coś sta ło, ani on, ani Mar ta nie prze ży li by te go.
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Wy biegł na po dwór ko, ale po mal cu nie by ło śla du. La tem za zwy czaj ktoś sie-
dział na ze wnątrz, o  tej po rze ro ku jed nak ni ko mu nie wpa dło by do gło wy, że by
wy sta wiać ta bo re ty i  ga wę dzić przed bra mą. Krzy czał, na wo ły wał i  w  koń cu wy-
szedł na uli cę. Za cze piał wra ca ją cych z  pra cy prze chod niów, py ta jąc, czy nie wi-
dzie li ma łe go chłop ca w czer wo nej kurt ce, a na wet zaj rzał do po bli skiej pie kar ni
i skle pu że la zne go. Nikt nie wi dział dziec ka bez opie ki.

Wró cił przed bra mę, gdzie sta li już wszy scy spod piąt ki, a  tak że Bo guś i  Ma-
rian ka.

– Gdzie jest mój wnu sio? – szlo cha ła sta ra Kacz ka no wa – Tyl ko on i Ja dziuch na
mi po zo sta li! Ra tuj cie mo je go Igna sia! To syn Wi tol dzia, je go pier wo rod ny!

– Niech że się ma mu sia uspo koi – zru ga ła ją Mar ta. – Znaj dzie my go.
Za pew ne sa ma by ła bli ska pa ni ki, ale hi ste ria te ścio wej wca le jej nie po ma ga ła.
–  Na wsi to mo głaś pusz czać dzie ci sa me na dwór, ale tu taj? To nie od po wie-

dzial ne – po wie dział Eu ge niusz Osad kow ski.
W tym mo men cie Mar cel miał ocho tę wziąć go za kla py płasz cza i wrzu cić pod

tram waj. Dzie cia ki z oko licz nych ka mie nic bie ga ły sa me po po dwór ku i pil no wa ły
się na wza jem. Je go chłop cy by li by wręcz ob ra że ni, gdy by mat ka cho dzi ła z ni mi na
po dwór ko, po nie waż uwa ża li, że są na to za du zi i in ne baj bu sy by się z nich śmia-
ły. Nie by li już ose ska mi i przy tyk te ścia był zu peł nie nie na miej scu.

–  A  mo że by tak pan dok tór po mógł w  po szu ki wa niach, za miast traj lo wać  –
burk nął Mar cel.

Rzad ko kie dy od zy wał się do te ścia, bo ten trak to wał go jak gó wien ko le żą ce na
dro dze, ale te raz Osad kow ski mógł by so bie da ro wać.

– Pew nie, ło bu zie, ty się nie mar twisz, bo to nie twój syn! – za pisz cza ła Kacz ka-
no wa.

– Trzy maj mni, Bo guś, bo ni wy trzy mam – jęk nął Mar cel. – I tak mam ner wy jak
po stron ki.

– Za mknij dzia pę, sta ra drum lo[43]! – krzyk nął brat Ma rian ki.
Ni gdy wcze śniej, na wet pod wpły wem sil ne go wzbu rze nia, Bo guś nie ośmie lił

się ode zwać w ten spo sób do Fe li cji Kacz ka no wej. Na praw dę mu sia ła wy pro wa dzić
go z  rów no wa gi. Te ścio wa Mar ty by ła tak zszo ko wa na, że w  mig za mil kła, tyl ko
tak sta ła z roz dzia wio ną bu zią, jak by na man nę z nie ba cze ka ła.
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Nie by ła to jed nak po ra na kłót nie, bo na le ża ło czym prę dzej od na leźć Igna sia.
Roz dzie li li się i  każ dy po szedł w  in ną stro nę, po nie waż chłop czyk mógł pójść
gdzie kol wiek. Mi chał nie był w  sta nie po wie dzieć na wet, w  któ rym mo men cie
dzie ciak znik nął mu z oczu. Ob rzu ca li się kul ka mi ze świe że go śnie gu i czę ścio wo
bło ta, bo bia łe go pu chu nie na pa da ło aż tak wie le, a po tem przy szły dzie cia ki Kaź-
mier cza ków i  zro bi ło się za mie sza nie. Po kil ku mi nu tach, mo że po kwa dran sie,
Mi chaś spo strzegł, że nie ma ni g dzie bra ta. Ca ła fe raj na obec na na po dwór ku za-
czę ła szu kać dzie cia ka. Spraw dzi li w  piw ni cy i  ko mór kach, któ re te raz ro bi ły za
chle wi ki, a  na wet klat ki scho do we w  są sied nich bu dyn kach. Nie zna leź li jed nak
chłop ca i wów czas Mi chał po sta no wił po wia do mić ro dzi ców.

Mar cel nie miał po ję cia, jak dłu go krą żył po oko li cy, za glą da jąc nie mal w każ dą
dziu rę i py ta jąc wszyst kich o chłop ca w czer wo nej kur tecz ce. By ła dość cha rak te ry-
stycz na, bo ma ło kto no sił ko lo ro we ubran ka i to da wa ło na dzie ję, że ktoś go za pa-
mię tał. Jed nak dzie ciak prze padł jak ka mień w wo dę. Po go dzi nie Le mań ski wró-
cił przed bra mę, tak jak się umó wił z  po zo sta ły mi oso ba mi, któ re bra ły udział
w po szu ki wa niach, i wte dy za pła ka na Mar ta wy du ka ła przez łzy:

– Ta ka star sza ko bie ta go wi dzia ła...
– To chy ba recht? – zdzi wił się Mar cel.
–  Ale ona go wi dzia ła ko ło tej par ce li, co stoi ten na wpół za wa lo ny bu dy nek.

A co, je śli tam po lazł i ja kaś ścia na na nie go ru nę ła? Mar cel, bła gam, trze ba na mi li-
cję iść al bo do stra ży.

– Za nim si zbio rą, to ru ski rok mi nie – oznaj mił. – Po każ mi, gdzie do kład nie ta
ko bi ta go wi dzia ła.

Po bie gli do ru mo wi ska. Wszę dzie wi sia ły kar to no we ta blicz ki ostrze gaw cze, że
bu dy nek gro zi za wa le niem i pod żad nym po zo rem nie na le ży się krę cić w je go po-
bli żu. Cóż z te go, je śli Ignaś jesz cze do brze czy tać nie po tra fił. Ciem no się zro bi ło
cał ko wi cie, ale na szczę ście Bo guś za brał ze so bą la tar kę. Omiótł dość nie mra wym
sno pem świa tła bu dy nek w  na dziei, że do strze że chłop ca. W  koń cu czer wo na
kurt ka po win na być wi do czna na tle spa lo nych ru in.

– Nie ma go – jęk nę ła pa ni Osad kow ska.
–  Nie wia do mo, ta la tar ka mar nie świe ci  – po wie dzia ła Mar ta, wga pia jąc się

w  prze ra ża ją cą bu do wlę. Jed na ze ścian wciąż sta ła, ale resz ta by ła w  opła ka nym
sta nie.
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–  Mam do świad cze nie w  od gru zo wy wa niu, pój dę i  spraw dzę  – za pro po no wał
An drzej.

– Jesz cze i sy na stra cę... – bia do li ła pa ni Ka ta rzy na.
W koń cu usły sze li głos Bo gu sia:
– Jest. Mi gnę ło mi coś czer wo ne go za tą ster tą da chó wek.
An drzej nie za mie rzał usłu chać mat ki, ale Mar cel zła pał go za rę kę i po wie dział

sta now czo:
– Ja pój dę. To mój syn.
Mar ta za kry ła dłoń mi twarz, jak by nie chcia ła pa trzeć na ak cję ra tow ni czą w wy-

ko na niu mał żon ka.
– Bła gam, Mar cel ku, uwa żaj na sie bie...
Nie od po wie dział. To oczy wi ste, że nie miał ocho ty obe rwać bel ką stro po wą ani

zdech nąć pod gru za mi. Wziął la tar kę od Bo gu sia i udał się w stro nę ru mo wi ska.
Po świe cił i zo ba czył mio ta ją ce go się chłop ca w czer wo nej kurt ce.

– Ignaś, Ignaś, to ty? – za czął na wo ły wać.
– Ta ta, po móż mi. Ta ta, mo ja no ga! – krzyk nął chło piec, a po tem Mar cel usły szał

je go ża ło sny płacz.
Pod biegł do miej sca, w któ rym znaj do wał się ma lec, i spo strzegł, że ten nie mo-

że się wy do stać z ru in, bo jed na no ga za kli no wa ła mu się po mię dzy dłu gą drew-
nia ną bel ką a  frag men tem ścia ny. Usi ło wał ją pod nieść, by uwol nić dziec ko, ale
oka za ło się to trud niej sze, niż my ślał, bo dru ga część kło dy przy wa lo na by ła ce gła-
mi. Sztyw na rę ka też nie uła twia ła Mar ce lo wi za da nia.

– Ta ta już jest. No ni płacz, bo masz ślo zy do pa sa. Chłop cy si ni ma żą. Za raz cię
z tej ka la man cji[44] wy cią gnę.

– A la nie do sta nę? – wy du kał przez łzy Ignaś.
– Ni, żad ny go la nia ni bę dzji.
Uspo ka jał go, pró bu jąc wy cią gnąć nóż kę chłop ca. W  koń cu się zde ner wo wał

i z ca łej si ły po pchnął cięż ką kło dę. Sto pa zo sta ła uwol nio na, ale na stą pi ło coś w ro-
dza ju efek tu do mi na. Prze su nię ty ka wał drze wa po ru szył ster tę gru zu, a ta po sy-
pa ła się na le d wie trzy ma ją cą pion ścia nę.

– Mi szaj[45], Ignaś do ma my, mi szaj! – krzyk nął. – Ile sił masz!
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Ścia na ru nę ła. Mar cel w mig się zo rien to wał, że ani chło piec, ani on nie zdą żą
uciec. Rzu cił się więc na Igna sia, za sła nia jąc go wła snym cia łem przed spa da ją cy mi
frag men ta mi mu ru. Znaj do wa li się spo ry ka wa łek od ścia ny, więc ist nia ła szan sa,
że prze ży ją i nie zo sta ną cał kiem przy wa le ni gru zem. Na gle po czuł strasz li wy ból,
po nie waż kil ka ce gieł ude rzy ło go w  gło wę. Świat za wi ro wał mu przed ocza mi
i zdo łał je dy nie jęk nąć, za nim stra cił przy tom ność.
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20.

Wro cław, 1947

Mar ta Le mań ska przez ca ły czas się za sta na wia ła, jak bę dą wy glą da ły te go rocz ne
świę ta Bo że go Na ro dze nia, ale w naj czar niej szych snach nie prze wi dzia ła, że pew-
ne go dnia w ogó le prze sta nie się tym przej mo wać. Wcze śniej roz wa ża ła, czy po-
win na urzą dzić wie cze rzę wi gi lij ną i wszyst kich do sie bie za pro sić, łącz nie z Ma-
rian ną i Bo gu siem, czy cze kać na ruch ro dzi ców. Oba wia ła się, że na pię ta sy tu acja
po mię dzy człon ka mi ro dzi ny mo że do pro wa dzić do ka ta stro fy przy świą tecz nym
sto le, ale li czy ła, iż w jej do mu mo że po wstrzy ma ją się od dziw nych roz mów, przy-
ty ków i zło śli wo ści.

Mar cel z Bo gu siem przy wieź li ze wsi tro chę mię si wa i wę dlin i tak jak za pla no-
wa ła, część z  tych dóbr za nio sła bli skim. Za le ża ło jej, by w  koń cu po pa trzy li na
Mar ce la in ny mi ocza mi i prze sta li go na zy wać kry mi na li stą. Po ło ży ła pa ku nek na
sto le w kuch ni ro dzi ców, któ rą ci dzie li li z mło dy mi Osad kow ski mi, Fe li cją i Jadź-
ką, po czym po wie dzia ła dum nie:

– Mar ce lek zor ga ni zo wał to wszyst ko. Dla was rów nież.
– Nikt go o to nie pro sił – fuk nął oj ciec. – Mo że zno wu ukradł, wal nąw szy go spo-

da rza młot kiem.
Zde ner wo wa ła się na do bre.
– Wiesz co, ta to, wstyd mi za cie bie. Nie po tra fisz zo ba czyć w Mar ce lu ni cze go

do bre go. Na wet je śli po peł nił kie dyś błąd, mia ło to miej sce daw no te mu. Jest
wspa nia łym mę żem i jesz cze wspa nial szym oj cem. I po wiem ci coś jesz cze... świę-
ta spę dzi my sa mi!

Na praw dę mia ła dość. Oj ciec wciąż się za cho wy wał, jak by miał pra wo każ de go
oczer niać, je śli naj dzie go ta ka ocho ta.
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– To za bie raj to swo je mię so od spe ku lan tów i wra caj do sie bie. – Eu ge niusz nie
za mie rzał spusz czać z to nu.

– Zo sta wię, niech cho ciaż in ni ma ją do stat nie świę ta – burk nę ła. – Wi told Kacz-
kan znę cał się na de mną. Nie sie dział w  wię zie niu, był za moż ny i  wy kształ co ny,
a jed nak po tra fił się za cho wy wać jak po twór. Nie raz mnie ude rzył i cią gle mi lżył...

– Ni gdy w to nie uwie rzę. – Wzru szył ra mio na mi. – On nie ży je, zgi nął za mę czo-
ny przez tych gnoi, a  ty na wet po je go śmier ci nie po tra fisz do ce nić te go, co dla
cie bie zro bił. Wziął cię, cho ciaż by łaś brze mien na z in nym, któ re goż z męż czyzn
stać by by ło na po do bne po świę ce nie?

– Mar ce la, ta to – syk nę ła. – Ignaś prze cież nie jest je go sy nem. Sta ra łam się być
do brą i  lo jal ną żo ną dla Wi tol da. Trwa łam przy nim aż do śmier ci, więc cze go ty
ode mnie chcesz?

– Ni cze go. Po pro stu wy szłaś za mor der cę i kry mi na li stę. Ta ki wstyd...
– A przed kim tat ko tak bar dzo się wsty dzi? – za py ta ła ja do wi cie. – Tat ce się wy-

da je, że ca ły czas miesz ka na wsi?
– Przed na szy mi są sia da mi – od parł.
– Gdy by nie ta głu pia Jadź ka, któ ra sta nę ła by na gło wie i bez maj tek po środ ku

pla cu Grun waldz kie go, że by ja kie go chło pa pod ła pać, nikt z są sia dów nie miał by
po ję cia, że Mar cel miał pro ble my z pra wem. Wszy scy go lu bi li, na wet Kaź mier cza-
ko wie, a oni ma ło ko go po wa ża ją.

– Te raz to po wa ża ją was obo je, An drze ja, tę dziw ną ze zo wa tą ko bie tę i jej le ni-
we go bra ta, bo przy jeż dża do was ta bol sze wic ka wy wło ka.

Nie chcia ła już dłu żej cią gnąć te go te ma tu. Ani też po ru szać kwe stii świąt.
Miar ka się prze bra ła i nie za mie rza ła wię cej to le ro wać obelg oj ca, rzu ca nych pod
ad re sem jej mę ża. Na wet ta sta ra kan dy ba[46], Fe li cja Kacz kan, by ła bar dziej po-
wścią gli wa.

Wró ci ła do do mu zła jak nie szczę ście. Nie ste ty, Mar cel był te go dnia w rów nie
fa tal nym na stro ju, a jak by te go wszyst kie go by ło ma ło jej sy nek za gi nął. Nie po tra-
fi ła by okre ślić sło wa mi te go, co po czu ła, gdy zdy sza ny Mi chaś prze ka zał im hio bo-
we wie ści. Od ra zu z Mar ce lem ru szy li na po szu ki wa nia, a po tem przy łą czy li się
do nich ro dzi ce, są sie dzi, a  na wet dok tor Szczu rek. Każ dy ją po cie szał i  po tra fił
ra cjo nal nie po dejść do spra wy, oprócz Fe li cji, któ ra nie mal od ra zu wpa dła w hi-
ste rię. A Mar ta od no si ła wra że nie, że po ru sza się jak na krę co na za baw ka. Do gło-
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wy przy cho dzi ły jej naj strasz niej sze sce na riu sze, bo w ta kim mie ście jak Wro cław
o tra ge dię nie by ło trud no. Co rusz moż na by ło się na tknąć na ja kieś nie bez piecz-
ne ru mo wi sko i krą ży ły ban dy roz ma itych prze stęp ców. Nie po tra fi ła na wet wy eli-
mi no wać z roz wa żań po rwa nia jej dziec ka, cho ciaż jak kol wiek dzia ła ły we Wro cła-
wiu licz ne szaj ki, to ra czej na sta wio ne by ły na sza bro wa nie, a nie na mor do wa nie
ma łych dzie ci.

Kie dy w  koń cu od na leź li Igna sia, oka za ło się, że ten za kli no wał się w  gru zach
bu dyn ku, któ ry prze zna czo no do roz biór ki. Ist nia ła oba wa, że je dy na ścia na, któ ra
po zo sta ła z nie wy so kiej ka mie ni cy, mo że w każ dej chwi li ru nąć. Pa da ły pro po zy cje
roz ma ite, a  na pierw szy plan wy su wa ła się jed na  – na le ża ło po wia do mić ja kieś
służ by, by po mo gły jej dziec ku wy do stać się z ru in, ale nikt nie wie dział, czy we-
zwać ka ret kę, straż po żar ną, a  mo że na wet mi li cję. Za nim na stą pił ja ki kol wiek
kon sen sus w tej kwe stii, Mar cel zde cy do wał się pójść po syn ka Mar ty.

Te raz sta ła nie da le ko i drża ła już nie tyl ko o Igna sia, ale tak że o mę ża. I wte dy
sta ło się naj gor sze – ścia na ru nę ła tuż obok nich. Ogrom ny tu man ku rzu spra wił,
że wi docz ność spa dła do ze ra. Mar ta za czę ła krzy czeć i chcia ła po biec w kie run ku
chmu ry py łu, ale dok tor Szczu rek zła pał ją wpół i nie po zwo lił, by wy ko na ła choć by
krok.

– Puść mnie, do cho le ry! – krzy cza ła. – Zo staw mnie! Ja mu szę do nich iść, oni
mnie po trze bu ją! Mu szę im po móc, mu szę ich ura to wać!

Za rów no za wa le nie ścia ny, jak i krzy ki Mar ty spra wi ły, że lu dzie za czę li się gro-
ma dzić wo kół bu do wli. Ja kiś przy tom ny je go mość po sta no wił po biec na naj bliż szy
ko mi sa riat mi li cji, by ta po wia do mi ła po go to wie i  in ne służ by, któ re mo gły by
przyjść z po mo cą przy gnie cio nym lu dziom.

– Mar ta, ni tur buj si, ja pój dę! – krzyk nął Bo guś.
– Jesz cze i ty zgi niesz – za wy ro ko wa ła Ma rian na.
– Raz si za wa li ło, to si dru gi raz ni za wa li. – Wzru szył ra mio na mi – Inu ciem no

jak w du pie u Mu rzy na.
Eu ge niusz Osad kow ski prych nął dziw nie, sły sząc te sło wa, cho ciaż po wi nien się

już do pew nych rze czy przy zwy cza ić, miesz ka jąc w jed nym do mu z przed sta wi cie-
la mi pro le ta ria tu.

– Tu cza[47] ta ka, ży ni w ząb ni zo ba czysz, gdzie le żą – za wy ro ko wa ła Ma rian ka,
ale nie za mie rza ła za trzy my wać bra ta.
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A Mar ta wciąż się wy ry wa ła z ob jęć dok to ra Szczur ka, bo chcia ła jak naj prę dzej
od na leźć syn ka i mę ża. W pew nej chwi li stra ci ła kom plet nie si ły. Prze sta ła się sza-
mo tać, tyl ko wtu li ła się w ra mio na Paw ła i za czę ła szlo chać. Nie wi dzia ła po tę pia-
ją ce go wzro ku Jadź ki, któ ra bar dziej by ła prze ję ta amo ra mi niż ca łym zaj ściem.

Nie mia ła po ję cia, jak wie le cza su mi nę ło, gdy z chmu ry py łu wy nu rzy ła się po-
stać Igna sia. Za pew ne upły nę ło nie wię cej niż kil ka mi nut, ale dla niej to by ła
wiecz ność. Ma lec uty kał, ale po za tym nic mu nie by ło. Pła kał roz dzie ra ją co, ale nie
z po wo du ob ra żeń cie le snych. Po wta rzał w kół ko: „Ta ta, ta ta... on umarł”. Pod bie-
gła do syn ka i przy tu li ła go, sta ra jąc się nie my śleć o je go sło wach. Naj pierw mu-
sia ła go uspo ko ić i prze ko nać, że wiel ki Bo guś za raz przy pro wa dzi do nich Mar ce-
la.

Mi mo wrza wy, któ ra za pa no wa ła do oko ła, usły sze li głos Bo gu sia:
– Jest! Jest! Dok to ra! We zwij ci dok to ra!
W po bli żu zna la zło się ich na wet dwóch, jej oj ciec i Pa weł Szczu rek. Osad kow ski

stał jak po sąg i uda wał, że nie sły szy, ale jej współ lo ka tor od ra zu ru szył w kie run-
ku ru mo wi ska.

– I tak ni cze go ze so bą nie mam, a am bu lans nie wia do mo kie dy przy je dzie! Do
na sze go do mu nie jest da le ko, niech ktoś mi przy nie sie mo ją tor bę le kar ską!  –
krzyk nął.

Ma rian na po de szła do Mar ty i wy cią gnę ła z kie sze ni jej płasz cza klu cze, a po tem
po pę dzi ła w kie run ku ka mie ni cy.

Ignaś nie co się uspo ko ił i wte dy Mar ta po de szła do Fe li cji.
– Pro szę się nim za jąć... Ja mu szę... Ja mu szę tam iść.
Kacz ka no wa, któ ra za le wa ła się łza mi, na gle jak by oprzy tom nia ła i wzię ła na rę-

ce wnucz ka, a po tem ob sy pa ła go po ca łun ka mi. Po chwi li zaś po wie dzia ła:
– Że by tyl ko Mar cel prze żył...
Mar ta nie wie le wi dzia ła, bo gę sty pył wciąż uno sił się w po wie trzu i co chwi lę

po ty ka ła się o ja kieś ce gły, frag men ty oścież nic czy wy sta ją ce dru ty. W koń cu ich
zo ba czy ła. Mar ce la, któ re go gło wa przy po mi na ła krwa wą mia zgę, Paw ła po chy lo-
ne go nad jej mał żon kiem i  sto ją ce go obok Bo gu sia z  la tar ką, któ ry za wo dził jak
ma łe dziec ko od sta wio ne na gle od pier si.

–  Pa weł, czy on ży je?  – wy mam ro ta ła, ku ca jąc przy Mar ce lu, któ re go ca łe cia ło
po kry wa ła gru ba war stwa py łu. Wy glą dał, jak by ktoś ob sy pał go wap nem. Je dy nie
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w oko li cy gło wy uj rza ła krwa wą pla mę.
– Ży je, ale od ra zu ci po wiem, że do brze nie jest. Nie zo stał przy gnie cio ny, ale

obe rwał frag men tem ścia ny.
– Po wiedz, że bę dzie żył, pro szę... – jęk nę ła bła gal nie.
– Nie mo gę na tę chwi lę mu po móc. Za raz przy je dzie ka ret ka i w szpi ta lu obej-

rzą ob ra że nia. Nie po tra fię ni cze go kon kret ne go po wie dzieć. Le d wie co wi dzę.
– Bę dzji żył – wy chli pał Bo guś. – I ni ga daj głup tactw, bo ci w ma zak za ma lu ji.
Uklę kła przy Mar ce lu, chwy ci ła je go dłoń i za czę ła mó wić:
– Ko cha ny mój, nie mo żesz mnie zo sta wić, sły szysz? Nie mo żesz mnie tak zo-

sta wić z troj giem dzie ci. Jak ja so bie bez cie bie po ra dzę? One mnie wy koń czą. Tak
sa mo jak ro dzi ce i  Kacz ka no we. Zo sta nę sa ma jak ten pa lec. Tak bar dzo cię ko-
cham, ale prze cież ty o tym wiesz...

Prze ma wia ła do nie go, mi mo że wca le nie by ła pew na, czy ją sły szał. Dok tor
Szczu rek przy słu chi wał się jej sło wom i pa trzył na nią dziw nym wzro kiem. Jak by
za zdro ścił ran ne mu męż czyź nie, że ten mo że coś po dob ne go usły szeć z ust Mar ty.
Mo że to nie by ła wła ści wa chwi la, ale w tym mo men cie Mar ta uświa do mi ła so bie,
że Pa weł na praw dę był w niej za ko cha ny. Ni gdy wcze śniej coś ta kie go nie przy szło
jej do gło wy, a je go aten cję wo bec niej uwa ża ła za prze jaw uprzej mo ści, a kto wie,
mo że na wet li to ści. Te raz jed nak pa trzył na nią tak, jak by wła śnie ob dzie ra ła go ze
złu dzeń.

Am bu lans przy je chał po kil ku na stu mi nu tach i za brał Mar ce la do szpi ta la. Żo na
chcia ła po je chać ra zem z nim, ale sa ni ta riu sze nie chcie li jej za brać. Po wie dzie li je-
dy nie, że od wo żą pa cjen ta do szpi ta la Wszyst kich Świę tych. Na szczę ście nie mia-
ła do nie go da le ko, ale nie wie dzia ła, czy po win na pójść tam od ra zu, czy mo że za-
jąć się syn kiem, któ ry wciąż był w szo ku. Zresz tą i je go sto pę na le ża ło opa trzyć.

Fe li cja Kacz ka no wa, któ ra prze ży ła chy ba ja kieś ob ja wie nie, po wie dzia ła: – Igna-
sio wi nic nie jest, a gdy wró ci my do do mu, dok tór obej rzy mu nóż kę. Jedź do mę-
ża, a ja się bę dę mo dli ła, że by wy szedł z te go ca ło. Osło nił wła snym cia łem mo je go
Igna sia! Ura to wał mu ży cie! I mnie, bo ja bym nie prze ży ła, gdy by mo je mu wnu-
sio wi coś się sta ło.

Li czy ła, że coś po dob ne go usły szy od ro dzi ców, ale ci by li za ję ci je dy nie uspo ka-
ja niem Igna sia, o jej mę żu nie po wie dzie li ani sło wa. Ani mat ka, ani oj ciec nie za-
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pro po no wa li jej, że pój dą z  nią, by czu wać przy Mar ce lu, a  mo że ra czej przy sa li
ope ra cyj nej, bo jak po wie dział Pa weł, na pew no nie wy star czy zwy kły opa tru nek.

Po szła z  Bo gu siem, któ ry za miast ją po cie szać, po padł w  przy gnę bie nie i  co
chwi lę wy bu chał szlo chem. Praw dę mó wiąc, wca le jej to nie po ma ga ło. Prze ciw nie,
za czy na ła tra cić na dzie ję.

***

Szpi tal, któ ry tak że zo stał nie co znisz czo ny pod czas ob lę że nia Bre slau, już czę-
ścio wo wy re mon to wa no i  dzia ła ło w  nim kil ka od dzia łów. Jed nak po dob nie jak
wie le in sty tu cji we Wro cła wiu w tym cza sie spra wiał wra że nie pro wi zor ki.

Ko lej ny raz stra ci ła ra chu bę cza su. Wy da wa ło się jej, że mi ja ją go dzi ny, gdy
tym cza sem jej ze ga rek wska zy wał, iż upły nę ło za le d wie dwa dzie ścia mi nut. Wga-
pia ła się w drzwi, za któ ry mi wal czo no o ży cie Mar ce la, i cze ka ła, aż uj rzy w nich
le ka rza, któ ry po wie jej, że mąż wyj dzie z te go, a ob ra że nia nie by ły tak po waż ne,
jak się wy da wa ło.

Nie po tra fi ła po wie dzieć, jak dłu go sie dzie li z Bo gu siem na ko ry ta rzu przed sa-
lą szpi tal ną, gdy wresz cie drzwi za skrzy pia ły i uj rza ła le ka rza w bia łym ki tlu po-
pla mio nym krwią. Męż czy zna otarł pot z czo ła i oznaj mił:

– Za ło ży li śmy mu dwa dzie ścia szwów, po wi nien z te go wyjść, ale być mo że bę-
dzie miał pro ble my ze wzro kiem.

– Cał ko wi cie bę dzji śli pun der[48]? – za py tał z trwo gą Bo guś.
– Nie wiem – od parł le karz i roz ło żył bez rad nie rę ce.
Po chwi li znik nął za ko lej ny mi drzwia mi, a im po zo sta ło się tyl ko mo dlić.
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21.

Wro cław, 1947

Bri git te Maus se nie sko rzy sta ła z pro po zy cji Il se Schle sin ger, by ta u niej za miesz-
ka ła do cza su, aż znaj dzie dla sie bie in ne lo kum. Jed nak po sta no wi ła po słu chać ra-
dy An drze ja i przy je cha ła do Wro cła wia. Naj pierw uda ła się do sto sow ne go urzę du
i te raz na zy wa ła się Bry gi da Mau zer. Po dob nie zro bił je go kum pel z pra cy i choć
na zwi ska zmie niać nie mu siał, te raz na ka zał mó wić do sie bie „He niek”.

Pol skie wła dze, któ re nie ja ko zmu sza ły po zo sta łych na obec nych te re nach
Niem ców do spo lsz cze nia swo ich imion i na zwisk, pra gnę ły na de wszyst ko wy peł-
nić wo lę Sta li na, by Pol ska sta ła się kra jem jed no rod nym et nicz nie. An drzej wi-
dział w  tym jed nak in ne za le ty. Au to chto ni bu dzi li wśród przy by łych na Zie mie
Od zy ska ne lu dzi agre sję. Trud no się by ło dzi wić, w koń cu Trze cia Rze sza zgo to wa-
ła im pie kło na zie mi, ale on nie my ślał jak in ni. Chy ba dzia ło się tak dla te go, że
przez ca łe la ta miał za mie dzą Ukra iń ców i nie pa trzył na nich przez pry zmat ich
na ro do wo ści. Jed nych lu bił czy sza no wał bar dziej, in nych mniej. Na wet rzeź, któ-
rej do ko na li ukra iń scy chło pi wraz z sot nia mi UPA, nie zmie ni ła je go po strze ga-
nia. Miał nie gdyś żo nę Ukra in kę i nie wy ob ra żał so bie, że mógł by ją ob wi niać za
po czy na nia jej po bra tym ców.

Tak sa mo by ło z Niem ca mi. Za znał od nich wie lu krzywd, po dob nie jak Na deń-
ka, ale nie wrzu cał wszyst kich do jed ne go wor ka. Ni gdy nie ubli żył na przy kład Il-
se Schle sin ger, cze go nie moż na by ło po wie dzieć o je go są sia dach. Emi lia po wie-
dzia ła mu pew ne go dnia, że ni gdy nie za ko chał by się w Niem ce. My li ła się, to nie
mia ło dla nie go zna cze nia.

Bri git te tak że by ła ofia rą tej woj ny. Naj pierw mu sia ła się zmie rzyć z nie chę cią
ro dzi ców do jej wy bran ka, któ ry miał nie szczę ście uro dzić się Po la kiem, a po tem
Hel muth Zor ke go za ka to wał. I to tyl ko dla te go, że Bri git te nie chcia ła wyjść za te-
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go opraw cę w za mian za wol ność uko cha ne go. Te raz drę czy ły ją wy rzu ty su mie nia
tak po tęż ne, że je dy nym jej ma rze niem by ło po dzie le nie lo su ko chan ka. Osad kow-
ki był prze ko na ny, że gdy by Nad ia nie zde cy do wa ła się na ślub z  Fio do ro wem
i przez to An drzej, a co gor sza Wis sa rion stra ci li by ży cie, tak że ob wi nia ła by sie bie,
a nie ka ta.

Mak sim nie był dur niem. Mógł wspa nia ło myśl nie po da ro wać mu wol ność, że by
zdo być Nad ię, bo do sko na le wie dział, że ich mał żeń stwo na le ży już do prze szło ści.
Jed nak Wis sa rio na Zi now je wa nie mógł zo sta wić przy ży ciu, bez wzglę du na zło-
żo ne obiet ni ce. Za pew ne do sko na le wie dział, że tyl ko za ko cha ny do sza leń stwa
męż czy zna jest w sta nie za mor do wać czło wie ka, któ ry skrzyw dził je go wy bran kę.
A Wis sa rion zro bił to w Ni ko ła jew ce z Wo ro szy ło wem, nie ba cząc na kon se kwen-
cje, któ re mo gą go spo tkać za ten czyn.

Bri git te do sta ła za kwa te ro wa nie na Bi sku pi nie. Nic nad zwy czaj ne go, po pro stu
do ko op to wa li ją do ja kiejś pol skiej ro dzi ny, któ ra nie mo gła się po ła pać, czy pan na
Bry gi da Mau zer jest Po lką, czy Niem ką. Mó wi ła do brze po pol sku, ale mia ła twar-
dy ak cent. Po la cy zza Bu ga, któ rzy lek ko za cią ga li, bra ni by li za Ukra iń ców, a nie-
któ rzy Niem cy za Po la ków. Jak by te raz mia ło to ja kie kol wiek zna cze nie.

Je go no wa zna jo ma otrzy ma ła po sa dę eks pe dient ki w  pry wat nej pie kar ni, po-
nie waż prze pi sy mó wi ły, że Niem cy nie mo gą być za trud nia ni w  pań stwo wym
han dlu i w kil ku ga łę ziach usług, ale nie na rze ka ła, mi mo że na le ża ła do osób dość
so lid nie wy kształ co nych. W koń cu ta tuś dy plo ma ta za dbał, by skoń czy ła naj lep sze
szko ły i zda ła ma tu rę. Naj pew niej kon ty nu owa ła by edu ka cję na jed nym z nie miec-
kich uni wer sy te tów, ale pan na Maus se po sta no wi ła po sta wić się ro dzi com
i wbrew ich wo li wyjść za pol skie go ofi ce ra. Wy buch woj ny po krzy żo wał ich pla ny,
ale dla ro dzi ców Bri git te by ła by to do sko na ła oka zja, by wy dać ją za praw dzi we go
Niem ca, lo jal ne go funk cjo na riu sza ge sta po, i wy słać na stu dia.

Emi lia wciąż na rze ka ła, że mi mo zda nej ma tu ry mu si pra co wać ja ko ka sjer ka,
ale Bri git te się cie szy ła, że w  ogó le do sta ła ja kąś po sa dę. Je go no wa zna jo ma za-
cho wy wa ła się tak, jak by wła śnie się uro dzi ła i wszyst ko, co wi dzia ła do oko ła, by ło
dla niej no we i atrak cyj ne.

***
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Spo tka li się w  jed nej z ka wiar ni. An drzej do pie ro wte dy mógł ze stu pro cen to wą
pew no ścią stwier dzić, że ma do czy nie nia z ko bie tą ze zdjęć zna le zio nych pod gru-
za mi jed nej z  wro cław skich ka mie nic. Wło sy do pro wa dzi ła do ła du, a  na wet od-
wie dzi ła fry zje ra, su kien ka z  UNR RA zaś zde cy do wa nie bar dziej pod kre śla ła jej
ko bie cość niż łach ma ny, któ re no si ła na wsi.

Usia dła przy sto li ku i uśmiech nę ła się do An drze ja.
– Wiesz co? Je steś mo im anio łem. Zna la złam się w pie kle, a ty mnie z nie go wy-

cią gną łeś. Nie dość, że stra ci łam uko cha ne go, to jesz cze ży łam z po czu ciem wi ny,
iż przy czy ni łam się do je go śmier ci. Mia łeś ra cję od sa me go po cząt ku. Po win nam
ob wi niać opraw cę, a nie sie bie. Dzię ku ję ci po sto kroć.

–  Anio łem?  – Zmie szał się, po nie waż wca le tak o  so bie nie my ślał. Był pra wie
pew ny, że gdy by Bri git te nie by ła tak uro dzi wa, wy rzu cił by i li sty, i fo to gra fie i na-
wet nie za sta na wiał by się nad jej lo sem. A  po tem po znał ją i  po czuł, że obo je są
roz bit ka mi na ja kimś mo rzu sza leń stwa i nie wie dzą, w któ rą stro nę po pły nąć, że-
by od na leźć szczę ście i za cząć żyć w zgo dzie ze so bą. – Mo że po pro stu masz sła-
bość do pol skich ofi ce rów.

– By łeś ofi ce rem, a te raz pra cu jesz na bu do wie? – za py ta ła nie co zdzi wio na.
– Jak by to po wie dzieć...? Wal czy łem w in nym woj sku niż lu do we. Nie chcia łem

słu żyć w  sze re gach ar mii, któ rą do wo dzo no z  Mo skwy. Sta łem się po dej rza nym
ele men tem.

– Czy ta łam w ga ze tach o pro ce sach lu dzi, któ rzy two rzy li pod zie mie nie pod le-
gło ścio we w Pol sce. I po wiem ci, nie ro zu mia łam, dla cze go nę ka się tych, któ rzy
po mo gli So wie tom wy grać tę woj nę.

– Pew nie dla te go, że nie chcie li śmy mieć w kra ju ani Hi tle ra, ani Sta li na. Oba-
wia li się, iż na no wo stwo rzy my pod ziem ne pań stwo, tyl ko wróg się zmie ni. Bri-
git te, zo sta li śmy per fid nie oszu ka ni przez Ro sjan  – wes tchnął.  – Dla te go im nie
ufam.

– Ja tym bar dziej. Wi dzia łam na wła sne oczy, co ro bi li, gdy przy by li na te zie-
mie... Cho ciaż na pew no ist nie ją ja cyś po rząd ni Ro sja nie.

– Na pew no, ale ja nie mia łem oka zji po znać ni ko go ta kie go. – Uśmiech nął się
do Bri git te.

Do strzegł w  jej oczach iskier ki ra do ści. Już nie pa trzy ła na nie go prze raź li wie
smut ny mi ocza mi, tak jak by na praw dę po wró ci ła z  pie kła. Trud no by ło na zwać
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po wo jen ny Wro cław nie bem, ale na pew no by ło tu le piej niż w jej sta rej cha łu pie.
Przy naj mniej mia ła ja kiś kon takt z  ludź mi, bo we Wro cła wiu zo sta ło jesz cze tro-
chę Niem ców. Mo gła pójść na ka wę cho ciaż by z Il se Schle sin ger al bo... z nim.

– Po zna łam w skle pie ko bie tę, któ ra przy by ła tu z War sza wy. Po do bno jest tam
du żo go rzej niż tu taj.

– To praw da. Nie mia łem oka zji zo ba czyć na wła sne oczy, co zro bio no z na szej
sto li cy, ale ga ze ty wciąż o tym pi szą.

–  Nie czy ta łam pol skich ga zet, gdy za czę ły się uka zy wać. Ży łam w  kom plet nej
izo la cji... Dom, cmen tarz...

– Do tej po ry się za sta na wiam, co ty wła ści wie ja dłaś.
– Mia łam tro chę za pa sów i pie nię dzy. Jesz cze do czter dzie ste go szó ste go w oko-

li cy miesz ka ło wie lu Niem ców, za wsze po mo gli, a przy naj mniej nie trak to wa li jak
wro ga. Do koń ca się łu dzi li, że bę dą mo gli zo stać na swo jej zie mi. Te raz pew nie
od dy cha ją z ulgą, bo tu taj nie cze ka ło by ich nic do bre go. Po tem da li mi kart ki... Ja-
koś prze ży łam.

– Mo głem wy je chać z żo ną do An glii. Tam miesz ka jej oj ciec i za pew ne na star-
cie by nam po mógł, ale nie po tra fię się na to zdo być. Wszyst ko się w mo im ży ciu
zmie ni ło, bo świat się zmie nił. Kie dyś by łem ofi ce rem, sy nem zie mia ni na z am bi-
cja mi i tak że by łe go ofi ce ra, a naj więk szą tra ge dią dla mo ich ro dzi ców by ły nie wła-
ści we ma ria że ich dzie ci. Mar ta, mo ja sio stra, za ko cha ła się w ubo gim chło pa ku,
a ja w Ukra in ce.

– Two ja żo na jest Ukra in ką? – za py ta ła, marsz cząc brwi.
Za pew ne by ła zdzi wio na, bo opo wia dał jej o Emi lii, ale nie wspo mi nał o Nad ii.

W je go ro dzi nie mał żeń stwa trwa ły przez ca łe ży cie i wszel kie od stęp stwa od te go
trak to wa no ja ko wiel ki wstyd. Ko ściół nie uzna wał roz wo dów, więc dla nich dru ga
żo na by ła sta wia na na rów ni z ko chan ką.

– Mo ja pierw sza żo na – bąk nął.
– Nie próż no wa łeś...
– Tak się nam dziw nie ży cie po ukła da ło. Nad ia tak że miesz ka we Wro cła wiu, co

spę dza sen z po wiek Emil ce.
– Ja by ła bym spo koj na, gdy bym mia ła ta kie go mę ża jak ty – od par ła Bri git te i się

za wsty dzi ła, jak by wła śnie pal nę ła głup stwo.
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An drze jo wi na to miast zro bi ło się przy jem nie, bo ostat nio od no sił wra że nie, że
wszyst kich za wiódł. Ro dzi ców, po nie waż bro nił ho no ru Na deń ki jak nie pod le gło-
ści, i Emil kę, bo nie po tra fił jej uszczę śli wić i spra wić, że by za czę ła mu ufać.

Do strzegł zmie sza nie Bri git te i po sta no wił ob ró cić wszyst ko w żart.
– Chy ba się ob ra żę. No ale trosz kę za zdro sna to byś mo gła być.
– Mo że bym by ła, ale ni gdy byś się o tym nie do wie dział. – Uśmiech nę ła się do

nie go.
– Oczy wi ście żar tu ję. To, że mam dru gą żo nę, nie ozna cza, że je stem ba wi dam-

kiem. Nie bie gam za spód nicz ka mi.
Te sło wa za brzmia ły nie co fał szy wie. W koń cu za in te re so wał się lo sem Bri git te

tyl ko dla te go, że spodo ba ła mu się na zdję ciach i  roz czu li ło go jej peł ne smut ku
spoj rze nie. Tak nie za cho wu je się szczę śli wie za ko cha ny czło wiek. Nie szu ka no-
wych zna jo mo ści ani przy gód i nie in te re su je się in ny mi ko bie ta mi. Bri git te zdo-
ła ła go od ro bi nę po znać i  wie dzia ła, że czuł się sa mot ny, mi mo iż był żo na ty,
a obok sie bie miał oprócz swo jej po ło wi cy tak że ro dzi ców i sio strę.

– Wie rzę, że tak jest – po wie dzia ła ko bie ta. – Ni gdy nie zdra dził byś żo ny.
– Wła śnie. – Uśmiech nął się kwa śno.
Przy po mnia ły mu się po cząt ki zna jo mo ści z Emi lią. Bar dzo chciał się jej po do-

bać i ro bił wszyst ko, by jej za im po no wać. A jed nak wciąż był wier ny Nad ii i uwiódł
pan nę Lam par ską do pie ro wów czas, gdy sta ło się ja sne, że je go mał żeń stwo jest
wła ści wie mar twe, a  żo na da ła mu coś w  ro dza ju bło go sła wień stwa. On tak że
zwró cił jej wol ność, że by mo gła bez skrę po wa nia ko chać męż czy znę, któ ry był wpi-
sa ny w jej ży cie od dzie ciń stwa.

– Jesz cze raz dzię ku ję ci za wszyst ko. I tak bę dę cię uwa ża ła za swo je go anio ła,
bez wzglę du na to, jak bar dzo bę dziesz się kry go wał – po wie dzia ła z na ci skiem. –
A te raz mu szę już iść, bo spóź nię się do pra cy. Dzi siaj mam zmia nę od czter na stej.

Z wiel kim ża lem że gnał się z Bri git te. Mi mo że pan na Maus se by ła ko bie tą po
przej ściach i  mia ła swo je pro ble my, czuł spo kój w  jej to wa rzy stwie. Nie oba wiał
się, że go skry ty ku je al bo ze chce na rzu cać mu wła sne zda nie.

Wy szedł na uli cę i po dą żył w stro nę do mu. On już miał faj rant, więc nie śpie szył
się zbyt nio. Ostat nio co raz mniej chęt nie wra cał do sie bie, choć Emi lia już mu nie
cio sa ła koł ków na gło wie jak kie dyś i sta ła się dla nie go obrzy dli wie mi ła. Mógł by
się z te go cie szyć, gdy by nie to, że wy czu wał w jej za cho wa niu nie szcze rość. Jak by
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uda wa ła, że ak cep tu je je go po my sły, wy bo ry i de cy zje. Był prze ko na ny, że gdy się
zła mie i za pi sze do par tii, wy rze ka jąc się swo ich daw nych ide ałów, sta nie się dla
niej czło wie kiem sła bym i po zba wio nym za sad.

Rok czter dzie sty siód my po wo li od cho dził do prze szło ści, a  on nie po tra fił
opty mi stycz nie pa trzeć w przy szłość.

Gdy się zbli żał do pla cu Strze lec kie go, gdzie ro iło się od by le jak skle co nych bu-
dek i lu dzi chcą cych coś ku pić lub sprze dać, a mo że ra czej wy mie nić jed ne sprzę ty
na in ne, ktoś mu po ło żył dłoń na ra mie niu i moc no ści snął. Prze stra szył się i gwał-
tow nie od wró cił.

– Masz ta kie prze ra że nie w oczach, jak byś du cha zo ba czył – po wie dział ze śmie-
chem Wa syl.

By li przy ja ciół mi od nie pa mięt nych cza sów, cho ciaż nad szedł ta ki mo ment, gdy
ich wza jem na sym pa tia za mie ni ła się w nie chęć i mu sia ło dojść do tra ge dii, że by
na po wrót za czę li ze so bą nor mal nie roz ma wiać.

–  A  jed nak Kacz ka no wa do brze wi dzia ła i  na praw dę przy je cha łeś do Wro cła-
wia – od parł ze śmie chem i uści skał przy ja cie la. – Zło ży ła na cie bie do nos na mi li-
cję.

– Jak by ma ło mi by ło szpic li z UB. Ale nie martw się, Wa sy la Zi now je wa mo gą
szu kać do upo je nia.

– Dla cze go nie zwia łeś od ra zu do ame ry kań skiej stre fy? Im wię cej cza su mi ja,
tym sta je się to trud niej sze – za in te re so wał się An drzej.

–  Wła ści wie nie mia łem po ję cia, co ze so bą zro bić. Przy je cha łem tu z  in ny mi
stra ceń ca mi, po tem za re je stro wa no mnie w  Urzę dzie Re pa tria cyj nym i  wy sła no
do pra cy. By łem sam jak pa lec i  do pie ro nie daw no spo tka łem daw nych kum pli
z OUN-u. 

– Cie szę się, że prze ży łeś, ale uwa żaj na sie bie, bo Kacz ka no wa na stęp nym ra-
zem sa ma się na cie bie rzu ci i zro bi afe rę. A tu taj Ukra iń ców nie lu bią. Wiem coś
na ten te mat, bo kie dy za ję li śmy lo kal w jed nej z ka mie nic, są sie dzi tak o nas mó-
wi li. I by naj mniej nie z sym pa tią, a ra czej z po gar dą.

– Jesz cze mi bra ko wa ło ja kiejś hi ste rycz ki – wes tchnął.
– Za bi łeś jej sy na – za uwa żył An drzej. – Trud no się jej dzi wić. Na szczę ście Stie-

pan Zi now jew gry zie zie mię. W prze ciw nym ra zie za cho wy wał bym się jak Fe li cja.
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Wa syl spoj rzał gdzieś w prze strzeń i uśmiech nął się sztucz nie. Osad kow ski znał
swo je go przy ja cie la na wy lot i  za nie po ko ił się, że ten dia beł w  ludz kiej skó rze,
Stie pan, mógł prze żyć, a Wa syl bar dzo chciał za ta ić przed An drze jem tę in for ma-
cję.

– Tak, ro zu miem – bąk nął bez wied nie Wa syl.
– Do cho le ry, na wet mi nie mów, że to by dlę prze ży ło i gdzieś tu taj mo gę się na

nie go na tknąć?!
–  Prze cież je steś w  do brej ko mi ty wie z  je go bra tem. Co praw da zba ła mu cił ci

żon kę, ale chy ba ci to nie prze szka dza. – Zi now jew zro bił się ką śli wy.
– Wis sa rion to nie Stie pan. Te go dru gie go za bił bym bez wa ha nia, mi mo że jest

bra tem Wi szy. My ślę jed nak, że tyl ko for mal nie, bo twój star szy ku zyn już wie, kto
za mor do wał mu żo nę, a uko cha ną po bił i znie wa żył – od parł An drzej i zno wu zo-
ba czył to dziw ne zmie sza nie na twa rzy przy ja cie la. Za pew ne by ło coś, o czym ten
zno wu nie chciał mu po wie dzieć.

I na gle go olśni ło. Mo że był na iw nym dur niem, po nie waż Wis sa rion do sko na le
wie dział, gdzie jest je go brat i na wet miał z nim ja kiś kon takt. Gdy by oka za ło się
to praw dą, ko cha nek Nad ii nie mógł by już li czyć na je go po moc. Nie za mie rzał da-
wać wspar cia ko muś, kto chro nił te go bez względ ne go mor der cę.

– Ja za bi łem ci szwa gra. Je stem ta ki jak Stie pan – wy tknął mu Wa syl.
– Wiem, jak rów nież to, że ura to wa łeś ży cie Mar cie. Był mo ment, kie dy mo głeś

się mnie po zbyć z te go świa ta na za wsze, a jed nak nie zro bi łeś te go i sta ra łeś się,
by rze zie się skoń czy ły. Mło dy Zi now jew do sa me go koń ca za cho wy wał się, jak by
mu cał kiem od bi ło. Zresz tą z  nim ni gdy się nie przy jaź ni łem i  nie do stał ta ry fy
ulgo wej, jak ty.

– An drzej, zo staw to. Pew ne spra wy są już hi sto rią – po wie dział ści szo nym gło-
sem Wa syl, jak by chciał nie co uspo ko ić An drze ja, ale to je dy nie roz sier dzi ło je go
przy ja cie la.

–  Na praw dę są dzisz, że moż na o  tym za po mnieć? O  zma sa kro wa nych cia łach
ko biet, dzie ci i star ców? O spa lo nych i splą dro wa nych wio skach, o bar ba rzyń stwie,
któ re zgo to wa ła nam UPA? Wa syl, choć bym bar dzo chciał, nie wy ma żę tych ob ra-
zów z pa mię ci. Wy mor do wa li ście ca łe ro dzi ny i  to w spo sób, w  ja ki na wet hi tle-
row cy i So wie ci te go nie ro bi li. Czło wie ku, kie dy zo ba czy łem mo ją sio strę, my śla-
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łem, że wpa dła w ja kiś stu por i ni gdy się nie ock nie. A Mar cel? Miał tyl ko dziad-
ków. Te go nie moż na za po mnieć, żad ną mia rą! – An drzej się zi ry to wał.

Wa syl mó wił o  rze ziach na Wo ły niu i  w  Ga li cji, jak by je den dru gie mu od bił
dziew czy nę na po tań ców ce. I to daw no te mu.

– Więc na co cze kasz? Tu taj się krę ci wie lu taj nia ków i funk cjo na riu szy MO. Za-
mkną mnie, a po tem al bo sa mi od kry ją, kim je stem, bo oni po tra fią wszyst ko wy-
cią gnąć z czło wie ka, al bo znaj dą świad ków, któ rzy po twier dzą, że je stem Wa sy lem
Zi now je wem. Cho ciaż by twoi ro dzi ce, któ rzy za wsze mną gar dzi li, al bo Fe la Kacz-
ka no wa, bo za ła twi łem jej sy na. To na zwi sko jest jak prze kleń stwo, od ra zu mnie
roz strze la ją al bo po wie szą. Na co cze kasz? – po wie dział z go ry czą Wa syl.

– Nie ob wi niam cię o wszyst kie zbrod nie UPA i nie za mie rzam cię wy dać. Je śli
jed nak spo tkam na swo jej dro dze Stie pa na, nie za wa ham się ani chwi li, że by na
nie go do nieść. No chy ba że wcze śniej sam go za mor du ję – wy sy czał.

Wa syl nie od po wie dział. Stał przez chwi lę wpa trzo ny w  po tok nędz nie odzia-
nych lu dzi, któ rzy pró bo wa li za mie nić ja kieś fan ty na żyw ność. Mil czał i to nie po-
do ba ło się An drze jo wi. Wo lał by, że by je go przy ja ciel do ko nał in ne go wy bo ru
i prze stał kryć te go sie pa cza z UPA, któ ry na le żał do naj więk szych zwy rod nial ców,
ja kich wy da ła na świat mat ka zie mia.

Po że gnał się chłod no z przy ja cie lem i ru szył w stro nę uli cy Sta li na. Nie za py tał
Wa sy la ani gdzie ten miesz ka, ani gdzie pra cu je, ani ja kie miał pla ny na przy-
szłość. Nie za pro po no wał też ko lej ne go spo tka nia. Był roz go ry czo ny je go po sta wą,
po nie waż są dził, że je go przy ja ciel nie bę dzie chro nił te go po two ra, Stie pa na Zi-
now je wa. Rów nie du ży za wód spra wił mu Wi sza. An drzej na ra żał sie bie i swo ich
bli skich, by uła twić mu schadz ki z Na deń ką, a on uda wał, że nie na wi dzi swo je go
bra ta i ma gdzieś, czy ten ży je, czy nie.

Czuł za wód, bo i Wa syl, i Wis sa rion oka za li lo jal ność swo je mu ziom ko wi, a nie
An drze jo wi. Ty le war ta by ła ich przy jaźń. A  je śli tak, po sta ra się dzię ki nim do-
trzeć do te go zwy rod nial ca i ode gra się na nim. Po mo gą mu w tym Mar cel i Bo guś,
któ rych za mie rzał po in for mo wać o swo ich po dej rze niach. Je śli po zo sta li człon ko-
wie kla nu Zi now je wów nie po tra fi li roz pra wić się z  tym gno jem, mu siał wziąć
spra wy w swo je rę ce.

Nie ste ty, nie zdo łał po roz ma wiać na ten te mat ani z Bo gu siem, ani też z Mar ce-
lem, po nie waż spo tka ła ich ro dzin na tra ge dia. Naj pierw za gi nął Ignaś, je go ma ły
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sio strze niec, a po tem ścia na jed ne go z po gru cho ta nych przez ar ty le rię bu dyn ków
ru nę ła na Le mań skie go. Prze żył, ale ist nia ła oba wa, że je go szwa gier stra ci wzrok
na za wsze. Już i tak miał pro ble my z rę ką, w któ rą po strze li li go Ukra iń cy, a te raz
miał by jesz cze oślep nąć? To nie by ła by tyl ko je go tra ge dia, ale tak że Mar ty. Mia ła
tro je dzie ci, nie pra co wa ła, a  na swo ich ro dzi ców li czyć nie mo gła. Zresz tą i  oni
mie li ogra ni czo ne moż li wo ści, po dob nie zresz tą jak An drzej.
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22.

Wro cław, 1948

Wis sa rion Zi now jew są dził, że spo tka nia w sto lar ni ma ją na ce lu wy łącz nie za pla-
no wa nie uciecz ki do Mo na chium. We Lwo wie za pew ne za ła twi li by so bie nie miec-
kie pa pie ry i wy jazd nie na strę czył by im pro ble mu. Jesz cze na po cząt ku czter dzie-
ste go siód me go ca łe hor dy Niem ców uda wa ły się do swo jej oj czy zny, a  w  ta kim
tłu mie naj ła twiej by ło się ukryć, ale w tym ce lu po trze bo wa li od po wied nich kwi-
tów. Tu taj nie mie li ko nek sji w  pół świat ku, po za tym prze stęp cy we Wro cła wiu
na sta wie ni by li głów nie na sza ber, a nie na fał szer stwa. Zło dzie je by li ni czym sza-
rań cza. Je śli co kol wiek da wa ło się spie nię żyć lub wy mie nić na in ny, bar dziej cho-
dli wy to war, za bie ra li to. Po co im więc by ło pa rać się pod ra bia niem do ku men tów,
je śli chęt nych na ta kie rze czy nie by ło zbyt wie lu. Gdy by znał lu dzi, być mo że i tu-
taj zna la złby doj ścia, ale je dy ny mi zna jo my mi by ła grup ka Ukra iń ców ze sto lar ni.
Nie do bit ki UPA przy jeż dża ły na Zie mie Od zy ska ne pod zmie nio ny mi na zwi ska-
mi, po nie waż oba wia li się re pre sji ze stro ny pol skiej i so wiec kiej wła dzy, trud no
więc by ło od na leźć in nych ziom ków z ich or ga ni za cji, któ rzy mo gli by im po móc.

Wis sa rion są dził, że na spo tka niu do wie się cze goś kon kret ne go, gdy tym cza-
sem pla ny je go po bra tym ców by ły jesz cze w po wi ja kach. Do pie ro szu ka li zna jo mo-
ści, któ re umoż li wi ły by im wy jazd z kra ju bez zwra ca nia na sie bie uwa gi. Dość po-
waż nym pro ble mem by ła tak że dość du ża nie chęć do Ukra iń ców. We Wro cła wiu
i  oko li cach miesz ka ło wie lu Po la ków z  Kre sów Po łu dnio wych, któ rzy do sko na le
wie dzie li i  pa mię ta li o  zbrod niach ukra iń skich na cjo na li stów i  przez to ich nie-
chęć ob ję ła każ de go, kto le gi ty mo wał się ta ką na ro do wo ścią.

Ich śro do wi sko by ło nie ustan nie in wi gi lo wa ne przez Urząd Bez pie czeń stwa.
Ni gdy nie by ło wia do mo, na ko go się tra fi. W koń cu nie każ dy Ukra in iec był mi ło-
śni kiem OUN-u czy UPA. Wie lu z je go ro da ków miesz ka ło w Związ ku Ra dziec kim
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od po cząt ku je go ist nie nia i prze sią kło bol sze wi zmem, jak on za pa chem prosz ku
DDT. A ta cy mo gli ich po grą żyć. Je śli wpa dli by w rę ce bez pie ki, już nie wy szli by
z te go ca ło. Cią ży ły na nich nie tyl ko zbrod nie, ale tak że współ pra ca z Trze cią Rze-
szą.

Za wie dzio ny, wy szedł przed warsz tat, że by za pa lić pa pie ro sa. W  sto lar ni nie
mo gli te go ro bić, bo wy star czy ła by iskra, że by ca łe wnę trze po szło z dy mem. Nie-
dłu go po tem do łą czył do nie go Wa syl i po wie dział:

– Osad kow ski nie od pu ścił two je mu bra tu. Po dob nie jak Mar cel.
– Oni są prze ko na ni, że Stie pan po dzie lił los in nych mu po dob nych i nie ży je –

od parł bez żad ne go lę ku Wis sa rion. Za pew ne dla te go, że przy szłość bra ta nie by ła
je go naj więk szym zmar twie niem.

– My ślę, że An drzej się cze goś do my śla... Spo tka łem go i... – za czął nie pew nie
Wa syl.

– I sprze da łeś Stie pa na – wes tchnął Wis sa rion, ale wca le nie był wście kły, a je dy-
nie za wie dzio ny, bo te raz po trze bo wa li spo ko ju i wspar cia ze stro ny każ de go, kto
ze chce im go udzie lić.

–  Ni cze go mu nie po wie dzia łem, ale zna my się jak ły se ko nie i  kie dy ga dał
o  Stie pa nie jak o  tru pie, mu siał wi dzieć mo ją mi nę. Wy da je mi się, że mi nie
uwie rzył, gdy za pew nia łem go, iż nie mam po ję cia, co dzie je się z two im bra tem.
Mó wię ci o tym na wy pa dek, gdy byś kie dyś się z nim spo tkał. – Wa syl się ją kał, jak-
by pro sił oj ca wy bran ki o jej rę kę.

Za pew ne miał ogrom ny dy le mat – Osad kow ski był je go naj daw niej szym przy ja-
cie lem, ale Stie pan na le żał do ro dzi ny i  nie bar dzo wie dział, jak to po go dzić
w  swo im ser cu. Wi sza ro zu miał go bar dziej niż kto kol wiek in ny. Ko chał bra ta
i jed no cze śnie nie na wi dził. Nie kie dy ży czył mu śmier ci, ale gdy ten był jej bli ski,
zro bił wszyst ko, że by go ura to wać. Stie pan za mor do wał mu żo nę, a mi mo to po-
mógł mu uciec. Pa trzył z po gar dą, jak je go brat trak to wał ślicz ną Kla ry sę, ale nie
za mie rzał wię cej jej od wo dzić od związ ku ze Stie pa nem. Gdy by nie Wa syl, Stie-
pan za mor do wał by tak że Nad ię, uzna jąc ją za zdraj czy nię, a on pia sto wał go od ra-
na do wie czo ra, gdy tra fił ran ny do je go cha łu py pod Le skiem. Nie kie dy się za sta-
na wiał, co jesz cze złe go mu siał by zro bić je go bra ci szek, by Wis sa rion od ciął się od
nie go na za wsze i wy rzekł się go.
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– To mój brat, trud no, że bym go wy dał UB. An drzej mu si to zro zu mieć – bąk nął
pod no sem.

– Mu si? Osad kow ski po tra fił wie le wy ba czyć mnie czy to bie, ale nie Stie pa no wi.
My ślę, że gdy byś te raz po trze bo wał od nie go po mo cy, nie udzie lił by ci jej. An drzej
wy glą da na bar dzo spo koj ne go i zrów no wa żo ne go fa ce ta, ale ja go znam. Je śli coś
so bie po sta no wi, do pnie swe go.

Wa syl wciąż ostrze gał go przed Osad kow skim, ale Wi sza nie wie rzył, że ten
mógł by mu za szko dzić. Nie z uwa gi na nie go, ale na Nad ię, któ rej za wdzię czał ży-
cie. Uła twia nie im spo tkań naj pew niej rów nież wy ni ka ło z fak tu, że pra gnął w ten
spo sób spła cić swój dług wo bec by łej żo ny. Po za tym Wi sza wie dział o  czymś,
o czym nikt z oto cze nia Osad kow skie go nie miał po ję cia. Bri git te Maus se z pew-
no ścią nie by ła dla nie go tyl ko ubo gą, szy ka no wa ną ko bie tą, któ rej chciał po móc
z do bro ci ser ca. Zbyt czę sto by wał w jej cha łu pie, a po tem na mó wił ją, by się prze-
nio sła do Wro cła wia. Tę par kę coś łą czy ło, ale to nie by ła je go spra wa. Je śli jed nak
Wis sa rion wie dział o tym, to ozna cza ło, że An drzej mu ufał, po mi mo swo ich po-
dej rzeń.

Kom plet nie zba ga te li zo wał sło wa Wa sy la. Wciąż my ślał o uciecz ce, in ne spra wy
uzna jąc za zbyt bła he, by mógł się ni mi przej mo wać.

– My śla łem, że dzi siaj pad ną ja kieś kon kre ty, ale wi dzę, iż je ste śmy w po wi ja-
kach, je śli cho dzi o wy jazd do Mo na chium.

Wi sza zmie nił te mat, po nie waż uciecz ka z  Nad ią i  Oleń ką by ła dla nie go naj-
waż niej sza i tyl ko o tym chciał roz ma wiać. Z tą pierw szą mógł się cho ciaż wi dy wać
od cza su do cza su, ale na cór kę mógł po pa trzeć je dy nie z da le ko. Do bi ja ło go, że
nie tyl ko nie mo że jej przy tu lić i po wie dzieć, jak mu się trud no bez niej ży je, ale
tak że mu siał się przy glą dać, jak ten by dlak Fio do row przy wią zu je dziew czyn kę do
sie bie. Im dłu żej to trwa ło, tym trud niej bę dzie Oleń ce przy wyk nąć do praw dzi-
we go oj ca. Miał na dzie ję, że Nad ia po mo że je go cór ce przejść przez ten dra ma-
tycz ny mo ment, ale wie dział, że im szyb ciej ją wy rwą z oj cow skich ra miom Mak si-
ma, tym szyb ciej o nim za po mni.

–  Nie ma my zna jo mo ści i  cią gle nas szpic lu ją. Bo ją się, gno je.  – Wi sza wy czuł
w gło sie Wa sy la coś na kształt du my.

– To bie po mógł Mar cel. My ślę, że to czło wiek, któ ry mógł by coś zdzia łać w tej
spra wie.
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–  Wi dzę, że je steś zde spe ro wa ny i  ple ciesz głup stwa. Je śli An drzej po wie Le-
mań skie mu, iż znasz miej sce po by tu Stie pa na, nie tyl ko ci nie po mo że, ale cię po-
grą ży.

– Pod py tam Nad ię, jak się spra wy ma ją. Mo że jesz cze nie wie o Stie pa nie – od-
parł Wis sa rion, my śląc o ko lej nym spo tka niu z uko cha ną.

Co praw da, nie mo gli zbyt dłu go ze so bą roz ma wiać w ma ga zy nach ko mi te tu,
że by nie wzbu dzić po dej rzeń, ale ty le mógł jej po wie dzieć i po pro sić ją o ro ze zna-
nie w sy tu acji.

Wa syl mil czał przez dłuż szą chwi lę, a po tem wy pa lił:
– Wis sa rio nie, po mysł, że by wy je chać stąd z Nad ią, jest bar dzo ry zy kow ny. Uło-

ży ła so bie ży cie z Fio do ro wem, przy wy kła do nie go i zda je się, że bra ku je jej je dy-
nie pta sie go mle ka. On zwa rio wał na jej punk cie, je śli bę dzie miał cho ciaż cień po-
dej rze nia, że pra gnie od nie go zwiać, wszy scy wpa ku je my się w kło po ty. Jak dłu go
zaj mie puł kow ni ko wi NKWD od kry cie, że ża den z nas nie jest tym, za ko go się po-
da je? My ślę, że nie dłu go. Pój dzie my sie dzieć, a po tem cze ka nas pro ces. Za mniej-
sze prze wi nie nia żoł nie rze z pol skie go pod zie mia do sta wa li cza pę. Nas tak że nie
oszczę dzą. A  Nad ia? Ten czło wiek zgo tu je jej pie kło na zie mi. Mo że uchro ni ją
przed strycz kiem...

Wis sa rion mu prze rwał. Miał dość słu cha nia z każ dej stro ny, że wpadł na sza lo-
ny po mysł i ry zy ku je ży ciem wie lu lu dzi. Nie raz ocie rał się o śmierć z po wo du ob-
cych i miał by od pu ścić, gdy w grę wcho dzi ły naj bliż sze je go ser cu oso by? Nie mu-
sie li nad sta wiać za nie go kar ku. Ani je go ukra iń scy krew ni, ani przy ja cie le z  ka-
mie ni cy przy Sta li na. Każ dy trząsł por t ka mi, a on miał zre zy gno wać ze wszyst kie-
go, zo sta wić nie szczę śli wą Nad ię w ła pach Fio do ro wa i znik nąć z jej ży cia? Chciał
to zro bić, po nie waż są dził, że nie ma wy bo ru, ale naj wy raź niej Bóg miał dla nie go
in ny plan.

– Daj cie mi wszy scy świę ty spo kój i prze stań cie mnie po uczać! – krzyk nął. – Czy
to Stie pan cię na mnie na pu ścił? A mo że An drzej Osad kow ski? Ni gdy już nie zo-
sta wię Nad ii sa mej. Ni gdy! Choć bym miał za to za pła cić ży ciem. Ono bez Nad ii
i mo jej cór ki i tak jest gów no war te. Póź no zda łem so bie z te go spra wę, ale le piej
póź no niż wca le! Nie ze chce cie mi po móc, sam znaj dę spo sób, by śmy mo gli we
tro je się stąd wy do stać!



179

Prze stał nad so bą pa no wać, bo każ dy, ko go uwa żał za przy ja cie la, rzu cał mu kło-
dy pod no gi i od ra dzał uciecz kę z Nad ią i cór ką. Wszy scy by li mą drzy i udzie la li
mu wspa nia łych rad, bo sy tu acja nie do ty czy ła ich. An drzej się oże nił i nie mu siał
się z ni kim dzie lić swo ją żo ną, a Wa syl był wol ny jak mo ty lek i mógł so bie zna leźć
ko bie tę gdzie kol wiek. Po dob nie jak Stie pan, bo Wi sza był prze ko na ny, że je go
brat po zbę dzie się ze swo je go ży cia Kla ry sy, gdy tyl ko prze sta nie mu być po trzeb-
na. Ża den z  nich nie miał dzie ci, więc nie ro zu mie li je go roz pa czy. Do pu ścił się
zbrod ni na dy rek tor ce sie ro ciń ca, że by od na leźć Oleń kę, i od pu ścił jej po szu ki wa-
nia do pie ro wów czas, gdy zo ba czył, że dziew czyn ką za opie ko wa ła się Nad ia. Jed-
nak to by ło je go dziec ko, miesz ka ło kil ka kro ków stąd, a on miał roz wa żać, czy po-
wi nien za ry zy ko wać z ni mi uciecz kę.

Po że gnał się z  Wa sy lem i  wró cił do do mu. Ze Stie pa nem na wet nie chciał za-
mie nić sło wa. Na wet tu taj je go brat usi ło wał wbić klin po mię dzy nie go i  Nad ię.
Miał w no sie, jak trak to wał Kla ry sę, je śli ta się na to go dzi ła, ale nie ży czył so bie, by
ten zde pra wo wa ny gów niarz ukła dał mu ży cie. Mógł zro zu mieć An drze ja, bo
w  isto cie Mak sim Fio do row był nie mal wszech moc ny, a  Osad kow ski ry zy ko wał,
or ga ni zu jąc im schadz ki, ale nie Stie pa na. Prze cież po wie dział mu, że wy ru szą,
gdy resz ta znaj dzie się po za gra ni ca mi Pol ski, więc cze go jesz cze od nie go chciał?

***

W wil li na Bi sku pi nie cze kał na nie go obiad i wpa trzo na w nie go jak w ob ra zek Ge-
no we fa. Po dzię ko wał jej za przy go to wa nie po sił ku i  usiadł za sto łem. Był tak
wście kły, że w  ogó le się nie od zy wał, mi mo iż za zwy czaj uci nał so bie z  Ku rze pą
mi łą po ga węd kę. Chciał jej spra wiać przy jem ność, ale wo lał nie ro bić te go w łóż ku.
Ni gdy wię cej. Te go dnia jed nak był tak na bu zo wa ny zło ścią, że jed no nie wła ści we
py ta nie Ge no we fy al bo ja kaś alu zja na wią zu ją ca do ich wza jem nych re la cji spra wi,
że wy buch nie i po wie coś, cze go nie po wi nien mó wić.

– Jak ci mi nął dzień? – za py ta ła tro chę nie pew nie. Wi docz nie mu sia ła za uwa żyć
je go mi no ro wą twarz.

– Do brze – burk nął.
– A gdzie by łeś po po łu dniu?
W nor mal nych oko licz no ściach zmy ślił by coś na pręd ce, ale nie tym ra zem.
– A co cię to ob cho dzi? – Ton je go gło su był bar dzo nie przy jem ny.
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–  Mar twi łam się  – wy du ka ła nie co skon ster no wa na ob ce so wym za cho wa niem
Wis sa rio na.

–  Nie pro szę, że byś się o  mnie za mar twia ła. I  nie ży czę so bie, abyś wściu bia ła
nos w nie swo je spra wy. W ro bo cie, któ rą otrzy ma łem dzię ki to bie, za cho wu ję się
wzo ro wo, więc nie mu sisz się za mnie wsty dzić. Jed nak nie mu sisz wie dzieć, co
ro bię, gdy skoń czę swo je obo wiąz ki! Prze stań mnie na ga by wać, o czym my ślę, do-
kąd idę i dla cze go pew ne go dnia nie wró ci łem na noc! Zo staw mnie w spo ko ju, sły-
szysz?! Nie chcę two ich obiad ków, nie mu sisz prać mo ich rze czy ani in te re so wać
się mo im ży ciem! Je śli nie od po wia da ci ta ki układ, po szu kam po ko ju na mie ście!

Ge no we fa pa trzy ła na nie go z otwar tą bu zią. Po raz pierw szy usły sza ła od Wis-
sa rio na ta kie sło wa. Być mo że do tych czas uwa ża ła, że tro ska i  za in te re so wa nie,
któ re mu oka zy wa ła, od po wia da ły jej lo ka to ro wi, a na wet ocze ki wał te go od niej.

Wbi jał w  nią swój zim ny wzrok i  miał na dzie ję, że Ku rze pa nie za le je się za
chwi lę łza mi. Po tem do szedł do wnio sku, że w za sa dzie jest mu wszyst ko jed no,
w ja ki spo sób za re agu je Ge no we fa. Wciąż mu siał coś uda wać i być dla wszyst kich
uprzej my, że by nikt nie po czuł się ura żo ny. Ow szem, Ku rze pa bar dzo mu po mo-
gła, ale to nie ozna cza ło, że mu si przez resz tę ży cia zno sić jej ma śla ne spoj rze nie,
słod kie słów ka i cią głą tro skę o nie go, któ ra z każ dym dniem sta wa ła się co raz bar-
dziej mę czą ca.

– Nie chcę, że byś się wy pro wa dzał – od par ła zdu szo nym gło sem, tak jak by mia ła
się roz pła kać, ale reszt ki god no ści jej na to nie po zwa la ły.

– Wi dzisz, a ja chcę bar dzo, tyl ko nie mam do kąd – wark nął.
– My śla łam, że jest ci tu do brze – jęk nę ła z roz pa czą w gło sie.
–  To źle my śla łaś. Daj mi spo kój, a  obo je bę dzie my szczę śliw si. Po mo gę ci

w  cięż kich do mo wych pra cach, na rą bię drew na czy na pa lę w  pie cu, ale nic po za
tym. Żad nych wspól nych po sił ków, wie czor nych po ga du szek i spa ce rów po zmro-
ku! Ani żad nych igra szek w łóż ku!

Wie dział, że za cho wał się pod le, po nie waż mógł pew ne kwe stie roz wią zać
w spo sób bar dziej dy plo ma tycz ny, a przy naj mniej mniej bru tal ny, niż to uczy nił
przed chwi lą. Jed nak ta ki miał cha rak ter. Je śli wpa dał w złość, ob ry wa ło się każ de-
mu, kto się do nie go zbli żył. Po dej rze wał, że gdy by te go po po łu dnia spo tkał Nad ię
i jej by się do sta ło. W koń cu nie mu sia ła wy cho dzić za te go by dla ka, ale uciec z nim



181

i dzi siaj by li by już mał żeń stwem, wy cho wy wa li Oleń kę i mar twi li się przy ziem ny-
mi spra wa mi. Ona zaś wy bra ła los dziw ki Mak si ma Fio do ro wa.

Wca le by się nie zdzi wił, gdy by Ge no we fa Ku rze pa po sta no wi ła wy pę dzić go
z  do mu i  uprzy krzyć mu ży cie w  każ dy moż li wy spo sób. Do brze zda wał so bie
spra wę, że za wie dzio na ko bie ta, któ rą po zba wio no wszyst kich złu dzeń, po tra fi
za cho wy wać się w spo sób nie ob li czal ny. Nie za mie rzał jed nak prze pra szać swo jej
go spo dy ni, a przy naj mniej nie te go dnia.

Ko lej ny raz upił się bim brem, że by za po mnieć o  swo ich pro ble mach, jed nak
tym ra zem Ku rze pa nie od wa ży ła się przyjść do nie go w  prze zro czy stym pe niu-
arze, by na mó wić go na łóż ko we har ce. I  bar dzo do brze, bo mógł by ją sprać na
kwa śne jabł ko, a po tem bru tal nie wy rzu cić ze swo je go po ko iku.

***

Ge no we fa chy ba by ła prze ra żo na sło wa mi, któ re z sie bie wy rzu cał po przed nie go
wie czo ru, bo na stęp ne go po ran ka nie ode zwa ła się do nie go ani sło wem. Po po łu-
dniu zaś, gdy wró ci ła z  pra cy, wrę czy ła mu kart kę z  ad re sem. Ty le już po tra fił
prze czy tać po pol sku.

– To ad res pew nej za cnej ro dzi ny. Jest tam je den wol ny po kój, ju tro za ła twię ci
przy dział – oznaj mi ła su cho.

Po pa trzył na kar tecz kę i  za marł. Miał by bo wiem za miesz kać w  ka mie ni cy,
w któ rej osie dli li się Osad kow scy i Le mań scy. W miej scu, w któ rym uma wiał się
z Nad ią na schadz ki i w któ rym więk szość osób są dzi ła, że już daw no po że gnał się
z  ży ciem, po zo sta li zaś bra li go za han dla rza wę glem. Nie miał wy bo ru i  mu siał
prze pro sić Ku rze pę. Na szczę ście wście kłość mu nie co prze szła i do szedł do wnio-
sku, że bez wzglę du na wszyst ko i  tak po wi nien po pro sić ją o wy ba cze nie za pa-
skud ne sło wa, któ ry mi ją ura czył po przed nie go dnia.

Zmiął w dło ni kart kę i po wie dział cie pło:
– Prze pra szam, Ge no we fo. Po pro stu nie na wy kłem, by ktoś mnie kon tro lo wał

i przej mo wał ini cja ty wę. Zro zum, na le żę do męż czyzn, któ rzy nie sie dzą u ni ko go
pod pan to flem, jed nak za cho wa łem się ha nieb nie. Zwłasz cza po tym, co dla mnie
zro bi łaś. Po zwól mi tu jesz cze zo stać przez ja kiś czas.

– Ja też cię prze pra szam. Mia łam na dzie ję, że ty tak że coś do mnie po czu jesz,
ale uzmy sło wi łam so bie w  koń cu, iż ni gdy to nie na stą pi. Je steś gru bo młod szy



182

ode mnie, pięk ny jak ma lo wa nie, a ja... Gdy bym wy szła za mąż, te raz pia sto wa ła-
bym swo je wnu ki. Do brze, zo stań, ale je śli po pro szę, że byś się wy niósł, wiedz, że
to nie bę dzie ze msta za nie od wza jem nio ne uczu cia. Po pro stu bę dzie to ozna cza-
ło, iż ja nie mo gę po ra dzić so bie z wła sny mi.

–  Do brze, ro zu miem  – od parł ci cho. Gdy by nie fa tal ny zbieg oko licz no ści
i otrzy mał by in ny ad res, już pa ko wał by swój to bo łek. Nie mógł jed nak za miesz kać
w tej ka mie ni cy co Le mań scy i Osad kow scy, a na wet na tej sa mej uli cy. – I jesz cze
raz pro szę, wy bacz mi mo je sło wa.

Uśmiech nę ła się iro nicz nie.
–  Oczy wi ście, że ci wy ba czę. W  koń cu mia łam oka zję usły szeć, co na praw dę

o mnie my ślisz. To nie by ło przy jem ne, ale nie chcę już wy glą dać w two ich oczach
jak de spe rat ka.

– Do brze wy glą dasz w mo ich oczach, ale nie tak, jak byś chcia ła.
– Przy wy kłam, że nie mam szczę ścia do męż czyzn. Wi docz nie ta ki mój los. Za-

wsze by łam ak tyw na za wo do wo i  spo łecz nie i  prze ga pi łam mo ment, kie dy in ne
ko bie ty w mo im wie ku za ję te by ły szu ka niem mę ża – wes tchnę ła. – Mo że to i  le-
piej, że to mle ko się roz la ło. Po ci chu li czę na to, że kie dy już się ode mnie wy nie-
siesz, przy naj mniej bę dziesz mnie wspo mi nał z sym pa tią, a nie ze zgro zą.

Żal mu się zro bi ło Ku rze py.
–  Gie niu, bar dzo cię lu bię, ale mę czy mnie uda wa nie, że coś mo że z  te go być.

Nie chcia łem cię ura zić i za cho wy wa łem się tak, jak by pew ne rze czy by ły moż li we.
I wca le nie cho dzi o twój wiek czy apa ry cję, ale w mo im ser cu daw no te mu za do-
mo wi ła się in na ko bie ta. Ko cham ją bar dzo i ni gdy nie prze sta nę. By łem tak mło-
dy, gdy się w niej za ko cha łem, że na wet nie wie dzia łem wów czas, co czu ję.

– To dla cze go nie je steś z nią, tyl ko miesz kasz ze mną? – za py ta ła bez żad nej zło-
śli wo ści. Mo że ulży ło jej nie co, że zo sta ła ode pchnię ta przez męż czy znę nie z po-
wo du swo jej po spo li tej uro dy i mę czą ce go cha rak te ru.

– Ona nie ży je – skła mał. – Zgi nę ła w cza sie woj ny. Wiem, że po wi nie nem ru szyć
da lej, zna leźć so bie in ną mi łość, ale dla mnie ta ra na jest tak świe ża, jak by ona
umar ła wczo raj.

Ści snę ła je go dłoń.
– Przy kro mi, Wik to rze.
– Mnie też. – Uśmiech nął się smut no.
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Tak, pew ne go dnia Nad ia dla nie go umar ła. Jed nak wszyst ko się zmie ni ło i nie
za mie rzał skła dać bro ni. W Mo na chium czy gdzie in dziej, mo że na wet w Ame ry-
ce, bę dzie mógł jej za pew nić nor mal ną, cho ciaż po zba wio ną luk su sów eg zy sten cję.
Wie dział jed nak, że dla Nad ii wy god ne ży cie nie mia ło zna cze nia. Nie dla te go
pew ne go dnia od nie go ode szła. Ona po pro stu nie chcia ła się dłu żej bać. Te raz po-
sta no wił, że już ni gdy jej na to nie po zwo li.
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23.

Wro cław, 1948

To, co trzy ma ło ją te raz przy ży ciu, to kil ku mi nu to we spo tka nia z  Wis sa rio nem
w ma ga zy nach ko mi te tu. Cze ka ła na te chwi le jak na zba wie nie. W pew nym mo-
men cie się zo rien to wa ła, że szy ku je się na nie sta ran niej niż za zwy czaj. Chcia ła
być dla nie go pięk na, pra gnę ła, by tym ra zem się im uda ło, i mia ła na dzie ję, że Wi-
sza zro bi wszyst ko, co w je go mo cy, by mo gli być ra zem. Nie chcia ła się za sta na-
wiać, czy so bie po ra dzą w in nym kra ju, ani na wet nad tym, jak wy tłu ma czą Oleń ce
pew ne spra wy. Po pro stu mia ła przed ocza mi tyl ko ten je den cel i by ła go to wa każ-
de go dnia oszu ki wać Mak si ma, zwo dzić go, usy piać je go czuj ność i od gry wać ro lę
do sko na łej mał żon ki czy na mięt nej ko chan ki. Kie dy tra ci ła si ły i mia ła ocho tę wy-
krzy czeć praw dę mę żo wi, my śla ła so bie, że to się kie dyś skoń czy i nie bę dzie już
mu sia ła ni cze go uda wać i ni ko go okła my wać.

Nie ste ty, jej mąż za uwa żył, że na wyj ścia do ma ga zy nu peł ne go sta rych szmat
szy ku je się jak na ja kiś waż ny raut.

– Jak na pra cę w ma ga zy nie je steś bar dzo ele ganc ko ubra na – za uwa żył któ re goś
ra zu.

Zmie sza ła się i za klę ła w du chu. Na praw dę by ła idiot ką.
–  Ni gdy nie wia do mo, kie dy zja wi się pra sa. Nie chcę wy glą dać na zdję ciach

w ga ze tach jak koc mo łuch – wy brnę ła.
– Ro zu miem, ko cha nie, ale je śli bę dziesz się tak stro ić, lu dzie we zmą cię na ję-

zy ki i bę dą ga da li, że ży jesz jak wiel ka pa ni, a nie jak wszy scy in ni. A ty ra czej po-
win naś po ka zać, iż dzie lisz los tych, któ rzy tu przy by li z jed ną wa liz ką – wy ja śnił.

– Masz ra cję, prze pra szam. – Zro bi ła słod ką mi nę. – Nie po my śla łam o tym. Je-
stem okrop na.
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–  Daj spo kój, uwiel biam, gdy wy glą dasz ele ganc ko, ale wy star czy, że bę dziesz
się stro iła dla mnie. Co in ne go, gdy idzie my do ki na al bo na ja kieś ofi cjal ne spo-
tka nie, ale ty te raz pra cu jesz ze zwy kły mi ro bot ni ka mi i le piej, abyś zbyt nio się nie
wy róż nia ła.

– Oczy wi ście. – Uśmiech nę ła się do nie go sztucz nie, a po tem star ła z ust szmin-
kę. Zdję ła pra wie no wą su kien kę z kre py i za ło ży ła tę, w któ rej wy cho dzi ła po za-
ku py czy po cór kę do szko ły.

Mak sim pod szedł i ją przy tu lił. Za pew ne są dził, że ura ził Nad ię, i chciał ją nie co
udo bru chać.

– Nie dą saj się, ale chcąc po móc in nym, nie mo żesz jed no cze śnie wpę dzać ich
w kom plek sy. A te ko bie ty, któ re z to bą pra cu ją, za raz prze sta ną cię lu bić. Wy star-
czy, że je steś ład niej sza od każ dej z nich – po wie dział cie pło.

Mia ła ocho tę krzyk nąć, by prze stał ją ob ła piać. Nie ba wem mia ła zo ba czyć Wis-
sa rio na, cze ka ła na ten mo ment, kie dy mu śnie ją dło nią al bo po ca łu je ukrad kiem,
al bo cho ciaż po pa trzy na nią z mi ło ścią swo imi pięk ny mi ciem ny mi ocza mi. Czu-
ło ści mał żon ka by ły jej w tej chwi li naj mniej po trzeb ne.

– Na praw dę nic się nie sta ło. Masz słusz ność, za cho wa łam się jak bur żuj ka.
–  W  do mu mo żesz się tak za cho wy wać.  – Uśmiech nął się.  – Ale dla lu dzi po-

stron nych mu sisz być pro le ta riusz ką.
Nie chcia ła mu mó wić, że wo że nie się li mu zy ną po mie ście i  ubie ra nie cór ki

w no we ubran ka, gdy in ne dzie ci cho dzą w sta rych ła chach, nie ma nic wspól ne go
ze sty lem ży cia, o któ rym mó wił Mak sim.

Od su nę ła się od nie go i burk nę ła:
– Prze cież prze pro si łam.
–  Nie mu sia łaś mnie prze pra szać, bo mnie nie ura zi łaś. Ja tyl ko zwró ci łem ci

uwa gę – od parł spo koj nie.
Na praw dę nie mia ła po wo du, by za cho wy wać się w tak uni żo ny spo sób, ale się

ba ła, że pew ne go dnia Mak sim za bro ni jej cho dzić do ma ga zy nów i stra ci ostat nią
oka zję, że by wi dy wać Wis sa rio na.

***
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Po ja wił się kil ka mi nut przed czwar tą. Pod szedł do niej, by ode brać pa kun ki
z  ubra nia mi na na stęp ny dzień. Przy je chał dość póź no, więc po ma ga zy nie nie
krę ci ło się zbyt wie le osób i mo gli za mie nić ze so bą kil ka słów.

Nad ia uda wa ła, że wciąż coś do kła da do pa kun ków, i po wie dzia ła:
– Jak do brze cię wi dzieć, Wi sza.
– Na deń ko, ja ży ję dla tych chwil, ina czej po peł nił bym ja kieś sza leń stwo.
–  Kie dy uciek nie my?  – za py ta ła, bo by ła już nie co znie cier pli wio na ocze ki wa-

niem na wy jazd.
–  Nie wiem  – od parł.  – Po słu chaj, mu szę się spo tkać z  Mar ce lem Le mań skim.

My ślę, że już na wią zał sto sow ne zna jo mo ści i bę dzie mógł mi po móc bar dziej niż
moi ukra iń scy ko le dzy. Mo żesz mu po wie dzieć, że ży ję.

– On już wie, ale na ra zie nie mo żesz się z nim zo ba czyć. Mar cel miał wy pa dek,
zo stał przy gnie cio ny przez gruz i  do znał po waż ne go ura zu gło wy. Kie dy ostat ni
raz roz ma wia łam z Mar tą, mó wi ła, że być mo że jej mąż ni gdy nie od zy ska wzro ku,
a wów czas nie bę dzie w sta nie nam po móc – po wie dzia ła z wes tchnie niem.

– Daw no u nich by łaś?
– Ja koś tak przed No wym Ro kiem – od rze kła. – Te raz nie mam już ta kiej du żej

mo ty wa cji, że by ich tak czę sto od wie dzać. – Ostat nie zda nie wy po wie dzia ła z wy-
rzu tem. Na praw dę bra ko wa ło jej tych in tym nych spo tkań z Wis sa rio nem.

– A mo żesz zno wu ich od wie dzić i za py tać, jak się spra wy ma ją? To twój przy ja-
ciel, któ ry uległ wy pad ko wi, za tem twój mąż nie bę dzie czy nił ci wy rzu tów, że by-
wasz na Sta li na czę ściej niż za zwy czaj. – Wis sa rion chy ba był rów nie znie cier pli-
wio ny, co ona.

Nie od po wie dzia ła, a je dy nie ski nę ła gło wą. Nie chcia ła mó wić Wis sa rio no wi, że
jej rzad kie wi zy ty są spo wo do wa ne czymś in nym...

***

Kie dy ostat nio od wie dzi ła Mar tę, na tknę ła się na Eu ge niu sza Osad kow skie go,
a ten po pro sił ją o chwi lę roz mo wy. By ła tak zde ner wo wa na tym fak tem, że na wet
nie zwra ca ła uwa gi na po grą żo ną w bó lu przy ja ciół kę.

– Do brze, że ży je. O nic wię cej nie pro si łam Bo ga – chli pa ła Le mań ska.
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– Jed nak zda jesz so bie spra wę, że je śli Mar cel stra ci wzrok, bę dziesz mu sia ła iść
do pra cy. Po roz ma wiam z mę żem, niech ci za ła twi ja kąś do brą po sa dę. Skoń czy łaś
lwow skie gim na zjum, nie bę dziesz mu sia ła pra co wać w fa bry ce – za ofe ro wa ła po-
moc Nad ia.

– On bę dzie wi dział... On mu si wi dzieć – po wie dzia ła z na ci skiem. – Nie cho dzi
o mnie ani o to, że mu sia ła bym pra co wać, ale dla nie go to bę dzie gor sze od śmier-
ci. Cią gle uty sku je, że ma sztyw ną rę kę, więc po myśl, co po czu je, gdy się oka że, iż
ni gdy nie uj rzy już ani mnie, ani swo ich dzie ci.

– Mar ta, ale za nim doj dzie do sie bie po ta kim cięż kim ura zie, mo że upły nąć na-
wet kil ka mie się cy. I jak so bie po ra dzisz? Chcesz się zdać na ła skę ro dzi ców? Oni
sa mi le d wie przę dą, po dob nie jak Kacz ka no wa. Kie dyś ży li jak pa ni ska, ale te raz
dzie lą los tych, któ ry mi się kie dyś wy słu gi wa li – po wie dzia ła.

– Mó wisz jak ci ko mu ni ści na wie cach par tyj nych – wy tknę ła jej Mar ta, bo kie-
dyś sa ma ko rzy sta ła z ma jąt ku ro dzi ców, a po tem mę ża. Tym cza sem Nad ia, któ ra
te raz ży ła jak pą czek w ma śle, mó wi ła coś po dob ne go.

Od ra zu zmie ni ła ton.
– Oczy wi ście, że wszyst ko się uło ży. Chcia łam tyl ko, że byś wie dzia ła, iż mo żesz

na mnie li czyć – po wie dzia ła ci cho i przy tu li ła przy ja ciół kę.
–  Wiem, Nad io, i  prze pra szam. Od kąd Mar cel uległ wy pad ko wi, je stem kłęb-

kiem ner wów. Je dy na do bra rzecz, któ ra z te go wy ni kła, to zu peł na prze mia na Fe-
li cji Kacz ka no wej. Jest tak wdzięcz na Mar ce lo wi za ura to wa nie ży cia jej wnucz ko-
wi, że cią gle bie ga do nie go, do szpi ta la. Po wta rza każ de mu, kto chce słu chać, że
Mar cel to bo ha ter i czło wiek go łę bie go ser ca. Mia łam na dzie ję, że i oj ciec zmie ni
o nim zda nie, ale on się za cho wu je tak, jak by cze kał na je go śmierć. Uwa ża, iż mój
ślub z kry mi na li stą oskar żo nym o mor der stwo i na pad na bank to pla ma na ho no-
rze ro dzi ny Osad kow skich.

– Po dob nie jak żo na Ukra in ka i w do dat ku pra cu ją ca ja ko pa ro bek w ma jąt ku –
wes tchnę ła.  – Mar ta, wiem, że masz wła sne pro ble my, ale twój oj ciec po pro sił
mnie o roz mo wę. Mam do nie go pójść, gdy już za koń czę swo ją wi zy tę u cie bie, i je-
stem prze ra żo na.

– Nad io, ty przy naj mniej nie mu sisz się przej mo wać je go ga da niem, bo nie na-
le żysz już for mal nie do ro dzi ny, ale on bę dzie mo im oj cem do śmier ci  – jęk nę ła
Le mań ska.
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Mar ta mia ła słusz ność – nie po trzeb nie się de ner wo wa ła. Eu ge niusz Osad kow-
ski nie był już jej te ściem, ona na zy wa ła się Fio do row i nie mógł jej roz sta wiać po
ką tach. Nie ży wi ła do dok to ra żad nych cie plej szych uczuć i  nie mu sia ła mieć ta-
kich dy le ma tów jak jej przy ja ciół ka czy An drzej.

– Masz ra cję, w koń cu to dla mnie ob cy czło wiek. – Wzru szy ła ra mio na mi.
– Po za tym jed no two je sło wo i Mak sim na ro bi mu pro ble mów. – Mar ta za śmia-

ła się ner wo wo.
– Prze stań tak mó wić. Nie wy ko rzy stu ję po zy cji mę ża, że by nisz czyć ży cie nie-

przy chyl nym mi lu dziom – ob ru szy ła się.
Za czy na ło ją iry to wać, że jej przy ja cie le tak bar dzo oba wia li się Fio do ro wa.

Zwłasz cza że Mar cel znał go od lat i od daw na ro bił z nim in te re sy. To oczy wi ste,
że puł kow nik miał wła dzę i mógł bar dzo wie le, ale ni gdy nie od wa ży ła by się z te go
ko rzy stać. Wy star cza ło, że za drę cza ło ją su mie nie z po wo du Ber nar da Sta wic kie-
go, któ ry być mo że stra cił ży cie z jej po wo du.

– Prze cież żar tu ję, ale gdy by bar dzo ci lżył, mo żesz go tro szecz kę po stra szyć. –
Mar ta na praw dę mu sia ła mieć głę bo ki żal do oj ca, je śli za pro po no wa ła Nad ii coś
po dob ne go.

– Wa riat ka! – Za chi cho ta ła. – An drzej ob darł by mnie ze skó ry.
– Ra czej by się ucie szył, gdy byś ze szła z ję zy ków Osad kow skich i je go żon ki.
– A co Emil ka ma do mnie? – zdzi wi ła się Nad ia.
– Jak to co? Je steś sto ra zy ład niej sza od niej, by łaś żo ną An drze ja, a te raz on jest

go tów wy dra pać oczy każ de mu, kto po wie o to bie złe sło wo. Ona pew nie my śli, że
mój brat jest wciąż w to bie za ko cha ny.

– To ja kiś żart?
Mar ta nie od po wie dzia ła, je dy nie mach nę ła rę ką, jak by nie mia ła ocho ty wda-

wać się w szcze gó ły. Nad ia zda wa ła so bie spra wę, że w miesz ka niu pod piąt ką ją
ob ga du ją i  ko men tu ją w  nie wy bred ny spo sób jej mał żeń stwo z  puł kow ni kiem
NKWD, ale za pew ne Mar ta nie chcia ła spra wiać jej przy kro ści i po wta rzać obe lży-
wych słów, któ re pa da ły pod jej ad re sem z ust pań stwa Osad kow skich i Emi lii.

Mi mo że nie po win na się bać by łe go te ścia, mia ła no gi jak z wa ty, gdy za dzwo ni-
ła do drzwi. Otwo rzył je oso bi ście i  za pro sił do po ko ju An drze ja. Ani jej by łe go
mał żon ka, ani je go po ło wi cy nie by ło w  do mu, więc mo gli swo bod nie po roz ma-
wiać.
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Usia dła na tap cza nie i po wie dzia ła z re zy gna cją w gło sie:
– Za tem słu cham, pa nie Osad kow ski.
– Kie dyś na zy wa łaś mnie ta tą – wy tknął jej.
– Tak, ale my ślę, że to by ło uciąż li we za rów no dla pa na, jak i dla mnie. Są dzę, że

Emil ka spro sta ła pa na ocze ki wa niom i nie zży ma się pan, gdy tak do pa na mó wi –
po wie dzia ła har do.

– Po słu chaj, Nad io... To, co ro bisz ze swo im ży ciem, mnie nie in te re su je, ale jak
naj bar dziej in te re su je mnie mój syn. Z  two je go po wo du do cho dzi do cią głych
awan tur po mię dzy nim a Emi lią. Być mo że wasz zwią zek i uczu cia są prze szło ścią,
ale nie dla mo jej sy no wej. Nie chcę ro bić ci wy kła du ani wy rzu cać cze go kol wiek,
ale mam proś bę, że byś zo sta wi ła ich w spo ko ju. A na de wszyst ko mo je go sy na. Je-
śli lu bisz go cho ciaż tro chę, a  my ślę, że tak jest, nie roz bi jaj je go mał żeń stwa.  –
W gło sie dok to ra Osad kow skie go za brzmia ła nie mal de spe ra cja.

– Ja nie roz bi jam ich mał żeń stwa... – jęk nę ła. – Są dzi łam, że dla Emi lii wszyst ko
jest ja sne.

– Wy szłaś za te go... za te go czło wie ka, że by ra to wać An drze ja. Do ce niam to, ale
dla mo jej sy no wej był to sy gnał, że mię dzy to bą a mo im sy nem wciąż tli się ja kieś
uczu cie.

– To bzdu ra! – za prze czy ła gwał tow nie.
–  Wiem, bo ni gdy nie ko cha łaś mo je go sy na, ale Wis sa rio na Zi now je wa. Wy-

szłaś za An drze ja, bo ma rzy ły ci się lwow skie sa lo ny za miast cuch ną cej obo ry, ale
mój syn był zbyt za ko cha ny, bym mógł po sta wić spra wę na ostrzu no ża.

–  Za pro sił mnie pan do sie bie, że bym mu sia ła wy słu chi wać, jak bar dzo mnie
pan nie na wi dzi? – za py ta ła z ża lem w gło sie.

– Nie, po pro si łem cię o roz mo wę, że by ra to wać sy na. Je śli więc na dal go lu bisz,
prze stań się z nim spo ty kać. Na wet w to wa rzy stwie Emi lii. Ich zwią zek jest bar-
dzo kru chy, w  cza sie woj ny rzad ko się wi dy wa li i  nie zdą ży li się do brze po znać,
two ja obec ność wca le im nie po ma ga w ce men to wa niu mał żeń stwa. Pro szę cię o to
ja ko za tro ska ny oj ciec. – Osad kow ski zmie nił ton.

–  Tyl ko co ja mu po wiem, je śli kie dyś się spo tka my, a  on za py ta, dla cze go go
uni kam? Że pan mnie o to pro sił? – za py ta ła.

– Je steś spryt na, Nad io. Za wsze mo żesz po wie dzieć, że to twój mąż jest za zdro-
sny.
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– Spryt na... – wes tchnę ła. – W pa na ustach za brzmia ło to jak obe lga.
– Prze sa dzasz. – Osad kow ski się zmie szał. Za pew ne pla no wał ukryć swo ją nie-

chęć do Nad ii, by do piąć swe go i za koń czyć jej przy jaźń z An drze jem, ale nie bar-
dzo mu to wy cho dzi ło. Je go po gar da wo bec niej by ła sil niej sza od mi ło ści do sy na,
a mo że ra czej do sy no wej.

– Do brze, zro bię to, o co pan pro si. Je śli jed nak spo tkam An drze ja na mie ście,
nie bę dę od nie go ucie ka ła. I  wy ja śnię mu po wód, dla któ re go ze rwa łam z  nim
wszel kie kon tak ty.

– Mam na dzie ję, że nie po wiesz mu o na szej roz mo wie. Ni gdy by mi te go nie
wy ba czył – po wie dział bła gal nym to nem dok tor.

– Nie po wiem, bo wiem, jak bar dzo by go to zra ni ło – od par ła, a po tem pod nio-
sła się z tap cza nu i opu ści ła miesz ka nie.

By ły teść na wet nie za pro po no wał jej her ba ty.

***

Przy po mnia ła so bie tę przy krą roz mo wę, bo te raz, na wet gdy by chcia ła, nie mo gła
po pro sić An drze ja o zor ga ni zo wa nie schadz ki. Pra gnę ła dla nie go szczę ścia i nie
po go dzi ła by się z  fak tem, gdy by z  jej po wo du roz pa dło się mał żeń stwo mło dych
Osad kow skich.

Wga pia ła się w Wis sa rio na i ma rzy ła, by ko chał się z nią tu i te raz.
– Pa trzysz na mnie jak na świę ty ob raz – po wie dział.
– Uwierz, mo je my śli są ra czej god ne po tę pie nia ani że li świę to ści. – Uśmiech-

nę ła się do nie go czu le, a po tem za mar ła jak po sąg.
Z od da li zo ba czy ła sto ją ce go w drzwiach ma ga zy nu Mak si ma Fio do ro wa.
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24.

Wro cław, 1948

Do bra wia do mość by ła ta ka, że Mar cel Le mań ski od zy skał wzrok. Zła, że wszyst ko
wi dział po dwój nie. Le ka rze po wie dzie li, że to cud i po wi nien być do brej my śli, iż
z cza sem wszyst ko po wró ci do nor my. Po dob nie na zy wa ło się to di plo pia czy ja koś
tak. Kto by spa mię tał te na uko we na zwy.

Mę czą ce to by ło tak bar dzo, że na wet nie po tra fił się cie szyć, iż wi dzi co kol wiek.
Po cie szał się jed nak, iż pew ne go dnia, kie dy po dłu gim śnie otwo rzy oczy, zno wu
zo ba czy nor mal ny, po je dyn czy świat.

– Mar tu siu, jest ci te raz cwaj – po wie dział pod czas od wie dzin żo ny. Chciał ją ja-
koś po cie szyć, bo bez prze rwy pła ka ła i uża la ła się nad nim.

– Na praw dę się cie szę, że wi dzisz. Ba łam się, iż nie bę dziesz mógł ob ser wo wać,
jak ro sną two je dzie ci. No i jak ja się sta rze ję – wy chli pa ła.

– Go rzyj jak tu Fe li cja ze sło ika mi przy ła zi. Cwaj Kacz ka no we to dla mni za du-
żo. Jak by mi ma ło jed nyj by ło. – Uśmiech nął się pół gęb kiem.

– Mo ja te ścio wa jest te raz za ko cha na w to bie jak we wła snym sy nu. Co dzien nie
go tu je ci zu py, opo wia da są sia dom o two im bo ha ter stwie i krzy czy na mo je go oj-
ca, gdy tyl ko ten po wie o to bie coś nie po chleb ne go. – Za chi cho ta ła.

– A co si jej sta ło? Świr ka do sta ła?
– Ura to wa łeś ży cie Igna sio wi. To dla te go tak się jej od mie ni ło. – Mar ta w koń cu

prze sta ła się ma zać.
– A ona mu si tak co dzien nie tu taj przy cho dzić? – za py tał nie pew nie.
– Dba o cie bie.
– O Je zu si ku Na za reń ski, wy koń czy mni. Ty si ni daj na brać. Ona wi, że mi na

ner wy dzia ła i  dla te go tu przy ła zi. Ja ci ga dam, ży tak spe cjal nie, co bym kojf nął



192

czym prę dzej – jęk nął.
–  Nie praw da.  – Mar ta za czę ła się śmiać.  – Ona nam wszyst kim ży cie za tru wa,

że by śmy ci co dzien nie coś do bre go szy ko wa li do szpi ta la. Jak by od do bre go je dze-
nia miał ci się wzrok na pra wić.

– A co dok to ry ga da ją? Inu mi tu praw dę mów jak na spo wie dzi. Za wsze bę dę
cwaj Fe li cji wi dział? Jak ja bę dę pro wa dził au to?

–  Bo guś też po tra fi jeź dzić sa mo cho dem, on cię za stą pi. I  le piej wi dzieć po-
dwój nie niż wca le.

– Ni by tak, ale mi się tak w gło wie mie sza...
– Naj droż szy, za kil ka dni wy cho dzisz ze szpi ta la.
– Z ty mi czte re ma ocza mi? – zdzi wił się Mar cel.
–  Wo lisz tu po cze kać, aż ci nor mal ne wi dze nie wró ci? A  je śli to po trwa kil ka

mie się cy?
– Praw da, le piej w do mu. Za baj bu sa mi si stę sk ni łem. Jak no ga Igna sia?
– Już za po mniał, że miał ją tro chę po tur bo wa ną. Ale na po dwó rze boi się sam

wy cho dzić. Mi chaś też się prze ra ził tym wy pad kiem, bo jak idą we dwóch, to pil-
nu je bra ta jak oka w  gło wie. Ma ry sia jak Ma ry sia, nie drze się tyl ko przy cyc ku.
Mam już co raz mniej po kar mu, a ona cią gle chce jeść. Mu szę jej za cząć nor mal ne
mle ko da wać.

– A tyn Szczu rek to ci ni za czy pia?
– Prze stań, Mar cel. – Zmie sza ła się. – Jak cię ta ścia na przy gnio tła, pierw szy na

ra tu nek po le ciał.
– Ni Bo guś? – Mar cel zmarsz czył brwi.
– Bo guś po biegł pierw szy, ale Szczu rek za raz za nim.
– A teść? Pew no cze kał, aż si do Je zu ska uśmiech nę.
– Nie przej muj się nim. Ja wresz cie da łam so bie spo kój. Ty le lat ży łam z my ślą,

że nie mam już oj ca, więc i te raz się bez nie go obej dę.
Mach nę ła rę ką, jak by re la cje z  oj cem wca le jej nie ob cho dzi ły. Mar cel wie dział

jed nak, że je go żo na bar dzo prze ży wa ca łą sy tu ację.
– A są sia dy? Ktoś si no wy wpro wa dził al bo wy pro wa dził?
– Mar ce lek, py tasz, jak byś ze dwa dzie ścia lat w szpi ta lu prze le żał. Nic się w na-

szej ka mie ni cy nie zmie ni ło. No mo że tyl ko ty le, że co dzien nie ktoś mnie za cze pia
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i o two je zdro wie py ta. Już nie szep czą po ką tach, żeś miał wy rok za mor der stwo
i na pad na bank. Mó wią, żeś bo ha ter, a Fe li cja utwier dza ich w tym prze ko na niu.
Uzna li, że Jadź ka wszyst kich oszu ka ła i te raz na nią wil kiem pa trzą.

– W koń cu si Fe la na coś przy da ła. – Uśmiech nął się do Mar ty.
Lu bił, gdy żo na go od wie dza ła i opo wia da ła, co dzie je się w ro dzi nie i w ich ka-

mie ni cy. Go rzej by ło, gdy ona wy cho dzi ła, a do sa li wkra cza ła Fe li cja Kacz ka no wa.
Ra zem z nim le ża ło jesz cze kil ku chło pów i za zdro ści li mu ta kiej ser decz nej te ścio-
wej. By li prze ko na ni, że to mat ka Mar tu si. Na wet mu przy jem nie by ło, jak na zy-
wa ła go bo ha te rem i  naj lep szym czło wie kiem na świe cie. Mniej, gdy po pra wia ła
mu co chwi lę po dusz kę al bo usi ło wa ła na kar mić jak znie do łęż nia łe go star ca. Co
chwi lę też la ta ła do dok to rów i wy py ty wa ła, kie dy bę dzie mo gła zię cia za brać do
do mu.

Z po wo du prze mia ny Fe li cji tro chę się oba wiał wyj ścia ze szpi ta la. Sła bo mu się
ro bi ło na myśl, że gdy bę dzie zdro wiał we wła snym łóż ku, Kacz ka no wa nie wyj dzie
od nich z  kwa te ry, tyl ko furt i  cię giem[49] bę dzie u  nich sie dzia ła. Te raz mu siał
mó wić, że spać mu się chce, bo ina czej chy ba by ją trze ba si łą od nie go wy ga niać.
Po krzy ki wa ła na sa lo we i pie lę gniar ki, a nie kie dy na wet i na dok to rów, że nie dba-
ją o nie go na le ży cie.

Jed na sio strzycz ka, cał kiem fer tycz na blon dy na, za py ta ła go któ re goś dnia:
– Ta pa na te ścio wa to ta ka za wsze?
– Ni, ja ni wim, co si jej sta ło. Za wsze na mni wy kli na ła, a te raz jak by ni ta sa ma.

Mo że tyż jej co na gło wę spa dło, jak si ta ścia na za wa li ła?
– Jest strasz nie mę czą ca – wes tchnę ła dziew czy na.
– Mnie to mó wisz, pa ni ład na? Kar mi mni jak dzie cia ka i co chwi lę zno si ja kieś

fry ka sy. Za raz mi bań tuch uro śnie pod bro dę i mni Mar tu sia, zna czy mo ja żon ka,
kan tem pu ści. Ta ki je dyn si na nią za sa dza...

– Nie dłu go pan wyj dzie. Wszy scy ode tchnie my...
– Inu ni ja – mruk nął Mar cel.
Na praw dę był nie co prze ra żo ny po sta wą te ścio wej Mar ty. Nie za mie rzał opo-

wia dać, że to dla nie go ob ca ba ba, bo jesz cze bar dziej lu dzi ska ze szpi ta la za czę li by
ją po dej rze wać o cho ro bę umy sło wą. A mo że na wet po my śle li by, że jej się na ja kieś
amo ry ze bra ło.
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Któ re goś ra zu od wie dził go na wet Mak sim Fio do row. Przy szedł z ob sta wą, na-
ro bił za mie sza nia, a  gdy so bie po szedł, nikt już z  Le mań skim ga dać nie chciał.
Pew nie my śle li, że i Mar cel się na czer wo no cał kiem prze ma lo wał.

Puł kow nik przy siadł na ta bo re cie w za rzu co nym na ra mio nach bia łym far tu chu
i za py tał ofi cjal nym to nem:

– I jak się czu je cie, to wa rzy szu Le mań ski?
Aż mu się cie pło zro bi ło, gdy to usły szał, bo był pew ny, że te sło wa do tar ły do

po zo sta łych pa cjen tów, któ rzy le że li ra zem z nim w sa li. Skrzy wił się, jak by ktoś
go dźgnął igłą w po śla dek. Fio do row mu siał to za uwa żyć, bo uśmiech nął się pół-
gęb kiem i od tej chwi li prze stał go ty tu ło wać to wa rzy szem.

– A cał kiem do brze, puł kow ni ku. Inu po dwój nie wi dzę. Po dob nież to przej dzji,
ale ni wia do mo kie dy.

– Po roz ma wiam z le ka rzem, mo że trze ba ja kie goś spe cja li stę do cie bie przy słać.
Nie miał po ję cia, co gor sze: pa trzeć na dwie Fel cie Kacz ka no we czy in ter wen cja

Mak si ma. I po co on w ogó le tu przy lazł, za miast za do wo lić się in for ma cja mi od
Nad ii?

– Ni trze ba – jęk nął.
Fio do row jak by nie słu chał. Pa trzył gdzieś w prze strzeń i w koń cu za py tał:
– Ty zna łeś Wis sa rio na Zi now je wa?
Te go jesz cze mu by ło trze ba. Tak się Na deń ka łaj da czy ła, aż mę żu lek coś zwą-

chał.
– Tro chę... Ni za du żo – wy mam ro tał.
– A roz po znał byś go?
– Nie bosz czy ka? Toż go już daw no ro ba ki zja dły.
– A je śli ży je? Pod ko niec woj ny po mył ki się zda rza ły.
– A ja ga dam, ży on cał kiem mar twy. Na śmierć – za pew nił Mar cel.
Cóż in ne go mógł po wie dzieć? Ry zy ko wał, że je śli ca ła spra wa się wy da, nie tyl ko

stra ci źró dło utrzy ma nia, ale Fio do row obe drze go ze skó ry. Nie miał po ję cia, co
się ro iło w  gło wie Mak si ma. Czyż by przy fi lo wał gdzieś Nad ię i  Wis sa rio na? No
dur no wa ta cał ko wi cie, jak by nie mo gła dać so bie na wstrzy ma nie. Zi now je wo wie
sta no wi li sól w oku no wej wła dzy, bo wszy scy dzia ła li w UPA i każ dy, kto no sił ta-
kie na zwi sko, mu siał się li czyć z re pre sja mi. Am ne stia z po przed nie go ro ku ob ję ła
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lu dzi z pol skie go pod zie mia, ale nie do ty czy ła UPA. W ra zie wpad ki nic nie uchro-
ni ło by ich przed strycz kiem. A gdy Mak sim się upew ni, że Wi sza ży je i jesz cze mu
żon kę ob ra ca, to ze trzy ra zy go po wie si dla pew no ści.

– Mo że i tak jest – od parł Fio do row bez prze ko na nia.
– A co tyż puł kow ni ko wi do gło wy przy la zło?
– Nic ta kie go. Ostat nio wi dzia łem ta kie go dra ba z ciem ny mi wło sa mi w ma ga-

zy nach KPS-u, w któ rych udzie la się Mar ta w czy nie spo łecz nym. I tak ja koś mi się
sko ja rzy ło.

– Coś mi puł kow nik ma ka ron na uszy na wi ja. – Mar cel zro bił się czuj ny.
– Po pro stu roz ma wiał z Nad ią tak, jak by się zna li.
– Pew ni si zna ją. W koń cu Na deń ka ła zi tam ze dwa al bo trzy ra zy w ty go dniu.

Po wie dzia ła by prze cież, ży Wis sa rion oca lał.
– Masz ra cję. Zresz tą spraw dzi łem go. Na zy wa się Wik tor Kraw czen ko i miesz-

ka z ja kąś ba bą na Bi sku pi nie.
– No to co mni puł kow nik pod włos bie rze? – ob ru szył się Mar cel. – Ni by bez boż-

nik, a w zmar twych wsta nie wie rzy.
Mak sim naj wy raź niej po sta no wił za koń czyć ten te mat, bo za czął wy py ty wać Le-

mań skie go, czy ni cze go mu nie bra ku je i czy ma na le ży tą opie kę. Znę ka ny pa cjent
po my ślał, że na wet je śli do tych czas nie wy glą da ło to za do brze, od tej po ry per so-
nel za cznie go ho łu bić jak, nie przy mie rza jąc, sa me go Bie ru ta. I po spo łu z Fel cią
Kacz ka no wą wy koń czą go tym niań cze niem.
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25.

Wro cław, 1948

Szy ko wa ła miesz ka nie na po wrót mę ża ze szpi ta la. Oczy wi ście Kacz ka no wa dy ry-
go wa ła ca łym pro ce sem, że by przy pad kiem Mar ta cze goś nie prze ga pi ła. A to na-
ka za ła ma ły sto lik z po ko ju dzie cię ce go prze nieść, że by po sta wić przy łóż ku Mar-
ce la, bo prze cież jej bo ha ter mu si mieć wszyst ko pod rę ką, to zno wu kom bi no wa-
ła, że by prze su nąć łóż ko pod okno na wy pa dek, gdy by mąż Mar ty miał chęć po wy-
glą dać so bie na mia sto.

– Ma mu siu, ale on mo że cho dzić. Jak bę dzie chciał po pa trzeć przez okno, to so-
bie do nie go po dej dzie. Nie jest znie do łęż nia ły ani ka le ki. Ma tyl ko pro blem
z ocza mi, nie zaś z no ga mi.

– Mu si się wy le żeć, to naj lep sze le kar stwo na wszyst ko.
„Zwłasz cza na oczy”  – po my śla ła z  prze ką sem Mar ta. Wo la ła już chy ba, gdy

Kacz ka no wa po msto wa ła na Mar ce la, ani że li oka zy wa ła mu po do bną tro skę. Na
szczę ście w koń cu się wy nio sła, że by obiad Mar ce lo wi przy rzą dzić, a Mar ta usia dła
na krze śle i ode tchnę ła z ulgą.

Chwi lę po tem zaj rzał do niej Pa weł.
– Strasz nie mę czą ca ta two ja te ścio wa. – Uśmiech nął się do niej.
– Wy koń czy mnie – jęk nę ła.
– Umia ru nie zna. Al bo wy kli na na two je go mę ża na czym świat stoi, al bo trak-

tu je go jak kró le wi cza.
– Ura to wał jej wnu ka, dla te go jej się od mie ni ło.
– Nic dziw ne go, prze cież to je go syn – po wie dział Szczu rek.
– Nie, Ignaś nie jest sy nem Mar ce la.
– A Mi chał?
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– Mi chaś tak. – Uśmiech nę ła się do dok to ra.
Ten chy ba nie mógł za ła pać, jak to się sta ło, że to środ ko wy dzie ciak zo stał spło-

dzo ny przez pierw sze go mę ża Mar ty. Ta jed nak nie za mie rza ła opo wia dać mu hi-
sto rii swo je go ży cia. W koń cu za szła w cią żę ja ko pa nien ka, a to nie był po wód do
du my. W każ dym ra zie nie dla niej.

– Nic nie ro zu miem, ale nie waż ne. Mar ta... ja mu szę ci o czymś po wie dzieć.
Prze ra zi ła się, bo nie chcia ła wie dzieć, że dok tor Szczu rek za uro czył się nią bar-

dziej, niż po wi nien. Dość mia ła pro ble mów.
– Le piej nic nie mów – po wie dzia ła ci cho.
– Nie je stem do brym czło wie kiem – za czął mi mo jej sprze ci wu. – Przez chwi lę

ży czy łem Mar ce lo wi, że by ży wy nie wy szedł spod tych gru zów. Prze pra szam.
– Mój mąż zro bił ci coś złe go? Oprócz te go, że za bro nił mi ro bić śnia da nia dla

cie bie.
– Nie, ale jest two im mę żem... On, a nie ja...
Wes tchnę ła. Tak, wła śnie te go nie chcia ła wie dzieć.
– Po myśl, że gdy by tak się sta ło, a ja bym się z to bą zwią za ła, miał byś na gło wie

Kacz ka no wą. Uwierz, ona po tra fi schło dzić uczu cia każ de go czło wie ka. Że o trój ce
nie sfor nych dzie ci nie wspo mnę.

Na praw dę chcia ła, że by Pa weł czuł do niej je dy nie sym pa tię. Na wet, od pu kać,
gdy by owdo wia ła, by ła by bar dzo kiep ską par tią. Kie dyś po do ba ła się jej aten cja
Szczur ka, ale wo la ła by, że by to nie za szło zbyt da le ko. Ona by ła spo koj na o  stan
swo ich uczuć. Wciąż i  nie zmien nie ko cha ła mę ża, a  po tym, co zro bił ostat nio,
wręcz go wiel bi ła. Ignaś nie był je go sy nem, a  jed nak Mar cel za ry zy ko wał wła sne
ży cie, że by ochro nić chłop ca. Bar dzo lu bi ła dok to ra i szcze rze mu współ czu ła, że
tak nie for tun nie ulo ko wał swo je uczu cia.

– Mar ta, ale ja cię ko cham. Bez wzglę du na to, ile masz dzie ci i jak dziw na jest
two ja ro dzi na. – Pa weł za krył twarz rę ko ma.

– My ślę, że le piej bę dzie, je śli po szu kasz so bie in ne go lo kum. Mo że ktoś się z to-
bą za mie ni. Bar dzo cię lu bię i  mam wie le sza cun ku dla cie bie, ale je stem żo ną
Mar ce la i bar dzo go ko cham.

– Wiem... Nie chciał bym się prze pro wa dzać, ale je śli ci prze szka dzam, to po sta-
ram się odejść stąd jak naj prę dzej – oświad czył.



198

– My ślę ra czej o to bie i tym, jak się czu jesz. Po pro stu szyb ciej za po mnisz, je śli
bę dziesz się trzy mał ode mnie z da le ka, a miesz ka jąc ze mną pod jed nym da chem,
bę dzie to trud ne. – Mar ta na praw dę pra gnę ła wszyst kie go naj lep sze go dla dok to ra
Szczur ka, na wet je śli smut no by jej by ło, gdy by mia ła go już nie wi dy wać.

– Nie za po mnę. I bę dę na cie bie cze kał – oświad czył gwał tow nie.
– Pa weł... Ale ty nie masz na co cze kać – od par ła ci cho.
– Wy da wa ło mi się, że mnie po lu bi łaś. Te na sze śnia da nia... Mia łaś ta ką roz pro-

mie nio ną twarz.
– Masz słusz ność, po lu bi łam cię, ale w mo im ży ciu jest miej sce tyl ko dla jed ne go

męż czy zny i jest nim mój mąż. Zro zum w koń cu, że nie je stem dla cie bie, ale prze-
cież mo żesz mieć każ dą in ną. – Mar ta nie chcia ła zbyt bru tal nie go od trą cić.

– Uczu cie do cie bie mnie uskrzy dla. Stra ci łem wszyst kich pod czas woj ny i chwi-
la mi ża ło wa łem, że mnie los oszczę dził. Jed nak przy to bie zno wu za chcia ło mi się
ra no wsta wać, cho dzić na dy żu ry, a na wet ina czej pa trzę na to zruj no wa ne, po nu-
re mia sto.

To nie by ły do bre wia do mo ści. Pa weł na praw dę się w niej za ko chał i ani my ślał
z niej zre zy gno wać. Gdy by jej mąż się o tym do wie dział, oboj gu dał by po pa lić. Nie
za mie rza ła jed nak przy zna wać się mę żo wi, że oto za ścia ną miesz kał po waż ny
kon ku rent do jej ser ca. I tak za mar twia ła się nad mier ną tro skli wo ścią Kacz ka no-
wej wo bec Mar cel ka. Te ścio wa za pew ne te raz bę dzie czę stym go ściem w  ich
miesz ka niu i  za cznie ją musz tro wać. Je śli doj dzie do te go za zdro sny mał żo nek,
Mar ta na pew no osza le je.

– Nie wiem, czy po win ny mnie ucie szyć te sło wa czy wręcz prze ciw nie – od par ła
nie pew nie.

Pa weł mil czał przez dłuż szą chwi lę i na gle wy pa lił:
– Na praw dę chcesz resz tę ży cia spę dzić u bo ku mor der cy i zło dzie ja?
Zde ner wo wa ła się i syk nę ła:
–  Wła śnie tak! Bar dzo lu bię kry mi na li stów. Czu ję pod nie tę na sa mą myśl, że

igram z ogniem.
– Twój oj ciec... – za czął, ale prze rwa ła mu. Te go by ło już za wie le.
–  Nie wiem, czy jesz cze mam oj ca, więc je go zda nie jest dla mnie bez zna cze-

nia – fuk nę ła.
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– Nie chcia ła byś się z nim po jed nać?
– A ty miał byś mi w tym po móc? – za py ta ła ja do wi cie, za miast udzie lić mu od-

po wie dzi.
– Je śli roz wie dziesz się z Le mań skim i wyj dziesz za mnie, na pew no ci wy ba czy

ma riaż z ban dy tą.
– Wo lę więc żyć bez je go wy ba cze nia – od burk nę ła. – Le piej bę dzie, Pa weł, je śli

nie bę dziesz do mnie przy cho dził. A ja rów nież po sta ram się cie bie uni kać.
– Jak uwa żasz – od parł nie co ura żo ny.
Kie dy jej ad o ra tor wy szedł, wpa dła w złość. Ro zu mia ła, że za ko chał się nie szczę-

śli wie, cho ciaż pew nie szyb ciej śmier ci by się spo dzie wa ła niż te go, iż sta nie się
wy bran ką przy stoj ne go dok tor ka, ale on usi ło wał po róż nić ją z Mar ce lem, a na wet
do pro wa dzić do ich roz sta nia. To się nie go dzi ło i  po czu ła za wód, bo ni gdy by
o po do bne rze czy nie po są dza ła tak szar manc kie go i kul tu ral ne go męż czy zny.

***

Po po wro cie Mar ce la piel grzym ki go ści skoń czy ły się póź nym wie czo rem. Nie ska-
ka ła ko ło nich, jak wy pa da ło, bo mu sia ła zaj mo wać się dzieć mi. Sa mi ro bi li so bie
her ba tę al bo wy kła da li na ta le rze przy nie sio ne cho re mu sma ko ły ki.

Póź nym po po łu dniem zja wi ła się tak że Nad ia. Przy nio sła Mar ce lo wi ame ry kań-
ską cze ko la dę i ki lo gram cu kru.

–  Nad ia, tyn twój absz ty fi kant py tał, czy wim, jak wy glą da Zi now jew  – po wie-
dział gro bo wym to nem Mar cel.

Nad ia po bla dła.
– Zo ba czył, że roz ma wiam z nim w ma ga zy nie. Oczy wi ście za raz prze go ni łam

Wis sa rio na, ale te kil ka chwil wy star czy ło, że by mi zro bił w sa mo cho dzie prze słu-
cha nie. Nie my śla łam jed nak, że wpad nie mu do gło wy, iż to wła śnie z Wi szą roz-
ma wia łam.

– To ci ga dam, ży mu wpa dło – burk nął Mar cel.
– I co mu po wie dzia łeś? – za py ta ła nie pew nie.
–  Ży Wis sa rion zie mię gry zie. Ja tam ni wim, ale ty si uspo kój tro chę z  ty mi

amo ra mi. Al bo uciek nij cie do Ame ry ki i niech spo kój bę dzji.
Mar ta wtrą ci ła się do roz mo wy:
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– Ra czej wy buch nie wte dy trze cia woj na, cho ciaż ta dru ga do pie ro co się skoń-
czy ła.

– Już nie bę dzie cię wię cej na ga by wał – wes tchnę ła Nad ia. – Chy ba uwie rzył, że
to zwy kły pra cow nik.

– Ja bym ta ka pew na nie by ła – do da ła Le mań ska, do le wa jąc oli wy do ognia.
– Prze stań, Mar ta. Na praw dę sta ram się uwa żać – jęk nę ła Nad ia.
– Do bry mi chę cia mi pie kło jest wy bru ko wa ne – od par ła zło wróżb nie.
– Zo ba czysz, że wszyst ko mię dzy mną a Mak si mem jest w po rząd ku. Przy je dzie

po mnie i przy oka zji od wie dzi re kon wa le scen ta.
Prze że gna ła się, bo jesz cze tyl ko do kom ple tu bra ko wa ło jej ra dziec kie go puł-

kow ni ka z bez pie ki. Jak by ma ło jej by ło Kacz ka no wej, któ ra chcia ła do glą dać Mar-
ce la, że by mu ni cze go nie za bra kło, i Jadź ki szu ka ją cej każ de go pre tek stu, by spo-
tkać dok to ra Szczur ka. Te raz ro dzi ce wy klną ją na amen.

Fio do row zja wił się pod wie czór. Le mań ska już wy ob ra ża ła so bie re ak cję miesz-
kań ców ka mie ni cy, gdy pod je chał swo im służ bo wym che vro le tem, a  po tem wy-
siadł w  pol skim mun du rze puł kow ni ka Urzę du Bez pie czeń stwa. Ro sja nie głu pi
nie by li, wie dzie li, że so wiec ki mun dur mo że bu dzić agre sję, dla te go uży wa li pol-
skich. Nie mie li po ję cia, że ta for ma cja w ro dzi mym wy da niu jest rów nie znie na-
wi dzo na, co ta so wiec ka. Lu dzie się ba li, bo każ dy mógł tra fić do ich aresz tu pod
by le pre tek stem, a tam go to wi by li przy znać się pod wpły wem tor tur na wet do te-
go, że wła sno ręcz nie zrzu ci li bom bę na Hi ro szi mę.

Ona tak że by ła peł na obaw, a  to za spra wą ro man su Nad ii z  Wis sa rio nem Zi-
now je wem. Na po cząt ku eks cy to wał ją ten trój kąt mi ło sny i  nie za sta na wia ła się
nad tym, że Le mań scy mo gą obe rwać ry ko sze tem. Mar cel uwa żał Mak si ma Fio do-
ro wa za sza leń ca, któ ry był go tów wy mor do wać pół mia sta, że by tyl ko nie stra cić
uko cha nej. A Mar ta mia ła tro je dzie ci i nie peł no spraw ne go mę ża. Na wet nie mia-
ła by do kąd uciec ani jak się ukryć przed ta kim wa ria tem.

Nie moż na po wie dzieć, Fio do row był nie zwy kle przy stoj ny i bar dzo szar manc-
ki. Na swo ją żo nę pa trzył z mi ło ścią, jak by do pie ro co ją po znał. Dla Mar ty tak że
był bar dzo mi ły i chwi la mi na wet za po mi na ła, kim jest. Cóż jed nak z te go, je śli za
chwi lę mo gła wy buch nąć bom ba, któ ra zmie cie z po wierzch ni zie mi mał żeń stwo
Fio do ro wów, ka mie ni cę przy Sta li na i pew nie z po ło wę ludz ko ści.
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Po wyj ściu Mak si ma i Nad ii Mar ta by ła pew na, że jej mał żo nek za cznie ko men-
to wać spo tka nia nie ostroż nej pa ry ko chan ków, ale się po my li ła. Mar cel przez
dłuż szy czas mil czał, jak by te go dnia miał już do syć ga da nia. Wła ści wie trud no by-
ło się mu dzi wić, ona tak że mia ła by po dziur ki w no sie od po wia da nia wciąż na te
sa me py ta nia.

– Te mu two je mu dok tor ko wi to chy ba ni w smak, żym prze żył. Jak two je mu oj-
cu – wy pa lił na gle.

Mar ta sprzą ta ła ze sto łu kub ki po her ba cie i  gdy usły sza ła sło wa mę ża, je den
z nich wy padł jej z rąk. Prze ra zi ła się, że Mar cel pod czas ura zu gło wy zo stał ob da-
rzo ny da rem ja sno wi dze nia.

– Co ty wy my ślasz? – za py ta ła z uda wa nym zdzi wie niem. – Pierw szy za Bo gu-
siem po le ciał, że by ra to wać ci ży cie.

– Mo że inu chciał spraw dzić, czy na amen ko py ta wy cią głem...
– Nie wiem, skąd ci się wzię ły po do bne my śli. To ja kieś bzdu ry – żach nę ła się.
– Ani ra zu ni zaj rzał. Wszy scy przy szli, na wet Kaź mier cza ki, a on ni... – Mar cel

jak by my ślał na głos.
– Za pew ne dla te go, że wi dział te ko ro wo dy go ści i chciał cię oszczę dzić. Moi ro-

dzi ce tak że nie przy szli, więc nie wszy scy cię od wie dzi li. Po za tym mo że chciał
unik nąć spo tka nia z Jadź ką, prze cież ona za ko cha na w nim jest jak kie dyś w Bo gu-
siu. A te raz tyl ko Szczu rek i Szczu rek – pa pla ła Mar ta.

–  A  mni si to ni po do ba... Jak cał kiem wy do brze ji, sam si z  nim roz mó wię  –
burk nął Mar cel.

Jak by jej ma ło by ło. Bóg chy ba nie miał dla niej żad nej li to ści. Je śli jej mąż na-
praw dę ze chce roz mó wić się z Paw łem, ten mo że się przy znać do wiel kiej sym pa-
tii, któ rą ob da rzył je go żo nę, a ona przez to ży cia nie bę dzie mia ła. Po sta no wi ła, że
gdy tyl ko Mar cel za śnie, pój dzie do Szczur ka i  po pro si go, że by na za jutrz przy-
szedł do cho re go i  choć kur tu azyj nie za py tał o  sa mo po czu cie. Po win na to sa mo
zro bić z ro dzi ca mi, ale od chwi li te go strasz ne go wy pad ku po sta no wi ła, że z oj cem
już roz ma wiać nie bę dzie na ża den te mat. Nie po tra fi ła mu wy ba czyć, że nie
udzie lił jej uko cha ne mu po mo cy, tyl ko zro bił to ob cy czło wiek i w do dat ku kon ku-
rent Mar ce la.

Oj ciec by wał za wzię ty, ale mat ka za wsze ją wspie ra ła. A przy naj mniej się sta ra-
ła. To ona da ła jej pie nią dze na ad wo ka ta, gdy aresz to wa li Mar ce la we Lwo wie,
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a wcze śniej pró bo wa ła na kło nić oj ca, by wy dał zgo dę na jej ślub z ubo gim, ale przy-
zwo itym Le mań skim. Te raz kom plet nie pod da ła się wo li mę ża i  to Mar tę bo la ło
naj bar dziej.

Pod wie czór usły sza ła pu ka nie do drzwi. Prze wró ci ła ocza mi, gło śno wes tchnę ła
i po szła otwo rzyć. Stwier dzi ła, że daw no nie ma rzy ła o tym, by dzień się skoń czył,
a oni z Mar ce lem mo gli by po być tro chę sa mi. Otwo rzy ła i zo ba czy ła na pro gu mat-
kę, o któ rej przed chwi lą tak nie życz li wie my śla ła.

– Do bry wie czór – po wie dzia ła nie pew nie Ka ta rzy na Osad kow ska. – Mo gę przy-
wi tać się z Mar ce lem?

– Oczy wi ście, ma mo. – Uśmiech nę ła się do niej. Po czu ła ulgę, że cho ciaż ona po-
tra fi ła się za cho wać.

– Tyl ko jak byś mo gła nie mó wić oj cu o mo jej wi zy cie, bo wiesz, ja ki on jest...
Zmarsz czy ła brwi.
– Wiem, ma mo. I nie martw się, ja i  tak z oj cem nie roz ma wiam i nie za mie-

rzam.
– Po win naś go zro zu mieć. – Mat ka pró bo wa ła bro nić po sta wy mę ża.
– Nie by ło was, gdy Mar cel się mną za opie ko wał. I nie tyl ko mną, ale tak że dzie-

cia ka mi, Fe li cją i Jadź ką, cho ciaż te ostat nie trak to wa ły go pod le – od par ła Mar ta.
– Fe li cji się od mie ni ło...
– Bo się prze ko na ła, że Mar cel był go tów od dać ży cie za nie swo je go dzie cia ka.

Ona w  koń cu przej rza ła na oczy, a  oj ciec za cho wał się tak, jak by tyl ko cze kał na
śmierć mo je go mę ża – syk nę ła.

– Je steś nie spra wie dli wa. Gdy two ja cór ka doj rze je i przy pro wa dzi ci na rze czo-
ne go ska zań ca, też bę dziesz mia ła obiek cje.

– Ma mo, nie roz ma wiaj my już o oj cu. Chodź, przy wi tasz się z Mar ce lem, bę dzie
mu przy jem nie.

Roz mo wa te ścio wej z zię ciem by ła krót ka, kur tu azyj na i da wa ło się wy czuć dy-
stans mię dzy ni mi. Mar ta jed nak się łu dzi ła, że z  cza sem jej mat ka za ak cep tu je
w  peł ni Mar ce la i  ten nie bę dzie już z  nią roz ma wiał, jak by sta rał się o  po sa dę
urzęd ni ka.

Ko ro wód go ści zmę czył rów nież Le mań skie go, bo od pu ścił so bie dal szą roz mo-
wę o Szczur ku i za snął nie mal na tych miast po wyj ściu sta rej Osad kow skiej. Chra-
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pał jak niedź wiedź. Mar ta po szła do dzie ci, spraw dzi ła, czy śpią, a po tem ci cho za-
pu ka ła do po ko ju dok to ra. Sta nął w drzwiach, ubra ny w pi ża mę, i był moc no zdzi-
wio ny jej wi zy tą.

– Coś się dzie je z two im mę żem? – za py tał spa ni ko wa ny.
– Nie, wszyst ko w po rząd ku. Śpi. Po sta no wi łam z to bą po roz ma wiać, bo Mar cel

za py tał mnie dzi siaj, dla cze go nie przy sze dłeś się z  nim przy wi tać. Za czy na ro ić
so bie w gło wie, że... – Nie do koń czy ła.

– Że to z two je go po wo du – od parł. – Zro zum, nie mo głem. Kie dy le żał w szpi ta-
lu, by łem ta ki szczę śli wy, mi mo że od rzu ci łaś mo je awan se. Wy ob ra ża łem so bie,
że je ste śmy ra zem i wspól nie wy cho wu je my chłop ców i Ma ry się.

– Ale on wró cił, Pa weł – po wie dzia ła ci cho. – I jest mo im mę żem.
– Na praw dę mu szę to ro bić? Uda wać tro skę al bo sym pa tię do nie go?
–  Tak  – po wie dzia ła sta now czo.  – W  prze ciw nym ra zie on przyj dzie do cie bie

i za cznie ci za da wać nie wy god ne py ta nia.
– Pro sisz o wie le – burk nął.
– Na praw dę? Miesz ka cie pod jed nym da chem, da le ko nie masz, więc wca le nie

pro szę cię o coś wiel kie go – żach nę ła się, a po tem od wró ci ła na pię cie i uda ła do
swo jej sy pial ni.

Po ło ży ła się obok mę ża i  przy tu li ła do nie go. Dok tor Szczu rek był mło dy, wy-
kształ co ny i miał ma nie ry świa tow ca, a jed nak nie za mie ni ła by Mar ce la na wet na
nie go.
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26.

Wro cław, 1948

Rzad ko wi dy wał Bri git te. Nie dla te go, że nie miał na to ocho ty, ale nie był w sta nie
ni cze go jej za ofe ro wać. Nie chciał, aby pan na Maus se ro bi ła so bie ja kie kol wiek na-
dzie je. On tak że nie mógł prze kro czyć pew nych gra nic, bo mo gło by się to dla nie-
go za koń czyć ży cio wą ka ta stro fą.

Nie uwo dzi ła go, ale prze cież nie mógł być pew ny, co do nie go czu je. A on wo lał
się nie za sta na wiać nad tym, kim sta ła się dla nie go Bri git te. Był żo na ty i na wet je-
śli tę sk nił za no wą przy ja ciół ką, du sił to w so bie. Na szczę ście do je go ser ca i umy-
słu Emil ka do stę pu nie mia ła, to by ło tyl ko je go. Se kret ny świat, w któ rym mógł
być so bą, i miej sce, w któ rym skry wał prze dziw ne uczu cia do Bri git te. Za ka za ne,
ale czy ste i  pięk ne. Peł ne na mięt no ści, a  jed no cze śnie sub tel ne. Nie po tra fił ich
okre ślić i  chy ba bał by się to zro bić, bo i  tak mu siał w  koń cu je w  so bie zdła wić.
W tej du cho wej prze strze ni nie by ło miej sca na uda wa nie, kłam stwa i pre ten sje.
I by ło mu w niej do brze. Zda wał so bie jed nak spra wę, że po za ów świat nic nie ma
pra wa wy do stać się na ze wnątrz. Mu siał i  chy ba wciąż pra gnął ura to wać swo je
mał żeń stwo, a  spo tka nia z  Bri git te, po któ rych uno sił się kil ka me trów nad zie-
mią, wca le mu w tym nie po ma ga ły.

Od wie dzał ją nie kie dy w  pie kar ni, za mie niał kil ka słów, by spraw dzić, czy nie
po pa dła zno wu w przy gnę bie nie, a po tem zni kał jak sen zło ty. To jed nak nie był je-
dy ny po wód je go wi zyt w miej scu pra cy pa ni Maus se. Nie kie dy, gdy my ślał o Bri-
git te, nie po tra fił so bie przy po mnieć jej twa rzy. Na zdję cia tak że nie mógł po pa-
trzeć, bo Emil ka wy rzu ci ła je wszyst kie na śmiet nik. Nie miał pra wa się te mu
sprze ci wić, bo prze cież sam po wie dział żo nie, że nie usu nął pu deł ka po pa nu Zor-
ke ze zwy kłe go le ni stwa. A on pra gnął za my kać oczy i wi dzieć jej oczy, uśmiech,
wło sy...



205

***

Kie dy mi nę ło już spo ro cza su od ostat nie go spo tka nia z  Bri git te, za pro po no wał
jej, by po po łu dniu po szli gdzieś ra zem i spę dzi li tro chę cza su bez wścib skich spoj-
rzeń in nych pra cow ni ków pie kar ni. Zgo dzi ła się bez wa ha nia, ale gdy usie dli przy
sto li ku i zło ży li za mó wie nie, za py ta ła z nie po ko jem:

– An drzej, czy two ja żo na wie o na szej zna jo mo ści?
– Nie, Bri git te. Są spra wy, o któ rych nie mo gę po wie dzieć Emi lii – od parł.
– Nie ro bi my ni cze go złe go, dla cze go więc mu sisz to ukry wać?
I jak że on te raz mógł by wy tłu ma czyć Emil ce te wszyst kie skom pli ko wa ne spra-

wy? Jak miał by jej po wie dzieć, że ko bie ta ze zdję cia jest te raz je go do brą zna jo mą?
Pew nych kwe stii na wet sam so bie nie po tra fił wy ja śnić, a co do pie ro żo nie o tak
trud nym cha rak te rze jak Emi lia.

– Jest za zdro śni cą – od parł krót ko.
– Mo że ma po wo dy. – Uśmiech nę ła się nie śmia ło.
Po sta no wił zmie nić te mat. Nie chciał roz ma wiać o żo nie, tyl ko na pa wać się to-

wa rzy stwem Bri git te.
–  Opo wia daj. Jak ci się pra cu je u  pie ka rza, czy go spo da rze cię nie szy ka nu ją

i czy two je po nu re my śli i wy rzu ty su mie nia uci chły?
– W pra cy i w miesz ka niu nic złe go mnie nie spo ty ka. A co do resz ty... To nie

jest ta kie pro ste. Kosz ma ry nie kie dy po wra ca ją i przy po mi na ją mi się te wszyst kie
strasz ne chwi le. I  ta jed na, naj gor sza, gdy Hel muth przy szedł do mnie i  po wie-
dział, że Ro bert nie ży je. Pa trzył na mo ją roz pacz i nic w nim nie drgnę ło. Po wie-
dział je dy nie, że już ni gdy nie usły szę mi ło snych wy znań od swo je go uko cha ne go
i że ska to wał mo je go na rze czo ne go, bo ten ośmie lił się wy znać, że bar dzo się ko-
cha my. Mo że li czył, że Hel muth zli tu je się nad nim, nad na mi... Tak wła ści wie nie
mam po ję cia, na co li czył Ro bert. Za to Zor ke się cheł pił, że wy eli mi no wał swo je go
kon ku ren ta, i  oznaj mił, iż bę dzie na mnie cze kał, bo prze cież kie dyś za po mnę
o tym Po lacz ku. Moż li we, że mia łeś ra cję i czas na praw dę le czy ra ny, ale jed ne go
je stem pew na: ni gdy nie wró cę do Hel mu tha, na wet je śli ży je i wciąż coś do mnie
czu je.

– Miej my na dzie ję, że wpadł w rę ce So wie tów. A oni są rów nie bez względ ni, co
Niem cy – po wie dział ści szo nym gło sem An drzej.
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–  Hel muth to dziec ko szczę ścia. Za wsze do sta wał wszyst ko, cze go za pra gnął.
Raz w ży ciu los po sta no wił spła tać mu fi gla i mnie nie mógł mieć. My ślę więc, że
zdo łał uciec i te raz ma się zu peł nie do brze. – Uśmiech nę ła się smut no.

– Wiesz, kie dy mo ja pierw sza żo na pew ne go dnia przy zna ła się do zdra dy i wy-
zna ła wszyst kie swo je grze chy, za cho wa łem się zu peł nie ina czej niż pan Zor ke
i pew nie dla te go Nad ia go to wa by ła od dać za mnie ży cie.

– Je steś bar dzo wspa nia ło myśl ny.
–  Na sze mał żeń stwo z  Nad ią by ło nie uda ne. Chy ba po lu bi li śmy się do pie ro

wów czas, gdy pew ne spra wy mię dzy na mi zo sta ły wy ja śnio ne. Wy da je mi się, że
do bry zwią zek opar ty jest tak że na przy jaź ni. Ni gdy nie chcia łem ni cze go ukry wać
przed Emi lią, ale pro blem po le ga na tym, że ona zmu sza mnie do kłam stwa. Nie
jest w sta nie za ak cep to wać praw dy. A mo że mi nie ufa, co też nie po pra wia re la cji
mię dzy na mi.

–  Ja bym wo la ła wie dzieć. Wy ob raź nia po tra fi być gor sza od rze czy wi sto ści  –
po wie dzia ła ze śmie chem i do da ła: – Zde cy do wa łeś się na wstą pie nie do PPR-u?

– Tak, po sy pa łem gło wę po pio łem, uda łem, że się na wró ci łem i te raz je stem mi-
ło śni kiem so cja li zmu. W  koń cu po sze dłem do ko mi sji, gdy ogło szo no am ne stię
i zda łem broń, więc w oczach ka cy ków par tyj nych wy pa dłem wia ry god nie. Za pro-
po no wa li mi pra cę przy or ga ni za cji Wy sta wy Ziem Od zy ska nych. To ma być jed no
z naj waż niej szych wy da rzeń w tym ro ku. Nie tyl ko lo kal ne, ale mię dzy na ro do we.
Ma przy je chać wie lu za gra nicz nych go ści – oznaj mił z du mą.

Oczy wi ście, nie był dum ny, że mu siał wstą pić do par tii i  prze ma lo wać się na
czer wo no, ale nie bę dzie już pra co wał przy od gru zo wy wa niu mia sta, tyl ko weź mie
udział w ogrom nym przed się wzię ciu, któ re za dzi wi świat. Z ra cji te go, że wła dał
ję zy kiem an giel skim i tro chę nie miec kim oraz był nie źle wy kształ co ny, za pro po-
no wa no mu pra cę przy or ga ni za cji te go do nio słe go wy da rze nia.

– Je stem pew na, że o nie miec kich miesz kań cach Bre slau sło wem nie wspo mną.
Ja kież to głu pie. Nie moż na ode rwać się od prze szło ści i  uda wać, że to wie lo ty-
sięcz ne mia sto od za wsze by ło pol skie... Nie ob ra żaj się na świat, że nie spro stał
two im ocze ki wa niom, bo to dro ga do ni kąd, ewen tu al nie do fru stra cji i po czu cia
krzyw dy. Po myśl, ja na zy wam się te raz Bry gi da i zo sta łam Po lką. Moi ro da cy nie
da li by mi za to me da lu, że o ro dzi nie nie wspo mnę.
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– Nie szu ka ją cię? – An drzej wciąż nie mógł uwie rzyć, że ro dzi ce Bri git te tak po
pro stu wy kre śli li ją z ro dzi ny.

– Szu ka ją... – wes tchnę ła. – Spraw dzi łam w Czer wo nym Krzy żu. Nie za mie rzam
jed nak na wią zy wać z ni mi kon tak tu. Nie po tym, jak mnie po trak to wa li.

– Bri git te, prze myśl to jesz cze, to jed nak są twoi ro dzi ce. Mo że zro zu mie li swój
błąd? Na pisz cho ciaż do nich, że masz się do brze.

– Pew nie, a oni od pi szą. Ja zaś za cznę być po dej rza na, bo otrzy mu ję li sty z za-
gra ni cy. Le piej niech my ślą, że nie ży ję. – Wzru szy ła ra mio na mi.

An drzej wi dział jed nak, że je go no wej zna jo mej jest bar dzo cięż ko. Za pew ne się
wa ha ła, co zro bić z in for ma cją o swo ich bli skich. On też miał wie le ża lu do oj ca, ale
cie szył się, że ten prze żył ge hen nę zsył ki. Wie rzył, że pew ne go dnia sta ry Osad-
kow ski po go dzi się z pew ny mi fak ta mi i prze sta nie w ogó le wspo mi nać o Nad ii,
za ak cep tu je Mar ce la ja ko zię cia i po go dzi się ze sta li now ską rze czy wi sto ścią.

Nie wie dział, dla cze go Nad ia na gle za czę ła go uni kać. Mógł się je dy nie do my-
ślać, że stoi za tym Fio do row, któ re mu czę ste wi zy ty w ka mie ni cy przy Sta li na wy-
da ły się po dej rza ne. Gdy Nad ia przy je cha ła od wie dzić ran ne go Mar ce la, Mak sim
oso bi ście po nią przy je chał. Za pew ne chciał spraw dzić, czy przy pad kiem w miesz-
ka niu Mar ty nie prze by wa rów nież Osad kow ski. Fakt, od wie dził szwa gra, ale
wcze snym po po łu dniem i nie z uwa gi na ewen tu al ne spo tka nie z Na deń ką, ale tak
po pro stu. Sza no wał te go fa ce ta i  lu bił, a  tym, co zro bił ostat nio Mar cel, o  ma ły
włos nie tra cąc ży cia, bar dzo mu za im po no wał.

Po sie dzie li jesz cze ja kąś go dzi nę i wy szli z ka wiar ni.
– Ta ki je steś przy stoj ny, że na wet na uli cy ko bie ty się za to bą oglą da ją – po wie-

dzia ła ze śmie chem Bri git te.
– Nie za uwa ży łem. – Ro ze śmiał się, cho ciaż je go zna jo ma mi le po łech ta ła je go

mę skie ego.
– O, ta po dru giej stro nie uli cy – po wie dzia ła ci cho.
Obej rzał się i zo ba czył Emi lię, sto ją cą na przy stan ku tram wa jo wym. Pa trzy ła na

nie go z ta kim wy rzu tem, że ser ce za czę ło mu wa lić jak osza la łe.
– To mo ja żo na – wy beł ko tał.
–  O  Bo że!  – jęk nę ła Bri git te.  – Tyl ko nie ca łuj mnie w  rę kę. I  idź do niej. An-

drzej... Pro szę, nie pa ni kuj, ni cze go złe go nie zro bi łeś i ni cze go mi nie obie cy wa-
łeś. Je steś wo bec swo jej żo ny uczci wy.
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Po ki wał gło wą, a po tem prze szedł przez dru gą stro nę jezd ni jak ska za niec pod
to pór ka ta. Emi lia mia ła oczy wy peł nio ne łza mi, a jej pod bró dek drżał. Tak jak by
za wszel ką ce nę nie chcia ła się roz pła kać na do bre. Za pew ne z uwa gi na to, że je go
mał żon ka nie lu bi ła oka zy wać pu blicz nie emo cji i  roz krę ca ła się do pie ro w  czte-
rech ścia nach ich po ko ju.

– Emi lia... – za czął, ale żad ne in ne sło wo nie prze cho dzi ło mu przez gar dło.
Nie miał po ję cia, co po wi nien jej po wie dzieć, by za brzmia ło wia ry god nie. Je go

żo na w praw dę na pew no by nie uwie rzy ła. Ale wła ści wie ja ka by ła praw da? Chciał
po móc nie szczę snej ko bie cie czy za fa scy no wa ła go jej uro da? Po je chał do niej, bo
chciał speł nić do bry uczy nek czy pra gnął po znać ją bli żej? Był wier ny żo nie, po nie-
waż ją ko chał, czy mo że tak na ka zy wa ła mu zło żo na jej przy się ga? Ra to wał sie bie
czy ruj no wał swo je mał żeń stwo, naj pierw spo tka nia mi z Nad ią, a te raz z Bri git te?
Co tak na praw dę czuł do każ dej z tych ko biet?

– Zo staw mnie – wy łka ła.
–  Ona nie jest mo ją ko chan ką  – po wie dział je dy ne zda nie, co do któ re go miał

pew ność, że nie jest kłam stwem.
A mo że ocie rał się już o zdra dę? W my ślach zro bił to wie le ra zy.
– Nie wiem, kim jest, ale wiem, że mnie zno wu okła ma łeś – wy ce dzi ła.
– Zno wu? – Zde ner wo wał się.
–  Nie uda waj głu pie go. To zdję cie wca le nie zna la zło się w  two jej bie liź niar ce

przy pad ko wo.
–  Zna la zło się przy pad ko wo, tyl ko póź niej by ło nie co ina czej, niż ci mó wi łem.

Ba łem się jed nak, że źle zin ter pre tu jesz mo je sło wa.
– Na praw dę? A da łeś mi szan sę na ja ką kol wiek in ter pre ta cję? – za py ta ła zło śli-

wie, a po tem od wró ci ła się na pię cie i za czę ła szyb kim kro kiem po dą żać w stro nę
do mu.

Po szedł za nią, ale nie pró bo wał się tłu ma czyć. W tej chwi li nie mia ło to sen su.
Mo że za kil ka dni Emi lia ochło nie i bę dą mo gli spo koj nie po roz ma wiać. Po sta no-
wił, że wy zna jej praw dę. O tym, jak czuł się za szczu ty przez nią i ro dzi ców i zra-
nio ny, że zo stał po są dzo ny o  ro mans z  by łą żo ną. O  wiecz nie skwa szo nej mi nie
Emi lii, jej bez pod staw nych po dej rze niach, a wresz cie o  jej nie na tu ral nym za cho-
wa niu, kie dy to pró bo wa ła go za mę czyć swo ją fał szy wą czu ło ścią.
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Do koń ca dnia żo na nie za mie ni ła z  nim ani sło wa. Sie dzia ła przy sto le ja dal-
nym ni czym po sąg, a py ta nia te ściów zby wa ła. An drzej zaś się oba wiał, że po obie-
dzie ze chce się po skar żyć te ścio wi. Na wet nie pró bo wał so bie wy ob ra żać, jak za re-
agu je oj ciec. Nie tyl ko na to, że uma wiał się na ka wę z pięk ną blon dyn ką, mi mo iż
był żo na ty, ale dla te go, iż owa ko bie ta by ła Niem ką.

Wie czo rem, gdy le że li w łóż ku, Emi lia po wie dzia ła ci cho:
– Nie wiem, co ro bię źle. Nie mam po ję cia, jak mo gła bym cię uszczę śli wić, że byś

nie miał ko cha nek i nie szu kał szczę ścia u in nych ko biet.
– Nie zdra dzam cię i mam po do bny pro blem... Nie wiem, dla cze go ja nie po tra-

fię uszczę śli wić cie bie.
– Co się z na mi sta ło, An drzej ku? Tak bar dzo się ko cha li śmy, cze ka li śmy na sie-

bie i  by li śmy pew ni, że chce my spę dzić ze so bą resz tę ży cia. A  te raz? Świat się
zmie nił, ten sta ry od szedł do prze szło ści. I my się zmie ni li śmy ra zem z nim.

– Mo że w tym tkwi pro blem. Nie po tra fi my przy wyk nąć do no we go i to się od-
bi ja na na szym mał żeń stwie. Bri git te, bo tak ma na imię ta ko bie ta, ko cha ła pol-
skie go ofi ce ra. Zgi nął pod czas woj ny, ale ona nie po tra fi o nim za po mnieć. I wiesz
co, za zdro ści łem mu, że na wet po śmier ci ktoś go tak bar dzo ko chał.

–  Ale ja cię na praw dę ko cham. Nie wiem, czy umiem to do brze oka zy wać, ale
ina czej nie po tra fię. Bo ję się, że odej dziesz do in nej, że bę dziesz mnie zdra dzał.
Każ de go dnia czu ję lęk, iż mnie opu ścisz. I ro bię się przez to okrop na... – Za czę ła
chli pać.

–  Zro zum, Nad ia ni gdy mnie nie kon tro lo wa ła ani nie na rzu ca ła swo je go zda-
nia. Mi mo że by łem żo na ty, czu łem się wol ny, a ty nie mal każ de go dnia za pę dzasz
mnie w ko zi róg, sta wiasz za sie ki i ocze ku jesz, że bę dę szczę śli wy we dług sce na-
riu sza, któ ry dla mnie na pi sa łaś.

Chy ba nie po trzeb nie wspo mniał o  by łej żo nie, ale je śli mie li od tej chwi li być
szcze rzy, pra gnął wy tłu ma czyć, że mał żeń stwo nie jest wię zie niem, a oni są od ręb-
ny mi isto ta mi.

– Zno wu Nad ia, naj pięk niej sza, naj do sko nal sza! – prych nę ła.
Tak wła śnie koń czy ła się każ da roz mo wa, w  któ rej pa da ło to imię. Mi mo że

ostat nio wca le jej nie wi dy wał. Mo że to i le piej, bo mu siał by wy znać, jak bar dzo za-
wiódł się na Wis sa rio nie. A co, je śli na wet Nad ia nie wie dzia ła, że Stie pan Zi now-
jew wca le nie zgi nął, tyl ko miesz kał w oko li cy i spo ty kał się ze swo im bra tem?
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Od wró cił się ple ca mi do mał żon ki i po wie dział je dy nie:
– Do bra noc.
Nie obie cy wał, że za koń czy zna jo mość z Bri git te ani też nie za py tał, czy Emil ka

po skar ży się je go oj cu. W  tym mo men cie czuł ta ką pust kę w  ser cu, że by ło mu
wszyst ko jed no.

***

Na za jutrz, gdy wy cho dził po raz ostat ni do swo jej pra cy na bu do wie, do pa dła go
Ma rian na. Lu bi ła dłu go spać, uni ka ła ro bo ty jak dia beł świę co nej wo dy, na wet nie
otwo rzy ła pry wat ne go skle pi ku, do cze go na ma wia li ją Mar cel i brat, i dla te go, gdy
ją uj rzał, mia ła na so bie szla frok, a  jej fry zu ra przy po mi na ła strze chę, w  któ rą
przed chwi lą ude rzył hu ra gan.

– Coś się sta ło, Ma rian no? – za py tał na wpół przy tom ną ko bie tę.
– Wis sa rion chcy si z to bą spo tkać. Ga dał, ży bę dzji ju tro cze kał na tyj uli cy, co-

ście się za wsze wi dy wa li. O pią tej po po łu dniu – po wie dzia ła zdy sza na.
– Nie za mie rzam iść na żad ne spo tka nie z Wis sa rio nem – burk nął.
– A sta ło si coś?
– Jesz cze nie wiem, ale chy ba tak.
– To przez Nad ię? – in da go wa ła Ma rian ka.
– Nie przez Nad ię – wes tchnął i do dał na od czep ne go: – Je śli zdą żę, to pój dę. Ju-

tro no wą ro bo tę za czy nam. W ze spo le, któ ry bę dzie przy go to wy wał tę wiel ką wy-
sta wę, o któ rej te raz pi szą wszyst kie ga ze ty.

– To już ni przy ło pa cie? Faj no. – Uśmiech nę ła się.
Na wet, gdy by jej po wie dział, dla cze go otrzy mał tę po sa dę, nie zro bi ło by to na

niej wra że nia. Tyl ko je go oj ciec i Emi lia wciąż jed ną no gą tkwi li w daw nym świe-
cie, w któ rym nie na wi dzi ło się bol sze wi ków i sta wia ło opór każ de mu na jeźdź cy.
Dla oj ca waż ny był tak że pre stiż i opi nia in nych, bo chciał ucho dzić, jak nie gdyś, za
ko goś waż ne go i  sza no wa ne go, a  przede wszyst kim za gor li we go pa trio tę, zaś
Emil ce ma rzył się mąż bo ha ter. Gdy by zgi nął al bo zo stał ska za ny za opór wo bec
obec nej wła dzy, mo gła by się cheł pić, że oto jej uko cha ny od dał ży cie za oj czy znę.
Je go żo na, wy cho wy wa na przez pol skie go ofi ce ra w  du chu głę bo kie go pa trio ty-
zmu, uwa ża ła, że na le ży wal czyć do koń ca. Na wet w prze gra nej spra wie.
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Mo że gdy by uro dzi ła dziec ko, za czę ła by nie co ina czej pa trzeć na rze czy wi stość,
ale jak mia ła zajść w cią żę, je śli pra wie w ogó le się nie ko cha li? Wal czy ła o je go mi-
łość w spo sób, któ re go on nie chciał za ak cep to wać. Tak sa mo jak nie mógł zo stać
pan to fla rzem, któ ry ro bi wszyst ko, cze go je go po ło wi ca so bie za ży czy. Zna lazł się
w po trza sku i co gor sza nie wie dział, jak ma się z nie go wy do stać.
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27.

Wro cław, 1948

To by ła do słow nie chwi la. Cza ru ją cy uśmiech Na deń ki znik nął w mgnie niu oka. Jej
usta za czę ły drżeć i w koń cu wy du ka ła:

– Za bie raj ten kar ton i odejdź. Wła śnie przy je chał mój mąż.
Zro bił, co chcia ła, i do pie ro gdy do tarł do in ne go po miesz cze nia, zde ner wo wał

się nie moż li wie. Nie ro bi li ni cze go zdroż ne go, Nad ia w ma ga zy nach roz ma wia ła
z wie lo ma ludź mi, ale wła śnie do tar ło do nie go, że oto do stał Fio do ro wa na ta cy.
Gdy by miał broń, mógł by te raz po dejść do nie go i po zbyć się go na za wsze.

Po tem jed nak zdu sił w za rod ku po do bny po mysł. Mu siał ochło nąć i prze ana li-
zo wać sy tu ację. Ta ki czło wiek jak Mak sim rzad ko kie dy po ru szał się po mie ście
sam. Za pew ne przed ma ga zy nem cze ka li na nie go funk cjo na riu sze Kor pu su Bez-
pie czeń stwa We wnętrz ne go, go to wi w chwi li za gro że nia rzu cić się na po moc. Ja-
kie miał by szan se, że by uciec? Nie wiel kie. Wciąż kiep sko pro wa dził, zresz tą fur-
go net ki, któ ry mi roz wo żo no apro wi za cję po oko li cy, le d wie zi pa ły. Zro bio no by ja-
kąś blo ka dę, po wia do mio no wszyst kie służ by i nie wy szedł by z te go ca ło. Je go ma-
rze nia o wspól nym ży ciu z Nad ią i Oleń ką le gły by w gru zach.

Uchy lił drzwi ma ga zy nu z  rze cza mi dla dzie ci i  ob ser wo wał Mak si ma przez
szpa rę. A po tem spoj rzał na Nad ię. Mia ła prze ra że nie w oczach i to go mar twi ło.
Po win na się za cho wy wać na tu ral nie, jak by czło wiek, z  któ rym przed chwi lą roz-
ma wia ła, był jed nym z wie lu pra cow ni ków tej pla ców ki, ale ona mia ła pa ni kę wy-
ma lo wa ną na twa rzy. W pew nej chwi li jed nak uśmiech nę ła się w wy mu szo ny spo-
sób, ro zej rza ła do oko ła, a  po tem po ca ło wa ła mał żon ka w  po li czek. Fio do row po-
gła skał ją czu le po wło sach, zu peł nie bez skrę po wa nia, a póź niej coś szep tał jej do
ucha. Nad ia mu od po wie dzia ła i zno wu uśmiech nę ła się sztucz nie.
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Jesz cze bar dziej niż przed chwi lą miał ocho tę za mor do wać te go dra nia. Nie ob-
cho dzi ło go, jak do stat nie ży cie mia ły z nim Nad ia i je go có recz ka ani na wet fakt,
że Mak sim nie trak to wał Nad ii tak, jak Wo ro szy łow, ale spra wiał wra że nie ko cha-
ją ce go na za bój mał żon ka, któ ry pra gnął jej po da ro wać gwiazd kę z nie ba. By ła to
jed nak mi łość cho ra, opar ta je dy nie na je go wła snych uczu ciach. Bez wzglę du na
to, jak wie le dał Nad ii ten czło wiek, Wis sa rion my ślał je dy nie o tym, jak wie le jej
ode brał, sto su jąc pod ły szan taż. Po sta wił ją pod ścia ną, przy ło żył pi sto let do jej
skro ni i za żą dał, że by go po ko cha ła. Czy na praw dę był aż ta ki na iw ny? A mo że są-
dził, że je śli rzu ci jej u stóp ca ły świat, Nad ii się od mie ni i po ko cha go ca łym ser-
cem? Za mknął ją w zło tej klat ce i ocze ki wał, że bę dzie szczę śli wa. A ona mu sia ła
uda wać, że wła śnie tak jest.

Wkrót ce tro skli wy mał żo nek po że gnał się ze wszyst ki mi pra cow ni ka mi, któ rzy
sta li z ta ki mi mi na mi, jak by za chwi lę mie li pójść na sza fot, i wy szedł z żo ną z bu-
dyn ku. A Wi sza za cho dził w gło wę, czy je go roz mo wa z Nad ią wy da ła się te mu by-
dla ko wi na ty le po dej rza na, by ze chciał go spraw dzić. Ow szem, miał in ne imię
i na zwi sko, ale czy ten sza le niec nie za cznie ko pać głę biej?

W koń cu prze stał się nad tym za sta na wiać, ale do szedł do wnio sku, że za wszel-
ką ce nę mu si przy śpie szyć ich wy jazd. Od ja kie goś cza su na wią zy wał kon takt z An-
drze jem Osad kow skim przez Ma rian nę al bo Mar tę Le mań ską, któ re w każ dy pią-
tek od wie dza ły tar go wi sko na pla cu Strze lec kim, by ku pić tro chę zie le ni ny na nie-
dzie lę. On nie mógł i nie chciał po ka zy wać się osten ta cyj nie w do mu Bo gu sia czy
Mar ce la. Oba wiał się spo tka nia ze sta ry mi Osad kow ski mi al bo Fe li cją Kacz kan.
Dla nich mu siał po zo stać mar twy. I tak już wy star cza ją co się wy głu pił, gdy ła ził do
Il se, by spo ty kać się w  jej miesz ka niu z  Nad ią. Te raz na sa mą myśl, że mógł się
wów czas na dziać na klat ce scho do wej lub po dwó rzu na pa na Eu ge niu sza al bo
Kacz ka no we, ro bi ło mu się go rą co.

***

Na za jutrz wy glą dał An drze ja w umó wio nym miej scu w na dziei, że Ma rian na zdo-
ła ła prze ka zać Osad kow skie mu proś bę Wi szy. Mi nął ja kiś kwa drans, ale ten wciąż
się nie po ja wiał. Być mo że coś mu wy pa dło, więc po sta no wił po cze kać jesz cze ko-
lej ne kil ka na ście mi nut, a po tem wró cić do do mu.

Zo ba czył go w  koń cu, wśród tłu mu idą cych lu dzi i  za nie po ko ił się tro chę. Za-
zwy czaj po god ny An drzej miał te raz mi nę zło czyń cy, któ ry tro pi swo ją ofia rę.
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W koń cu pod szedł do Wis sa rio na, ale na wet nie po dał mu rę ki na przy wi ta nie, tyl-
ko za py tał:

– Cze go ty jesz cze ode mnie chcesz?
– Coś się sta ło? – za py tał za nie po ko jo ny Zi now jew. – Za cho wu jesz się, jak bym ci

zro bił ja kąś krzyw dę.
–  Wi sza, po wiedz mi praw dę, jak do bre mu kum plo wi, któ ry po ma gał ci

w schadz kach z ko chan ką, na ra ża jąc się na gniew Fio do ro wa i wła snej żo ny. Stie-
pan ży je? Masz z nim kon takt? Wiesz, gdzie te raz prze by wa?

Wis sa rion wła śnie stra cił na dzie ję, że kto kol wiek z ka mie ni cy przy Sta li na mu
po mo że. A on chciał, że by An drzej po roz ma wiał dys kret nie z Mar ce lem i do wie-
dział się, czy ten mo że za ła twić mu le we kwi ty, ja ko by obo je z Nad ią by li Niem ca-
mi. W tej sy tu acji jed nak na wet nie za mie rzał go o to po pro sić. Sło wa Wa sy la, któ-
re kom plet nie zi gno ro wał, na gle oka za ły się brze mien ne w skut kach.

– Stie pan to mój brat – wy mam ro tał.
– I czło wiek, któ ry za mor do wał ci żo nę, za strze lił dziad ków Mar ce la, roz gniótł

bu cio ra mi mo ją sio strze ni cę, a  Mar tę chciał po rą bać sie kie rą. Ale wszyst ko jest
w po rząd ku, bo pie lę gnu je cie bra ter skie uczu cia. – W gło sie An drze ja po brzmie-
wa ła iro nia.

– Two im zda niem co po wi nie nem zro bić? Za bić wła sne go bra ta? Je dy ne go ży we-
go człon ka ro dzi ny Zi now je wów z Ni ko ła jew ki? – zde ner wo wał się Wi sza.

Miał ogrom ny żal do Stie pa na, a chwi la mi na wet go nie na wi dził, ale nie po tra fił
ani go za mor do wać, ani wy dać na żer lu dziom, któ rzy zro bi li by to za nie go. Obo-
jęt ne, czy by ła by to obec na wła dza i jej apa rat re pre sji, czy obe rwał by z gna ta na le-
żą ce go do Mar ce la al bo Bo gu sia.

– A Nad ia wie, że ukry wasz czło wie ka, któ ry o ma ły włos jej nie za strze lił? Opo-
wie dzia ła mi, co się wy da rzy ło w or li czyń skim le sie. Gdy by nie Wa syl, od wie dzał-
byś uko cha ną na cmen ta rzu, a nie w miesz kan ku Il se. O ile ten by dlak zor ga ni zo-
wał by jej po chó wek, a nie rzu cił dzi kim zwie rzę tom na po żar cie! – An drzej mó wił
co raz gło śniej.

Nie któ rzy za czę li zwra cać na nie go uwa gę, co Wi szy by ło bar dzo nie na rę kę.
Jesz cze ktoś po my śli, że za raz doj dzie do mor do bi cia, i we zwie mi li cję.

– Nie wie – po wie dział ci cho. – Nikt nie wie, oprócz Wa sy la. I kil ku in nych osób,
któ rych nie znasz.
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– Dzię ku ję cho ciaż za to, że nie pró bu jesz mnie okła my wać. Je śli jed nak chro-
nisz te go opraw cę, wiedz, że na sza zna jo mość do bie gła koń ca. Nie proś mnie
o  nic, bo ci od mó wię. Nie po wiem o  ni czym Na deń ce, ale trzy maj się ode mnie
z da le ka. I wiedz, że ani ja, ani Mar cel nie od pu ści my Stie pa no wi. Na wet je śli bę dę
zmu szo ny od dać go w rę ce ko mu ni stycz nych władz. Jest mi wszyst ko jed no z czy-
ich rąk zgi nie. Oczy wi ście, je śli chcesz, mo żesz po ga dać z Mar ce lem, ale nie są dzę,
by dla cie bie choć kiw nął pal cem. I  na wet Nad ia ni cze go nie wskó ra. A  te raz że-
gnam, Zi now jew. – Głos An drze ja był sta now czy, ostry i nie przy jem ny.

Po chwi li Osad kow ski od wró cił się na pię cie i znik nął w po to ku lu dzi, któ rych
o tej po rze dnia krę ci ło się po mie ście bar dzo wie lu. A on stał jak słup so li, bo nie
miał po ję cia, co bę dzie da lej. Chy ba na praw dę po zo sta nie mu tyl ko Stie pan i je go
kom pa ni. Gdy by miał uciec sam, nie sta no wi ło by to dla nie go pro ble mu, ale ist niał
in ny, du żo po waż niej szy... puł kow ni ko wa Nad ia Fio do ro wa i Oleń ka.

Chy ba ni gdy w ży ciu nie my ślał tak in ten syw nie, jak wów czas, gdy szyb kim kro-
kiem zmie rzał w  kie run ku do mu. W  ak cie de spe ra cji roz wa żał na wet roz mo wę
z Ge no we fą. Mia ła licz ne kon tak ty, zwią za na by ła z ad mi ni stra cją i być mo że mo-
gła by mu po móc. Jed nak mo gła by się za cho wać zu peł nie ina czej, niż te go pra gnął,
i na stęp ne go dnia za wia do mić Urząd Bez pie czeń stwa, a mo że na wet te go so wiet-
ni ka Fio do ro wa.

Czuł się tak, jak by ja kaś że la zna ob ręcz za ci ska ła mu się na szyi. Z każ dą mi nu tą
co raz moc niej. Nie miał ża lu do Wa sy la. Rze czy wi ście je go ku zy no wi trud no by ło
oszu ki wać An drze ja. Na wet on nie po tra fił pa trzeć Osad kow skie mu w oczy i bez-
czel nie skła mać. Wie le osób mia ło po wo dy, by nie na wi dzić Stie pa na, na wet on. Je-
go brat mi mo cięż kich przejść wciąż po zo stał fa na tycz nym na cjo na li stą i  okrut-
nym dra niem. Gdy by jed nak Wis sa rion go wy dał, do koń ca ży cia miał by wy rzu ty
su mie nia. Przy rzekł oj cu, że się nim za opie ku je, a  tym cza sem ska za łby go na
śmierć.

***

Wie czo rem, gdy wró cił do do mu, usły szał, że w po ko ju Ge no we fy ktoś jest. Chciał
prze mknąć nie po strze że nie do swo jej służ bów ki, gdy za skrzy pia ły drzwi i  zo ba-
czył w nich po stać Ku rze py.

– Wis sa rio nie, masz go ścia – po wie dzia ła, uśmie cha jąc się do nie go z czu ło ścią.
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Za czął po wo li zdej mo wać wa to wa ną ku faj kę. W pierw szej chwi li po my ślał o Fio-
do ro wie. Mo że ten coś za uwa żył i ze chciał go wy py tać o je go zna jo mość z Nad ią?
A mo że to je go uko cha na w pa ni ce przy bie gła do nie go? Tyl ko skąd zna ła by ad res?
Prze cież nie po pro si ła mę ża o  po moc w  je go usta le niu. Ce lo wo nie zdra dził jej,
gdzie miesz ka, bo je go Na deń ka po tra fi ła być bar dzo nie ob li czal na i oba wiał się, że
je śli zbyt dłu go nie bę dzie mia ła z  nim kon tak tu, przy je dzie do je go do mu, nie
zwa ża jąc na cią gną cy się za nią bez prze rwy ogon. Po tem do szedł do wnio sku, że
gdy by od wie dzi ła go ja ka kol wiek ko bie ta, Ge no we fa nie mia ła by ta kie go pro mien-
ne go ob li cza, na wet je śli już wie dzia ła, iż Wi sza ni gdy nie zo sta nie ani jej mę żem,
ani dłu go fa lo wym ko chan kiem.

Wszedł nie pew nie do po ko ju i do pie ro wte dy ode tchnął z ulgą. Przy sto le sie-
dział Wa syl, ra czył się wó decz ką i naj pew niej cza ro wał go spo dy nię. Ku rze pa lu bi ła
ro słych męż czyzn, a Wa syl, po dob nie jak Wi sza, do ułom ków nie na le żał.

– Wi taj, Dmy tro – przy wi tał się z ku zy nem.
– Przy je cha łem do Wro cła wia, do urzę du, więc po my śla łem, że od wie dzę daw no

nie wi dzia ne go ziom ka. – Uśmiech nął się.
– To ja nie bę dę wam prze szka dzać. Po sie dzę so bie w kuch ni.
Ge no we fie mu siał się bar dzo spodo bać Wa syl, bo kry go wa ła się przy nim jak

przed wo jen na pa nien ka z  do bre go do mu. Wis sa rio no wi na wet ulży ło, po nie waż
są dził, że Ku rze pa ob da rzy ła go pło mien nym uczu ciem, ale naj wy raź niej u niej był
to stan przej ścio wy i z lek ko ścią mo gła by za mie nić jed ne go wiel kie go Ukra iń ca na
dru gie go.

Gdy za mknę ły się za nią drzwi, Wi sza po wie dział ze śmie chem:
– Wpa dłeś jej w oko.
– Do brze, że wró ci łeś, bo już nie wie dzia łem, co z nią zro bić – wes tchnął.
– Ja bym ci po wie dział, ale mu siał byś wy pić znacz nie wię cej. Ma ko bie ta swo je

po trze by, a ja ich nie za spo ka jam. Ale lu bię ją. To do bry czło wiek, tyl ko tro chę zwi-
chro wa ny przez bol sze wic ką pro pa gan dę. Ale po wiedz, co ty tu ro bisz. Uma wia li-
śmy się, że po za sto lar nią nie bę dzie my się wi dy wać, bo te gno je pil nu ją Ukra iń-
ców, jak by każ dy z nas był co naj mniej Ban de rą.

– Mam dla cie bie do brą no wi nę. Zna leź li śmy prze wod ni ka, któ ry prze pro wa dzi
nas przez gó ry do Cze cho sło wa cji. Na ra zie jest tam względ nie nor mal nie i nie bę-
dzie my mie li pro ble mu, by od sta wi li nas do ame ry kań skiej stre fy, ale po do bno
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nie po trwa do dłu go, bo So wie ci i  Cze chom coś szy ku ją. Prze pra wa przez Od rę
jest spa lo na, bo i tam skur czy by ki za czę li wszyst kich spraw dzać. Na szwab skie do-
ku men ty nie ma my co li czyć, bo nie uda ło się nam zna leźć ni ko go, kto mógł by je
pod ro bić.

– Naj lep szych fał sze rzy kwi tów mia ła AK. Nic dziw ne go, że trud no na ta kie go
tra fić, je śli w tam tym ro ku więk szość lu dzi z pod zie mia się ujaw ni ła. Ko lej ny raz
uwie rzy li, że dzię ki am ne stii bę dą mie li spo kój, a  tym cza sem wy sta wi li się jak
owce na rzeź. Za tem po zo sta ją gó ry...

– Tak, to w tej chwi li je dy ny pew ny szlak prze rzu to wy – po wie dział Wa syl.
– Pew ny? Sły sza łeś, że wie lu z tych prze wod ni ków to prze bie rań cy z UB. Więk-

szość chęt nych, by do stać się na Za chód, do cie ra do gra ni cy, a po tem słuch o nich
gi nie. I  wca le nie dla te go, że są już da le ko i  nie mo gą dać znać o  po wo dze niu
uciecz ki. Ktoś mi mó wił, że ci gno je nie cac ka ją się z ni mi, tyl ko od ra zu roz strze li-
wu ją.

–  Ja to wszyst ko wiem, ale ten czło wiek zo stał do brze spraw dzo ny. Jest prze-
wod ni kiem gór skim od dwu dzie stu lat. Ra czej nie jest moż li we, że by współ pra co-
wał z no wy mi wła dza mi, bo nie lu bi So wie tów tak jak i my – uspo ko ił go Wa syl. –
Po do bno miał ukła dy z  nie miec ki mi par ty zan ta mi, któ rzy ukry wa li się w  la sach
przy cze skiej gra ni cy, i wie lu z nich prze rzu cił po tem na Za chód. Je dy ny pro blem
to kwo ta, któ rej żą da.

– Ile? – Wis sa rion w koń cu zo ba czył świa teł ko w tu ne lu.
– Sto do la rów ame ry kań skich od łba. Mo że przy więk szej gru pie zej dzie do sie-

dem dzie się ciu, ale to i tak jest spo ro – z wes tchnie niem po wie dział Wa syl.
– Na mi łość bo ską, do lar na czar nym ryn ku kosz tu je ty sia ka, więc ja za ra biam

mie sięcz nie ja kieś czte ry do la ry... Je śli po mno żę do lę prze wod ni ka przez trzy,
mu szę dys po no wać for tu ną. Skąd ja we zmę ty le pie nię dzy?

– Wi sza, do cho le ry, pra cu jesz dla Ko mi te tu Po mo cy i masz do stęp do sta rych
za pa sów UNR RA. Skub nij co nie co z ich ma ga zy nów i sprze daj pa se rom z ryn ku.

– Mo że to i do bry po mysł, tyl ko mu siał bym opchnąć ze dwie to ny szmat, że by
uzbie rać ta ką kwo tę. I to nie by le ja kich.

–  Po ga daj z  Nad ią. Ona za pew ne ma ja kieś pie nią dze al bo bi żu te rię. Prze cież
wiesz, że Fio do row, mi mo że pra cu je dla bol sze wi ków, to ka pi ta li sta z krwi i ko-
ści. – W gło sie Wa sy la po brzmie wa ła iro nia.
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– Nie mo gę się wi dy wać z Nad ią. Przy naj mniej na ra zie. Dzi siaj do ma ga zy nu
wpadł jej mał żo nek.

– I nie za bi łeś skur wy sy na? – za py tał Wa syl, uśmie cha jąc się pół gęb kiem.
–  Nie, bo za pew ne chwi lę po tym już bym nie żył, więc je śli z  to bą ga dam, to

zna czy, że się w po rę ogar ną łem.
–  Mo że przez An drze ja... Prze cież mó wi łeś, że Nad ia jest czę stym go ściem na

Sta li na.
– Za po mnij o An drze ju. Roz ma wia łem z nim ja kąś go dzi nę te mu. Od ra zu cię

przej rzał i już wie, że Stie pan ży je...
– Niech to szlag! – syk nął Wa syl.
– Po słu chaj, gdy wi dy wa łem się z Nad ią u ta kiej jed nej Niem ki, zo sta wia li śmy

so bie in for ma cje u han dla rza pie czy wem, ale o ile wiem, chłop się już zwi nął z tar-
go wi ska. Po tem ro bi łem to za po śred nic twem Mar ty al bo jej przy ja ciół ki, Ma rian-
ny. W  każ dy pią tek al bo jed na, al bo dru ga ro bi spra wun ki na tar gu przy pla cu
Strze lec kim. Za wsze ku pu ją wa rzy wa w  tej sa mej drew nia nej bu dzie, nie da le ko
miej sca, gdzie chło pa ki z War sza wy gra ją w trzy kar ty.

–  Do brze, po roz ma wiam z  Mar tą... Tyl ko wiesz, za strze li łem jej mę ża. Nie
wiem, czy w ogó le ze chce ze mną ga dać. – Wa syl przy gryzł war gi.

– My ślę, że wy świad czy łeś jej przy słu gę. – Wi sza uśmiech nął się iro nicz nie i do-
dał: – Po za tym wy rwa łeś ją z rąk mo je go sa dy stycz ne go bra cisz ka. Nie oba wiaj się
jej. Je śli jed nak bę dzie w to wa rzy stwie sta rej Kacz ka no wej, wiej stam tąd, ile masz
sił w no gach.

Je go ku zyn po ki wał tyl ko gło wą, bo chy ba roz wa żał, czy spo tka nie z Mar tą Le-
mań ską nie za koń czy się dla nie go tra gicz nie. Jesz cze nie daw no za pew ne nie miał-
by żad nych opo rów, ale je śli An drzej prze ka zał jej hio bo we wie ści, że Stie pan
wciąż żył, a Wa syl na wet się z nim wi dy wał, Mar ta z wście kło ści mo gła po peł nić ja-
kieś sza leń stwo. Brat Wis sa rio na roz dep tał jej dzie cia ka jak plu skwę. To mu siał
być wi dok, któ ry zo sta je w pa mię ci przez resz tę ży cia. Gdy by kie dyś ja kiś zwy rod-
nia lec po trak to wał w ta ki spo sób je go cór kę, chy ba by zwa rio wał.

– Do brze, za ry zy ku ję dla cie bie, ku zy nie – od parł Wa syl.
Tak na te go Zi now je wa Wis sa rion za wsze mógł li czyć.
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28.

Wro cław, 1948

Mak sim zdo łał po znać Nad ię na ty le do brze, by móc w mig od czy tać z  jej twa rzy
lęk, ra dość czy za sko cze nie. Je śli przy glą dał się przez kil ka chwil, jak kon wer su je
z  Wi szą, za pew ne za uwa żył jej pro mien ny uśmiech, spoj rze nie peł ne mi ło ści,
a wresz cie po żą da nie i wręcz psie od da nie.

Prze go ni ła Wis sa rio na od ra zu i  cze ka ła z  trwo gą, aż mąż do niej po dej dzie.
Nie mal wstrzy ma ła od dech, ale uśmie cha ła się w wy stu dio wa ny spo sób w na dziei,
że Fio do row stał zbyt da le ko od nich, by spo strzec coś nie po ko ją ce go.

– Mak sim... – po wie dzia ła, gdy zna lazł się przy niej.
– Pa trzysz na mnie, jak byś zo ba czy ła du cha. – Uśmiech nął się do niej, ale je go

oczy po zo sta wa ły po waż ne.
Cmok nę ła go w  po li czek. On tak że wy ko nał kil ka czu łych ge stów, jak za wsze,

a ona się go rącz ko wo za sta na wia ła, czy Wis sa rion na to pa trzył. Ba ła się, że je śli jej
ko cha nek wpad nie we wście kłość, wy bie gnie z po miesz cze nia, w któ rym się ukrył,
i nie ba cząc na kon se kwen cje, rzu ci się Fio do ro wo wi do gar dła.

W pew nej chwi li po wie dzia ła prze ra żo na:
– Chodź my stąd, lu dzie na nas pa trzą.
– Niech pa trzą i nam za zdrosz czą, że tak bar dzo się ko cha my.
Za mru cza ła mu do ucha, a po tem szep nę ła uwo dzi ciel sko:
– Chcia ła bym pójść o krok da lej, ko cha nie, a sam przy znasz, że nie jest to od po-

wied nie miej sce na zbyt śmia łe piesz czo ty. Jedź my do do mu...
– W ta kim ra zie po rzuć te szma ty i zaj mij się mną. – Po cią gnął ją za rę kę w stro-

nę wyj ścia.
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Usły sza ła po dro dze ko men tarz kie row nicz ki ma ga zy nów, że wy glą da ją jak dwa
go łąb ki, i nie dłu go po tem sie dzie li już na tyl nej ka na pie czar ne go che vro le ta. Po-
ło ży ła gło wę na ra mie niu mę ża, a on pie ścił jej dłoń. Ode tchnę ła z ulgą, po nie waż
naj pew niej Fio do row nie zwró cił uwa gi na ro słe go męż czy znę, któ ry z nią roz ma-
wiał. Był zbyt czu ły i mi ły dla niej. Przy mknę ła po wie ki. By li z Wis sa rio nem bli scy
te go, że by ich plan spa lił na pa new ce. Na praw dę po win ni po cze kać z  ja ki mi kol-
wiek spo tka nia mi do cza su, aż znaj dą się po za za się giem dłu gich łap Mak si ma
i par szy wej for ma cji, w któ rej słu żył.

Po dłuż szej chwi li mil cze nia za py tał nie win nie:
– Kim był ten czło wiek, z któ rym roz ma wia łaś?
O ma ły włos ser ce nie wy sko czy ło jej przez gar dło, gdy to usły sza ła.
–  Któ ry?  – wy du ka ła.  – Roz ma wiam tam ze wszyst ki mi. Z  męż czy zna mi rów-

nież.
– Ten ostat ni, któ ry uciekł w po pło chu na mój wi dok – do dał rów nie bez tro sko

co przed chwi lą.
Mu sia ła się uspo ko ić, w prze ciw nym ra zie Mak sim w mig od gad nie, że go okła-

my wa ła. Wy pro sto wa ła się i od wró ci ła gło wę w kie run ku Fio do ro wa. Zmarsz czy ła
brwi i za czę ła uda wać roz złosz czo ną.

– Ty za zdro śni ku... Ten wy so ki męż czy zna to Ukra in iec, prze sie dlo ny w ra mach
ak cji „Wi sła”. Ma na imię Wik tor i miesz kał ko ło Le ska. Mo głam w koń cu po roz-
ma wiać z kimś w swo im oj czy stym ję zy ku. Nie, nie ad o ro wał mnie, nie pro po no-
wał schadz ki i nie po wie dział, że je stem pięk na. Opo wia dał o swo jej na rze czo nej,
któ rą za mor do wa ła UPA. A że uciekł... Mak si mie, wiesz, ja ki bu dzisz lęk wśród lu-
dzi.

Po gła skał ją po po licz ku.
– A to bie się spodo bał? – za py tał ci cho.
– Osza la łeś? Na wet nie po tra fi ła bym ci po wie dzieć, czy jest przy stoj ny – żach nę-

ła się. – Ko cham tyl ko cie bie i nie przy glą dam się zbyt wni kli wie in nym.
– Wo lę dmu chać na zim ne, Na deń ko. Je steś ta ka pięk na... – Fio do row naj wy raź-

niej ko lej ny raz za mie rzał glę dzić, że każ dy męż czy zna ma rzy tyl ko o tym, aby mu
ją ode brać.

W tym przy pad ku był cho ler nie bli ski praw dy. Po sta no wi ła ra dy kal nie zmie nić
te mat.
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– Zde cy do wa łam się – po wie dzia ła na gle.
– Na te go Ukra iń ca spod Le ska? – za py tał z iro nią.
Prze wró ci ła ocza mi.
–  Prze stań, Mak si mie. Two ja za zdrość ro bi się mę czą ca. Zde cy do wa łam się na

wi zy tę u  te go po znań skie go le ka rza. Chcę mieć z  to bą dziec ko i  go to wa je stem
pod dać się ku ra cji al bo ja kie muś strasz ne mu za bie go wi, je śli bę dzie ko nie czny.

Fio do row, od kąd przy je cha li do Wro cła wia, szu kał spe cja li stów, któ rzy za ra dzi-
li by jej pro ble mo wi, mi mo iż ci mo skiew scy nie po zo sta wi li mu zbyt wiel kich na-
dziei.

Kie dyś na wet zro bi ła mu awan tu rę z te go po wo du.
– Mak sim, to nic nie da, zro zum. Nie uro dzę ci dziec ka i prze stań mnie mę czyć

ty mi wszyst ki mi wi zy ta mi u le ka rzy i cią gły mi ba da nia mi. Mam do syć. Al bo po go-
dzisz się z tym i po ko chasz Oleń kę jak wła sne dziec ko, al bo roz wiedź się ze mną
i po szu kaj so bie płod nej ko bie ty!

Pod szedł wów czas do niej i moc no ją przy tu lił:
– Do brze, naj droż sza – po wie dział cie pło. – Już nie bę dę cię tym za drę czał. Wo lę

po zo stać bez dziet ny, niż stra cić cie bie.
– Za wsze mo żesz zmaj stro wać dziec ko in nej – burk nę ła.
–  Nie mów tak. Już do brze, Na deń ko. Wię cej nie wspo mnę o  żad nym le ka rzu

z tej dzie dzi ny. Je śli so bie ży czysz, od pusz czę tę spra wę, cho ciaż z wiel kim ża lem,
ale ni gdy nie wspo mi naj o roz wo dzie. Ani o tym, że bym za płod nił in ną ko bie tę.

– Prze pra szam, Mak si mie... – Za czę ła pła kać.
– Za co, ko cha nie?
– Za to, że nie mo gę ob da rzyć cię dziec kiem.
– Da łaś mi Oleń kę. To mi mu si wy star czyć i wię cej nie wra caj my do te go te ma-

tu. Chcę, że byś by ła szczę śli wa. Je śli po go dzi łaś się z pew nym spra wa mi, ja tak że
mu szę to zro bić.

Rze czy wi ście Mak sim od pu ścił i  ni gdy wię cej nie wspo mniał o  nie płod no ści
i no wych me to dach jej le cze nia. Po ko chał Alek san drę i prze stał ob se syj nie my śleć
o ich wspól nym po tom stwie. Te raz jed nak Nad ia zna la zła się w sy tu acji, gdy mu-
sia ła wy cią gnąć asa z rę ka wa. Oba wia ła się, że jej mąż za cznie wę szyć wo kół Wik-
to ra Kraw czen ki i  kto wie, co wy wę szy. Nie mia ła tak że po ję cia, czy ra dziec kie
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NKWD nie po sia da przy pad kiem fo to gra fii Wis sa rio na w  swo ich ak tach, co nie
by ło by ni czym nie zwy kłym. Je śli Mak sim chwy ci się te go tro pu, obo je z  uko cha-
nym znaj dą się w pu łap ce.

– Na praw dę? – Fio do ro wa zdzi wi ły sło wa Nad ii. – Dzię ku ję, ko cha nie. Mia łem
dzi siaj w pra cy pa skud ny dzień, a ty mi po pra wi łaś na strój. Na wet nie wiesz, jak
bar dzo.

– Umów nas na wi zy tę. Mo że w koń cu się uda. Oleń ka jest co raz star sza, a ja tę-
sk nię za bo ba skiem.

Uśmiech nę ła się czu le do mę ża i  ode tchnę ła. Ten te mat po wi nien za koń czyć
spra wę ta jem ni cze go męż czy zny, z któ rym roz ma wia ła w ma ga zy nie.

Do koń ca dnia Mak sim nie mó wił o ni czym in nym, tyl ko o tym, jak bę dzie wy-
glą da ło ich po tom stwo. Roz wa żał, czy wo lał by mieć sy na czy cór kę i  za cho wy wał
się tak, jak by ów spe cja li sta z  Po zna nia już do ko nał cu du sa mym swo im ist nie-
niem. Nie pró bo wa ła mu tłu ma czyć, że wi zy ta, a na wet ja kieś re wo lu cyj ne za bie gi
nie za gwa ran tu ją jej zaj ścia w  cią żę, po nie waż pra gnę ła na de wszyst ko, by za-
zdrość Mak si ma przy snę ła cho ciaż na chwi lę, a on skon cen tro wał się na czymś in-
nym.

Na wet póź nym wie czo rem, gdy już le że li w łóż ku, a Fio do row za pro po no wał, by
wo bec jej de cy zji po tre no wa li tro chę pło dze nie dzie cię cia, zgo dzi ła się na to ocho-
czo. W każ dym ra zie jej mał żo nek miał tak uwa żać.

***

Jak w każ dy pią tek uda ła się przed po łu dniem na ry nek. Nie tyl ko po to, by wy pa-
trzyć ja kiś za gra nicz ny ko sme tyk czy ele ganc ki bi be lot do do mu, ale mia ła na dzie-
ję spo tkać na nim, jak za zwy czaj, Mar tę al bo Ma rian nę. Mo gły so bie wów czas po-
plot ko wać, a Fio do row nie ma ru dził, że zbyt czę sto by wa w ka mie ni cy przy Sta li-
na. Te go jed nak dnia Mar cie to wa rzy szy ła Fe li cja. Nad ia nie za mie rza ła na wet do
nich pod cho dzić, po nie waż do brze zna ła sto su nek Kacz ka no wej do jej oso by. Po-
dob nie jak sta rzy Osad kow scy i ona trak to wa ła ją z po gar dą. Z jed nej stro ny, Nad ia
pod pa dła roz wo dem z  An drze jem i  związ kiem z  jed nym z  Zi now je wów, z  dru-
giej – ślu bem z puł kow ni kiem NKWD. Dla nich by ła sprze daj ną dziw ką, któ ra się
ze szma ci ła dla po zy cji i  do stat nie go ży cia, któ re za ofe ro wał jej ra dziec ki dy gni-
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tarz. Nie za mie rza ła te go dnia wy słu chi wać do cin ków, tyl ko błą ka ła się po ryn ku
i roz glą da ła za czymś in te re su ją cym.

We szła w ko lej ną alej kę, gdy po czu ła, że ktoś ją moc no chwy cił za rę kę i po cią-
gnął w stro nę stra ga nu z ubra nia mi. Już chcia ła się wy rwać z uści sku i wrza snąć,
że ktoś chce ją ob ra bo wać, ale roz po zna ła Wa sy la. Ukry li się po mię dzy pro chow ca-
mi i dzier ga ny mi chu s ta mi.

–  Mia łem od na leźć Mar tę, ale zo ba czy łem cie bie. Mu si my po roz ma wiać  – po-
wie dział ści szo nym gło sem.

– Le piej Mar ty dzi siaj nie szu kaj na ryn ku. To wa rzy szy jej sta ra Kacz ka no wa. Je-
śli masz spra wę do Le mań skiej, prze ka żę jej two je wia do mo ści w  na stęp ny pią-
tek – od par ła.

– Nie mam spra wy do Mar ty, ale do cie bie. Wi sza chciał prze ka zać in for ma cję,
że po trze bu je cie pie nię dzy dla prze wod ni ka, któ ry prze pro wa dzi was przez Su de-
ty do Cze cho sło wa cji. Fa cet bie rze oko ło stu do la rów za oso bę, a  mój ku zyn nie
zdo ła sam zgro ma dzić ta kiej kwo ty. Spra wa jest pil na, bo So wie ci szy ku ją się do
prze ję cia wła dzy w Cze cho sło wa cji i za chwi lę ta dro ga rów nież bę dzie spa lo na. –
Wa syl mó wił szyb ko i  rze czo wo, za pew ne dla te go, by nie prze dłu żać ich spo tka-
nia. Wo lał nie kon fron to wać się z cie nia mi, któ re krok w krok po dą ża ły za Nad ią.

– Bo że, ty le pie nię dzy... Ale do brze, coś wy my ślę. Mam tro chę bi żu te rii, ja kieś
za skór nia ki. Po wiedz Wi szy, że by na ra zie trzy mał się ode mnie z da le ka. Wszyst-
ko za ła twię.

– Do brze, po wiem mu. A ty uwa żaj na sie bie, Nad io – po wie dział i obo je wy nu-
rzy li się spo mię dzy wi szą cych płasz czy, wa to wa nych ku fa jek i dzier ga nych chust.

I wte dy Mar ta za uwa ży ła Nad ię. Uśmiech nę ła się i na wet za czę ła iść w  jej kie-
run ku, gdy na gle spo strze gła Wa sy la i w jed nej chwi li uśmiech znik nął z  jej twa-
rzy. Od wró ci ła się i za czę ła ży wo dys ku to wać o czymś z Fe li cją.

– Dla cze go i ona mnie nie na wi dzi? – jęk nął Wa syl.
– Wy noś się stąd, dur niu! Prze cież mó wi łam ci, że Mar ta jest ze sta rą Kacz ka no-

wą. Je śli Fe li cja cię za uwa ży, pod nie sie alarm na ca ły plac Strze lec ki. Mar ta wła-
śnie ra tu je ci ży cie, więc le piej już idź. Spo tka my się za ty dzień o tej sa mej po rze
przy tym stra ga nie z ame ry kań ski mi ła cha mi od ciot ki Unry – od par ła, a po tem
opu ści ła to wa rzy stwo Wa sy la i wmie sza ła się w tłum.
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Kie dy wró ci ła do do mu, go rącz ko wo za czę ła prze glą dać swo je za so by. Nie mo-
gła spie nię żyć wszyst kie go, co mia ła, bo Mak sim w mig by to za uwa żył, ale bra ku
kil ku sztuk bi żu te rii na pew no nie spo strze że. Od kąd po sta no wi ła za nie go wyjść,
ob sy py wał ją zło ty mi pier ścion ka mi, kol czy ka mi czy na szyj ni ka mi. Za pew ne na-
wet sam nie pa mię tał, ile te go do bra jej po da ro wał. We Lwo wie po uciecz ce Niem-
ców je go po ma gie rzy, ta cy jak Mar cel i Bo guś, mie li po le do po pi su i sza bro wa li,
co się tyl ko da ło, a ona dzię ki te mu otrzy my wa ła co raz to no we cac ka do swo jej ko-
lek cji.

Wy bra ła pre cjo za na sprze daż, ale nie mia ła po ję cia, gdzie oprócz ryn ku mo gła-
by je upłyn nić w  do brej ce nie. Nie mo gła prze cież roz ło żyć kra mi ku na tar go wi-
sku. Gdy by Mar cel był już w  peł ni zdrów, je mu po wie rzy ła by spie nię że nie tych
dóbr. Te raz mo gła li czyć je dy nie na Wa sy la al bo Wis sa rio na.

By ła zde ter mi no wa na, by uciec z  Wi szą i  Oleń ką. Jesz cze kil ka lat te mu, gdy
pod ję ła de cy zję o  ślu bie z  Mak si mem, są dzi ła, że po go dzi się z  utra tą ko chan ka.
Gdy jed nak ten znik nął z je go ży cia, cier pia ła tak bar dzo, jak by ktoś wy rwał jej ka-
wał du szy. Te raz wszyst ko się zmie ni ło. Wis sa rion żył, wciąż ją bez gra nicz nie ko-
chał, po dob nie jak swo ją cór kę, i pra gnął, by resz tę swo ich dni spę dzi li ra zem. Tyl-
ko z nim po tra fi ła czuć się szczę śli wa, na wet je śli to by ły je dy nie chwi le wy ry wa ne
ży ciu.

Co gor sza, im czę ściej wi dy wa ła Wis sa rio na i utwier dza ła się w prze ko na niu, że
jest to męż czy zna jej ży cia i naj więk sza mi łość, ja kiej za zna ła, tym bar dziej nie na-
wi dzi ła Mak si ma. Ła si ła się do nie go, uda wa ła wzo ro wą żo nę i na mięt ną ko chan-
kę, ale w jej gło wie kłę bi ły się my śli, by wy cią gnąć z ka bu ry je go służ bo wy pi sto let
i strze lić mu w skroń, aby już ni gdy wię cej jej nie do ty kał, nie mó wił, jak bar dzo ją
ko cha, i nie szpic lo wał na każ dym kro ku. Chcia ła w koń cu ko chać Wis sa rio na przy
otwar tej kur ty nie i  nie ukry wać się ze swo imi uczu cia mi. Nie ob cho dzi ło jej ani
tro chę, co po czu je Fio do row, gdy od kry je, że Nad ia od nie go ucie kła i za bra ła mu
Oleń kę. Nie in te re so wa ło jej, co po my śli, je śli się do wie, że są da le ko, po tej dru-
giej stro nie, a on nic kom plet nie nie mo że z tym zro bić.

Je dy ne, czym się mar twi ła, to Oleń ką. Za pew ne mi nie tro chę cza su, za nim prze-
sta nie tę sk nić za Mak si mem i na no wo po ko cha swo je go praw dzi we go oj ca. Nad ia
obie ca ła so bie jed nak, że oka że jej ty le mi ło ści i  tro ski, ile tyl ko zdo ła, by le by jej
ślicz na có recz ka by ła szczę śli wa.
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Wis sa rion miał plan i czło wie ka, któ ry po mo że go zre ali zo wać. Je śli w tym ce lu
po trze bo wa li pie nię dzy, ona je zor ga ni zu je. Choć by mia ła się do brać do sej fu Fio-
do ro wa i go okraść. On tak że jej coś za brał, więc bę dą kwi ta. Wy ko rzy stał ją, gdy
by ła sła ba. Ba ła się o  sie bie, Oleń kę, Wis sa rio na i  An drze ja. Te raz jed nak dzię ki
Wi szy od zy ska ła si ły i by ła go to wa za wal czyć o swo ją mi łość i ży cie u bo ku uko cha-
ne go. To Alek san dra i Zi now jew by li jej ro dzi ną, a nie Mak sim Fio do row. Pew ne go
dnia zła mał jej ży cie, po nie waż nie do trzy mał da ne go sło wa, chciał dzię ki niej do-
paść swo je go naj więk sze go kon ku ren ta i po zbyć się go na za wsze. Za pew ne ni gdy
nie ufał jej sło wom, że Wi sza był dla niej jak brat i nie łą czy ło ich pło mien ne uczu-
cie. Wie rzy ła, że na dej dzie ta ki mo ment, kie dy to ona zła mie ży cie Mak si ma Fio-
do ro wa, po nie waż zro bi coś, po czym ten już ni gdy się nie dźwi gnie.

A te raz bę dzie naj czul szą i naj lep szą żo ną, ja ką Fi do row mógł so bie wy ma rzyć.
W cią gu dnia bę dzie miał przy swo im bo ku praw dzi wą da mę, w no cy roz pust ną
dziw kę. Zda wa ła so bie spra wę, że ce na jest bar dzo wy so ka, bo igrasz ki z mę żem
nie spra wia ły jej przy jem no ści, a od kąd po ja wił się we Wro cła wiu Wi sza, wręcz ją
obrzy dza ły, ale by ła go to wa ją za pła cić.

Po szła po Oleń kę do szko ły, a kie dy wró ci ła, wło ży ła swo ją no wą su kien kę i po-
cią gnę ła usta szmin ką. Usia dły z cór ką przy sto le i cze ka ły na Mak si ma. Jak zwy kle
zja wił się oko ło czwar tej po po łu dniu i czu le przy wi tał z Oleń ką. A po tem na nią
po pa trzył.

– Wy cho dzisz gdzieś? – za py tał bez cie nia po dejrz li wo ści.
–  Nie wiem, a  miał byś ocho tę gdzieś się przejść?  – Uśmiech nę ła się do nie go

pro mien nie.
– To dla mnie uma lo wa łaś usta i za ło ży łaś tę su kien kę?
Ro zej rza ła się do oko ła i po wie dzia ła nie co zło śli wie:
– Coś ty, dla Mar thy.
–  Na deń ko...  – Uśmiech nął się w  koń cu.  – Chy ba do pie ro te raz uwie rzy łem

w two ją mi łość.
– Z po wo du kiec ki? – zdzi wi ła się. – Nie wie le ci trze ba.
–  Nie z  po wo du su kien ki i  uma lo wa nych ust, cho ciaż wy glą dasz ba jecz nie, ale

dla te go, że po sta no wi łaś za wal czyć o  po więk sze nie na szej ro dzi ny. To wie le dla
mnie zna czy. We Lwo wie na ci ska łem na cie bie, by śmy uda li się do Mo skwy, ale te-
raz zo sta wi łem ci wol ną rę kę. I to ty pod ję łaś de cy zję.
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– Mo że w koń cu prze sta niesz być ta ki za zdro sny – mruk nę ła.
– Tak, ko cha nie. Prze pra szam za te go Wa sy la czy Wik to ra, czy jak się ten dry-

blas na zy wał... Za cho wa łem się jak głu pi mło kos, któ re mu na po tań ców ce po de-
rwa no part ner kę. Je stem idio tą, bo na wet przy szło mi do gło wy, że to Wis sa rion
Zi now jew. Ro zu miesz, jak przez cie bie głu pie ję, je śli oba wiam się tru pa? Ale te raz
wszyst ko się zmie ni ło, bo chcesz mi uro dzić dziec ko – po wie dział prze pra sza ją co.

Prze łknę ła śli nę. Mia ła na dzie ję, że to nie by ła ze stro ny Mak si ma gra, któ ra
mia ła na ce lu spraw dze nie jej re ak cji.

– Mak si mie, na praw dę za czy nam się o cie bie bać. Masz co raz bar dziej sza lo ne
po my sły i wi dzisz du chy – po wie dzia ła zu peł nie po waż nie.

– Wiem, że by łem mę czą cy, ale te raz, ko cha nie, już nie mu sisz się o mnie mar-
twić. Je śli mnie ko chasz na praw dę i pra gniesz uro dzić mi dziec ko, mo gę za sy piać
spo koj nie – od parł.

– By le ze mną. – Nad ia za czę ła go ko kie to wać, by za koń czyć te mat Wis sa rio na
Zi now je wa. – My ślisz, że nie wi dzę, jak in ne ba by się na cie bie pa trzą?

Za czął się śmiać. Gdy by na praw dę go ko cha ła, zro bi ła by mu awan tu rę, że lek ce-
wa ży jej oba wy, sa me mu bę dąc po twor nym za zdro śni kiem. Mu sia ła więc po uda-
wać, że jest tak sa mo za bor cza jak jej mał żo nek.

– Na deń ko, żad na nie jest w sta nie ci do rów nać. Ani uro dą, ani cha rak te rem.
– Kie dyś się ze sta rze ję i zro bię się brzyd ka.
– Dla mnie za wsze bę dziesz naj pięk niej szą ko bie tą na świe cie – po wie dział zu-

peł nie po waż nie i do dał: – Pójdź my do ki na. Sa mi. A po tem za bio rę cię na ka wę
i coś słod kie go. A mo że wy bie rze my się do Cor so? Al bo do Sa voya?

– Dzi siaj ki no, a w so bo tę mo że my iść na dan sing. Mak si mie, tyl ko pro szę, nie
na ta ki, gdzie bę dzie peł no two ich ko le gów. Chcę spę dzić wie czór tyl ko w two im
to wa rzy stwie. – Nad ia wciąż od gry wa ła swo ją ro lę i czu ła się w niej co raz pew niej.

– Oczy wi ście, mo ja ślicz na żon ko. A  te raz mam coś dla cie bie – po wie dział ta-
jem ni czo.

Po chwi li wy cią gnął ze służ bo wej tecz ki ja kieś za wi niąt ko. Po dał je Nad ii i cze-
kał na re ak cję. Wzię ła ak sa mit ny wo re czek i zaj rza ła do środ ka, a po tem wy cią gnę-
ła z nie go pla ty no wy na szyj nik wy sa dza ny mie nią cy mi się ka mie nia mi.

– Jest pięk ny – wy szep ta ła. – I chy ba bar dzo dro gi...
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– To bry lan ty. Ale mo ja żo na war ta jest wszyst kie go.
Do ty ka ła pal ca mi klej not, ale je dy ne, o czym w tym mo men cie my śla ła, to war-

tość, ja ką so bą przed sta wiał. Gdy by zna lazł się na nie go chęt ny, otrzy ma na kwo ta
wy star czy ła by nie tyl ko na opła ce nie prze wod ni ka, ale tak że na ich start w ob cym
kra ju. Na byw ca nie mógł by jed nak miesz kać we Wro cła wiu, bo to cac ko by ło zbyt
cha rak te ry stycz ne i  dro go cen ne. Mu sia ła ko niecz nie prze ka zać ko lię Wa sy lo wi.
Naj chęt niej po wie rzy ła by na szyj nik Mar ce lo wi Le mań skie mu, po nie waż ten miał
du żo lep szą smy kał kę do ta kich spraw, a za pew ne już zdo łał po znać lu dzi, któ rzy
zna leź li by mu na byw cę w Kra ko wie czy Ło dzi. Mar cel wła ści wie był już zdro wy, ale
wciąż miał pro blem ze wzro kiem, któ ry wy klu czał za rów no pro wa dze nie au ta, jak
i po szu ki wa nie po nie miec kich skar bów. Jed nak do sprze da ży na szyj ni ka Le mań-
ski po trze bo wał je dy nie do brych zna jo mo ści. Ko niecz nie mu sia ła z nim po roz ma-
wiać. Po sta no wi ła, że za kil ka dni się do nie go wy bie rze i za gra z nim w otwar te
kar ty, bo ten go tów za pro po no wać ten za kup Mak si mo wi. To do pie ro by ła by ka ta-
stro fa i nie tyl ko ona pa dła by jej ofia rą.

Film Ja sne ła ny był nud ny i tak na chal nie pro pa gan do wy, że Nad ia mia ła ocho tę
na nim przy snąć, a  jed nak uśmie cha ła się czu le do mę ża, do ty ka ła je go dło ni
i  szep ta ła mu do ucha świń stew ka. Czu ła się jak mo dlisz ka, któ ra chce uwieść
part ne ra po to, by po ak cie mi ło snym od gryźć mu gło wę.
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29.

Wro cław, 1948

– Je zu sie Na za reń ski! – krzyk nął roz dzie ra ją co Mar cel.
Chwi lę po tem do po ko ju wbie gła prze ra żo na Mar ta, jej dwaj sy no wie i dok tor

Szczu rek z le kar skim sa kwo ja żem w rę ku. Śpią ca w wóz ku Ma ry sia roz dar ła się na
ca łe gar dło, bo za pew ne prze stra szył ją prze ra ża ją cy wrzask oj ca.

– Mar ce lek, na mi łość bo ską, co ci jest? – do py ty wa ła Le mań ska. – Go rzej się czu-
jesz?

– Wi dzę! – krzyk nął po now nie Mar cel. – Wi dzę!
– No prze cież wi dzia łeś – zdzi wi ła się Mar ta.
– Mar tu siu, ale ja w po je dyn kę wi dzę. I nic mni si nie ma że przed ocza mi. O Je-

zu sicz ku, aleś ty ład na!
– Pa nie Mar ce lu, my śla łem, że bę dę mu siał pa na re ani mo wać – jęk nął za trwo żo-

ny Szczu rek.
– Chciał byś, ni do cze ka nie – burk nął pod no sem Le mań ski, ale naj wy raź niej je go

sło wa do tar ły do uszu dok to ra, bo ten od wró cił się na pię cie i opu ścił po kój.
– No i dla cze go ty je steś dla nie go ta ki nie przy jem ny? Wi dzisz, od ra zu z sa kwo-

ja żem le kar skim przy le ciał – po wie dzia ła Mar ta z pre ten sją w gło sie.
– Bo si ga pi na cie bi jak pies na kość. Obrzym pał je dyn – fuk nął Mar cel, ale po

chwi li zno wu się roz pro mie nił.  – Tak miar ko wa łem, że mi si to inu śni, ale nie.
Tyś jed na i Ma ryś ka jed na, a chłop ców cwaj.

– Bo że, jak do brze, Mar cel ku... – Mar ta za czę ła chli pać.
Za pew ne mia ła już tro chę do syć swo je go mę ża, któ ry z bra ku za ję cia zro bił się

ma rud ny jak sta ra pan na. A  to mu ry ba bło tem za la ty wa ła, to zno wuż zu pa by ła
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zbyt tłu sta. Swo ich sy nów zaś tak musz tro wał, że za czę li go uni kać, a  je go żo na
przez ca ły czas mia ła mi nę udrę czo ne go przez los czło wie ka.

– Na zad do ro bo ty wra cam. Po wia dom Bo gu sia... A co tam, sam mo gę do nich
iść. Już mi si ni po mie sza, czy do brze ku la sy po scho dach sta wiam.

Le mań ski w  mig od zy skał hu mor i  na wet prze stał psio czyć na Szczur ka, co
ostat nio czę sto mu się zda rza ło. Jed nak gdy tak so bie po wy kli nał na dok tor ka, ja-
koś mu się lżej ro bi ło na ser cu. By ło jed nak coś, co go nie po ko iło. Te raz, gdy już
wró cił do daw nej for my i  od zy skał wzrok, zno wu więk szość dnia i  no cy bę dzie
spę dzał po za do mem. A ten ko no wał tyl ko na to cze kał, że by mu żon kę zba ła mu-
cić.

– Pój dę pod piąt kę i po wiem, żeś wzrok od zy skał – stwier dzi ła wciąż po chli pu-
ją ca Mar ta.

– A cze go ty si ma żesz, Mar tu siu?
– To ze szczę ścia – od par ła i po cią gnę ła no sem.
–  Ja wim, że ty chcesz si mni z  cha łu py po zbyć, bo masz dość mo je go tyr pa-

nia[50]...
– No tro chę mnie i dzie cia kom krwi na psu łeś... Idę, po wiem wszyst kim, żeś już

zdro wy.
– Mar tu siu, inu tyj gan gre nie, Fel ci, ni ga daj. Ona mi tu za raz przy le ci i zno wuż

bę dzji opo wia dać, ja ki zy mni koj dym[51] chłop. – Mar cel pra gnął cho ciaż przez je-
den wie czór na cie szyć się spo ko jem w gro nie ro dzi ny.

– I tak przyj dzie, bo ci cia sto droż dżo we z kru szon ką upie kła.
– Od tych jej fry ka sów mam te raz bań tuch jak Bo guś – mruk nął. – Jesz czy tro chę

i swo ich ła bów[52] ni zo ba czę.
– Pój dziesz do ro bo ty, to od ra zu tro chę ciał ka zgu bisz. Ja w każ dym ra zie nie

za mie rzam ci go to wać ta kich sma ko ły ków jak Kacz ka no wa. A i Fel ci się za raz znu-
dzi.

– Daj Bo że – wes tchnął i chciał jesz cze coś do dać, gdy do po ko ju wkro czy ła sta ra
Kacz ka no wa z cia stem za wi nię tym w lnia ną ście recz kę.

– Jesz cze cie pły – oznaj mi ła dum nie, a po tem po pa trzy ła na Mar tę i za py ta ła: –
A dla cze go ty pła czesz?

– Bo Mar ce lek już cał kiem do brze wi dzi – od par ła.
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– Dzię ki Bo gu. – Fe li cja gło śno wes tchnę ła, a po tem po go ni ła Mar tę po ta le rzy ki
i her ba tę.

Praw dę mó wiąc, dziw nie się czuł, kie dy mu Kacz ka no wa tak nad ska ki wa ła. Nie
że by wo lał jej na bz dy czo ną mi nę, ale po świę ca ła mu sta now czo za du żo uwa gi.

–  Nu, a  po co ta ka fa ty ga, pa ni Kacz ka no wa? Już mni pa ni tak od pa sła, ży si
w por tki od an cu ga[53] nie miesz czę – po wie dział.

Fe li cja zno wu po pa trzy ła na nie go w ta ki spo sób, jak by się jej Mat ka Bo ska ob ja-
wi ła, i wy pa li ła:

– Mar ce lek, ja ka tam pa ni. Tyś te raz mo ja ro dzi na. Mów mi „ma mu siu”. Te raz
ty bę dziesz mo im syn kiem, jak kie dyś Wi tol dek.

Za tka ło go, bo nie wy ob ra żał so bie, by mógł się do niej zwra cać w  ten spo sób.
Pro blem po le gał jed nak na tym, że nie był w sta nie wy my ślić po wo du, aby za pro te-
sto wać. Chy ba mu mo wę cał ko wi cie ode bra ło, bo wciąż nie mógł sło wa wy krztu sić,
a  do pie ro co wzrok od zy skał i  nie chciał te raz dla od mia ny zo stać nie mo wą. Na
szczę ście wró ci ła Mar ta, przy któ rej Fe li cja chy ba wsty dzi ła się po now nie do ty kać
te go te ma tu. Mę czył się jak po tę pie niec, cze ka jąc, aż Kacz ka no wa wró ci do sie bie,
po nie waż nie pa mię tał, kie dy ostat nio czuł się ta ki za że no wa ny. Na szczę ście Fe li-
cja mu sia ła iść do sie bie pod piąt kę, że by po dać obiad wra ca ją cej z pra cy wnucz ce.
Są dził, że za po mnia ła o swo jej pro po zy cji, ale ta po że gna ła go sło wa mi:

– Zdro wiej, sy necz ku. I nie prze mę czaj się w ro bo cie, że by ci zno wu cho ro ba nie
wró ci ła.

Mar ta aż otwo rzy ła bu zię, sły sząc, w ja ki spo sób te ścio wa zwra ca się do jej mał-
żon ka. Ode zwa ła się do pie ro, gdy za Kacz ka no wą za mknę ły się drzwi.

– Sy necz ku? – Za czę ła się głup ko wa to śmiać.
– I cze go tak re cho tasz jak dziu ra w mo ście? – burk nął.
– Aleś ma tu lę so bie przy spo so bił, skar bie. No, no... – Mar ta nie prze sta wa ła się

na igra wać z Mar ce la.
– Go rzyj, ży ona chcy, co bym na nią „ma mu sia” ga dał. Nie dość, ży czło wiek ce-

gła mi w łeb do stał i wszyst ko cwaj wi dział, to jesz czy ko lej ne nie szczę ście go spo-
tka ło – burk nął. – I jak ja mam te raz do niej ga dać?

– Mo że „ma mu siu”? – za drwi ła Le mań ska.
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– Ty, Mar ta, mni z nerw ni wy pro wa dzaj. Ja ni wim, cze go tyn Pan Bóg żad nyj li-
to ści dla mni ni ma – wes tchnął, a po tem za czął się przy go to wy wać do snu.

Do brze by ło wi dzieć wszyst ko jak na le ży. Nic mu się nie plą ta ło, gło wa nie bo la-
ła i nie mu siał się mar twić, że za miast w drzwi tra fi w ścia nę. I żon ka w ko szu li
noc nej wy glą da ła jak kie dyś, za nim do znał ura zu. Z tej oka zji na wet po ba rasz ko-
wał z nią tro chę, a po tem obo je zmó wi li pa cierz, co by do bry Bóg nie ze słał im ko-
lej ne go baj bu sa.

***

Na za jutrz udał się do Fio do ro wa i  oznaj mił, że wra ca do ro bo ty. Oba wiał się, że
przez ten czas Mak sim znaj dzie so bie in ne go wspól ni ka, ale nic ta kie go się nie wy-
da rzy ło.

– Mar cel, ja z na tu ry lu dziom nie ufam. Je śli mam ko goś, na kim mo gę po le gać,
trzy mam się go.  – Fio do row roz wiał je go wąt pli wo ści i  do dał:  – Te raz bę dę miał
ma ło cza su z uwa gi na wy sta wę. Ma przy je chać sam Bie rut i Cy ran kie wicz, więc
mu si my być przy go to wa ni. Jesz cze ko muś wpad nie do gło wy, że by ja kieś eks ce sy
wy wo łać. No wą li stę da ci ten sam czło wiek, co po przed nio, Rza dziak, tyl ko au to
in ne weź mie cie, bo tam to już się do ni cze go nie na da je.

– Już się nie mo gę do cze kać. Do brze jest tro chę po le nić się w do mu, ale po tem
to czło wiek świr ku ji.

– Ale mu sisz po świę cać tak że czas żo nie i dzie ciom. Wiem, co mó wię, bo od kąd
bar dziej za czą łem dbać o Nad ię, ta od pła ca mi w dwój na sób. I w dzień, i w no cy. –
Fio do row się uśmiech nął. – Zre zy gnuj ze stró żo wa nia. Po co ci to?

– Co ra cja, to ra cja. Mu szę Mar tu si pil no wać, bo ta ki je dyn absz ty fi kant ma na
nią za ku sy – od parł Mar cel.

– Po daj mi je go na zwi sko, a za ła twię, że już ni gdy wię cej nie bę dziesz się nim
mu siał przej mo wać – po wie dział zu peł nie po waż nie Mak sim, a Mar ce lo wi aż się
go rą co zro bi ło.

Nie lu bił Szczur ka i do sko na le wie dział, że ten ko cha się w je go żo nie, ale że by
miał go od dać w ła py UB, to nie ko niecz nie. I jak że miał te raz z te go wy brnąć?

– Ja ni z tych. Al bo mnie Mar tu sia ko cha, al bo ni. Jak pój dzji do nie go, to krzyż
na dro gę. Na si łę ni ko go trzy mać ni bę dę – od parł z god no ścią.
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–  Masz słusz ność. Wła ści wie co z  te go, że prze go nię kon ku ren tów, je śli ba ba
mnie nie bę dzie chcia ła? – po wie dział ze śmie chem Mak sim.

Le mań skie mu od ra zu ulży ło. Prę dzej by Szczur ko wi gę bę prze fa so no wał, ani-
że li do niósł na nie go.

Po opusz cze niu biu ra WUB po sta no wił się udać do swo je go miej sca pra cy,
w któ rej peł nił obo wiąz ki noc ne go stró ża, i zło żyć po da nie o zwol nie nie. Wy szedł
za bra mę ogrom ne go bu dyn ku przy Pod wa lu i  ru szył przed sie bie. W  pew nej
chwi li usły szał za ple ca mi głos swo je go te ścia:

– Nie dość, że je steś mor der cą i zło dzie jem, to jesz cze do no sisz na UB. Ale z cie-
bie szu bra wiec.

Aż go za tka ło. Nie miał po ję cia, co po wi nien po wie dzieć dok to ro wi Osad kow-
skie mu. Prze cież nie mógł się przy znać, że ro bi in te re sy z  so wiec kim puł kow ni-
kiem NKWD.

– Na prze słu cha ni mni we zwa li – skła mał. – W spra wie te go na sze go współ lo ka-
to ra, Szczur ka.

– Pew nie żeś im głu pot na ga dał i chłop za raz bę dzie miał pro ble my – burk nął
Osad kow ski, czym zde ner wo wał Mar ce la nie moż li wie.

– A my lisz się pan, ja ni z tych. Wi dzi mi si, że mu wła śnie du pę ura to wa łem –
wark nął i ru szył przed sie bie.

Nie za mie rzał słu chać obelg pod swo im ad re sem. Ni gdy na ni ko go nie do niósł,
cho ciaż dzię ki zna jo mo ści z Mak si mem mógł każ de mu na ro bić pro ble mów. Swo-
je mu te ścio wi tak że.

– Za wsze wy ra ża łeś się jak pro stak. – Osad kow ski jesz cze z da le ka usi ło wał mu
lżyć.

Za trzy mał się, od wró cił, po pa trzył na nie go i wy pa lił:
– A tyś ta ki in te li gent szpa ga to wy? Twój zięć pew nie ład nie ga dał, tyl ko po tem

prał swo ją żon kę, aż kla ska ło. To ja już wo lę zo stać pro sta kiem.
Na praw dę był wście kły na Osad kow skie go. Tra fił do Lwo wa z wiel ki mi ma rze-

nia mi o wzbo ga ce niu się, a tym cza sem wy lą do wał w wię zie niu i w do dat ku po są-
dzo no go o zbrod nię, któ rej nie po peł nił. Dbał o Mar tę i cho wał cu dze go dzie cia ka
jak wła sne go, a na wet ura to wał mu ży cie, ale dla dok to ra to nie mia ło zna cze nia.
Wo lał Kacz ka na, któ ry wśród lu dzi uda wał dys tyn go wa ne go, a w cha łu pie wy ła zi ło
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z  nie go cha mi sko. Gdy by nie Mar tu sia, chy ba by mu przy ło żył i  nie pa trzył by na
nic. Na wet na to, że znaj du ją się tuż obok bu dyn ku bez pie ki.

Wró cił do do mu wście kły jak nie szczę ście, za mknął się w kuch ni, a po tem wy-
chy lił kil ka kie lisz ków bim ber ku. Nie za mie rzał po wie dzieć żo nie o spo tka niu z jej
oj cem, bo Mar ta bar dzo prze ży wa ła każ de przy kre za cho wa nie swo ich ro dzi ców.
Chcia ła, że by po lu bi li zię cia, a ją za czę li trak to wać jak kie dyś, ale ja koś nie mo gła
się te go do cze kać. Nie raz sły szał, że chli pa ła w po dusz kę, bo pra gnę ła się po jed nać
z ro dzi ca mi i bra to wą. Mi mo że na igra wa ła się z prze mia ny Kacz ka no wej, chy ba
jej ulży ło, bo cho ciaż Fel cia od pu ści ła Le mań skie mu.

***

Pod wie czór przy szła do nich Nad ia i po pro si ła Mar ce la o roz mo wę w czte ry oczy.
–  Jesz czy wczo raj to we sześć oczy by śmy ga da li.  – Za śmiał się i  do dał:  – Mo ja

żon ka bę dzji za zdro sna, jak si tak z to bą sam w po ko ju za mknę.
– Nie bę dę. – Mar ta się uśmiech nę ła i do da ła kpiar sko: – Do dok to ra Szczur ka

pój dę.
–  A  nich ci reń ka bo ska bro ni!  – fuk nął, cho ciaż do sko na le wie dział, że Mar ta

żar tu je.
Nad ia, mi mo że wy szła za Fio do ro wa, wciąż by ła przez nich trak to wa na jak czło-

nek ro dzi ny i Mar cie ni gdy nie przy szło by do gło wy, że by być o nią za zdro sną.
Kie dy zo sta li sa mi, usie dli przy sto le. Nad ia przez chwi lę mil cza ła, a po tem wy-

cią gnę ła z to reb ki za wi nię te w chust kę do no sa pre cjo za.
– O, pa mię tam i tyn pier ścio nek, i ten wi sior – po wie dział.
–  Mar cel, ja mu szę to sprze dać. Do brze i  szyb ko. Naj le piej w  in nym mie ście.

Zwłasz cza ten na szyj nik z bry lan ta mi.
– A co cię Mak sim ni kar mi, ży for sy po trze bu jisz? – za żar to wał.
– Nie. Wi sza zna lazł czło wie ka, któ ry prze pro wa dzi nas gó ra mi do Cze cho sło-

wa cji.
– A wisz, ży za mach sta nu zro bi li i już si tam So wie ty pa no szą? – za py tał.
– Tak, wiem, ale na ra zie pa nu je ba ła gan jak u nas za raz po woj nie i mi nie tro-

chę cza su, za nim uszczel nią gra ni ce. To ostat ni dzwo nek, że by śmy ucie kli. Naj-
pierw kom bi no wa li śmy, co by nie miec kie po cho dze nie so bie za ła twić, ale nie zna-
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leź li śmy żad ne go do bre go fał sze rza. A mo że ty znasz ko goś? Wiem, że we Lwo wie
skom bi no wa łeś Wa sy lo wi le we kwi ty.

– Na deń ko, Wro cław to ni Lem berg. Ja tu znam sza brow ni ków, pa se rów, i two-
je go mę ża. Ni mam doj ścia do ta kich rze czy. A po am ne stii... Sa ma wisz.

Na wet nie pró bo wał od wo dzić Nad ii od po my słu uciecz ki z Wis sa rio nem. I tak
by nie po słu cha ła. Do sko na le wie dział, że Fio do row kom plet nie się za ła mie i nie
wia do mo, co mu do łba strze li, ale ni gdy nie wy dał by przy ja ciół ki. Od ra zu przy po-
mniał so bie roz mo wę ze sta rym Osad kow skim i aż za ci snął zę by na to wspo mnie-
nie.

– A Mak sim ni zmiar ku ji, ży ci uby ło tro chę klej no ci ków? – za py tał za trwo żo ny.
– My ślisz, że on tak do brze pa mię ta, co mi da wał? – prych nę ła. – Ten na szyj nik

na pew no, bo nie daw no go od nie go do sta łam, ale on wart jest for tu nę i mu szę za-
ry zy ko wać. Je dy na mo ja na dzie ja, że nie bar dzo mam gdzie go za kła dać. Na wet na
rau tach so wiec kiej wier chusz ki nie wy pa da kłuć w oczy ta ki mi cac ka mi. A Mak sim
prze cież nie bę dzie do mo jej szka tuł ki bez po trze by za glą dał.

– Ja ci te ma łe świe ci deł ka opchnę na miej scu i znaj dę klien ta na tyn na szyj nik,
ale jak si Fio do row do wi, to mi z du py wia trak zro bi – po wie dział gro bo wym gło-
sem.

– Prze cież ja mu o tym nie po wiem. A na po cie chę po myśl, co mnie zro bi, gdy
zmiar ku je, że spie nię żam je go pre zen ty. Za fun du je mi ta kie prze słu cha nie, że nie
po zo sta nie mi nic in ne go, jak tyl ko ode brać so bie ży cie  – od par ła ze smut kiem
Nad ia, a po tem na gle za czę ła pła kać.

– Ni tru buj si, Na deń ka. Bę dzji do brze. Ja koś si to wszyst ko po skła da. – Mar cel
chciał ją po cie szyć, ale do sko na le wie dział, że ko bie ta zna la zła się w sy tu acji, z któ-
rej nie by ło do bre go wyj ścia.

–  Mar cel, kie dy ja już si ły nie mam... Co dzien nie oszu ku ję Mak si ma i  za mar-
twiam się o Wis sa rio na, że by ten nie po peł nił ja kie goś sza leń stwa. Ale naj gor sze
jest to, co ro bię Oleń ce. Po ko cha ła Fio do ro wa, a on jest naj lep szym oj cem, ja kie go
moż na so bie wy ob ra zić. Je śli uciek nie my, cór ka Wi szy osza le je z roz pa czy i wie le
cza su upły nie, za nim przy wyk nie na po wrót do praw dzi we go oj ca. Bę dzie my mu-
sie li z Wis sa rio nem za czy nać wszyst ko od ze ra i zda ję so bie spra wę, że je śli uda
się nam zbiec, mu si my być przy go to wa ni na pro wa dze nie skrom ne go ży cia, ale
jak od naj dzie się w  bie dzie Oleń ka? Ma wszyst ko: pięk ne ubra nia, je dze nia pod
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do stat kiem i  ład ne za baw ki, o któ rych in ne dzie ci mo gą je dy nie po ma rzyć. A co,
je śli nas znie na wi dzi za to, że ode bra li śmy jej cu dow ne go oj ca i ży cie księż nicz ki
i ska za li śmy na co dzien ność w nę dzy? Mo że prze sa dzam, Wi sza jest zdro wy i sil-
ny, więc znaj dzie ja kąś ro bo tę, a i ja mo gę się gdzieś za cze pić, ale ni gdy nie za pew-
ni my Oleń ce te go, co Mak sim.

Nad ia roz kle iła się zu peł nie, a  Mar cel je dy nie od cza su do cza su gła skał ją po
wło sach i po wta rzał, że by prze sta ła pła kać.

– Wi dzisz wszyst ko w czar nych bar wach. Je śli wy je dzie cie z Pol ski, mo że cie po-
pły nąć na wet do Ame ry ki, a tam na pew no szyb ko si od ku je cie – od parł.

W pew nej chwi li otar ła chu s tecz ką łzy, wy pro sto wa ła się na krze śle i wy du ka ła:
– Masz ra cję. Ucie ka jąc z Wi szą, mam ja kąś szan sę na szczę ście, zo sta jąc u bo ku

Mak si ma, już nie. Ma ła z cza sem za po mni o Fio do ro wie i przy wyk nie do no we go
ży cia, któ re wca le nie mu si być gor sze od te go, któ re wie dzie te raz. Za tem, dro gi
Mar cel ku, upłyn nij mi te fan ty jak naj prę dzej i oczy wi ście weź swo ją do lę – po wie-
dzia ła przez za ci śnię te zę by.

– Nic od cie bi brał ni bę dę. Ju tro za cznę krę cić si ko ło te go in te re su, a ty si uspo-
kój, bo Fio do row coś zmiar ku ji. Na ra zie ma cy fer blat[54], jak by Bo ga za no gi zła-
pał, boś po dob nież ta ka mi lu sia dla nie go. On te raz bę dzji miał przed tą ca łą wy-
sta wą ro bo ty, ży ho-ho...

–  Wiem. Dla te go mu si my uciec naj póź niej w  ostat nim dniu wy sta wy. A  naj le-
piej, gdy przy je dzie tu Bie rut i Cy ran kie wicz.

– My ślisz, ży jak si tak na nich za pa trzy, to ni zmiar ku je, żeś da ła dę ba[55]?
–  Nie, są dzę, że w  ogó le te go dnia nie zaj rzy do do mu. Bę dzie pil no wał, że by

nikt po by tu tych dy gni ta rzy nie za kłó cił. Pój dę już, mu szę te raz mu nad ska ki wać
i sie dzieć przy kład nie w do mu – od par ła, a po tem pod nio sła się z krze sła, po że-
gna ła z Le mań ski mi, a po chwi li już jej nie by ło.

Miał złe prze czu cia. A mo że ra czej zdro wy roz są dek mu pod po wia dał, że dwo je
lu dzi, w  tym je den czło nek UPA, ma nie wiel kie szan se z  ogrom ną ma chi ną UB,
w  któ rej puł kow nik Fio do row peł nił dość waż ną funk cję. A  co gor sza, ko chał tę
ukra iń ską szel mę na za bój.
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30.

Wro cław, 1948

Mar ta nie po tę pia ła bra ta, że ten za prze dał du szę czer wo ne mu dia błu. Zwłasz cza
że od kąd do łą czył do ze spo łu ko or dy nu ją ce go przy go to wa nia do Wy sta wy Ziem
Od zy ska nych, jak by od żył. Czę ściej się uśmie chał, a  na wet nie co le piej ukła da ło
mu się z Emil ką, cho ciaż ta nie zmie ni ła się wca le i na dal cho dzi ła na bz dy czo na,
jak by An drzej miał dwie ko chan ki, na gmin nie wra cał pi ja ny do do mu al bo ro bił jej
co dzien nie awan tu ry.

Z  ra cji te go, że od chwi li wy pad ku Mar ce la Kacz ka no wa za czę ła ich trak to wać
nie mal jak wła sne dzie ci, po sta no wi ła ją pod py tać o mał żeń stwo bra ta. W koń cu
miesz ka li w  jed nym lo ka lu, więc pew nych spraw nie da ło się ukryć. Bar dzo się
zdzi wi ła, gdy się oka za ło, że w oczach po zo sta łych do mow ni ków spod piąt ki mło-
dzi Osad kow scy są pa rą wręcz wzo ro wą.

– Ta cy wy wa że ni, kul tu ral ni... Do bra na z nich pa ra, bo ta Ukra in ka to wca le do
nie go nie pa so wa ła. Dla niej do bry był ten wiej ski pa ro bek, Zi now jew – po wie dzia-
ła, gdy Mar ta za da ła jej py ta nie na te mat re la cji An drze ja z Emi lią.

– A mnie się wy da wa ło, że oni się za cho wu ją, jak by by li so bie ob cy – wes tchnę ła.
–  Ma ją się ob ści ski wać przy wszyst kich? To nie wy pa da. Ale nie martw się,

wszyst ko u nich w po rząd ku.
– A u ro dzi ców? Ma ma przy szła do Mar ce la, gdy ten wy szedł ze szpi ta la. Są dzi-

łam, że te raz cho ciaż z mat ką mi się po ukła da, ale na tej jed nej wi zy cie się skoń-
czy ło.

– Ja tam z two imi oj ca mi nie ga dam. Kto to wi dział, że by tak trak to wa li Mar cel-
ka – od par ła wy nio śle i do da ła: – Po wiem ci w ta jem ni cy, że nie tak daw no Ka ta-
rzy na bar dzo się po kłó ci ła z dok to rem. Nie, że bym pod słu chi wa ła czy coś, ale sły-
chać ich by ło na wet zza ścia ny.
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By ła pew na, że Kacz ka no wa, od ra zu przy tknę ła ucho do drzwi, że by do wie-
dzieć się, o co im po szło.

– A o co się po żar li? – za in te re so wa ła się Mar ta.
Mat ka, od kąd ro dzi ce po wró ci li z  In dii, zda wa ła się być pod zu peł nym wpły-

wem oj ca. Od kąd pa mię ta ła, pra wie ni gdy się nie awan tu ro wa li, więc pa ni Ka ta-
rzy na mu sia ła mieć bar dzo po waż ny po wód, by krzy czeć na mę ża.

– Mar tu siu, nie je stem le ka rzem, ale two je mu oj cu to zda je się ta ki dok tor od
gło wy by się przy dał. Wy ga dy wał po twor ne głu po ty i pa ni Ka sia nie wy trzy ma ła.
Wy krzy ki wał, że Mar cel nie dość, że jest kry mi na li stą, to jesz cze do no si na UB,
a twój brat po dob nież ma ro mans z  ja kąś Nie mrą. Sa ma wi dzisz, że mu cał kiem
w tych In diach klep ki się po od kle ja ły. – Kacz ka no wa zło ży ła rę ce jak do mo dli twy.

– Cie ka we, dla cze go mu ta kie rze czy do gło wy przy cho dzą? – za py ta ła Le mań ska
bar dziej sie bie niż Fe li cję.

– Ja my ślę, że nie mo że się przy zwy cza ić do no wych po rząd ków. W Or li czy nie
był kie dyś naj waż niej szą oso bi sto ścią za raz po pro bosz czu, a  tu taj? Nie dość, że
żad ne go po wa ża nia w  ka mie ni cy nie ma, bo tu wszy scy ma ją w  no sie je go fach
i na zwi sko, to jesz cze prze stał mieć wpływ na wła sne dzie ci.

– Prze cież my już je ste śmy do ro śli, a on na dal chce nam ży cie ukła dać. Na wet ty
się prze ko na łaś, że z Mar ce la to po rząd ny chłop, a on cią gle w nim wi dzi chłop ka-
roz trop ka i w do dat ku z wy ro kiem.

Mach nę ła rę ką, ale za czę ła się po waż nie mar twić o  oj ca. Mo gła zro zu mieć, że
dzie ci tro chę go roz cza ro wa ły, po nie waż nie ta ką przy szłość dla nich za pla no wał,
ale wy my śla nie ta kich okrop nych głu pot by ło gru bą prze sa dą.

– Je mu się ca ły czas wy da je, że wciąż jest za cnym pa nem dok to rem z mu ro wa-
nym do mem, z  któ re go zda niem każ dy mu si się li czyć. A  tu jest Wro cław, a  nie
Or li czyn i każ dy ży je po swo je mu – od par ła Kacz ka no wa.

Mar ta ni gdy nie są dzi ła, że kie dyś usły szy od swo jej te ścio wej ta kie sło wa. Jak by
w chwi li wy pad ku Mar ce la ja kiś klu czyk się w jej gło wie prze krę cił. Nie ste ty, je śli
cho dzi o oj ca, stra ci ła wszel ką na dzie ję na po jed na nie. Żal jej by ło mat ki, bo pa ni
Ka ta rzy na chy ba za czę ła po wo li go dzić się z ży cio wy mi wy bo ra mi swo ich dzie ci,
ale oj ciec z dnia na dzień ro bił się co raz bar dziej nie zno śny.

Po po wro cie Mar ce la opo wie dzia ła mu, co usły sza ła z ust Kacz ka no wej.
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– A wi dzisz, bom spo tkał two je go oj ca na Pod wa lu, ko ło UB, i od ra zu do śpie wał
so bie hi sto rię. Nie mo głem mu po wie dzieć, ży ja z in te re sem do Fio do ro wa przy-
la złem, i łat ka szpic la go to wa – wes tchnął.

– No do brze, mógł coś so bie uro ić, je śli cię tam zo ba czył, ale ro mans An drze ja
z ja kąś Niem ką to kom plet na bzdu ra. Na praw dę po są dza mo je go bra ta, że ła zi do
Il se, bo jest je go ko cha ni cą? Jak tak da lej pój dzie, to nie chcę wie dzieć, co wy my śli
za kil ka lat, gdy już się cał kiem sta ry zro bi.

– Pies go ga niał – burk nął Mar cel, po czym sku pił się na pa ła szo wa niu obia du.
Po po łu dniu wpa dła do nich z wi zy tą Jadź ka, ale – jak się oka za ło – wca le nie do

niej ani Mar ce la, ale po do bno mia ła spra wę do dok to ra Szczur ka. Mar ta są dzi ła, że
jej pa sier bi ca za raz od nie go wyj dzie, jed nak się po my li ła i  mło da Kacz ka no wa
opu ści ła po kój dok to ra po ja kichś dwóch go dzi nach, roz pro mie nio na, jak by co
naj mniej Szczu rek po pro sił ją o rę kę.

***

Mar ta ży ła względ nie spo koj nie, bez wstrzą sów i więk szych pro ble mów, jak by los
chciał ją nie co wy na gro dzić za ostat nie przej ścia. W ka mie ni cy tak że nie wie le się
dzia ło, oprócz cy klicz nych kłót ni po mię dzy mia sto wy mi a  ludź mi przy by ły mi ze
wsi. Ci pierw si sar ka li, że apro wi za cja jest lep sza niż w po przed nim ro ku i na le ża-
ło by zli kwi do wać obór ki na po dwó rzu i ho do wlę dro biu w ła zien kach, zaś ci dru-
dzy wciąż nie mo gli po jąć, że nie moż na być jed no cze śnie prza śnym chło pem
i  mia sto wym ele gan tem. Do zor czy ni usi ło wa ła po go dzić ca łe to wa rzy stwo, ale
koń czy ło się na tym, że w koń cu to ona za czę ła ucho dzić za tę naj gor szą.

Pan na Schle sin ger na dal wy jeż dża ła o  świ cie i  wra ca ła póź nym po po łu dniem,
a  nie kie dy i  wie czo rem, po wie rza jąc cór kę opie kun ce. Po do bno zmie ni ła imię
i  na zwi sko na pol skie, ale nikt się tym nie za in te re so wał, bo dla wszyst kich by ła
Nie mrą al bo Miem rą.

Cór ka do zor czy ni Ka li now skiej zaś ze skrom nej i ci chej pa nien ki prze isto czy ła
się w roz ryw ko wą pan nę i zda rza ło się, że wra ca ła do do mu nad ra nem, i to nie zu-
peł nie trzeź wa.

Dzię gie le wciąż pro wa dzi li w  wy chod ku ku rzą fer mę, nie przej mu jąc się ani
ludz kim ga da niem, ani też co raz więk szym smro dem. Brzu cha ty męż czy zna za
każ dym ra zem, gdy ją wi dział, py tał, kie dy przy je dzie do nich ta czar na lal ka z ele-
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ganc kie go au ta, i ob li zy wał się przy tym lu bież nie. Mia ła nie kie dy ocho tę mu po-
wie dzieć, że Nad ia do ro bi ła się nie tyl ko mę ża, ale tak że ko chan ka i każ dy z nich
jest ze sto ra zy przy stoj niej szy od Dzię gie la, ale ze zro zu mia łych wzglę dów te go
nie zro bi ła.

Sied mio oso bo wa ukra iń ska ro dzi na, miesz ka ją ca na dru gim pię trze, nie spo-
dzie wa nie za pa ko wa ła swój do by tek na wy na ję tą fur man kę i wy nio sła się z ka mie-
ni cy przy Sta li na, z ni kim się nie po że gnaw szy. Na ra zie kwa te ra sta ła pu sta, ale
Mar ta wie dzia ła, że za chwi lę ktoś się tam wpro wa dzi, i by ła bar dzo cie ka wa no-
wych lo ka to rów. Ci Ukra iń cy jej nie wa dzi li, ale kon tak ty z  ni mi ogra ni cza ła do
zdaw ko we go „dzień do bry”, po dob nie jak resz ta miesz kań ców ich do mu. Oni tak-
że nie pró bo wa li na wią zy wać żad nych re la cji i na wet nie po zwa la li dzie ciom, by te
za przy jaź ni ły się z ich po cie cha mi.

Kaź mier cza ko wie jak za wsze no si li gło wy wy so ko, wy chwa la li wła dze za po mysł
wy sta wy, czym do pro wa dza li do sza łu każ de go – od lo ka to rów na par te rze aż po
pod da sze, gdzie miesz ka li Dzię gie le oraz Bo guś z Ma rian ną. Nie cho dzi ło o sa mą
wy sta wę, ale każ dy wi dział, z ja kim roz ma chem idą przy go to wa nia. Nie trze ba być
bie głym w ra chun kach, że by zmiar ko wać, że mu sia ły pójść na to ogrom ne pie nią-
dze, gdy tym cza sem wro cła wia nie wciąż mu sie li się bo ry kać z bra kiem miesz kań,
mar ną służ bą zdro wia i kiep ską apro wi za cją. Mi mo że ta ostat nia nie co się po pra-
wi ła, wciąż obo wią zy wa ły kart ki oraz dni bez mię sne i bez ciast ko we. Wa run ki ży-
cia nie któ rych wro cła wian urą ga ły wszel kim stan dar dom, ale wy sta wa mu sia ła się
od być z przy tu pem i za cięż kie pie nią dze. Trud no więc by ło się dzi wić lu dzi skom,
że zdzier żyć te go nie mo gli.

***

Dok tor Szczu rek do padł ją na za jutrz w kuch ni, gdy szy ko wa ła dzie cia kom śnia da-
nie. Mar cel z Bo gu siem wy je cha li w te ren o świ cie, a ona za ję ła się tym, co za zwy-
czaj.

– Mar ta... – po wie dział zim no. – Czy twój mąż współ pra cu je z UB?
Po pa trzy ła na nie go z wy rzu tem. Wie dzia ła, że Jadź ka prze ka za ła mu te re we la-

cje, ale są dzi ła, iż Pa weł już nie wie rzy w bred nie, któ re mu wci ska ła.
– Nie – od par ła krót ko.
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– A mo że po sta no wił w ten spo sób się mnie po zbyć? Obec nie to pro sta spra wa,
wy star czy głu pot na ga dać i go to we.

Zde ner wo wa ła się, bo Mar cel ni gdy by cze goś po dob ne go nie zro bił.
– A masz coś na su mie niu? – za py ta ła z uda wa ną sło dy czą.
–  Nie mam...  – wy mam ro tał, ale by ła pew na, że wca le tak nie jest. Po zna ła go

tro chę i do brze wie dzia ła, kie dy kła mał.
– Za tem nie masz się cze go bać. – Jej iro nia by ła do brze wy czu wal na, ale Pa weł

był chy ba zbyt prze ra żo ny, aby to za uwa żyć.
– Po wiedz mi praw dę. Je śli mnie za mkną, nie wyj dę z wię zie nia przed pięć dzie-

siąt ką. Każ dy z nas ma ja kąś prze szłość, ja rów nież. I nie jest to prze szłość, któ ra
po do ba się wła dzy lu do wej – od rzekł.

– Po słu chaj, mój mąż nie do no si na UB, a je śli Jadź ka chce się za cie bie wy dać,
niech go do te go nie mie sza. Mo że ożeń się z nią, to prze sta nie ga dać bzdu ry? –
Mar ta na praw dę by ła już zmę czo na pod cho da mi Kacz ka nów ny. Nie ob cho dzi ły jej
amo ry pa sier bi cy, ale przez jej ga da nie lu dzie mo gli mieć po waż ne kło po ty.

– Nie oże nię się z Jadź ką, bo ko cham cie bie.
Od wró ci ła gło wę w je go stro nę, że by raz na za wsze wy bić mu z gło wy mrzon ki

o ich wspól nym ży ciu, ale uj rza ła w drzwiach Mi cha sia, któ ry stał jak wry ty i pa-
trzył z  prze ra że niem na Szczur ka. Po chwi li chło piec jak by się ock nął z  le tar gu,
pod szedł do Paw ła i  za czął go ko pać oraz okła dać pię ścia mi. Krzyw dy mu du żej
nie mógł zro bić, ale mat ka mu sia ła go od cią gać od Szczur ka, by się w koń cu uspo-
ko ił.

– Wi dzisz, co na ro bi łeś? – syk nę ła do dok to ra. – Je śli się od nas nie wy nie siesz,
sa ma na cie bie do nio sę.

Mu sia ła jed nak dać re pry men dę sy no wi, bo za cho wał się na gan nie, ale naj bar-
dziej oba wia ła się o to, że Mi chał wszyst ko opo wie oj cu i zno wu za cznie się chry ja.

– Mi chaś! – po wie dzia ła ostro. – Pan Szczu rek żar to wał, a ty rzu ci łeś się na nie-
go, jak by mnie po bił.

– Nie chcę mieć ta kie go oj ca. Chcę swo je go – burk nął chło piec.
–  Ko cha nie, dok tor Szczu rek ni gdy nie zo sta nie two im oj cem. Masz już ta tę,

Mar ce la Le mań skie go, i in ne go mieć nie bę dziesz. I le piej, że byś nie po wta rzał oj-
cu, co głu pie go ga dał ten czło wiek...
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– Dla cze go? – zdzi wił się Mi chał.
– Bo ta tuś się zde ner wu je.
– I do brze, da mu po gę bie – od parł ze spo ko jem.
Prze wró ci ła ocza mi, bo tyl ko te go bra ko wa ło, że by Mar cel po bił się ze Szczur-

kiem. Już so bie wy ob ra ża ła re ak cję swo je go oj ca, gdy by ta ka wia do mość ro ze szła
się po ka mie ni cy.

– Je śli coś po wiesz, twój ta ta mo że pójść do wię zie nia. Nie moż na ni ko go bić. –
Mar ta mia ła na dzie ję, że to po dzia ła na jej star sze go sy na. – I wy chodź już, bo się
spóź nisz do szko ły.

Gdy tyl ko za Mi cha siem za mknę ły się drzwi, we szła bez pu ka nia do po ko ju
Paw ła. Sie dział po chy lo ny przy biur ku i ro bił pa kie ty z ulo tek przed sta wia ją cych
swa sty kę tuż obok sier pa i  mło ta. Już kie dyś wi dzia ła po do bną kart kę na wy cie-
racz ce. To by ło za raz po tym, jak Szczu rek wpro wa dził się do ich ka mie ni cy.

– Już wiem, dla cze go się tak bo isz – burk nę ła i do da ła ostrym to nem: – Nie ży-
czę so bie, że byś wy zna wał mi mi łość, nie chcę słu chać plo tek, któ re roz no si po ka-
mie ni cy Jadź ka, i nie chcę cię oglą dać czę ściej niż mu szę. Za ko cha łam się w Mar ce-
lu, gdy mia łam sie dem na ście lat. Oprócz mi ło ści łą czą nas przy jaźń i  dzie ci. Nie
zo sta wię te go wszyst kie go dla cie bie. Ni gdy. Więc bła gam cię, daj so bie spo kój.
Ożeń się z Jadź ką, mło dą Ka li now ską al bo Il se Schle sin ger. Wszyst ko jed no, by le-
byś nie nisz czył mo jej ro dzi ny. Je śli na praw dę mnie ko chasz, daj nam spo kój.

Usi ło wał za sło nić rę ką ulot ki, ale ona mia ła więk sze pro ble my ani że li dzia łal-
ność an ty ko mu ni stycz na Szczur ka. Ow szem, je śli ten wpad nie w ła py UB, ich tak-
że bę dą nę kać, jed nak bar dziej mar twi ła się o swo ją ro dzi nę. Sko ro już dzie ci zo-
sta ły w to wcią gnię te, mu sia ła przy sto po wać na mol ne go wiel bi cie la.

– Co w tym nim wi dzisz?! – Pa weł nie mal krzy czał.
– Mo że ra czej za daj so bie py ta nie, co ty wi dzisz we mnie... Lu bi łam cię, Pa weł,

ale te raz czu ję je dy nie złość na cie bie. Jadź ce mo gę wie le da ro wać, bo to ro dzi na
i w do dat ku dzie wu cha jest głu pia jak but z  le wej no gi, ale ty? Je steś wy kształ co-
nym, dys tyn go wa nym czło wie kiem, a za cho wu jesz się jak ma ły dzie ciak, któ re mu
ro dzi ce nie chcą ku pić kloc ków.

Mil czał przez dłuż szą chwi lę, a po tem pod niósł się z krze sła i pod szedł do niej.
Oba wia ła się, że ze chce ją po ca ło wać i ko lej ny raz te go po ran ka obe rwie, ale on po-
wie dział je dy nie:
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– Masz słusz ność. Prze pra szam.
– W ta kim ra zie wszyst ko so bie już wy ja śni li śmy – wes tchnę ła.
– Nie do nie siesz na mnie? – za py tał i wska zał bro dą na ster ty ulo tek.
– Nie, ale za sta nów się, co ro bisz. Na ra żasz nie tyl ko sie bie, ale tak że nas. UB ni-

czym się nie róż ni od ge sta po. Win ny czy nie win ny, ale za mie sza ny był. Za bierz
więc te swo je wy wro to we pa pie ry z na sze go do mu i baw się w pod ziem ną opo zy-
cję gdzie in dziej.

– Za to tak że prze pra szam. Już ni gdy wię cej nie zo ba czysz ta kich rze czy w na-
szym miesz ka niu. – Po tul ność Szczur ka po win na ją uspo ko ić, ale wy dał się jej zbyt
spo le gli wy i  za czę ła się za sta na wiać, na ja kie jesz cze kło po ty na ra zi ją ten czło-
wiek.

***

Mi chaś nie wziął so bie do ser ca słów Mar ty, bo wszyst ko wy śpie wał swo je mu oj cu,
gdy ten tyl ko prze kro czył próg do mu. Mar cel jed nak bar dziej się prze jął po dej rze-
nia mi o współ pra cę z UB ani że li mi ło snym wy zna niem dok tor ka.

– Ja do no szę? To men da sa kra menc ka! – syk nął i Mar ta le d wie go po wstrzy ma ła,
że by nie po szedł do dok to ra i nie wlał mu. – On ni Szczu rek si po wi nien na zy wać,
inu naj praw dziw szy Szczur.

– Wy ja śni łam mu ko lej ny raz, że Jadź ce od bi ja z bra ku chło pa, i na wet za pro po-
no wa łam, że by się z nią oże nił. – Mar ta wciąż trzy ma ła Mar ce la za rę kę i cze ka ła,
aż mę żo wi złość mi nie.

– Mar tu siu, on ta ki głu pi nie jest. I mó wi łem, ży si w to bie ko cha. Cze ka, aż mni
zo sta wisz. – Le mań skie mu, co praw da, wście kłość za czy na ła prze cho dzić, ale te raz
za czął po pa dać w kom plek sy i oba wiać się, że Mar ta go po rzu ci dla ele ganc kie go
le ka rza.

– Niech cze ka, jak lu bi. Co cię to ob cho dzi? – Zde ner wo wa ła się. – Kie dyś na wet
te go Szczur ka lu bi łam, bo po ma gał mi przy dzie ciach, a i dla mnie był mi ły, ale te-
raz pa trzeć na dzia da nie mo gę.

–  Na praw dę? To mo że mu za ma lu ji w  ma zak? Do kom ple tu...  – Mar cel nie co
ochło nął.

– Po co? Że by po my ślał, że mu sisz lać po gę bach fa ty gan tów, bo nie je steś pew ny
swo jej żo ny? Daj spo kój. Je śli bę dziesz go igno ro wał i uda wał, że masz w no sie je go
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amo ry, bar dziej bę dzie zły.
–  Masz ty ra cję. Ja te raz bę dę dla nie go jak Fel cia Kacz ka no wa dla mni. To si

zdzi wi chło pi na.
Mar cel mo men tal nie się roz pro mie nił i do mo wa bu rza prze szła bo kiem. Po ga-

dał na wet z sy nem, by ten dok to ra nie za cze piał, bo to cho ry czło wiek. Co praw da
tyl ko na gło wę, ale trze ba się i nad ta kim nie bo ra kiem zli to wać.

Mar ta by ła cie ka wa, co z te go wy nik nie. Mia ła na dzie ję, że Szczu rek tak się zdzi-
wi za cho wa niem Mar ce la, iż ze chce uciec w po pło chu z ich do mu, a ona w koń cu
ode tchnie z ulgą.
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31.

Wro cław, 1948

Mi mo że Wy sta wa Ziem Od zy ska nych mia ła cha rak ter pro pa gan do wy i mia ła po-
ka zać świa tu, że przy łą czo ne po woj nie te re ny, na le żą ce przed tem do Rze szy, sta-
no wią nie ro ze rwal ną część no we go pol skie go pań stwa, An drzej Osad kow ski czuł
du mę, że mo że brać udział w tak ogrom nym przed się wzię ciu. Wro cław na or ga ni-
za cję tej do nio słej im pre zy otrzy mał bar dzo du że środ ki, któ re mia ły po słu żyć nie
tyl ko na zbu do wa nie hal wy sta wo wych, ale tak że na uprząd ko wa nie mia sta. Do-
tych czas War sza wa i  jej od bu do wa sta no wi ły dla wła dzy prio ry tet. Tak du ży, że
ogra bia no in ne mia sta, by sto li ca jak naj szyb ciej za czę ła przy po mi nać eu ro pej ską
me tro po lię.

Do współ pra cy przy wy sta wie za an ga żo wa no nie tyl ko wy bit nych ar chi tek tów,
ale tak że ar ty stów, ta kich jak Cy bis, Li piń ski czy Du ni kow ski. Pra cy by ło co nie-
mia ra, do otwar cia im pre zy zo sta ły jesz cze trzy mie sią ce, a An drze jo wi się zda wa-
ło, że wszyst ko jest jesz cze w po wi ja kach. Nie peł nił w ze spo le szcze gól nie od po-
wie dzial ne go sta no wi ska, zaj mo wał się ra czej tym, co po win no być zro bio ne w sa-
mym mie ście, i miał do pil no wać, by eki py bu dow la ne zdą ży ły na czas.

Sam te ren wy sta wo wy obej mo wał Ha lę Lu do wą, no wo wy bu do wa ny Pa wi lon
Czte rech Ko puł, a tak że te re ny wzdłuż Od ry oraz ry nek i ka te drę. Mia ło być bo ga-
to, cie ka wie i  do nio śle, po nie waż li czo no na roz głos w  Eu ro pie, a  na wet za oce-
anem. Sym bol sta no wi ła po nad stu me tro wa igli ca, za pro jek to wa na przez Sta ni sła-
wa Hem pla, któ ra sta nę ła nie opo dal Ha li Lu do wej. Spo dzie wa no się za rów no tłu-
mów wro cła wian, jak i  bar dzo za cnych go ści, więc kwe stie bez pie czeń stwa sta ły
się prio ry te tem dla mi li cji czy Urzę du Bez pie czeń stwa.

An drzej nie kie dy uczest ni czył w spo tka niach ro bo czych, do ty czą cych po rząd ku
w mie ście pod czas wy sta wy, i któ re goś ra zu na tknął się na puł kow ni ka Fio do ro wa.
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Uda wał, że go nie wi dzi, ale ten pod szedł do nie go i wy cią gnął rę kę. Osad kow skie-
go za tka ło kom plet nie, ale bły ska wicz nie do szedł do rów no wa gi i  przy wi tał się
z Mak si mem. Ostat nim ra zem wi dzie li się na od pra wie Ar mii Kra jo wej z so wiec-
ki mi do wód ca mi, za raz po wy par ciu Niem ców ze Lwo wa. Wów czas rów nież był
dla nie go bar dzo uprzej my, mi mo że już knuł, jak mu ode brać żo nę.

– Pra ca wam się po do ba? Żo na w koń cu za do wo lo na? – za py tał dość ofi cjal nie.
Osad kow skie mu od ra zu za pa li ła się w gło wie czer wo na lamp ka. Do tych czas nie

za sta na wiał się, dla cze go by ły ofi cer AK otrzy mał tak świet ną po sa dę. Co praw da,
nie miał po ję cia, co się z  nim sta nie, gdy już wy sta wa się od bę dzie, ale na ra zie
każ de go dnia dzię ko wał si łom wyż szym, że nie mu si ty rać przy gru zie. Ta ka im-
pre za to by ło wy zwa nie i  spo re przed się wzię cie, w  któ rym mógł po ka zać swój
spryt i  zdol no ści or ga ni za cyj ne. Jed nak za nim się pod jął tej pra cy, nie miał żad-
nych kwa li fi ka cji w tym kie run ku. Za pew ne więk szość osób na po dob nych sta no-
wi skach wy bra na zo sta ła we dług klu cza par tyj ne go, aby wy dźwięk wy sta wy nie bu-
dził wąt pli wo ści, ale i na tym po lu je go osią gnię cia by ły żad ne, bo wiem wstą pił do
par tii nie daw no. A te raz ga wę dził so bie z mę żem Nad ii i na gle do znał olśnie nia.

– Bar dzo... Puł kow ni ku, czy to wam za wdzię czam tę pra cę? – za py tał har do.
– Nie, ale wy da łem wam po zy tyw ną re ko men da cję. Zresz tą z uwa gi na to, co się

znaj do wa ło w  wa szych ak tach ze Lwo wa, nie mo głem po stą pić ina czej. W  koń cu
na pi sa łem wów czas, że do brze ro ku je cie... – od parł zu peł nie spo koj nie.

Bez wzglę du na to, ja ką ro lę w otrzy ma niu tej po sa dy speł nił Fio do row, wi dać
by ło, że już od pu ścił so bie po dej rze nia w  sto sun ku do An drze ja. A  to by ła do bra
wia do mość. Za rów no dla nie go, jak i dla Nad ii czy Emi lii. Pro blem po le gał na tym,
że je go żo na, cho ciaż – jak obie ca ła – rzad ko wy po wia da ła się na te mat Nad ii i za-
pew ne ode tchnę ła z ulgą, gdy ta prze sta ła ich od wie dzać, wciąż oba wia ła się o stan
uczuć mał żon ka.

Do te go do szła je go zna jo mość z  Bri git te, któ rą mu siał nie ty le za koń czyć, co
bar dzo moc no ogra ni czyć. Na praw dę chciał, że by tym ra zem no wy po czą tek je go
i  Emil ki był jed no cze śnie za mknię ciem sta rych spraw. Sta rał się ra to wać swo je
nad wą tlo ne mał żeń stwo, po dob nie zresz tą jak je go mał żon ka, a jed nak kie dy za ję-
ty był wy sta wą i moc no prze ży wał swo ją ro lę w tym przed się wzię ciu, ona wy ra ża ła
się o ca łej im pre zie bar dzo lek ce wa żą co z uwa gi na jej pro pa gan do wy cha rak ter.
Tłu ma czył jej, że mia sto dzię ki te mu wie le zy ska, a  pew ne obiek ty bę dą słu żyć
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miesz kań com przez wie le lat, ale ona wi dzia ła w tym je dy nie spek takl dla resz ty
świa ta.

Ode rwał się od my śli o żo nie, bo nie wy pa da ło zbyt dłu go mil czeć, więc po wie-
dział:

– Dzię ku ję, puł kow ni ku, i pro szę prze ka zać od nas po zdro wie nia mał żon ce.
Wy pa dło to nie co sztucz nie, ale w po bli żu krę ci ło się mnó stwo osób i na le ża ło

za cho wać fa son.
– Prze ka żę. – Uśmiech nął się i do dał: – W ta kim ra zie po wo dze nia wam ży czę

i prze sy łam usza no wa nia dla mał żon ki.
Kon wer sa cja by ła nie mal wer sal ska i An drzej na wet nie wi dział w oczach Mak si-

ma wro go ści. Za pew ne Fio do row był te raz skon cen tro wa ny nie tyl ko na wy sta wie,
ale tak że na Nad ii, któ ra po sta no wi ła raz jesz cze za wal czyć o moż li wość zo sta nia
mat ką. Osad kow ski nie wie dział te go jed nak od niej, ale od Mar ce la, bo na wet nie
po tra fił so bie przy po mnieć, kie dy ostat nio roz ma wiał z  by łą żo ną. Na wet nie
ukry wał przed ich wspól ny mi przy ja ciół mi i sio strą, że za cho wa nie pa ni puł kow-
ni ko wej w sy tu acji, gdy mia ła uciec z Wis sa rio nem, jest co naj mniej dziw ne i nie-
zro zu mia łe.

– No i po co Nad ia to ro bi i go zwo dzi obiet ni ca mi bez po kry cia? – za py tał wów-
czas szwa gra. – Prze cież pla nu je stąd wy je chać.

– Ona to ro bi, że by Mak sim ni zmiar ko wał, co szy ku ji – od parł Mar cel.
– A je śli się uda i Nad ia zaj dzie w cią żę?
– Za nim te dok to ry ją zba da ją i osą dzą, czy ma ja ką szan sę, ona już pry śnie na

Za chód. – Wzru szył ra mio na mi.
–  Na praw dę się o  nich bo ję, o  Na deń kę i  Wis sa rio na, cho ciaż o  te go dru gie go

znacz nie mniej – po wie dział z wes tchnie niem.
– Bo i ja za cznę jak two ja Emil cia my śleć, ży ci cią gle pi ka wa do Na deń ki bi je. –

Le mań ski się za śmiał.
– Nic mi nie bi je – od parł bez wied nie. – Tyl ko mam ja kieś złe prze czu cia.
Na praw dę kie dy my ślał o  uciecz ce Nad ii i  jej ob lu bień ca, czuł dziw ny ucisk

w doł ku. Je śli do pad nie ich straż gra nicz na, nie tyl ko mo gą tra fić do wię zie nia, ale
Fio do row się po sta ra, aby uprzy krzyć im resz tę ży cia tak bar dzo, że obo je bę dą
mie li ocho tę je za koń czyć. Wi sza miał ciem ną kar tę w swo im ży cio ry sie, któ rą by-
ło człon ko stwo w UPA, więc Mak sim na wet nie mu siał by szu kać pre tek stu, aby po-
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zba wić go ży cia w ma je sta cie pra wa. Każ dy bo wiem sąd w tym kra ju ska za łby go
na ka rę śmier ci. Pro ce sy po li tycz ne nie mia ły nic wspól ne go ze spra wie dli wo ścią
i Zi now jew nie unik nął by strycz ka. Tym cza sem je go bra ci szek z pie kła ro dem na-
dal bę dzie mógł się cie szyć nie skrę po wa ną wol no ścią, co z każ dym dniem drę czy ło
Osad kow skie go co raz bar dziej... A Nad ia? Nie wie rzył, że Fio do row był by w sta nie
ode brać jej ży cie, na wet je śli po stą pi z nim tak ha nieb nie, ale już za wsze bę dzie je-
go za kład nicz ką.

***

Te go wie czo ru, wra ca jąc z pra cy, bo spę dzał w niej ostat nio ca łe dnie, spo tkał na
pla cu Grun waldz kim Wa sy la. Te raz już nie sta ły tam by le jak skle co ne bu dy, jak to
mia ło miej sce za raz po woj nie, ani też nie kłę bi ły się tłu my han dlu ją cych, ale trwa-
ły in ten syw ne pra ce bu dow la ne. Wła dze mia ły na dzie ję, że na zwa tar go wi ska, któ-
re kie dyś tam ist nia ło, pój dzie w za po mnie nie. W koń cu „sza ber plac” nie brzmiał
do brze ja ko okre śle nie pla cu znaj du ją ce go się nie mal w ser cu Wro cła wia.

Przy wi tał się chłod no z  przy ja cie lem, a  po tem mil czał, jak by pra gnął jak naj-
szyb ciej opu ścić to wa rzy stwo Wa sy la.

– Stie pa na za trzy ma ło UB – po wie dział nie mal gro bo wym to nem.
An drze ja ucie szy ła ta wia do mość. Li czył, że te raz ten bar ba rzyń ca zo sta nie po-

sta wio ny przed są dem, a wy rok mógł być tyl ko je den.
– No i do brze – burk nął.
–  Wiem, że się cie szysz, ale oba wiam się, iż to mo że sta no wić nie bez pie czeń-

stwo dla na szej gru py. Nie mie li śmy za mia ru wy wo ły wać re wo lu cji, ale stąd uciec.
Je śli wpad nie my, Nad ia z Wis sa rio nem tak że.

–  Przed tą wy sta wą UB do sta ło świ ra. Za trzy mu ją każ de go, kto wy da je im się
nie ty le po dej rza ny, co nie pew ny. Mło dych Ukra iń ców, by łych człon ków pol skie go
pod zie mia, a na wet nie po kor nych in te li gen tów. – Mach nął rę ką.

– Na to li czy my. Stie pan, jak się do my ślasz, przy je chał tu pod zmie nio nym na-
zwi skiem i  to da je na dzie ję, że pusz czą go wol no. Spraw dzą, że żył so bie na wsi
z bra tem, po tem zaś miał tra fić do obo zu i nie bar dzo się na wo jo wał pod czas tej
woj ny. Ani w UPA, ani w Na chti gall czy SS Ga li zien.

– Szko da – stwier dził su cho Osad kow ski. – Wa syl, na wet je śli go spraw dzą i wy-
pusz czą, uzna jąc, że nie za gra ża po rząd ko wi pu blicz ne mu, ja nie spo cznę i zro bię
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wszyst ko, że by go do paść. Le piej więc, że by się stąd jak naj szyb ciej za wi nął al bo
rów nie szyb ko za wi snął na strycz ku.

–  Wiem, An drzej. Te raz każ dy z  nas bę dzie od ma wiał in ne mo dli twy  – wes-
tchnął Wa syl.  – Po słu chaj, być mo że to jest na sze ostat nie spo tka nie. Nie chciał-
bym, że by śmy za koń czy li na szą wie lo let nią przy jaźń ob ra że ni na sie bie. I to z po-
wo du ta kie go gnoj ka, jak Stie pan Zi now jew. Prze pra szam, że tak to wszyst ko wy-
szło, ale nie kie dy czło wiek mu si do ko ny wać par szy wych wy bo rów.

Osad kow skie mu aż łza za krę ci ła się w oku. Wa syl Zi now jew był wpi sa ny w je go
ży cie pra wie tak sa mo jak ro dzo na sio stra. Nie wy ob ra żał so bie, że ni gdy go już
nie zo ba czy, mi mo że ostat nio był na nie go tak wście kły, że miał ocho tę mu przy-
ło żyć. Te raz jed nak złość mu prze szła, bo nie chciał że gnać się z przy ja cie lem, cho-
wa jąc do nie go ura zę. Uści snął Wa sy la i po wie dział:

– Nie wiem, czy kie dy kol wiek to zro zu miem, ale mo że... W każ dym ra zie ży czę
ci, że by two je pla ny się po wio dły i abyś nie mu siał już ni gdy oglą dać się za sie bie.
Roz pocz nij no we ży cie, znajdź so bie ko bie tę i ucie kaj jak naj da lej od Stie pa na, bo
on każ de go wpę dzi w pro ble my. I czu waj nad Nad ią, że by się jej tam krzyw da nie
dzia ła. Ja bę dę zbyt da le ko, że by jej po móc, zresz tą... Pol ska to te raz jed no po tęż ne
wię zie nie. I... Cho le ra, Wa syl, bę dzie mi cie bie bra ko wa ło.

– Trzy maj się, bra cie – od parł Wa syl. On tak że miał łzy w oczach, bo za pew ne
zda wał so bie spra wę, że je śli uciek nie, nie bę dzie mógł wró cić, chy ba że tyl ko po
to, że by umrzeć na szu bie ni cy.

An drzej po czuł głę bo ki żal, bo wciąż pa mię tał ich ra do sne dzie ciń stwo i  mło-
dość. Nie chciał wspo mi nać te go, co się póź niej z ni mi sta ło. Waż ne, że ni gdy nie
za po mnie li o łą czą cych ich wię zach.

Wró cił do do mu przy bi ty, bo jed nak Wa syl był mu bar dzo bli ski, ale za le d wie
zdjął bu ty, gdy oj ciec po pro sił go o roz mo wę. Od kąd je go ro dzi ce po wró ci li z tu-
łacz ki, ta ka proś ba ni gdy nie wró ży ła ni cze go do bre go.

– Sy nu! – syk nął oj ciec. – Na praw dę za pi sa łeś się do PPR-u i pra cu jesz te raz dla
władz?

– Tak – od parł har do, a po tem coś w nim pę kło. – Tak, zdra dzi łem swo je ide ały
i  za prze da łem du szę bol sze wic kie mu dia błu, bo mia łem dość swo je go nędz ne go
ży cia. Nie na da ję się na bu do wę, mu szę dzia łać i pra co wać ina czej, bo ina czej usy-
cham i je stem nie szczę śli wy. Te raz pew nie za py tasz o Bir git te. Tak, ta to, za przy-
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jaź ni łem się z Niem ką. I to nie jed ną, po nie waż je stem tak że w do brej ko mi ty wie
z Il se z par te ru. Tak, nie wy dał bym ni gdy w rę ce UB czy mi li cji Wa sy la Zi now je wa
i za wsze sta nę w ob ro nie Nad ii. A te raz ty de cy duj, czy na dal je stem two im sy nem
czy wy rzek niesz się mnie tak jak Mar ty.

Nie miał po ję cia, czy to spo tka nie z Wa sy lem tak na nie go po dzia ła ło czy mo że
roz mo wa z  Fio do ro wem. Zo stał czę ścią te go sys te mu, ale wciąż był tym sa mym
An drze jem Osad kow skim, któ ry po peł niał błę dy, miał dy le ma ty mo ral ne i pra gnął
żyć po swo je mu, a nie po to, by za do wo lić oj ca i mał żon kę.

Eu ge niusz Osad kow ski chy ba nie te go spo dzie wał się po swo im sy nu. Za pew ne
są dził, że ten za cho wa się jak zwy kle, czy li za cznie prze pra szać al bo gę sto się tłu-
ma czyć ze swo ich po czy nań. Mil czał, a to ozna cza ło, że nie bar dzo wie dział, jak się
po wi nien za cho wać. Mo że do tar ło do nie go, iż przez swo je za cho wa nie stra cił cór-
kę, a za chwi lę mo że rów nież stra cić sy na.

Każ dy miał swo ją dro gę do prze by cia i  mu siał po dej mo wać de cy zje, któ re nie
za wsze by ły zgod ne z je go su mie niem, ale An drzej Osad kow ski już nie za mie rzał
wal czyć o swo je ide ały. Był kie dyś żoł nie rzem AK, któ re mu roz ka za no bić się ra-
mię w ra mię z So wie ta mi, a te raz wy ma ga no od nie go, by ich nie na wi dził i sta wiał
im opór, re zy gnu jąc z wła snych po trzeb i am bi cji. Mo gli iść do dia bła ra zem z we-
te ra nem woj ny pol sko-bol sze wic kiej, pa nem Osad kow skim.

–  Obyś ni gdy nie ża ło wał swo ich de cy zji. Emi lia...  – Oj ciec wciąż był wście kły,
mi mo że po zbył się to nu peł ne go pre ten sji.

– Emi lia jest mo ją żo ną i pew ne pro ble my mu si my roz wią zać sa mi – za koń czył
te mat, a po tem, zre zy gno wa ny, opu ścił po kój ro dzi ców.

Sko rzy stał z  nie obec no ści mał żon ki, po ło żył się na tap cza nie i  przy mknął po-
wie ki. Wa syl, Nad ia, Mar cel, Bri git te, a na wet je go sio stra – każ de z nich po peł nia-
ło błę dy i po dej mo wa ło złe de cy zje. Tak jak on. I mo że dla te go po tra fił ich zro zu-
mieć. By li wpi sa ni w je go ży cio rys. Nie do sko na li, ułom ni, nie pa su ją cy do sys te mu
war to ści, któ ry wpo ił mu oj ciec czy dziad ko wie. Był prze ko na ny, że i Emi lia pew-
ne go dnia po tknie się na pro stej dro dze. I mo że wte dy zro zu mie, iż świat nie jest
czar no-bia ły i  nie moż na przejść przez ży cie, nie bru dząc so bie rąk. Ro zu miał ją
i jej ide ały, ale mu sia ła po go dzić się z fak tem, że An drzej do sko na ły nie był. Je że li
chcia ła, aby ich mał żeń stwo prze trwa ło, tak że mu sia ła zgiąć kark. Zre zy gno wał dla
niej z  przy jaź ni z  Nad ią i  z  Bri git te, po nie waż pra gnął ura to wać swo je mał żeń-
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stwo. Za cząć od po cząt ku, jak gdy by ich wza jem ne ani mo zje ni gdy nie ist nia ły. Był
na to go to wy. Te raz ruch na le żał do Emi lii.
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32.

Wro cław, 1948

Wis sa rion z  jed nej stro ny czuł eks cy ta cję, że ter min uciecz ki z  Pol ski zbli ża się
wiel ki mi kro ka mi, z dru giej – mnó stwo spraw mo gło pójść nie tak, jak za pla no wa-
li. Prze wod nik, któ re mu mie li za pła cić za prze pro wa dze nie ich przez Su de ty, zo-
stał bar dzo do brze prze świe tlo ny przez je go kom pa nów, jed nak Wi sza nie znał te-
go czło wie ka oso bi ście i  to go tro chę mar twi ło. Nie chciał skoń czyć jak wie lu in-
nych ucie ki nie rów, któ rzy za miast tra fić na prze wod ni ka, na ty ka li się na prze bie-
rań ców z UB. Na szczę ście nie mu sie li wpła cać żad ne go za dat ku, więc nie ist nia ła
oba wa, iż ów czło wiek przy tu li ich pie nią dze i znik nie bez śla du. Wy na gro dze nie
miał otrzy mać w dwóch czę ściach – pierw szą tuż przed wy ru sze niem w gó ry, dru-
gą po przej ściu przez gra ni cę i  do tar ciu do bez piecz ne go schro ni ska na te re nie
Cze cho sło wa cji. Tam zaś miał na nich cze kać in ny czło wiek, któ ry od wie zie ich do
gra ni cy, za któ rą za czy na ła się ame ry kań ska stre fa oku pa cyj na.

Naj słab szym ogni wem by ły, oczy wi ście, Nad ia z Oleń ką, a mo że ra czej ich cer-
ber, Fio do row. Ter min był usta lo ny, ale kto wie, co mo gło Mak si mo wi strze lić do
gło wy. Mo że aku rat wpad nie na po mysł, by za brać swo ją po ło wi cę do Ba ga te li al bo
Sa voya, a  mo że je dy nie ze chce spę dzić po po łu dnie w  jej to wa rzy stwie. Obec nie
puł kow nik był nie zwy kle za ję ty za spra wą zbli ża ją cej się Wy sta wy Ziem Od zy ska-
nych, ale prze cież nie spę dzał ca łej do by na służ bie. Wi sza mar twił się tak że Oleń-
ką. Nie by ła już nie mow lę ciem i mo gła za sy pać ich py ta nia mi, na któ re nie mo gli
jej od po wie dzieć. Jed nak to bę dzie dzień, w któ rym sta nie z nią twa rzą w twarz.
Gdy by w pew nym mo men cie mu sie li się wy co fać, za pew ne je go cór ka po chwa li się
wy ciecz ką w to wa rzy stwie ma my i pew ne go wy so kie go pa na o ciem nych wło sach
i rów nie ciem nych oczach. O ile go nie roz po zna, bo i ta kie praw do po do bień stwo
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ist nia ło, i  wów czas Fio do row bę dzie już pew ny, z  kim ma do czy nie nia. Dla Na-
deń ki i je go cór ki to bę dzie ko niec ma rzeń o uciecz ce z Pol ski. Dla nie go tak że.

Mar szru ta, któ rą mu sie li prze być, po dą ża jąc na dru gą stro nę, nie sta no wi ła
spe cjal ne go wy sił ku dla zdro wych męż czyzn, a na wet dla Nad ii, ale jak so bie z tym
po ra dzi Alek san dra? Mo że za cznie się bun to wać, pła kać, a na wet krzy czeć, co sta-
no wi ło by dla wszyst kich ogrom ne za gro że nie. Nie by ła ose skiem, któ re pod da je
się bez za strze żeń wo li opie ku nów.

Do miej sca spo tka nia z prze wod ni kiem za mie rzał się udać sa mo cho dem Ko mi-
te tu Opie ki Spo łecz nej. Te go dnia po je dzie, jak zwy kle, z Miet kiem, by roz wieźć
apro wi za cję, po dro dze zaś go uniesz ko dli wi, wró ci na Pau liń ską i stam tąd za bie-
rze Nad ię i  cór kę. Nie za mie rzał ro bić krzyw dy Miet ko wi, je dy nie skrę po wać go
i uwię zić w opu sto sza łej cha cie po Bri git te Maus se. An drzej nie miał o tym po ję-
cia, po dob nie zresz tą jak je go zna jo ma, ale ta wie dza nie by ła Osad kow skie mu
i pan nie Maus se do ni cze go po trzeb na.

Na uczył się pro wa dzić sa mo chód, ale trud no go by ło uznać za wy traw ne go kie-
row cę. Je śli po peł ni błąd, mo że zwró cić uwa gę mi li cji, a on na wet nie miał upraw-
nień. Mo że wy star czy dać w ła pę i po je chać da lej, a mo że pa trol pod nie sie alarm.
Mo gło być na praw dę róż nie.

Przez nie mal dwa ty go dnie roz ma wia li w sto lar ni, by do grać wszel kie szcze gó ły
ich bra wu ro wej uciecz ki z kra ju, ale gdy Wis sa rion wra cał do wil li na Bi sku pi nie,
przy daw nej Grim m stras se, za my kał się w służ bów ce i opusz czał ją je dy nie po to,
by sko rzy stać z kuch ni al bo to a le ty. Mu siał mieć bar dzo sku pio ną mi nę i bar dzo
po waż ną, po nie waż na wet Ge no we fa Ku rze pa nie ośmie la ła się go za cze piać.

Cze kał. Roz my ślał. Pla no wał. Roz wa żał każ dy etap i szcze gół po dró ży, a na wet
ewen tu al ną dro gę ewa ku acji, gdy by ich plan się nie po wiódł. Brał to pod uwa gę,
jed nak bał się my śleć o tym, co bę dzie póź niej. Je mu gro zi ło co naj wy żej zwol nie-
nie z pra cy, ewen tu al nie ka ra za chwi lo wy za bór mie nia i uwię zie nie kum pla, ale
Nad ia bę dzie mu sia ła się zmie rzyć z gnie wem Fio do ro wa. Nie są dził bo wiem, że
prze ko na Oleń kę, by ta za ta iła pew ne spra wy przed oj cem.

Usły szał pu ka nie do drzwi. Nie od po wie dział na nie, bo nie miał ocho ty na roz-
mo wę z Ku rze pą, ale kie dy nie za re ago wał, po wie dzia ła:

– Masz go ści, Wik to rze.
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Bar dzo się zdzi wił, bo nie spo dzie wał się żad nych od wie dzin. Zresz tą za le d wie
garst ka osób zna ła je go ad res. Chy ba tyl ko Wa syl, Stie pan i An drzej Osad kow ski.

Wy szedł ze służ bów ki na chmu rzo ny, po dzię ko wał Ge no we fie za in for ma cję
i udał się do przed po ko ju. Zo ba czył w nim Wa sy la i za pła ka ną Kla ry sę. To nie wró-
ży ło ni cze go do bre go. Nie wy py ty wał ich jed nak od ra zu o po wód wi zy ty, z uwa gi
na wścib ską Ge no we fę, ale za pro sił do sie bie. We tro je le d wie mie ści li się w je go
po ko iku, a  mo że ra czej w  schow ku na szczot ki. Wszy scy sie dzie li na je go łóż ku,
po nie waż po ko ik był tak ma ły, że na wet nie zmie ścił się w nim sto lik z krze sła mi.

– Co się dzie je? – za py tał za trwo żo ny.
– Ra no za bra li Stie pa na – wy łka ła Kla ry sa.
Aż się pod niósł z ko ze tki. Stie pan ja ko je dy ny w ich gru pie znał prze wod ni ka,

któ ry miał ich prze pro wa dzić przez gra ni cę do Cze cho sło wa cji. Po za tym wie lu
funk cjo na riu szy UB, KBW czy NKWD bar dzo pra gnę ło po znać naj więk sze go sie-
pa cza UPA, Stie pa na Zi now je wa. Je śli więc do brze się po sta ra ją, wkrót ce od kry ją,
kim jest, po nie waż za pew ne je go zdję cia wid nia ły we wszyst kich kar to te kach
NKWD Ukra iny Za chod niej. Je go brat już kie dyś sie dział w  wię zie niu i  wy szedł
z nie go tyl ko dzię ki Nad ii, któ ra wy pro si ła u za ko cha ne go w niej Fio do ro wa, by go
wy pusz czo no. Te raz jed nak in ter wen cja Mak si ma nie wcho dzi ła w grę.

– Coś mó wi li? Zro bi li prze szu ka nie? – do py ty wał.
– Nie wiem, po szłam do apro wi za cji zre ali zo wać kart ki. Wy szłam wcze śniej, bo

po tem zo sta ją sa me ochła py, i  kie dy wra ca łam, zo ba czy łam sa mo chód sto ją cy
przed do mem. Wkrót ce uj rza łam, jak dwóch ube ków wy pro wa dza Stie pan ka z do-
mu i wpy cha do au ta. Od ra zu przy je cha łam do Wro cła wia, do cha łu py ba łam się
wra cać. – Kla ry sa chli pa ła i po cią ga ła no sem, aż chwi la mi trud no by ło zro zu mieć,
co mó wi.

Wa syl pró bo wał ją po cie szyć, ale efekt te go był ta ki, że dziew czy na za czy na ła
jesz cze gło śniej szlo chać.

–  Uspo kój się, Kla ry so. Two je łzy nie po mo gą Stie pa no wi, a  mo ja go spo dy ni
mo że się za in te re so wać ty mi dziw ny mi od gło sa mi i  przy klei ucho do drzwi.  –
Głos Wis sa rio na był sta now czy i dość ostry.

Wa syl spoj rzał na nie go po tę pia ją co, ale miał to w  no sie. Mu siał po my śleć, co
zro bić, a płacz dziew czy ny je dy nie go roz pra szał. Stie pa no wi nie mo gli już po móc,
ale ist nia ła oba wa, że za czną szu kać dru gą oso bę, któ ra z nim miesz ka ła, przy naj-



254

mniej teo re tycz nie, czy li je go. A kto wie, jak bar dzo wy trzy ma ły był Stie pan. Od-
gra żał się za wsze, że pier wej po stra da ży cie, niż ko goś wy da, ale je go brat ni gdy
nie miał do czy nie nia ani z sa dy sta mi z ge sta po, ani też z rów nie bez względ ny mi
funk cjo na riu sza mi NKWD czy Urzę du Bez pie czeń stwa. Po tej dru giej stro nie
świat wy glą dał tro chę ina czej, niż wy ob ra żał to so bie mło dy Zi now jew. Wi sza znał
wie lu ta kich, któ rzy uwa ża li się za gie ro jów, a na prze słu cha niach pę ka li jak cien ki
lód pod czas wio sen nych roz to pów.

Je śli Stie pan bę dzie miał szczę ście i  po trak tu ją go ja ko po dej rza ny ele ment
o na zwi sku Kraw czen ko, mo że bę dzie miał ja kieś szan se na prze ży cie, a kto wie,
mo że na wet na wol ność. Mi li cja i  UB zgar nia ły te raz każ de go, kto wy dał im się
cho ciaż tro chę po dej rza ny. Być mo że kie dy wy sta wa się skoń czy al bo na wet i wcze-
śniej, wraz z in ny mi mu po dob ny mi opu ści areszt. Mi mo tej ca łej na gon ki nie mo-
gli za mknąć ty lu lu dzi i trzy mać ich w wię zie niu mie sią ca mi czy na wet ty go dnia-
mi.

Nie miał tak że po ję cia, gdzie je go brat mógł zo stać osa dzo ny. Mo że ktoś się do-
wie dział o  pla no wa nej uciecz ce i  zna lazł się w  Sek cji Fil tra cyj nej przy Są do wej?
A mo że wy wie zio no go do Ża ga nia? Nie miał ni ko go, kto po mógł by mu to usta lić.

– Wa syl, ktoś prze cież mu si wie dzieć, kim jest ten prze wod nik – po wie dział na-
gle Wis sa rion.

– Uciek niesz, mi mo że twój brat sie dzi?
– Nie je stem w sta nie mu po móc, więc mo ja od po wiedź brzmi: „tak”. – Wi sza

był zde cy do wa ny wy je chać. Na praw dę nie miał by spo sob no ści ani też ko nek sji, by
wy cią gnąć zza krat Stie pa na, a  je śli aresz to wa li jed ne go Kraw czen kę, za pew ne
mie li ocho tę za mknąć tak że te go dru gie go, Wik to ra.

Kla ry sa po pa trzy ła na nie go z wy rzu tem, a po tem rzu ci ła się na nie go z pię ścia-
mi. Wy krę cił jej rę ce, a po tem syk nął:

– Prze stań, do cho le ry! Co ty so bie wy ob ra żasz? Że pój dę do nich i po pro szę, że-
by wy pu ści li mi bra ta? A mo że we zmę kil ku chło pa ków i zro bi my na lot na wszyst-
kie wię zie nia i aresz ty? Głu pia je steś czy co?

– Dla cze go on? Dla cze go nie ty? – Kla ry sa za czę ła hi ste ry zo wać.
Pu ścił ją i po wie dział zim no:
– Idź do nich. Po zna łaś mój ad res, po wiedz im, gdzie je stem, cho ciaż i  tak się

nie ba wem te go do wie dzą. Nie ukry wam się, bo ni cze go złe go nie ro bię i w nic się
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nie mie szam. Ja chcę je dy nie stąd wy je chać. Ale pro szę, leć, po móż im, wte dy
szyb ciej mnie wy tro pią!

Nie za mie rzał wta jem ni czać Kla ry sy w swo je spra wy. Dziew czy na nie mia ła po-
ję cia, że pod czas uciecz ki bę dą mu to wa rzy szy ły Nad ia i Oleń ka. Tak usta li li z Wa-
sy lem i Stie pa nem, a naj bar dziej ob sta wał przy tym je go brat. Te go więc za ko cha-
na dziew czy na nie mo gła nadać funk cjo na riu szom bez pie ki, bo przy naj mniej na
ra zie nic o tym nie wie dzia ła. Mo gła by spa ni ko wać, gdy by po zna ła praw dę. Po za
tym Wis sa rion nie miał po ję cia, co wła ści wie kom bi no wał je go brat, je śli wcze śniej
się za rze kał, że nie za bie rze ze so bą Kla ry sy. Ta tym cza sem szy ko wa ła się do dro gi
i gdy by nie za trzy ma nie Stie pa na, na dal cze ka ła by na osta tecz ny ter min wy jaz du.
Tym cza sem te raz sie dzia ła u nie go zroz pa czo na i Bóg ra czy wie dzieć, co jej cho-
dzi ło po gło wie.

– Na ra zie nie mo że my się spo ty kać w sto lar ni. Z nie któ ry mi mo imi zna jo my mi
wi du ję się na ryn ku przy pla cu Strze lec kim i my ślę, że i my po win ni śmy mieć tam
swój punkt kon tak to wy. Krę ci się na nim mnó stwo lu dzi, ła two znik nąć w tłu mie,
a roz mo wa dwóch osób nie bu dzi ni czy ich po dej rzeń. – Wa syl naj wy raź niej po sta-
no wił prze rwać tę przy krą wy mia nę zdań.

–  Do brze, a  te raz idź cie już. A  ty, ku zy nie, zaj mij się Kla ry są, bo jest w  ta kim
sta nie, że go to wa po peł nić ja kieś sza leń stwo – od parł Wi sza.

– Nie mów tak, jak by mnie tu nie by ło – wark nę ła.
–  Z  to bą już za koń czy łem roz mo wę  – po wie dział to nem, któ ry mo men tal nie

przy wró cił Kla ry sę do rów no wa gi.
Prze sta ła się w ogó le od zy wać, a na wet szlo chać. Chy ba tyl ko tryb roz ka zu ją cy

dzia łał na nią. W su mie Wis sa rio na nie po win no to dzi wić, je śli Stie pan co dzien-
nie ją musz tro wał i tre so wał jak psa.

– Są dzisz, że to ru ty no we za trzy ma nie i tyl ko spraw dza ją, czy Ukra iń cy ni cze go
nie szy ku ją na przy jazd Bie ru ta i Cy ran kie wi cza? – za py tał Wa syl, bo za pew ne i on
po trze bo wał ja kiejś iskier ki na dziei.

– Nie wiem... Mój brat żył spo koj nie na wsi, ale nie mam po ję cia, czy cze goś nie
kom bi no wał, oczy wi ście oprócz uciecz ki na Za chód. Za sta na wia łem się na wet, czy
ktoś z na szych ziom ków nie był szpic lem, ale wów czas za trzy ma no by nas wszyst-
kich od ra zu. My ślę, że to był zwy kły do nos ja kie goś chło pa, któ ry boi się Ukra iń-
ców al bo ży wi do nich ne ga tyw ne uczu cia. Pro pa gan da cią gle na krę ca jed nych na



256

dru gich, szu ka wi chrzy cie li i prze ciw ni ków wła dzy lu do wej, wia do mo co ta kim lu-
dziom mo że strze lić do łba? – Wi sza sam się za sta na wiał, dla cze go UB za bra ło je go
bra ta.

Ist nia ła jesz cze jed na opcja... Ktoś, kto prze żył Wo łyń, mógł mieć do czy nie nia
ze Stie pa nem i po pro stu go roz po znał. Gdy by je go brat na tknął się w mie ście na
Mar ce la, An drze ja czy Mar tę, bez wa ha nia do nie śli by na nie go. A  jak wie lu lu dzi
skrzyw dził je go brat? Na wet nie po tra fił by te go zli czyć. Stie pan od czu wał dziw ną
przy jem ność, gdy znę cał się nad swo imi ofia ra mi, za nim po słał je na tam ten
świat. Ta kich twa rzy się nie za po mi na. Jed nak wie lu zdo ła ło się ukryć przed ukra-
iń ską na wał ni cą...

–  Mu si my cze kać. Je śli go tyl ko spraw dza ją, jak wie lu in nych, za kil ka dni po-
win ni śmy zo ba czyć Stie pa na ca łe go i zdro we go. Je śli nie, nie po zo sta nie nam nic
in ne go, tyl ko od na leźć te go prze wod ni ka i pry skać na Za chód.

– A co ze mną? – za py ta ła Kla ry sa przy gnę bio nym gło sem.
Wa syl ści snął jej dłoń i po wie dział:
– Nie martw się, nie zo sta wię cię tu taj. Po je dziesz ze mną. A tym cza sem za opie-

ku ję się to bą i bę dę cię pil no wał jak oka w gło wie.
Wis sa rion, prze ję ty lo sem bra ta, a przede wszyst kim fia skiem ich pla nów, nie

zwró cił uwa gi na swo je go ku zy na, któ ry naj wy raź niej po czuł mię tę do dziew czy ny
Stie pa na. Po my ślał, że ten fa cet na praw dę ma pe cha do ko biet. Kla ry sa ko cha ła
mło de go Zi now je wa za bor czą, bez kry tycz ną i ab so lut ną mi ło ścią, mi mo iż ten nią
po mia tał, jak by miał do czy nie nia z  pa nien ką lek kich oby cza jów, więc by ło ma ło
praw do po do bne, że dziew czy na na gle za pa ła uczu ciem do Wa sy la. Na po cząt ku jej
ża ło wał, te raz miał to w no sie. Je śli od po wia da ła jej ro la su ki Zi now je wa, nie za-
mie rzał się do te go wtrą cać.

– Za bierz Kla ry sę do sie bie. Jak wi dzisz, ja nie mam wa run ków, że by ją prze no-
co wać, że o Gie ni nie wspo mnę. Cie bie przy ję ła by pod dach z otwar ty mi ra mio na-
mi, a mo że ra czej z roz ło żo ny mi no ga mi, ale nie pięk ną mło dą dziew czy nę – wes-
tchnął.

– I tak bym tu nie zo sta ła. Nie lu bisz mnie, Wik to rze, ani nie sza nu jesz – burk-
nę ła.

Zde ner wo wał się, po nie waż ni gdy, na wet pod wpły wem sil ne go wzbu rze nia,
nie po trak to wał jej tak jak Stie pan bę dą cy w wy śmie ni tym hu mo rze.
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– Chy ba żar tu jesz?! – prych nął. – Gdy bym cię nie sza no wał, pew nej no cy sko rzy-
stał bym z pro po zy cji two je go chło pa ka i po uży wał bym so bie z to bą.

Nie po trzeb nie to po wie dział, bo za pew ne zra nił tę mło dą ko bie tę, ale wy pro wa-
dzi ła go nie co z rów no wa gi i to tyl ko dla te go, że oce nił na chłod no szan se Stie pa na
na od zy ska nie wol no ści.

Kla ry sa spu ści ła gło wę i wy du ka ła:
– On... On pew nie chciał spraw dzić, czy ... – Nie do koń czy ła zda nia, jak by tym

ra zem nie by ła w sta nie zna leźć dla po czy nań Stie pa na sen sow ne go uspra wie dli-
wie nia.

– Mo że to był tyl ko kiep ski żart – do koń czył za nią, by nie fru stro wać jej jesz cze
bar dziej. – Ale na wet je śli nie po wie dział te go po waż nie i tak uwa żam, że za cho wał
się wo bec cie bie okrut nie. Nie mów mi więc o sym pa tii i sza cun ku, bo ja w po rów-
na niu ze Stie pa nem trak tu ję cię jak księż nicz kę.

–  Po co do le wasz oli wy do ognia?  – syk nął Wa syl, a  po tem przy tu lił Kla ry sę
i zwró cił się do niej: – On tak za wsze, gdy się wku rzy. Nie bierz te go do sie bie.

Cho le ra, je go ku zyn za cho wy wał się jak śre dnio wiecz ny tru ba dur, a tym cza sem
tej dziew czy nie naj wy raź niej bar dziej się po do ba ła cięż ka rę ka Stie pa na i  za cho-
wa nie god ne ge sta po wca.

Z  ulgą po że gnał ich obo je. Po wi nien wszyst ko w  spo ko ju prze my śleć, ale i  tak
mu siał naj pierw po cze kać na roz wój sy tu acji. Mo że na praw dę Stie pa na za mknię to
pre wen cyj nie, jak wie le in nych osób. We Lwo wie zna leź li by z ku zy nem ko goś, kto
miał wej ścia w wię zie niu, czy to ge sta po, czy so wiec kim. A tu taj? Nie zna li ni ko go
ta kie go. Lu dzie przy by wa ją cy zdo by wać „Dzi ki Za chód”, jak na zy wa no Zie mie Od-
zy ska ne, po cho dzi li z  róż nych za kąt ków Pol ski. Nie zna li się i  nie za wią zy wa li
przy jaź ni w  oba wie o  wła sne bez pie czeń stwo. Jed ni przy wę dro wa li ze wsi, in ni
z  sa mej sto li cy. Nie któ rzy by sza bro wać, in ni by cięż ko pra co wać. Jed ni by li zza
Bu ga, in ni z Wiel ko pol ski. Po la cy, Ukra iń cy, Niem cy i So wie ci... Za pew ne mi nie
wie le lat, za nim na uczą się ko eg zy sto wać i na wią żą głęb sze re la cje z in ny mi.

Ocza mi wy ob raź ni zo ba czył spa ni ko wa ną twarz Nad ii, któ ra od li cza ła bez ma ła
go dzi ny do ich wy jaz du. W tych krót kich chwi lach, gdy się spo ty ka li, po wta rza ła
mu, że dłu żej nie wy trzy ma z Mak si mem i pew ne go dnia po de rżnie mu gar dło al-
bo za strze li go z  je go służ bo wej bro ni. Do pó ki Wis sa rion jej nie od na lazł, ży ła
w  mia rę spo koj nie i  po go dzi ła się z  lo sem za kład nicz ki, a  on ko lej ny raz wszedł
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z bu ta mi w jej ży cie i prze wró cił je do gó ry no ga mi. Na bra ła no wej na dziei, jej mi-
łość wy bu chła ze zdwo jo ną si łą, bo przez ten ca ły czas, gdy znik nął z jej ży cia, zże-
ra ła ją tę sk no ta, a te raz ich uciecz ka sta nę ła pod zna kiem za py ta nia.
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33.

Wro cław, 1948

Naj więk sze wy da rze nie we Wro cła wiu od cza su za koń cze nia woj ny, czy li Wy sta wa
Ziem Od zy ska nych, po chła nia ło Mak si mo wi Fio do ro wo wi mnó stwo cza su.
W mie ście mie li się zja wić licz ni go ście z Pol ski i za gra ni cy, na le ża ło więc za bez-
pie czyć ta ką im pre zę w  na le ży ty spo sób. Wszel kie służ by zo sta ły po sta wio ne
w stan naj wyż szej go to wo ści, mi mo że pol skie pod zie mie by ło prak tycz nie roz bi te
w drob ny mak po am ne stii z czter dzie ste go siód me go ro ku. Jed nak wła dze, chcą-
ce roz pro pa go wać to wiel kie wy da rze nie na ca ły świat, nie mo gły so bie po zwo lić
na żad ne po tknię cie.

Mak sim był w  do mu wiel kim nie obec nym, co Nad ia przyj mo wa ła z  ogrom ną
ulgą, cho ciaż przed mę żem uda wa ła nie za do wo lo ną z te go fak tu. Uciecz ka by ła już
za pla no wa na, a ona mu sia ła się do niej przy go to wać. W dniu, w któ rym Wis sa rion
miał ją i Oleń kę za brać z ma ga zy nów, znaj du ją cych się ko ło jed ne go z od dzia łów
Pań stwo we go Urzę du Re pa tria cyj ne go przy Pau liń skiej, mu sia ła wyjść z  do mu
tak, jak by nie wy bie ra ła się w żad ną po dróż. To reb ka, ja kaś za baw ka dla Oleń ki, to
wszyst ko, co mo gła za brać z do mu. Po sta no wi ła więc sko rzy stać z te go, że wciąż
po ma ga cha ry ta tyw nie w  ma ga zy nach z  odzie żą dla re pa trian tów, i  wy bra ła dla
sie bie i cór ki kil ka ubrań. Cho dzi ło głów nie o cie płą odzież, wy god ne bu ty i bie li-
znę. Za każ dym ra zem, gdy coś po trzeb ne go zna la zła, pa ko wa ła to do jed ne go
z wor ków, a po tem wpy cha ła go mię dzy drew nia ne re ga ły, by nikt się nim nie za-
in te re so wał.

Nie wie dzia ła, jak mia ła by przy go to wać coś do je dze nia na dro gę, że by nie
wzbu dzić po dej rzeń Mar thy. Nie mo gła prze cież wy no sić z do mu po jed nej ka na-
pce i prze cho wy wać w ma ga zy nie przez kil ka na ście dni. Wi sza, z któ rym nie kie dy
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wi dy wa ła się na ryn ku przy pla cu Strze lec kim, obie cał, że on zaj mie się pro wian-
tem na ich po dróż.

I  kie dy od mie rza ła dni do wy jaz du, nie co spa ni ko wa ny Wi sza oznaj mił jej, że
mu si jesz cze po cze kać, po nie waż Stie pan zo stał za trzy ma ny przez UB. A tyl ko on
znał na zwi sko prze wod ni ka i miej sce ich zbiór ki.

–  Ja ki Stie pan?  – zdu mia ła się.  – Co mnie ob cho dzi ja kiś Stie pan? Chy ba ktoś
jesz cze zna te go czło wie ka? Ma my pie nią dze, więc ten twój ko leż ka nie jest nam
do ni cze go po trzeb ny. I tak mu nie po mo żesz.

– Mój brat – wy mam ro tał.
– Słu cham? – Nad ia jesz cze bar dziej się zdzi wi ła, a po tem wpa dła w złość. – Ten

by dlak, któ ry chciał mnie roz strze lać, ży je? A ty wi du jesz się z nim i wspól nie pla-
nu je cie uciecz kę, jak by nic się nie sta ło?

–  Pro szę, Na deń ko, nie ma my te raz cza su. Nie trać my go na ta kie roz mo wy.
Wy ja śnię ci to wów czas, gdy bę dzie my bez piecz ni. – Pró bo wał ją uspo ko ić, ale to
nie by ło ta kie pro ste.

Po czu ła się oszu ka na. Wis sa rion Zi now jew zmar no wał jej ży cie, po nie waż po-
sta no wił za po lo wać na mor der cę Ju lian ny, a kie dy już go od na lazł, spę dzał z nim
mi ło czas, za miast uka tru pić te go zwy rod nial ca.

– Po słu chaj, Wi sza, nie mia ła bym do cie bie ża lu, gdy byś go nie za bił, bo w koń cu
to twój brat, ale wsze dłeś z nim w kon szach ty, wi du jesz się z nim i za pew ne po kle-
pu je cie się po ple cach. Jak mo głeś mi coś ta kie go zro bić? – Chcia ło się jej pła kać, bo
są dzi ła, że ten obrzy dli wy ty pek już ni gdy nie po ja wi się w  jej ży ciu, na wet je śli
zdo łał unik nąć śmier ci.

–  Przy je cha li śmy tu taj ja ko bra cia Kraw czen ko. Do sta li śmy dom i  zie mię, ale
nie zo sta łem tam, bo nie by łem w sta nie żyć pod jed nym da chem z wła snym bra-
tem. Jed nak mu sia łem do nie go wy cią gnąć rę kę na zgo dę, bo tyl ko on mógł nam
po móc w uciecz ce. Mar cel uległ wy pad ko wi, zresz tą i tak nie miał doj ścia, by za ła-
twić nam nie miec kie kwi ty na wy jazd, a An drzej, gdy się do wie dział, że Stie pan
ży je i ma się do brze, oświad czył, iż już ni gdy mi w ni czym nie po mo że. Po za tym
ja kie moż li wo ści miał by czło wiek, któ ry pra co wał przy od gru zo wy wa niu mia sta?
Nie mia łem wy bo ru. Ale przy się gam, że je śli wy pusz czą Stie pa na i  uda nam się
do trzeć do ame ry kań skiej stre fy, mo je dro gi z  bra tem ro zej dą się na za wsze.  –
Wis sa rion prze ma wiał do niej spo koj nym gło sem.
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Chcia ła by mu uwie rzyć, że nie miał wyj ścia, ale ja kiś głos w jej wnę trzu bun to-
wał się prze ciw ko ta kie mu uspra wie dli wie niu. W jed nym Wi sza miał słusz ność –
to nie był do bry mo ment na ta ką roz mo wę. Ona już po sta no wi ła, że stąd wy je dzie,
a póź niej... Nad tym nie chcia ła się na ra zie za sta na wiać. Nie chcia ła być z Mak si-
mem, na wet je śli był do brym oj cem dla Oleń ki, a jej pra gnął rzu cić świat do stóp.
Nie ko cha ła go i mia ła żal do nie go, bo nie do trzy mał da ne go jej sło wa i za miast
ura to wać Wis sa rio no wi ży cie, za po lo wał na nie go jak na łow ną zwie rzy nę. Znie-
wo lił ją, osa czył i na zy wał to mi ło ścią. Mia ła do syć.

– Więc co te raz? – wy du ka ła.
–  Po cze ka my kil ka dni. Te raz wie le osób spraw dza ją. Wiesz, ta wy sta wa...

A tym cza sem spró bu je my się do wie dzieć, kim był czło wiek, któ ry miał zo stać na-
szym prze wod ni kiem, i  gdzie po win ni śmy go szu kać. Nie za mie rzam cze kać na
Stie pa na zbyt dłu go. Nie po mo gę mu, na wet gdy bym chciał. Je śli to je go ko niec,
mnie przy tym nie bę dzie. Te raz mam cie bie i Alek san drę i wy je ste ście dla mnie
naj waż niej sze. Je śli zno wu cię stra cę, nie prze ży ję te go... – Wi sza na praw dę był go-
tów wy je chać, nie zwa ża jąc na sie dzą ce go w aresz cie bra ta.

Ści snę ła mu dys kret nie dłoń i szep nę ła:
– Mam na dzie ję, że nasz wy jazd wkrót ce na stą pi. Nie da ję już ra dy od gry wać ro-

li ko cha nej żo necz ki. Mak si ma pra wie nie ma w do mu, ale po wy sta wie zno wu bę-
dzie miał dla mnie czas. Ro zu miesz, nie dam ra dy uśmie chać się do nie go, mó wić,
jak bar dzo go ko cham, i nie dam... – Nie do koń czy ła. Chcia ła do dać, że je śli jesz cze
raz bę dzie mu sia ła ko chać się z Mak si mem, chy ba pal nie so bie w łeb.

Oczy Wis sa rio na mo men tal nie spo chmur nia ły. Zna ła to spoj rze nie peł ne wście-
kło ści.

– Po wi nie nem go za bić, za nim wy je dzie my – wark nął.
–  Wi sza... Wiem, że był byś do te go zdol ny, ale kła dziesz na sza li ży cie mo je

i Oleń ki – jęk nę ła. – Je śli pew ne go dnia Mak sim po wró ci do do mu, a nas w nim nie
bę dzie, uka rzesz go bar dziej, niż gdy byś przy sta wił mu pi sto let do skro ni i na ci-
snął na spust.

–  Do brze, Na deń ko, nie zro bię ni cze go, co mo gło by zni we czyć na sze pla ny.  –
Wis sa rion nie co się uspo ko ił.

– Ucie kaj już... Zwra ca my na sie bie uwa gę – po wie dzia ła.
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Chwi lę po tem Wi sza wy szedł zza drew nia ne go stra ga nu i  znik nął w  tłu mie
prze le wa ją cym się po tar go wi sku. Nad ia od cze ka ła kil ka mi nut, a  po tem po wo li
wró ci ła do do mu. Spoj rza ła na ze ga rek. Oleń ka koń czy ła te go dnia lek cje bar dzo
póź no, po nie waż wciąż cho dzi ła do szko ły na dwie zmia ny. Po do bno to i  tak był
po stęp, po nie waż jesz cze dwa la ta wcze śniej dzie ci mia ły za ję cia w  try bie trzy-
zmia no wym. Sta nę ła przy oknie i pa trzy ła na po dwór ko. Ma lu chy ba wi ły się bez-
tro sko, na wet je śli mia ły do dys po zy cji tyl ko jed ną za rdze wia łą huś taw kę. Alek san-
dra tak że lu bi ła ba wić się po za do mem, a  naj bar dziej wte dy, gdy to wa rzy szył jej
Mak sim. Coś ści snę ło ją za gar dło, bo jej có recz ka nie ba wem stra ci naj bliż sze go jej
ser cu czło wie ka.

Nie sły sza ła dźwię ku prze krę ca ne go klu cza ani kro ków w przed po ko ju. Do pie ro
gdy Fio do row po ło żył dłoń na jej ra mie niu, zo rien to wa ła się, że nie jest sa ma.
Drgnę ła i po pa trzy ła na nie go z prze ra że niem. Nie spo dzie wa ła się mę ża o tej po-
rze w do mu.

– Wy glą dasz, jak byś zo ba czy ła dia bła. – Uśmiech nął się do niej.
„Bo wła śnie go uj rza łam” – po my śla ła.
– Wy stra szy łeś mnie – wy mam ro ta ła. – Dla cze go skra dasz się jak zło dziej?
– Prze pra szam – mruk nął.
– Da li ci chwi lę wy tchnie nia? – Nad ia sta ra ła się, by jej głos brzmiał na tu ral nie.
– Tak, urwa łem się na kil ka go dzin – wes tchnął, a po tem przy tu lił ją do sie bie. –

Stę sk ni łem się za to bą.
– Ja za to bą też – od par ła me cha nicz nie.
Przy ci snął ją do sie bie jesz cze moc niej i szep nął jej do ucha:
– Chcę się z to bą ko chać. Te raz.
Ton je go gło su był roz ka zu ją cy, co bar dzo ją zde ner wo wa ło. Oto przy szedł pan

i  wład ca, któ re mu za chcia ło się har ców w  łóż ku, a  ona po win na od ra zu zrzu cić
z  sie bie fa ta łasz ki. Gdy by to był Wi sza, z  pew no ścią tak wła śnie by zro bi ła. I  to
z wiel ką ocho tą.

– Prze stań, jest śro dek dnia – burk nę ła i pró bo wa ła wy swo bo dzić się z je go uści-
sku.

– Mo ja żon ka nie jest dzi siaj w hu mo rze?
– Bo li mnie gło wa – od par ła, uży wa jąc stan dar do wej wy mów ki.
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Nie obe szło go to, bo za czął roz pi nać gu zi ki w jej bluz ce. Mar thy nie by ło w do-
mu, więc nie mu siał się krę po wać i oba wiać, że ktoś mu prze szko dzi w amo rach
z mał żon ką.

– Nie sły sza łeś, Mak si mie? – za py ta ła z re zy gna cją w gło sie, a po tem uświa do mi-
ła so bie, że po win na być te raz naj mil szą i naj czul szą żo ną na świe cie.

– Sły sza łem... – za mru czał jak kot.
– Ni gdy mnie nie słu chasz, praw da? – Uśmiech nę ła się sztucz nie i prze sta ła się

mu opie rać.
Roz bie rał ją, a ona sta ła jak spa ra li żo wa na, cho ciaż wie dzia ła, że mu si po wró cić

do rów no wa gi i stać się czu łą ko chan ką.
– Po patrz mi w oczy, Nad io. Chcę, że byś pa trzy ła w nie, gdy bę dę się z to bą ko-

chał – wy szep tał.
Prze łknę ła śli nę. Po do bno oczy by ły zwier cia dłem du szy, dla te go za wsze, gdy

wy peł nia ła swo je mał żeń skie obo wiąz ki, mia ła je za mknię te. Po pro stu nie po tra-
fi ła w  ta kich chwi lach pa trzeć na Mak si ma. Pod nio sła wzrok. Nie mia ła po ję cia,
dla cze go od no si ła wra że nie, że je go spoj rze nie jest peł ne chło du. Za pew ne nie
spodo ba ło mu się, że nie rzu ci ła mu się od ra zu na szy ję, gdy tyl ko za pro po no wał
łóż ko we igrasz ki.

Tak, przez ca ły czas pa trzy ła mu w  oczy i  tyl ko jed na myśl prze wier ca ła jej
mózg – że puł kow nik Mak sim Fio do row zro bi to z nią ostat ni raz. Po tem zaś bę-
dzie mógł ją je dy nie nie na wi dzić.

Wszedł w nią gwał tow nie, jak by wró cił spra gnio ny z da le kiej po dró ży.
– Ko cham cię, Na deń ko – po wta rzał w kół ko. – Tak bar dzo cię ko cham.
Wie dzia ła, że te raz po win na od wdzię czyć się tym sa mym, ale od no si ła wra że-

nie, iż coś trzy ma ją moc no za gar dło i  nie jest w  sta nie wy po wie dzieć pew nych
słów.

– Po wiedz, że ty też mnie ko chasz i ni gdy nie odej dziesz.
Za mru ga ła po wie ka mi, bo okrop nie za chcia ło się jej pła kać. W  pew nej chwi li

prze sta ła nad so bą pa no wać, a łzy po pły nę ły jej po po licz kach.
– Tak, Mak si mie – wy beł ko ta ła. – Ko cham cię i nie odej dę.
– Dla cze go pła czesz, Na deń ko? – za py tał, wciąż wbi ja jąc się w nią bez opa mię ta-

nia.
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– Bo mnie ko chasz – od par ła i za mknę ła oczy.
– Otwórz je i patrz na mnie, bła gam – jęk nął.
Nie by ła w sta nie te go zro bić. Je go ton gło su zro bił się ostry i nie przy jem ny.
– Patrz na mnie, patrz mi w oczy, sły szysz?!
Zro bi ła to i w tym mo men cie bar dziej niż w ja kim kol wiek in nym mia ła ocho tę

za mor do wać Mak si ma, bo to nie on po wi nien te raz się z nią ko chać i to nie je mu
po win na wy zna wać mi łość. I  przede wszyst kim nie w  je go oczy pa trzeć. A  mo że
pra gnę ła je go śmier ci, bo czu ła się win na? Cho ler nie win na... I wo bec Fio do ro wa,
któ re go bez u stan nie oszu ki wa ła, i wo bec Oleń ki, któ rej po da ro wa ła coś pięk ne go,
a po tem po sta no wi ła jej to ode brać.

Nie mia ła si ły już dłu żej pro wa dzić tej gry. Gdy Mak sim przy tu lał ją do sie bie po
mi ło śnym ak cie i  ob sy py wał po ca łun ka mi, szlo cha ła w  je go ra mio nach jak ma łe
dziec ko, któ re zgu bi ło dro gę do do mu. Nie py tał, dla cze go zno wu się ma że, nie
pa trzył na nią z po dejrz li wo ścią, tyl ko tu lił do sie bie i szep tał, że wszyst ko bę dzie
do brze, a on ni gdy jej nie zo sta wi. Chy ba są dził, iż pła cze wła śnie z te go po wo du.

– Za wsze bę dę się to bą opie ko wał. I na szą có recz ką. Kie dy tyl ko ta cho ler na wy-
sta wa się skoń czy, po je dzie my do le ka rza, do Po zna nia. Wiem, że nam się uda zo-
stać ro dzi ca mi, bo to po do bno spe cja li sta naj wyż szej kla sy. Po myśl, to bę dzie nasz
dzi dziuś. Bę dzie my mie li dwo je wspa nia łych dzie ci.

– Bo ję się, że je stem za sta ra na ma cie rzyń stwo – wy chli pa ła, bo po my śla ła, że
gdy by wcze śniej wy bra ła się do te go le ka rza, a on za ra dził by jej pro ble mo wi, mo-
gła by uro dzić dziec ko Wis sa rio na.

–  Nie ma my zbyt wie le cza su, ale zdą ży my. Wszyst ko się uło ży, zo ba czysz. Je-
steś ca łym mo im świa tem, mo im ży ciem, od de chem, wszyst kim... Gdy bym cię
stra cił, nie prze żył bym ko lej ne go dnia bez cie bie.

Za ci snę ła usta. By ły chwi le, gdy nie na wi dzi ła go tak bar dzo... I ta kie jak ta, gdy
ża ło wa ła, że nie po ko cha ła wła śnie je go.
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34.

Wro cław, 1948

Tym ra zem spo tka nie gru py Ukra iń ców chcą cych się prze do stać do ame ry kań skiej
stre fy oku pa cyj nej od by ło się w jed nym ze zruj no wa nych bu dyn ków przy Le gnic-
kiej. Wo le li już nie po ka zy wać się ra zem w sto lar ni. Stie pan był twar dzie lem, ale
UB nie ta kich bo ha te rów po tra fi ło zła mać. W ra zie gdy by ktoś się ni mi za in te re-
so wał, mie li uda wać, że od gru zo wu ją bu dy nek w ra mach czy nu spo łecz ne go. Wis-
sa rion dzier żył ki lof, a  ktoś in ny przy wlókł zde ze lo wa ną tacz kę. By ło dość wcze-
śnie, za raz za czy nał się nor mal ny dzień pra cy, a lu dzi na uli cach krę ci ło się spo ro.
Ni ko go jed nak nie dzi wił ani męż czy zna z ki lo fem, wcho dzą cy na ru mo wi sko ja-
kiejś ka mie ni cy, ani też mło dzie niec w ku faj ce pcha ją cy tacz kę.

Kom pa ni Wis sa rio na we szli do jed ne go z po miesz czeń i ze zgro zą po pa trzy li na
ogrom ną dziu rę w stro pie. Pew nie każ dy z nich się za sta na wiał, czy przy pad kiem
za chwi lę bu do wla na nich nie ru nie. Ścia ny, któ re się jesz cze nie za wa li ły, by ły
osma lo ne sa dzą i  spra wia ły wra że nie płyt na grob nych. Przez po zba wio ne szyb
otwo ry okien ne do cie rał do nich chłód let nie go po ran ka.

Wi sza przy siadł na nad pa lo nej bel ce stro po wej i cze kał na po zo sta łych uczest ni-
ków spo tka nia. Mu sie li zja wić się wszy scy, bo ta kie gre mial ne ze bra nie mia ło się
od być ostat ni raz. Wkrót ce po ja wi ła się resz ta męż czyzn. Bra ko wa ło tyl ko Wa sy la
i Kla ry sy. Za czął się nie po ko ić, że ich tak że zgar nę ło UB, ale je den z kum pli po cie-
szył go, iż je go ku zyn miesz ka dość da le ko, a ko mu ni ka cja we Wro cła wiu po zo sta-
wia ła jesz cze wie le do ży cze nia.

– Słu chaj cie, kto z was wie, co to za czło wiek miał nas prze pro wa dzić przez Su-
de ty? – za gad nął Wi sza.

Je den z męż czyzn pod pa lił pa pie ro sa, za cią gnął się nim i prych nął:
– Di ma...
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– Di ma sie dzi. I co te raz? Czy na praw dę ni ko mu nie przy szło do gło wy, że Di-
mie mo że się coś stać? Prze cież mógł wpaść pod tram waj al bo zo stać za trzy ma ny,
tak jak te raz – zi ry to wał się Wi sza.

– Wie my tyl ko, że fa cet jest z Ku do wy. I tam mie li śmy się z nim spo tkać.
–  Miej sco wy?  – do py ty wał. Na wy pa dek gdy by mu siał sam go od szu kać, chciał

po znać jak naj wię cej szcze gó łów, któ re mo gły by mu w tym po móc.
– Tak. Po do bno prze ro bio ny na Po la ka Nie miec. W czter dzie stym pią tym prze-

pro wa dzał do Czech nie miec kich par ty zan tów, a po tem po ma gał uciec do ame ry-
kań skiej stre fy hi tle row skim pro mi nen tom.

– Ktoś zna je go ad res?
– Nie – wes tchnął któ ryś.
– Prze cież Di ma nie wy ko pał te go fa ce ta spod zie mi, ale ktoś mu mu siał dać do

nie go kon takt. Nie wie cie kto?
Ko lej ny raz nie otrzy mał od po wie dzi i ko lej ny raz te go po ran ka się ze zło ścił. Je-

go brat zno wu chciał do wo dzić, a  że nie dys po no wał ar se na łem bro ni, pró bo wał
trzy mać pew ne spra wy w ta jem ni cy, by ni ko mu nie przy szło do gło wy dzia łać na
wła sną rę kę.

No wi zna jo mi Wis sa rio na usi ło wa li so bie przy po mnieć, z kim ostat nio spo ty kał
się Stie pan, a  on co chwi lę zer kał na uli cę, by spraw dzić, czy Wa syl nie idzie.
W koń cu go do strzegł. Szedł z Kla ry są pod rę kę i roz ma wiał z nią bez tro sko. Uda-
wa li za ko cha ną pa rę, że by nie bu dzić po dej rzeń, gdy by na tknę li się na ja kie goś mi-
li cjan ta al bo taj nia ka z  UB. Męż czy znę, któ ry szedł kil ka na ście me trów za ni mi,
zo ba czył tuż przed wej ściem na po se sję zruj no wa nej ka mie ni cy. Sku pił się na roz-
anie lo nej mi nie Wa sy la i po bla dłej twa rzy Kla ry sy i nie za uwa żył, że owym idą cym
za ni mi czło wie kiem jest nikt in ny, tyl ko je go brat. Ma sze ro wał pew nym kro kiem
z rę ka mi w kie sze niach przy krót kich spodni i po gwiz dy wał pod no sem. Nie miał
żad nych śla dów po bi cia i wi dać by ło, że jest w do brym hu mo rze. Z jed nej stro ny
po czuł ulgę, z dru giej – za czął się za sta na wiać, dla cze go tak szyb ko wy pu ści li Stie-
pa na. Za nim sam za in te re so wa ny roz wi kłał nur tu ją cą Wis sa rio na za gad kę, ten
do szedł do wnio sku, że po pro stu pa pie ry Di my Kraw czen ki by ły do sko na łe.
W  koń cu wy sta wi ła je le gal na pol ska wła dza, Wik tor zaś, je go brat, miał za słu gi
w ści ga niu band UPA.
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Po po ja wie niu się w ru in ach ka mie ni cy Stie pa na w obec nych na spo tka niu męż-
czyzn wstą pił no wy duch. Po kle py wa li Zi now je wa, ści ska li mu dło nie i za sy py wa li
py ta nia mi. Je dy nie Wa syl trzy mał dy stans. Chy ba na praw dę spodo ba ła mu się
ma ła Kla ry ska i li czył, że roz to czy nad nią opie kę, gdy jej uko cha ny bę dzie sie dział
w wię zie niu, a mo że na wet po je go śmier ci, gdy ten zo sta nie stra co ny. Tym cza sem
mło dziut ka dziew czy na wga pia ła się w je go bra ta tak sa mo jak za wsze – z mi ło ścią
i du mą, bo oto wszyst ko te raz za le ża ło od nie go i każ dy, kto zna lazł się w zruj no-
wa nym bu dyn ku, trak to wał go jak do wód cę gru py. No mo że oprócz Wis sa rio na,
ale i ten uda wał, że bar dzo li czy się ze zda niem młod sze go bra ta, po nie waż za le ża-
ło mu, by zdo być kon takt do prze wod ni ka z Ku do wy.

– To te raz po wiedz, co się sta ło, że cię ta swo łocz zgar nę ła – za pro po no wał je den
z kom pa nów.

– Nic się nie sta ło, za mknę li mnie, jak to po wie dzie li, pre wen cyj nie. Te raz wy-
gar nia ją wszyst kich Ukra iń ców i  spraw dza ją, czy przy pad kiem nie dzia ła li
w OUN-ie al bo nie na le że li do UPA. Po was też by przy szli wcze śniej czy póź niej –
po wie dział bez tro sko Stie pan.

Naj pew niej ulży ło mu, że nikt nie roz po znał w Di mie Kraw czen ce bez względ ne-
go sie pa cza UPA. So wie ci by li za wzię ci w ich wy tę pie niu co do jed ne go nie z po-
wo du rze zi na Po la kach, któ rą UPA z ukra iń ski mi chło pa mi urzą dzi ła na Wo ły niu
i w Ga li cji, ale żoł nie rze tej for ma cji wsła wi li się w bru tal nych mor dach na ra dziec-
kich par ty zan tach, wcze śniej zaś wal czy li u bo ku Niem ców. A je śli NKWD chcia ło
ich zna leźć, ich pol scy po ma gie rzy mu sie li tak że wziąć się do ro bo ty.

– My śla łam, że już wię cej cię nie zo ba czę. Je stem ta ka szczę śli wa... – na gle wtrą-
ci ła się Kla ry sa, któ ra z  re gu ły nie od zy wa ła się ani sło wem, gdy spo ty ka li się
w sto lar ni.

Stie pan po pa trzył na nią zim no, jak gdy by za bro nił jej mó wić co kol wiek, a ona
ów za kaz zła ma ła. Nie od po wie dział na jej wy zna nie, tyl ko prze szedł do rze czy.

– Pa no wie, wszyst ko jest ak tu al ne. Po ju trze wy jeż dża my dwój ka mi do Ku do wy.
Każ da pa ra mu si sa ma zor ga ni zo wać so bie trans port. Noc spę dzi my w  le sie,
a o po ran ku grup ka mi uda my się na sta cję ko le jo wą. Tam bę dzie pe wien ko le jarz,
Ka zi mierz Po do lak, i wska że wam dro gę do prze wod ni ka. Nie znam praw dzi we go
na zwi ska te go czło wie ka, na le ży po wie dzieć, że szu ka cie Ku la we go  – ob ja śniał
Stie pan. – Ja po ja dę z Wa sy lem.
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– I ze mną – wy rwa ło się ucie szo nej z uwol nie nia Stie pa na Kla ry sie.
Ko lej ny raz mło dy Zi now jew po słał dziew czy nie mor der cze spoj rze nie. Tak jak-

by prze rwa ła mu bar dzo waż ną prze mo wę.
– Te raz się roz cho dzi my, tyl ko Wik tor i Dmy tro zo sta ną – za rzą dził.
Męż czyź ni opu ści li zruj no wa ny bu dy nek, a oni po zo sta li sa mi, cze ka jąc na to, co

po wie im Stie pan. Jed nak ten po sta no wił naj pierw udzie lić Kla ry sie re pry men dy.
– Kur wa, jak mó wię do cie bie, że byś sie dzia ła ci cho, to masz się nie od zy wać! –

ryk nął. – Głu cha je steś czy aż tak tę pa?!
– Di ma, uspo kój się! – wark nął Wi sza.
– Nie wtrą caj się, bra cie – burk nął Stie pan i do dał: – Kla ry sa nie je dzie, nie ma

miej sca w szo fer ce.
– Słu cham? – Usta dziew czy ny za czę ły drżeć, jed nak za miast zwró cić się do Stie-

pa na, zła pa ła za rę kaw ko szu li Wa sy la. – Dmy tro, bła gam, za bierz mnie. Nie chcę
tu zo stać. Obie ca li ście, że mnie za bie rze cie.

– Ni cze go ci nie obie cy wa łem, chy ba że Dmy tro. To, że ty ro iłaś so bie coś w gło-
wie, to nie mo ja wi na – fuk nął Stie pan.

– Ale Dmy tro mi po wie dział... – za czę ła, ale mło dy Zi now jew prze rwał jej ostro.
– Więc te raz niech Dmy tro za cie bie za pła ci. Ja nie mam for sy. Ro zu miesz, że to

kosz tu je? A ty co? Masz sto do la rów, że by opła cić prze wod ni ka?
– Wiesz, że nie mam. Ma ło za ra biam – jęk nę ła Kla ry sa.
–  Po wie dzia łem, niech ci Dmy tro da. W  koń cu spę dzi łaś w  je go po ko ju kil ka

dni. Trze ba by ło naj pierw za żą dać od nie go za pła ty, za nim roz ło ży łaś przed nim
no gi. – Stie pan na praw dę był wy zu ty z wszel kich uczuć, je śli za ko cha nej w nim do
nie przy tom no ści dziew czy nie mó wił po do bne rze czy.

Wa syl nie zdzier żył już te go i rzu cił się na Stie pa na. Brat Wi szy za słu żył na po-
rząd ny ło mot, ale to nie by ła od po wied nia chwi la na ta kie spra wy. Cze ka ła ich po-
dróż, a po tem prze pra wa przez gó ry. Wie le mo gło się zda rzyć, i pod czas dro gi do
Ku do wy, i  w  gór skich ostę pach, a  oni by li go to wi się po za bi jać z  po wo du ja kiejś
dzie wu chy. Wis sa rion pod biegł do ko tłu ją cych się męż czyzn i roz dzie lił ich.

– Co wy wy pra wia cie?! To nie czas i miej sce na bój ki o pa nien kę! – wark nął.
Od cią gnął czer wo ne go ze zło ści Stie pa na na bok i po wie dział zu peł nie spo koj-

nie:
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– A nie mar twisz się, bra cie, że za wie dzio na two ją po sta wą Kla ry sa pój dzie na
mi li cję al bo do UB? Te raz jest wpa trzo na w cie bie jak w ob ra zek, ale je śli stra ci na-
dzie ję na wspól ne ży cie z to bą, kto wie, co mo że jej do łba strze lić. A my po trze bu-
je my kil ku dni, że by zna leźć się w Cze cho sło wa cji. Pa mię taj tak że, że nie jest to już
ten sam kraj, co na po cząt ku ro ku i pa łę ta się tam wie lu so wiec kich żoł nie rzy. Je śli
do sta ną mel du nek o  ucie ki nie rach z  Pol ski, po sta ra ją się, że by ża den z  nich nie
do stał się do Ame ry ka nów.

– Pusz cza się z Wa sy lem – syk nął.
– Nie bądź idio tą. No co wa ła u nie go, bo się oba wia ła, że je śli zo sta nie w na szej

cha łu pie i po nią przyj dą – burk nął Wis sa rion i za py tał: – Nie masz pie nię dzy, że-
by opła cić Kla ry sie przej ście?

– Mam. Ty le jesz cze mam. Ale nie chcę jej za bie rać. To nie Ukra in ka – bąk nął.
– Je śli jej nie chcesz, trud no. Do trze cie do Mo na chium i się z nią po że gnasz. Je-

śli nie chcia łeś jej za bie rać, trze ba by ło jej nie wta jem ni czać w na sze spra wy. Ona
za du żo wie i mu si z na mi wy je chać. Dla na sze go bez pie czeń stwa.

– Ta aa... Wa syl chęt nie się nią za opie ku je – od parł z iro nią.
– A dla cze go cię ob cho dzi, co się z nią sta nie? Za sta nów się, ona zna nas wszyst-

kich. Pew nie, że pod fał szy wy mi na zwi ska mi, ale to im wy star czy. Te raz sto su ją
pre wen cję, ale kie dy wy sta wa się skoń czy, mo gą za cząć grze bać głę biej. A  jak się
do ko pią do na szych praw dzi wych da nych, ża den Zi now jew się nie ucho wa. – Wis-
sa rion miał w no sie Kla ry sę, ale na praw dę się oba wiał, że zroz pa czo na dziew czy na
mo że po peł nić ja kieś głup stwo.

–  Nie zro bi te go. Nie pój dzie na UB. To zwy kła su ka. Ro bi, co pan roz ka że.  –
Stie pan za re cho tał pa skud nie.

– Moż li we, bra cie. Tyl ko pa mię taj, że już nie bę dzie mia ła pa na i kto wie, mo że
ze chce so bie zna leźć in ne go. Na przy kład ta kie go, któ ry no si mun dur Kor pu su
Bez pie czeń stwa We wnętrz ne go al bo UB.

Wis sa rion kom plet nie nie ro zu miał Stie pa na. Je śli nie chciał za bie rać tej dziew-
czy ny, dla cze go tak wie le rze czy jej mó wił? Czyż by za zdrość o Wa sy la ode bra ła mu
ro zum i do pie ro te raz po sta no wił zo sta wić ją w Pol sce?

–  Już do brze, do brze, za bio rę ją i  po świę cę na tę zdzi rę mo je ostat nie pie nią-
dze – burk nął.
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– Nie martw się, w Mo na chium od naj dziesz lu dzi Ban de ry i po mo gą ci się od-
kuć. – Wi sza po kle pał go po ra mie niu.

Kla ry sa mia ła jed nak tro chę in stynk tu sa mo za cho waw cze go, bo prze sta ła się
od zy wać, a in for ma cję, że jed nak z ni mi po je dzie, skwi to wa ła mil cze niem. Wa syl
wy cie rał dło nią roz cię tą war gę i  pa trzył ze zło ścią na naj młod sze go Zi now je wa.
Wi szę cze ka ła roz mo wa tak że z nim.

– A za tem wszyst ko usta lo ne – po wie dział Wis sa rion. – Kla ry sa i Di ma wy cho-
dzą, my z Dmy trem za kwa drans.

Wa syl chciał za pro te sto wać, ale Wi sza ka zał mu się za mknąć. Stie pan ru szył
w stro nę wyj ścia, a za nim ni czym wier ny pies po ma sze ro wa ła mło dziut ka Kla ry-
sa.

– Wa syl, do picz ki ma tie ri, co ty wy pra wiasz? To je go ko bie ta i  je śli go dzi się na
ta kie trak to wa nie, nie wtrą caj się. Po przy jeź dzie do Mo na chium mój bra ci szek
pu ści ją kan tem. No bo prze cież jak po wie swo je mu przy wód cy, że zwią zał się
z  Po lką? A  wte dy za krę cisz się ko ło niej, acz kol wiek nie wiem, czy ja bym chciał
mieć ko bie tę po Stie pa nie.

–  Ale po pol skim ofi ce rze i  ra dziec kim en ka wu dzi ście to i  ow szem  – burk nął
Wa syl. – Prze pra szam, ale mier zi mnie, gdy on ją trak tu je go rzej niż psa.

–  Jak wi dzisz, jej się to chy ba po do ba – od parł Wis sa rion, nie od no sząc się do
przy ty ku ku zy na.

Na wet nie chciał my śleć, jak wie lu męż czyzn Nad ia mia ła w  łóż ku. Mu siał się
po go dzić z tym, że nie był je dy ny, i ru szyć na przód. Prze szłość nie mia ła zna cze-
nia, waż na by ła tyl ko ich wspól na przy szłość.

– Kie dyś za bi ję te go ma łe go skur wy sy na – wark nął Wa syl.
Stie pan nie był już chłop cem, ale ro słym męż czy zną, ale dla in nych Zi now je wów

wciąż był ma ły i głu pi i z te go po wo du na le ża ło przy my kać oko na je go wy bry ki.
– A gdy by Kla ry sa ci się nie spodo ba ła? – za ga ił.
– Nie waż ne, ona jest mu na praw dę od da na...
–  Ale jest Po lką, a  to dla Stie pa na wy star cza ją cy po wód, by trak to wać ją jak

szma tę. Jest mło dziut ka, nie pa ni kuj, w koń cu pój dzie po ro zum do gło wy.
–  Nie pa ni ku ję... Tyl ko nie ro zu miem, co ona w  nim wi dzi. Kie dy no co wa ła

u mnie, za uwa ży łem si nia ki na jej rę kach, no gach... Czy on ją le je? – Wa syl wciąż
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nie mógł się po go dzić z tym, że Stie pan tak okrut nie trak to wał ślicz ną i za ko cha ną
w nim Kla ry sę.

– Nie wiem, prze cież nie miesz kam z ni mi – zi ry to wał się Wis sa rion, bo te raz
cze ka ło ich za da nie, od któ re go po wo dze nia za le ża ła resz ta ich ży cia, a Wa syl zaj-
mo wał się pier do ła mi. – Mo że lu bią ostro się za ba wić. Le piej się nie wtrą caj.

– Masz ra cję, zaj mę się tym, gdy do trze my do Mo na chium. Wte dy spusz czę ło-
mot two je mu bra cisz ko wi i bła gam, na wet nie pró buj mnie prze ko ny wać, bym te-
go nie ro bił.

–  Nie za mie rzam, to two ja spra wa, jak po trak tu jesz Stie pa na. Już daw no wy-
szedł spod mo jej ku ra te li. Po wiem ci praw dę, Wa syl... Ja już nie mam bra ta. Po-
mo głem mu się do stać do Wro cła wia, a po tem zo sta wi łem go na go spo dar ce i wy-
je cha łem do mia sta. Na wią za łem z nim po now nie kon takt tyl ko dla te go, że za le ża-
ło mi na uciecz ce z Nad ią i Oleń ką. Sam nie dał bym ra dy zna leźć za ufa ne go prze-
wod ni ka al bo ry ba ka, któ ry prze pra wił by nas przez Od rę. Jed nak gdy znaj dzie my
się w bez piecz nym miej scu, dro gi mo je i Stie pa na ro zej dą się na za wsze. Rób więc,
co chcesz, a ja nie bę dę ży wił do cie bie uraz.

– On chy ba ni gdy się nie zmie ni. – Wa syl mach nął rę ką, a po tem po że gnał się
z Wis sa rio nem i opu ścił ru iny.

***

Spóź nił się tro chę do pra cy i  oczy wi ście Mie tek go zru gał, ale nie zwa żał na to.
I tak nie dłu go prze sta ną być kum pla mi. W koń cu za mie rzał uniesz ko dli wić na ja-
kiś czas swo je go kom pa na i ukraść mu je go na rzę dzie pra cy.

Po po łu dniu zo ba czył Na deń kę, se gre gu ją cą ubra nia. Ro zej rzał się, by spraw-
dzić, czy przy pad kiem jej mał żo nek nie krę ci się w po bli żu, a po tem po wie dział do
niej:

– Nad io, po ju trze o pięt na stej wy ru sza my w dro gę. Noc spę dzi my w le sie ko ło
Ku do wy, za bierz cie płe rze czy dla Oleń ki.

– Do brze, bę dę go to wa. Od bio rę ma łą ze szko ły i przy je dzie my tu taj. Bo że... To
już...

– Tak, skar bie. Nie dłu go bę dzie my ra zem.
– Bo ję się – szep nę ła.
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– Ja też, Na deń ko, ale to na sza je dy na szan sa, by śmy się sta li praw dzi wą ro dzi-
ną.

Z pro wian tem nie miał pro ble mu. Po pro stu ukradł tro chę je dze nia z apro wi za-
cji. Przez to wpi sa no im man ko do re je stru. Miał to w no sie, ale Mie tek za czął się
pie klić.

– Kie dy nam to za wi nę li? Jak tak da lej pój dzie, wy rzu cą nas z ro bo ty – sar kał.
– Daj że spo kój, ju tro to wy pro stu je my. Każ dy mo że się po my lić.
– Ale ty te go nie ukra dłeś? – za py tał po dejrz li wie.
– A kie dyś coś wy nio słem? – od po wie dział z pre ten sją w gło sie.
Co praw da, na po cząt ku tro chę dóbr skub nął dla tej Niem ki An drze ja, ale wte dy

nikt się nie do li czył, że cze goś bra ku je. Po tem jed nak po wsta ły spe cjal ne ko mi sje
do spraw mar no wa nia żyw no ści i za nim wy dał apro wi za cję, to war spraw dza ło kil-
ka osób.

Nie wie dział, jak do trwał do koń ca zmia ny. Nie mógł się na ni czym sku pić
i w koń cu Mie tek go zru gał:

– Za ko cha łeś się, Wik to rze, czy co? Zno wu po my li łeś pa kun ki.
Wie dział, że mu si się uspo ko ić i za cho wy wać jak za wsze.
– Już prze stań. Nie wy spa łem się i mam ka ca, bo wczo raj za pi li śmy z kum pla-

mi – skła mał.
– Znam ten ból. – Mie tek w koń cu się uśmiech nął. – Jak po chlam po przed nie go

dnia, to na stęp ne go mam wra że nie, że na sze lo kal ne dro gi ma ją nie tyl ko na-
wierzch nię do du py, ale tak że są bar dzo krę te.

– A wi dzisz, trze ba zro zu mieć czło wie ka. – Wis sa rion ziew nął i prze stał się od-
zy wać.

Przy mknął po wie ki i za czął so bie wy ob ra żać, że są z Nad ią i Oleń ką już po tam-
tej stro nie. Tam, gdzie rzą dzi li Ame ry ka nie i do kąd ni gdy nie się gną dłu gie rę ce
Mak si ma Fio do ro wa, bo w  tym miej scu koń czy ły się wpły wy So wie tów. Miał na-
dzie ję, że nie bę dzie jak kie dyś, gdy ucie ka li we dwo je z Na deń ką z Ni ko ła jew ki po
za mor do wa niu Wo ro szy ło wa. Je go uko cha na mi mo te go, co zro bił jej ten by dlak,
przez nie mal ca łą dro gę ro ni ła łzy nad je go lo sem. Nie znie sie, je śli i  tym ra zem
Nad ia bę dzie opła ki wa ła swo je go ko chan ka. Wy star czy, że bę dzie mu siał się zmie-
rzyć ze łza mi cór ki. I nie bę dzie mógł jej po wie dzieć o Fio do ro wie ani jed ne go złe-
go sło wa.
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Być mo że za ry zy ko wał by, jak nie gdyś, i  naj pierw po zba wił ży cia Mak si ma, ale
te raz nie zro bił by te go z uwa gi na Oleń kę. Mógł się od gra żać, a na wet wy ob ra żać
so bie mar twe go Fio do ro wa, ale dla je go cór ki był to te raz ktoś waż ny. Nie za sta na-
wiał się ani przez chwi lę, co po czu je Mak sim, gdy od kry je, że Nad ia ucie kła i za-
bra ła ze so bą cór kę. On pew nie też nie my ślał o  Wis sa rio nie, gdy od bie rał mu
wszyst ko po ko lei. Puł kow nik bę dzie na dal po sia dał pie nią dze ze szwin dli i  sza-
brow nic twa, a tak że wła dzę, Wi sza wów czas nie miał nic. Je dy nie na dzie ję.
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35.

Wro cław, 1948

– A te raz pój dzie my do mo jej pra cy – po wie dzia ła Nad ia, gdy ode bra ła Alek san drę
ze szko ły.

– Prze cież ty nie pra cu jesz. – Dziew czyn ka wy dę ła usta.
– Cza sa mi coś ro bię, tyl ko mi za to nie mu szą pła cić. Po ma gam pa ko wać róż ne

po trzeb ne rze czy dla osób, któ re przy je cha ły z da le ka i nic nie ma ją. Al bo bar dzo
nie wie le. Sa ma wi dzisz, ja kie ubran ka no szą nie któ re two je ko le żan ki i ko le dzy.

– Bo nie wszy scy ma ją ta kich ta tu siów jak ja – od par ła dum nie.
Nad ia za ci snę ła usta, by nie po wie dzieć cze goś nie wła ści we go, na przy kład te go,

że nie dłu go od zy ska praw dzi we go oj ca. Oleń ka, gdy jesz cze miesz ka li we Lwo wie,
nie kie dy py ta ła o du że go, sil ne go pa na, któ re go na zy wa ła ta tą. Nie wie le pa mię ta ła
z ich wspól ne go ży cia, by ła na to za ma lut ka, ale ob raz czu łe go męż czy zny, któ ry
no sił ją na rę kach, utkwił w jej ma łej głów ce. Po wie dzia ła wów czas Oleń ce praw dę,
że był to jej praw dzi wy ta tuś, ale za gi nął bez wie ści i te raz ma no we go oj ca. Nie są-
dzi ła, że dziew czyn ka zdo ła roz po znać Wi szę. Kie dy miesz ka ła z ciot ką Zi now je-
wo wą w  Ho rał ce, Wis sa rion no sił gę stą bro dę i  miał przy dłu gie wło sy. Te raz był
krót ko ostrzy żo ny i nie miał buj ne go za ro stu.

– A gdy skoń czę pra cę, po je dzie my na bar dzo dłu gą wy ciecz kę w gó ry. Nie wi-
dzia łaś ni gdy gór, praw da? – do da ła.

– Nie wi dzia łam... A czy ta tuś z na mi po je dzie?
Kie dy za każ dym ra zem dziew czyn ka mó wi ła o Mak si mie, Nad ia mia ła ocho tę

dać jej w skó rę. Jak by jej cór ka ce lo wo o nim wspo mi na ła co chwi lę, że by ją do bić.
Oczy wi ście, to by ło głu pie my śle nie. Alek san dra po pro stu ko cha ła swo je go no we-
go oj ca i Nad ia nie by ła w sta nie zmie nić te go z dnia na dzień.
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– Nie, ko cha nie. Ta tuś jest te raz bar dzo za ję ty, za wie zie nas je den pan – od par-
ła.

Alek san dra się przy zwy cza iła, że za wsze mie li kie row cę. Ani Nad ia, ani Mak sim
nie pro wa dzi li sa mo cho du, cho ciaż Fio do row po sia dał ta ką umie jęt ność. Jed nak
nie wy pa da ło, że by puł kow nik NKWD sam po wo ził. I pew nie dla te go jej cór ka na-
wet nie za py ta ła, kim jest ów czło wiek, któ ry za wie zie je w gó ry. Dla niej kie row cy
to by ły ano ni mo we po sta ci wpi sa ne w ich wro cław skie ży cie, tak sa mo jak żoł nie-
rze peł nią cy służ bę przed ka mie ni cą, w któ rej miesz ka li.

Mak sim cze kał, aż eki pa bu dow la na wy re mon tu je jed ną z  po nie miec kich wil li
na Bi sku pi nie, by mo gli za miesz kać we wła snym do mu z ogród kiem. Dłu go szu kał
ta kiej, któ ra by ła by naj od po wied niej sza, i  nie zwa żał, czy jest już za sie dlo na czy
nie. Je den roz kaz i mógł ją za jąć dla sie bie. To miał być je go pre zent z oka zji ko lej-
nej rocz ni cy ich ślu bu. Pra gnął, by wszyst ko w  ich no wym do mu by ło do sko na łe
i sam nie kie dy do glą dał prac, ale te raz był zbyt za ję ty, by wszyst kie go do pil no wać.
Obie cał, że wpro wa dzą się do wil li je sie nią, gdy już się za koń czy wy sta wa i Mię-
dzy na ro do wy Kon gres In te lek tu ali stów, któ ry miał ścią gnąć do Wro cła wia mnó-
stwo lu dzi z za gra ni cy, w tym sa me go Pa bla Pi cas sa. Nad ia po my śla ła, że ni gdy nie
za miesz ka w  tym do mu, a  Oleń ka nie bę dzie mia ła wła snej huś taw ki. Wszyst ko
się zmie ni w ich ży ciu, ale wie rzy ła, że tyl ko na lep sze.

Nie mo gła się sku pić na swo im za ję ciu i je dy nie prze kła da ła bez wied nie ubra nia
z jed nej ster ty na dru gą. Oleń ka bie ga ła po ma ga zy nie i za glą da ła w każ dy kąt. By-
ła cie kaw skim dziec kiem i lu bi ła być w ru chu. Nad ia mia ła na dzie ję, że nie bę dzie
ma ru dzi ła, je śli bę dzie mu sia ła spę dzić w  au cie kil ka go dzin. Pa mię ta ła ich po-
dróż ze Lwo wa do Wro cła wia. Przy naj mniej raz na dwie go dzi ny kie row ca mu siał
się za trzy my wać, że by Oleń ka roz pro sto wa ła no gi i po bry ka ła na świe żym po wie-
trzu.

Spoj rza ła na ze ga rek, a po tem po szła do po miesz cze nia z rze cza mi dla nie mow-
ląt i wy cią gnę ła spo mię dzy re ga łów wo rek, w któ rym znaj do wa ły się ubra nia dla
nich obu i  wy god ne bu ty dla cór ki. Po tem za wo ła ła dziew czyn kę. Mu sia ły wy-
mknąć się nie po strze że nie, a cie ka wość Oleń ki by ła do brym pre tek stem, by wyjść
tyl ny mi drzwia mi na plac, gdzie sta ły fur go net ki.

Wis sa rion już na nie cze kał. Pod szedł do nich, wziął od Nad ii wo rek z ubra nia-
mi, wrzu cił na pa kę obok in nych dóbr dla punk tów apro wi za cyj nych, a po tem wy-
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cią gnął dłoń w kie run ku Oleń ki. Wi dzia ła, że jest zde ner wo wa ny i po ru szo ny spo-
tka niem z cór ką.

– Dzień do bry, jak masz na imię? – za py tał drżą cym gło sem.
– Ola – bąk nę ła dziew czyn ka i scho wa ła się za Nad ią, nie po da jąc Wi szy rę ki.
– Przy wi taj się z pa nem – po pro si ła Nad ia.
Nie pew nie wy szła zza jej ple ców i wy cią gnę ła drob ną rącz kę. A po tem po pa trzy-

ła na Wis sa rio na. W prze dziw ny spo sób...
– Ja cię znam – po wie dzia ła na gle.
– Na praw dę? A skąd mnie znasz? – za py tał Wis sa rion, lek ko się ją ka jąc.
– Nie wiem. Chy ba ze wsi... – od par ła dziew czyn ka.
Nad ii ulży ło. Wi szy być mo że rów nież, cho ciaż za pew ne wo lał by, gdy by cór ka

roz po zna ła w nim swo je go ta tę. Nie ste ty, gdy dziew czyn ka pod ro sła i za czę ła co-
kol wiek ko ja rzyć, Wis sa rion wła ści wie znik nął z jej ży cia.

– Chodź, Oleń ko, po sa dzę cię do szo fer ki – za pro po no wał, a po tem wziął dziew-
czyn kę na rę ce.

Nad ia wi dzia ła, jak ją przy tu lał i gła skał po wło sach. Za mru ga ła szyb ko, że by się
nie roz pła kać, a po tem wsia dła do sa mo cho du. Wie dzia ła, że przez ca łą dro gę bę-
dzie spię ta i  wy stra szo na, jed nak tuż obok sie dzia ła jej có recz ka, któ ra za pew ne
za sy pie ją py ta nia mi.

Mi ja li ko lej ne zruj no wa ne uli ce, pla ce bu do wy, na któ rych za wzię cie pra co wa li
ochot ni cy i przo dow ni cy pra cy, a po tem kra jo braz się zmie nił. Słoń ce chy li ło się
ku za cho do wi, znik nę ły ru mo wi ska, a  przed ni mi by ła po fał do wa na bez kre sna
prze strzeń.

– Gdy tyl ko znaj dzie my ka wa łek la su, pój dzie cie na tył i prze bie rze cie się. Ta ka
ele gant ka rzu ca się w oczy. Po dob nie jak dziec ko ubra ne ni czym ma ła księż nicz ka.

Nad ia od nio sła wra że nie, że w gło sie Wis sa rio na po brzmie wa ła iro nia.
– Do brze – od par ła krót ko. – Przy go to wa łam dla nas ubra nia wła ści we na ta ką

wy ciecz kę.
Rze czy wi ście pół go dzi ny póź niej nie wy róż nia ły się na tle in nych osób.
Na szczę ście jaz da po nie rów nych dro gach spra wi ła, że Oleń ka po ło ży ła gło wę

na jej ko la nach i za snę ła.
– Do brze pro wa dzisz – po wie dzia ła do Wi szy.
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– Daj że spo kój, te raz to żad na fi lo zo fia, ale we Wro cła wiu ca ły się za po ci łem ze
zde ner wo wa nia – od parł, a po tem ści snął jej dłoń i po wie dział: – Na deń ko, wszyst-
ko bę dzie do brze.

– Wiem, Wi sza. Mu si być do brze.
– Jak by nas za trzy ma li do kon tro li, wiesz, co masz mó wić? – do py ty wał.
– Tak, za bra łeś mnie z do bro ci ser ca. Ja dę do ciot ki, do Ku do wy.
Pa trzy ła tę po przed sie bie, aż słoń ce cał kiem za szło i zro bi ło się ciem no. Dro gę

oświe tla ły mdłe re flek to ry fur go net ki, a  ona przy po mi na ła so bie, jak ucie ka ła
z Wi szą z Ni ko ła jew ki. Wów czas po raz pierw szy i ostat ni zna la zła się na gra ni cy
ży cia i  śmier ci. Pa mię ta ła do tej po ry, jak by ło jej do brze, gdy stra ci ła przy tom-
ność. Dzię ki te mu ba ła się je dy nie cier pie nia, a nie umie ra nia. To by ło tak daw no
te mu, a  oni zno wu mu sie li zro bić to sa mo. Ja kiż los był nie spra wie dli wy, je śli
dwo je lu dzi, któ rzy tak bar dzo się ko cha li, ska zy wał na cią głą po nie wier kę.

Wis sa rion wy cią gnął spod sie dze nia płó cien ne za wi niąt ko i po dał jej.
– Ko cha nie, to pi sto let. Jest na ła do wa ny. Pa mię tasz, jak to się ob słu gu je?
–  W  na szym po ko le niu każ dy to po tra fi, ale do ko go mia ła bym strze lać?  –

Uśmiech nę ła się sła bo.
– Za raz zro bi my po stój i po ćwi czysz od bez pie cza nie tej bro ni. A po tem włóż ją

do kie sze ni płasz cza. Je śli nas za trzy ma ją i  nie bę dą chcie li pu ścić, mu si my być
przy go to wa ni, że by strze lić i za bić. Tyl ko bła gam, nie rób te go, do pó ki ci nie po-
wiem. Gdy by spo tka ła nas ja kaś kon tro la, nie pa ni kuj. Mam do bre pa pie ry z Ko-
mi te tu Po mo cy. I nie od zy waj się, do pó ki nie za da dzą ci py ta nia, do brze?

– Do brze, Wi sza – po wie dzia ła ci cho.
Za trzy ma li się na le śnym duk cie i  Wi sza kil ka ra zy po ka zał jej, jak szyb ko

i spraw nie od bez pie czyć broń. Nie mia ła z  tym pro ble mu, cho ciaż od daw na nie
trzy ma ła pi sto le tu. Chy ba ostat ni raz, gdy miesz ka ła ze wszyst ki mi na ku pie we
Lwo wie. Wte dy pra wie w każ dym do mu znaj do wa ła się broń.

Po krót kim po sto ju, gdy już mie li wsiąść do sa mo cho du, po wie dzia ła:
– Oleń ka śpi. Pro szę, przy tul mnie moc no i po wiedz, że nam się uda.
Wziął ją w ra mio na, ale mil czał. Za pew ne sam się mar twił, czy wszyst ko pój dzie

zgod nie z pla nem.
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– Ko cham cię, Na deń ko. I na szą có recz kę. Je ste ście dla mnie naj waż niej sze. Nikt
i nic wię cej się nie li czy.

–  Wis sa rio nie, je steś czę ścią mnie. Wie dzia łam to już wte dy, gdy szli śmy
z Char ko wa po la mi w nie zna nym nam kie run ku. By li śmy głod ni, trzy ma li śmy się
za rę ce, a ja pierw szy raz od wie lu mie się cy po czu łam się szczę śli wa. I po my śla łam
wte dy, że je śli ty je steś obok mnie, już nic złe go mnie nie spo tka.

–  A  jed nak wy pu ści łem cię z  rąk. Prze pra szam, Na deń ko. Prze pra szam, że po
rze zi w Or li czy nie zo sta wi łem cię sa mą. Prze pra szam, że po zwo li łem, aby ten by-
dlak mi cię za brał. Przy się gam, że do pó ki ży ję, ni gdy nie zo sta wię cię sa mej. Bę dę
o cie bie wal czył do śmier ci – po wie dział ci cho.

– Wiem, Wi sza. Wiem... – od par ła, a po tem wsia dła do szo fer ki.
Nie mia ła po ję cia, jak dłu go je cha li, gdy w pew nej chwi li zo ba czy li dwa woj sko-

we ga zi ki. Kil ku męż czyzn z ka ra bi na mi sta ło na dro dze, a je den z nich na ka zał ru-
chem rę ki, że by się za trzy ma li. Od ra zu wpa dła w pa ni kę, ale Wi sza ją uspo ko ił.

– Je ste śmy bli sko gra ni cy. Spraw dzą do ku men ty i nas pusz czą. W koń cu wie zie-
my apro wi za cję do Ku do wy.

– O tej po rze? – za py ta ła drżą cym gło sem.
– Na deń ko, je stem przo dow ni kiem pra cy – od parł ze śmie chem. Za pew ne sam

był zde ner wo wa ny, ale chciał, aby ona czu ła się bez piecz nie.
Wis sa rion za ha mo wał, ale nie wy łą czył sil ni ka. Je den z  żoł nie rzy pod szedł do

au ta i otwo rzył drzwi.
– Pro szę zga sić sil nik i wy siąść z sa mo cho du.
– Czy to ko nie czne? – za py tał Wis sa rion. – Ma my tu ma łą dziew czyn kę. Śpi.
– Ona niech zo sta nie, a wy wy siądź cie.
Nie by ło sen su dys ku to wać. Ani też strze lać do tych lu dzi. Ich by ło pię ciu i mie li

ka ra bi ny. Gdy by choć się gnę li po broń, chwi lę po tem obo je le że li by mar twi.
Świa tła ga zi ków oświe tla ły dro gę, a Nad ia uj rza ła wy ce lo wa ne w nich lu fy ka ra-

bi nów. Na roz kaz jed ne go z żoł nie rzy pod nie śli rę ce. Sta li tak nie ru cho mo przez
chwi lę. Coś za czę ło się jej nie zga dzać... Ża den z  nich nie po pro sił o  do ku men ty
ani nie spraw dził, co wio zą. Mie li mnó stwo je dze nia i ubrań, gdy by żoł nie rze z pa-
tro lu je za bra li, mie li by wikt dla swo ich ro dzin na ca ły mie siąc. Dla cze go nic nie
mó wi li, o nic nie py ta li i nie oglą da li pa ki au ta, tyl ko za sty gli w bez ru chu?
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Na gle usły sza ła, że ktoś otwie ra drzwicz ki jed ne go z ga zi ków. Ośle pio na przez
świa tła sa mo cho dów, nie by ła w  sta nie zo ba czyć, kim jest ów czło wiek. I  wte dy
usły sza ła do brze zna ny jej głos:

– Wy bie rasz się do kądś, mo ja ko cha na żo no?

 
Ko niec to mu I
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Przy pi sy

[1]wy ki dać – wy rzu cić. 
Tłu ma cze nia przy to czo ne na pod sta wie na stę pu ją cych pu bli ka cji: Zo fia Ku rzo wa: Pol sz- 
czy zna Lwo wa i Kre sów po łu dnio wo-wschod nich do 1939 ro ku. Uni ver si tas, Kra ków 2006; Sta- 
ni sław Do ma gal ski: Lwow ska mo wa ba ła ko wa. Bol li na ri Pu bli shing Ho use, War sza wa
2013.

[2] zir kać – pa trzeć, zer kać

[3] gwer – ka ra bin

[4] haj da ma ka – po gardl. Ukra in iec

[5] su mo wać się – tra pić się, roz my ślać

[6] tur bo wać się – mar twić się

[7] ry mun da – zła ko bie ta

[8] hau smaj ster ka – do zor czy ni

[9] na zi cher – na pew no

[10] baj bus – dzie ciak

[11] czem ny – mi ły, grzecz ny

[12] man te łe pa – głu pia, zła ko bie ta, pot. wred na mał pa

[13] łan dy ga – zła ko bie ta lub wy so ka ko bie ta

[14] mieć ma sło na gło wie – mieć kło pot, pro blem

[15] cze re pa cha – czło wiek nie kul tu ral ny, pro stak

[16] recht – ra cja, zgo da

[17] baj struk – dziec ko
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[18] hyć kać – ko ły sać

[19] ślo zy – łzy, smar ki

[20] koch ma szy na – ko chan ka

[21] fa tyr ki – ro dzi ce

[22] fur dy gar nia – wię zie nie

[23] bi sno wa ty – na rwa ny, głu pi, po strze lo ny

[24] tyc – żart, dow cip

[25] mieć się jak groch przy dro dze – czuć się nie do brze, być nie spo koj nym

[26] hor py na – du ża ko bie ta

[27] har buz – dy nia, Cu cur bi ta pe po

[28] fer sza lung – kom bi ne zon, ubra nie ro bo cze

[29] szlu srok – wi zy to wa ma ry nar ka

[30] an glez – ma ry nar ka

[31] men sze bil sze – mniej wię cej

[32] ta mo wa ty – głu pi, cięż ko my ślą cy, nie roz gar nię ty, mil czą cy

[33] bra tru ra – wóz prze wo żą cy trum ny

[34] li to sier ny – li tość i mi ło sier dzie

[35] de brza – za ro śla

[36] pan Ło pa tyń ski – gra barz

[37] ki ko wać – zer kać, spo glą dać, pa trzeć

[38] szac – pięk na, ład na, ele ganc ka

[39] ski ła – pies

[40] kwacz – wię zie nie

[41] cha bal – ad o ra tor

[42] hłuz dy – ro zum, klep ki w gło wie
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[43] drum la – sta ra, kłó tli wa ko bie ta

[44] ka la man cja – kło pot, pro blem

[45] mi szać – każ dy ruch z do pin go wa niem

[46] kan dy ba – ko bie ta kłó tli wa, wred na

[47] tu cza – chmu ra

[48] śli pun der – śle piec

[49] furt i cię giem – wciąż, bez prze rwy

[50] tyr pać – nie da wać spo ko ju, mę czyć żą da nia mi, wy mów ka mi

[51] koj dym – od waż ny

[52] ła by – sto py

[53] an cug – ubra nie mę skie

[54] cy fer blat – twarz

[55] dać dę ba – uciec
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